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I. ZIEMIA. )

1. Krajobraz (obacz atlas X IX , X X , a zwłaszcza X X I 1 1 2 ) , .

Hej pola wy, pola! Hej łany wy, łany! Oto staję przed 
wami, jak przed skarbnicą przeszłości i  przyszłości naszej, 
jako prząd arką pełnego żywego ducha narodu. Czy na was 
spojrzę na zaraniu wiosny , wśród huku pękających lodów,' 
wśród szumu rzek naszych do dna mórz lecących; czyli żniwa 
czasu stanę na waszych niwach i roztoczach zbożami złotych, 
kłosowym szumem głośnych; czyli jesień wymaluje-mi w oczach 

, bory wasze w  królewskie makaty, a puszcze Wasze napełni 
porykiem zwierza; czyli napadnę w knieje twych ostępów 
leśnych, czyli w kipielach wód twoich zabrodzę; czyli mnie 
osrebrzą światła jezior twoich, czy step twój kurhanami za­
gada; czy zima Tatrom twoim śnieżne hełmy wdzieje i puści 
wichry po czeluściach skalnych •— , zawsze ty jedna Matko, 
i zawsze umiłowana i święta i zawsze cała w duszy twego 
ludu! -

(M. Konopnicka).

Nie zachwyca polskie wybrzeże Bałtyku malowniczem prze 
ciwieństwem zacisznych zatok i walczących z falami półwys­
pów; nie czaruje widokiem wysp przybrzeżnych, wynurzonych 
z odmętu. Żaden łańcuch górski nie dźwignął się tu na krań­
cach lądu,' aby się w  morzu przyglądać. Z wyjątkiem białych, 
kredowych urwisk Rugji i ociosanego w strome zręby, kadłuba 
bursztynonośnej Sambji brzeg jest niski i płaski. Tylko w y­
rzucony przez fale i porwany wiatrem piasek wzdyma się

i) Do geograficznych ustępów tego podręcznika należy powtó­
rzyć L Sawickiego Geograf,ję dla IV stopnia siedmioklasowej szkoły j 
powszechnej, zawierającą geografję ziem polskich. Odsyłacze do atlasu 
odnoszą się do Atlasu Geograficznego dla szkół powszechnych Stani­
sława Korbla i Ludomira Sawickiego, przyczemrzymskie liczby ozna­
czają tablice, arabskie zaś poszczególne mapki.



w wały wydm przymorskich. Za niemi błękitnieją wzdłuż po­
morskich brzegów płytkie jeziora —  zalewy, wąskim zaledwie 
paskiem lądu od morza odcięte, rozciągają się rude torfowiska, 
zielone łąki podmokłe lub obszary szczerego piasku. Wysoko 
spiętrzone nasypy ogromnych wydm świecą tu nagiemi zbo­
czami, martwota pi,asezystej pustyni, sąsiadującej z przestwo­
rzem morza, nadaje krajobrazowi piętno smutku i grozy. Na 
brzegu wzdłuż całej jego rozciągłości wre odwieczna walka. 
Nieustający napór fa l. nagryza wybrzeże, podmywa i kruszy 
każdy jego występ. Brzeg podcinany rozsypuje, się i  wali, co­
fając się zwolna przed nieubłaganym żywiołem. Ale morze jest 
tylko narzędziem w tej walce. Właściwym władcą wybrzeża, 
jego twórcą i niszczycielem jest wiatr.

■ . ■ (J . Smoleński).

Spójrz tu! cudna sielanka! Zamknięta w dwóch ścianach 
Wzgórz, wonnym porośniętych od stóp do głóW lasem, 
Srebrnolitym Prądnika przepasana pasem,
W ije się kręto cicha, Ojcowska dolina.
Świat tu niewielki, cały zamknięty, sam w sobie,
W  ręką mistrza —  przyrody wyciosanym żłobie...
A  spójrz tam! wzrok swój. w tysiąc promieni rozstrzelę .
I nie obejmę jednak od końca do końca 
Niezmiernych widnokręgów, Bliżej —  patrz! —- od słońca 

.Krwawo palą się Okna Wawelu i -  Kraków 
Cały jakby na. dłoni. Żą nim tysiąc szlaków 
W  dal jasną się rozbiega, kraj cały uroczy 
Z bielą wsi, miast, miasteczek, jako zajrzą oczy 
Aż do Tatr, których sine wyniosłe olbrzymy 
Śnieżne głowy swe w modre upowiły dymy.
Ha, jak Wolno, swobodnie! Pierś oddycha szerzej,
Oko, jak oko orła; cały kraj w  krąg mierzy.

(Miriam).

Step dokoła.' Gdzieniegdzie gąszcz bódjaków plami 
Żółtym płatem szarawe, bezbrzeżne równiny.
Pusto wkoło, szeroko, a widnokrąg siny 
W  dal przed nami ucieka, jak złudna kurtyna.
Na wschodzie niebo zwolna róża wieś poczyna...
Coraz widniej i świeżej... Ranny wiatr się wzmaga,
Świszczę koło pociągu, a pustynia naga 
Tern pustszą i smutniejszą zdaje się, gdy słońca





Niewidzialnego jeszcze pierwszy blask ją trąca.
Jesień zwarzyła wszystkie trawy, kwiaty, zioła,
Równia szara —  ja k  okieni zasięgnąć dokoła  —
Na kształt, wielkiego z dawnych lat pobojowiska 
Rozkłada się; posępnie i krwawó połyska,
W  purpurach łun wschodowych. jakby kraśną rosą...
Oj, bo też śmierć kosiła olbrzymią tu kosą,' ' y'
Oj, bo też; lały się krw i rżeki i morza, •
I żyźniły się kośćmi stepowe bezdroża. .. . ; , .

(Miriam).

W  dali!... jakby ciągnący ławą huf kresowy,
Z gwiazdami na szyszakach, z proporcem obłoków , '
Zakamieninl. dotarłszy aż do nieba stoków.
Tak Tatry ciemnym nnirein zwarły dumne głowy!

Wielki, jak sny młodości —  mroźny kraj śniegowy!
Gdzie król burz —  halny orkan —  błądzi w szacie mroków, 
Gdzie wiszą gniazda orłów, gromów i potoków,
Odzie mistrz świata w obłokach mą tron granitowy!

Tatry! czemuż, jak siedzib szukający ptaki,
Myśli moje ku waszej zamarłej pustyni
Lecą przez:, mgłę tęsknoty i przez marzeń szlaki?

O pustyni Tatrzańska! Bo na tym obszarze 
Całej mojej ojczyzny — o skalna świątyni —
W  tobie jednej są jeszcze —  swobody ołtarze!

(Now icki).

. W  powyższych obrazkach poetycznych przedstawia się 
nam cała szeroka skala bogactwa i różnorodności kraj­
obrazu ziem poi?kich (obacz ryć. 1— 3). N a  straży południo­
w ych  ich granicznikó w wznosi się potężny fa łdow y łańcitcn 
górski K a r p a t ,  zgnieciony przez w ielk i ruch górotw ór­
czy,, idący od' głębokich zapadlin węgierskich. W ypiętrzony 

w  niezliczone fałdy, skiby, i płaszczowiny, rozorany przez 
liczne rzeki, idące do Odry, W is ły  i Dniestru/ górotwór 
Ten' jest. w  wysokim  stopniu zróżniczkowany. Tu spotykam}'
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trzony górskie, jak T a t r y  (ryć. 1, ob. także ryć. Gcogr. 
IV  5, 7, 31), krystaliczno-wapienne, wysokie. (2663 m) 
i dzikie, ongiś zlodowacone, ą wskutek tego po dziś dzień 
zdobne w  cudne jeziora, wodospady i groźne piarżyska, 
tam znów s k a l i c e  wapienne (ryć. IV  8) uległe skraso- 
wiemu, nie wysokie, lecz nader urocze. F liszowy, piaskow- 
co wo-łupkó w y  B e s k i d  (ryć. IV  9) ciągnie się bez przerwy 
od ziemi Cieszyńskiej przez gó ry  Żyw ieckie,. Babią Górę 
(1725 m ),, Gorce Beskid Niski. Gorgany (ryć. 2) i Czarno­
horę (2040 in) aż po Buko-winę na wschodzie, a u stóp jego 
p o g ó r z e  k a r p a c k i e ,  zbudowane z tego samego ma- 
terjału, lecz niskie i zrównane w  swoich wierzchowinach. 

T e  niższe części Karpat b y ły  obok Podola jedynemi miej­
scami w  Polsce, które w y p o c ę  lodowej nie zostały pokryte 
całunem lodu: na wierzchołkach zaś Tatr i Beskidu tw o­
rzy ły  Się lodowce miejscowe, a cały niż polski pokrył lądo- 
lód, pochodzący z Skandynawji, i zasypał go potężnym 
płaszczem moren, głazów  błędnych i utworów rzeczno-lo- 
dowcowych.

U  stóp Karpat ścielą się trzy n i z i n y  p o d k a r ­
p a c k i e ,  nadodrzańska (Śląska), nadwiślańska (Małopol­
ska) i naddniestrzańska (Pokucka), wszystkie wypełnione 
stożkami napływowem i rzek karpackich, piachami, wydma­
mi i moczarami. Łączą je b r a m y Krakowska i Przemyska, 
gdzie bezpośrednio o Karimaty opierają się wyżyny, tam ma­
łopolska, tu podolską. Obie w y ż y n y  ś r o d k o w  o p o 1- 
s k  i e tworzą s t o j  i w  a, wyniesione na 300— 400 m, o od­
miennej jednak budowie. W y ż y n a  M a ł o p o l s k a  jest 
silnie zróżniczkowaną: ponad niskie, lecz cennemi pokła­

dami formacji w ęglow ej wypełnione Zagłębie na zachodzie 
wznosi się strómemi progami wapienny kras krakowski 
(ryć. 3), obniżony nieco w  niecce Miechowskiej, z której 
Pilica w yb iega  ku północy, N ida zaś ku południowi. Na 
wschód podnoszą się Łysogóry  (610 m) i towarzyszące im 
grzbiety, ostatnie szczątki ocalałe po potężnych ongiś gó-
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rach środkowopolskich. A  wszystko to wiąże od północy 
płyta Piotrkowsko-Radomska, pokryta glinami i morenami 
lądolodu, w  jedną wyżynę, nachyloną na ogół ku północy. 
Inaczej w y ż y n a  P o d o l s k a :  nachylona ku południowi, 
w tym też kierunku do Dniestru rozorana jarami dolinnemu 
ma układ warstw  poziom y i powierzchnię jednostajnie 
równą. .

Ku' północy obie w yżyn y  środkowopolskie obniżają się 
ku b r ó z d z i e nizinnej, którą przebiegają Prypeć ku D nie­
prowi. Narew  i Bug ku W iśle i Noteć— W arta ku Odrze. 
W ypełniona usypiskami lodowca północnego brózda ta w y ­
kazuje liczne m oczary fPolesie. Podlasie. W ielkopolska), 
rozległe piachy (Mazowsze), ale i ziem ie'urodzajne (Kujawy). 
Jej rowem przebiegała, ku A tlan tykow i pra-W isła wówczas, 
gd y  odpływ/do Bałtyku zamykała czasza lądolodu,'którego 
czoło spoczywało dłuższy czas na Pojezierzach, w  okresie 
cofania się lądolodu z ziem Polski. Dzięki temu p o j e z i e- 
r z a zarówno Kaszubskie i Mazurskie, jak i L itewskie po­
k ry ły  się potężnemi morenami, które dziś krajobrazowi na­
dają dużo uroku; śród nich utworzyły się niezliczone je ­
ziora. Miejscami w yżyn y  Pojezierza  wybiegają  bezpośrednio 
do w y b r z e ż a  Bałtyku, opadając ku niemu stromą kra­
wędzią fa lezy  nadmorskiej, miejscami zaś pozostaw iły rze­
kom miejsce na utworzenie równin deltowych, urodzajnych 
żuław, odgrodzonych od morza wydmami (ryć. 4). Takież 
wydm owe półwyspy (m ierzeje) zamykają nieliczne i płaskie 
zatoki morskie, zwane u nas zalewami.

Urzeźbienie ziem 'polskich ma w wielu kierunkach doniosłe 
znaczenie: 1) wpływa na k l i m a t  usilniej od szerokości geo­
graficzne) i od sąsiedztwo mórz: 2) rozstrzyga o kierunku w ó d  
i układzie sieci rzecznych a przez to zarówno o przebiegu po­
wodzi, jak o układzie dróg wodnych i  połączeń kanałowych;-
3) wpływa na nierównomierne z as ie d  l e n i e  z i  e m i, albo­
wiem rolnik unika zarówno wyższych, a przez to chłodniejszych 
okolią (Karpat),' jak gleb nieużytecznych, nadmiernie, -wUgot- '' 
nych (ciężkie gliny), suchych 1 piaski lotne)  lub ubogich ( skały);
4 ) ’stoi w związku z rozmieszczeniem p ł o d ó w  k o p a l n y c h ,
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które Jie swej stróny sprzyjają -intensywniejszemu życiu f i  ze 
myślowemu (obszary naftowe i solne Karpat', hwęglo^e 
cowc wyżyny Małopolskiej); 5 ) -  wychowuje lozmmte t y p y  
l u d n o ś c i o w e , które dostrajają się do. przyrody otaczają­
cego środowiska nictylko w .zewnętrznych < echach życiowych 
(budowa chat, stiój, pokann), ale i w charahfeize i życiu du- 
chowem (np. Góral, Lasowiak, Rybak); 6) decyduje o prze­
biegu d r ó g  k o m  u n ik  a c y j n y c h  a wskutek tego o roz- 
mieszczeniu osad (wyjątkowe znaczenie brózdy środkowopol- ~ 
sklej, n iij& i bram podkarpackich); 7) pasmou/aty, wt kierunku 
równoleżnikowym układ wzniesień otwiera ziemie nasze ku 
Niemcom i Rosji, gdzie naturalnych g r a n i c  niema, zamyka * 
natomiast , prawie szczelnie granice od południa, od, Węgier 
Austrji i krajók Śródziemnomorskich; 'wreszcie 8) odgrywa po­
ważną role. w . o b r o n n o ś c i  ziem naszych, która ku zacho­
dowi i wschodowi opierać się musi raczej na rzekach, bagnach 
i borach niż na górach, jak na południu, i nadaje szczególne 
znaczenie warowne bramom Podkarpacia i miastom pomosto­
wym brózdy środkowopólskiej,

2. Klim at (obacz atlas X X I 3— 5).

Hej! zwiesna-ci to szła, przeciech nieobjętemi p61ami, sko­
wronkowe pieśnie głosiły ją światu i to słońce święte, i ten 
wiatr pieszczący, słodki a ciepły, kiej matczyne całunki i to 
przytajone jeszczech dychanie ziemie tęsknie czekających na 
pługi i ziarno, i to wrzenie wesela unoszące się wszędy, i to 
powietrze ciepłe, orzeźwiające i jakoby nabrzmiałe tern wsżyst- 
kiem, co wnetki się stanie zielenią, kwiatem i kłosem pełnym.

Hej! zwiesna —  ci to szła, jakoby ta jasna pani w słonecz- 
nem obleczeniu, z jutrzenkową i młodą gębusią, z warkoczami 
modrych wód od słońca płynęła, nad ziemiami się niosła, w one 
kwietniowe poranki, a z rozpostartych rąk świętych puszczała 
skowronki, by głosiły wesele, a za nią ciągnęły żórawianc klu­
cze z klangorem radosnym, a sznury dzikich gęsi przepływały 
przez blade niebo, że boćki ważyły się nad lęgami, a jaskółki 
świegotały przy chatach, i wszystek ród skrzydlaty nadciągał- 
ze śpiewaniem a kędy tknęła ziemię słoneczna, szata, tam 
podnosiły się drżące trawy, nabrzmiewały lekkie pęki, chlu­
stały zielone pędy i szeleściły listeczki nieśmiałe, i wstawało 
nowe, bujne, potężne życie, a zwiesna już szła całym światem, 
od wschodu do zachodu jako ta, wielmożna Boża wysłanniczka 
łaski i miłosierdzie, czyniąca,.
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Hej! zwiesna - ci to ogarniała przyziemne, pokrzywione 
chaty, zaglądała pod strzechy miłosiernemi oczyma, budząc 

■ p i § § i §  >m 1 1  'i / u role serc ezlowiekowyeh, że dźwigały sit* 
z utrapień i ciemnic,, poczynając wiarę na lepszą dolę, na 
obfitsze zbiory i na tę wytesknionei '< -li >- i godzinę.

(Reymont,).

Zapowiadana tłumionym przez oddal łoskotem i wyprze­
dzającemu zgęstniałą, murem sunącą noc wieśćmi — ohmurzy- 
cami, które jak anioły grozy pędziły zaognione z włosami ro- 
zwianemi i rozciopierzomsmi dłońmi, zbliżała się burza.

Słońce od wieczerza zatopiło się / całym swym jasnym 
przybiorem i oświetlą od niego bijącą w gęstej, jak Ołowiany 
staw, chmurzę —  na ziemię spłynął cień i przestrzeni! się mo­
żnie coraz dalej.

Od tej dalekiej nocy-burzy, kotłującej się, wrącej i wyda­
jącej, jako potworny, kołtuniasty zwierz, pomruki groźne i głu­
cho poryki, szły ku wierchom zmroczniąłym i ochylającym je 
znędzniałym lasom posłance różne, zapowiedzi.

A więc naprzódy chuchnął dech gorący, od którego dusz­
ność ciężka osiadła w naturze całej,- i  zleniwiła ją, jako za­
raza wdychana. Potem nadleciał zimny podmuch, jakoby skrzy­
dła miał z igiełek mroźnych, kłujących a bezszelestnych; dreszcz 
pTzebięgł.ydrzęwa, liście, trawy i wszelką żyjącą stworę —  za­
trzęsły się.

Za nim niedługo przypadł wiater mocny, począł próbować 
wytrzymałości i oparcia łasjn^ przyskakiwał ku pniom, siepał 
się,' ciskał od drzewa do drzewa i —  jak gdyby naglony mo­
cniejszym rozkazem —  pędził co tchu. Gdy ten przepadł, na­
stała cisza zmiertwiała, cięższa do przetrzymania, niż poprze­
dnie wysłańcu, nakaźna, niepokojąca. Las w tym niepokoju 
sciszył, zdawało się, oddech i trwał w nakaźnem milczeniu. 
Ale przecie niesłyszalnie dyszał i gotowi! się pocichu na za­
powiedziane  -

Burza się zbliżała zwolna. Różne znaki zbliżenie się jej 
zapowiadały. Słychać było jakoby olbrzymie stąpania,' od któ­
rych ziemia drżała i echo szło dudn iące......

W  te razy światłość przebiegła po wnętrzu. Młodzi ledwo 
zdołali się przeżegnać, gdy huk się rózszedł trzaskający, jakby 
kto górę krzemienia rozłupał. Za moment nowa błyskawica / 
i znowu huk podobny. Deszcz począł ciąć naremny. Ani światu



nie było widać. Błyskawice raz po razie sypały światło prze- 
raźne —  już i żegnać się trudno było za każdą —  huk toczył
się bez odetchnienia .

Burza mijała i szła za wierch... Burza przeszła. Słońce 
zegnało resztę chmur —  ziemia, obmyta, zajaśniała na nowo 
całą. swoistą krasą, radośniejszą jeszcze zielenią,., njż popr/.ód.
Z liści bukowych spadały lśniące perełki. (W ł. O rk a n ).1/

Niepodobna wym owniej opisać wpływu, który wywiera 
klimat i jego  chw ilowy przejaw', pogoda, na życie ludzi, 
zw ierząt i roślin. K l i m a t  jako średni przeciętny stan 
atmosfery odzwdferzciedla w Polsce , przede wszystkiem w a - '■ 
m ilk i u r z e ź b i e n i a : wraz z wzniesieniem zmienia się 

bardzo szybko zarówno temperatura (V*— 1° na 100 1 1 1 ), 
ciśnienie powietrza (1 mm na 10— 15 ni), wzrastają opady, 
przynajmniej do wysokości 1500 m i tworzą się wiatry 
lokalne (halne w  Tatrach, ryć. 5). D latego klimat rzeczy-, 
w isty wykazuje w  Polsce typy, zgodne z rozmieszczeniem 
gór, w yżyn  i nizin. Na tem tle zarysowuje się odrębność 
klim atyczną K a r p a t ,  nacechowana w yjątkow ą zmienno­
ścią temperatury, bardzo znacznemi opadami (do 2000 mm) 
i licznemi wiatrami miejscowemi. '

Dopiero gd y  w yłączym y ten przemożny wpływ  wznie­
sienia przez sprowadzenie wszystkich pomiarów meteorolo­
gicznych do jednego i tegosaniego poziomu morza, zauwa­
żyć  możetny w p ływ y innych czynników. Zgodnie ze swą 
szerokością geograficzną, ziemie nasze m ają  w ięc k l i m a t  
u m i a r k o w a n y ,  o temperaturze rocznej 6— 8", przy 
wahaniach m iędzy zimą a latem 18— 23°, o ilości opadów;, 
wynoszącej średnio 500— 800 mm rocznie i o panujących 
wiatrach zachodnich. A le  właśnie te w iatry zachodnie, w ie­
jące do nas od ciepłego A t l a n t y k u ,  rozgrzanego u w y ­
brzeży europejskich przez prąd Zatokowy, wpływają hak 
silnie na nasz klimat, że szybciej się zmienia w kierunku 
wschodnim w  miarę oddalania się od morza, niż w k ie ­
runku północnym pod wpływem oddalania się od równika

- Ki -
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Dlatego bez trudności ■ wyodrębnić można na naszym 
lużii typ  klim atyczny p od s k i od typu l i t u  w s k o - i' u- 
s k i e g  o. Pierwszy, bardziej o c e a n i c z n y ,  stoi pod 
wpływem magistralnych w iatrów  zachodnich, ma stosunki-' 
termiczne łagodne i opady, rozmieszczone prawie równo­
miernie na przeciąg całego roku. Najbardziej oceanicznym 
oczywiście jest klimat strćfy .nadbałtyckiej, Pomorza. T y l  
wschodni ma mroźne zimy przy ciepłych, nieraz upalnych 
latach. N ie ty le  zresztą temperatura, ile opady pozwaiają 
wfyróżnić dżdżystą i chłodną L i t w ę ,  pokrytą, bagnami 
i potężnemi kniejami, oraz słoneczną i suchą U k r a i n ę ,  
ziemię stepową, pozbawioną większych zasobów w ody i la­
sów. W  obu odczuwa się wyraźnie wpływ  częstych, kon­
tynentalnych w iatrów  wschodnich; skoro one w ieją aż po. 
Polskę, zmieniają natychmiast i u nas pogodę. Po okresie 
zachmurzenia i słoty, spowodowanym wiatrami zachpdniemi, 
nastaje nagle pogoda bezchmurna i słoneczna, mroźna 
„w zjmie, gorąca w  lecie. Każda zniżka lub zwyżka baro- 
metryczm i, rodząca się na zachodzie i kierująca się przez 
ziemie nasze, wywołu je u nas cały system zmiennych, wiar 
11 ów. D latego p r z e  p o w i a d a n i e "  p o  g o d y ,  trudniej­
sze może w Polsce, niż gdziekolw iek indziej w  Europie, 
wymaga bardzo skrzętnych spostrzeżeń i gęstej sieci stacyj 
m eteorologicznych. W  dodatku klimat ziem naszych jest 
niestały i podlega w a h a n i o m  nieokresowyin i okreso­
wym (kilkunastoletnim, trzydziestokilkuletnim, w iekowym ); 
tein się tłumaczy zmienność zasięgu roślin niektórych, w y ­
dajności roli, częstotliwości powodzi, . głodów  i- epidemii.

1) R o ś l i n y  i z w i e r z ą t  a, majcie swoje górne-i dolne 
granice ciepłoty i opadów, przy których żyć mogą, natrafiają 
w Polsce na bardzo zmienne warunki; dlatego ■przebiegają przez 
ziemie nasze liczne g r a n i c e  z a s i ą g u  ■ poszczególnych 
drzew, roślin zbożowych lub owocowych, zwierząt, i t. d.
2) .Warunki klimatyczne zakreślają człowiekowi górne (1000 w), 

\a m e ra m i poziome g r a n i c e  s t a ł e g o  z a s i e d l e n i a .
3) One .decydują o formie i metodach p r  a c y g ó-s p o d a  i
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• c- z ej ,  zmuszają do doboru roślin i zwierząt hodowlanych oraz 
śo< ssfucznego nawodnienia ,Mib odwodnieniu ( melioracje). 
,4) Opady w szczególności i , trwanie, względnie tajanie szaty 
śnieżnej wpływają na s t a n  w o d y  10 studniach, jeziorach 

■i rzekach, a. Więc także na przebieg powodzi, na splawnośc 
i j a 1" "  "  ;ć rzek i kanaiów. Chcąc utrzymać stan wody na 
pewnym poziomie, potrzebnym dla żeglugi rzecznej lub nawo­
dnienia sąsiednich obszaurow, trzeba wyzyskać naturalne i za­
kładać sztuczne zbiorniki wody, gdzie się woda gromadzi po 
roztopach śnieżnych lub 10 czasie wydatniej szych opadóu: 
(czerwiec, lipiec). 5) Z m i e n n o ś ć  p o g o d y  jest niejedno­
krotnie niebezpieczna dla• rolnictwa i żeglarstwa, rozszerza 
jednak także skalę możliwości korzystnej uprawy roślin. Gdy 
jedno zmarnieje, drugie się uda. 6) Interesy rolnictwa, żeglar­
stwa, prac melioracyjnych i regulacyjnych, a nawet przemysłu, 
korzystającego z siły wodnej rzek, wymagają dokładnej obser­
wacji i  możliwie doskonałej p r z e p o w i e d n i  p o g o d y .  
Spostrzeżenia, gromadzone na licznych stacjach meteorologicz­
nych, rozrzuconych po calem państwie, ześrodkmouje P a ń -  
s t w o w y 7 n s t y t u t V e i e o r  o l o,q i c z n y w Warszawie.

3. Nawodnienie (obacz atlas X X I 6).

Był to dzień trzeci ulewnego deszczu i przed wieczorem 
przybyły naremne wody. Szmaragdowa zieloność doliny, osnutej - 
tysiącem mniejszych i większych potokćrw, które się z sobą 
łączyły, tworząc małe jeziorka, i których wody w różne strony 
przewal brały, była w  wieczornej zorzy podobna do zielonej 
gazy, naszytej -srebrną tkaniną. Wszystko zdawało się drżeć 
i pływać w tej srebrnej zieloności, a Dunajec szumiał tak stra­
szliwie, że od tego szumu i  drżenia ziemi trwóżyli się: ludzie 
i ryczało hydio... ,

Pod wieczór uważałem,, żę-. szum Dunajca zdawał, się uśtąr, 
wać. To źle, panie, :rzekli. górale, bo woda ląduje i występuje, 
z brzegów. Za to powiększał się szum małych potoków, i te,' 
co jeszcze rano płynęły ze spadkiem, doliny, cofały się teraz 
wstecz, i poczęły się rozlewać. szeroko. Nikt wę: wsi nie. spał 
przęz noc całą, ale większa część ludności , oblegała, podmęnia, 
siemię i izby. , .

Po północy oz wał się jakiś krzyk przeraźliwy przed kar­
czm ą... Wypadliśmy na. podsienia. W  znacznem oddaleniu iiio- * 
sła, woda cały dom drewniany: w dwóch oknach domu świeciło ,



■ się,: jeszcze. Znąć* gdzieś z brzegu niespodzianie zabrała woda 
. ten dom i niosła na zatratę... Coś strasznego miał ten widok 

w sobie. Światło przeświecało czasami mocniej; strwożeni ludzie, 
przyklękli na podsieniu i mówili pacierz.

• Gdy się dzień zrobił, cała okolica była pod wodą. Duna­
jec, wsparty na1 wyłomie w Pieninach, nie mogąc ulać obfito­
ści wód swoich, tworzył jeziora na większych zatokach doliny',, 
a drzewa unoszone przoz wodę, krążyły dokoła ty cli jezior, 
tworząc olbrzymie wiry, których prąd główny nie leżał po­
środku wód odlanych, ale przy brzegu.. Ną jazach powyższych 
były widno przepyszne wodospady, od których silny szum do- 

. laty wal. W ody wydawały, się' na oko spokojniejsze, lecz drże­
nie ziemi nic ustawało. (W . Pol).

Ale im dalej ku północy, tern; bardziej ugasa zieleń traw 
i zbóż, ustępując ławicom mokrego iłu, słonym morszczynom, 
szarości odphiczy.sk i piasnow. Aż przymknie sic ostatni okraj 
ziemi i rozewrze trzy cudnie rzeźbione czasze wielkich swych 
zatoczysk i uczyni się nad nim szum, morza, i otworzy się przed 
nim gościniec w  świat cały, a mocny duch szerokich wplnych 
przestrzeni owionie go rzeźkością i siłą.' Stań- tam, pod grzmią­
cym hukiem fał, które' runąwszy w przepaść dźwigają się z niej 
nieśmiertelnym: ruchem, stań, na ostatecznych cyplach Pucka, 
Połągi, Windawy, a spojrzyj w nieobjęte okiem roztocze Bał­
tyku. Tu jest nasz kres, tu granica nasza, palcem przyrody 
wskazana. Tu wielkie wschody i zachody słońca topią swój 
szkarłat i . złoto w  ojczystych rzekach naszych Wiśle, Niemnie, 
Dźwinie; tu dobiegają blaski starej naszej chwały, tu wiatr 
donosi pieśń naszego ludu, tu zatkwiona jest kotwica naszych 
wspomnień i naszych nadziei. (M. Konopnicka).

W  najściślejszym związku -z opadami pozostaje na­
wodnienie ziem polskich. Opady u nas wystarczą, -by za­
pełnić ' wierzchnie pokłady ziemi wódą zaskórną, dać 
początek gęstej sieci rzecznej, zasilić tysiące wód stoją- 
cycli, błota, jeziora i morze Bałtyckie, wreszcie' napoić cały 
świat organiczny. Z w  o d y  z a s k  ó r n e  j czerpie nasza 
ludność w niezliczonych studniach swe zasoby wody użyt- 
kow nej, tern zdrowszej,, z czem głębszych pokładów i  stu­
dzien (a r t e z y j s k  i c li) pochodzi. Rzadko tylko pijemy 
wprost wodę źródlaną (np. z wyw ierzysk krasowych) lub
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przefiltrowaną lizeMną • jak Warszawa).: Źródła .zawierają: 
nieraz składniki mineralne o w artości'leczn iczej ( z d r  o j e): 
i gazy ( s z c z a w y . ;  stanowią one jeden z przyrodzonych 
skarbów ziemi naszej. Najczęstsze są u nas solanki, siav- 
czanki. źródła żelaziste i szczawy, nie ustępujące pod Wzglę­
dom jakości najsławniejszym zagranicznym. Natomiast po­
siadamy jedną tylko c i e p 1 i c ę (Jaszczurówkę u stóp 

Tatr) i to nie bardzo ciepłą (20° C).

Rzeki) ziem polskich (ryp. 6) należą do dwu z l e w i ś k ,  
bałtyckiego i czamonforskiego, które rozdziela g ł  ó w n y  
d z i a ł w ó d  europejski. W  obrębie .Polski; trzyma się ■ 
zrazu zachódnich Karpat, opuszcza jednak gó ry  nad źró- 
dliskami Sanu i przebiega odtąd w  kierunku północno- 
wschodnim przez niż aż ku bramie Smoleńskiej między 
Dźwiną i Dnieprem. Po  tej drodze obniża się kilkakrotnie 
tak, znacznie, że można było już w  X V III i X IX  wieku 
związać bez truciu obydwa zlewiska kanałami, z których 
Berezyński łączy Dźwinę z : Dnieproi ti _ 1 1 ; S^p|||xv
z Dnieprem. Królewski z;R ling. a więc V i-l Dnieprein. 
W  czwartem-m iejscu, pod Przemyślem, projektowane jest 
oddawna połączenie wodne W isły (San) z Dniestrem. Rzeki 
zlewiska Bałtyckiego (Odra. Wisła, Niemen) mają. d o r z c 
c z a bardziej zaokrąglone i dop ływ y dłuższe (uchodzące 

przeważnie z prawej strony, jak W arta, San, Bug. W ilja ), • 
niż rzeki czarnomorskie, których dorzecza są z wyjątkiem  
Dniepru wąskie i wyżynnemi działami szczelnie ocl siebie 
odgrodzone. Całkiem odmienny jest też w obu zlewiskach 
przebieg p o w o d z i  (ryć, 7). W prawdzie tworzą się one 
tu i tam pod wpływem tych samych czynników; na wiosnę 
z powodu zatarasowania koryt rzecznych zimową pokrywą 
lodową, pękającą i ruszającą z nastaniem okresu cieplej­
szego (powodzie zatorowe), lub też z powodu nawalnego 
gromadzenia się wód z nagło tających śniegów (p. rozto­
powe),' później zaś po każdym okresie-; gwałtowniej szyci) 
opadów (p. deszczowe). Lecz w  źłęwiskn Rab.rekiem naj





większe opady przypadają na lato (p. świętojańskie), a wio­
senne powodsńe roztopowe i zatorowe kombinują się zazwy­
czaj, ponieważ tu wiosna zjaw ia się nad i górnym biegiem' 
wcześniej, niż nad dolnym. W  zlewisku zaś czarnomorskiem 
lato jest suche, a wiosna postępując od ujść rzek ku 
źródłom wywołu je powodzie o w iele łagodniejsze.

J e z i o r  posiada Polska dużo, lecz nie wszędzie. Są 
cne skupione szczególnie w  Tatrach, w bróździe środkowo- 
pclskiej, na pojezierzach i na wybrzeżu Bałtyku. Z w yją t­
kiem tych ostatnich, pozostałości po dawnych zatokach, 
obecnie odciętych od morza mierzejami, wszystkie jeziora 
polskie związane są z dawnem zlodowaceniem ziem naszych. 
Ich liczba, w ym iary (dochodzące do 12 000 ha), głębokość 
(do 88 m) i inne właściwości nie są niestety dotąd dokła­
dnie poznane.

Najw iększym  zbiornikiem stojącej wpdy, położonym 
już na przyrodzonem pograniczu Polski, jest B a ł t y k .  
Morze to śródziemne, odcięte od otwartego oceanu półwy­
spom i archipelagiem Duńskim, jest naogół płytkie, w w y­
spy ubogie, dżdżyste i chłodne. Północną jego poł ac po- 
kryw a rokrocznie lód, którego kry zjaw iają się na w y ­
brzeżu poiskiem. Jego wody. wysłodzone przez liczne do­
p ływ y rzeczne, nie bardzo sprzyjają zarybienia, a brak 
poważniejszych przyp ływ ów  i odpływów, jako też natural­
nych portów oraz położenie na uboczu wielkich dróg świa­
towych utrudnia rozwój żeglugi. W  każdym., razie jako je ­
dyne nasze wrota w otwarty świat, gdzie niezależni je ­
steśmy od krępujących względów  sąsiedztwa, Bałtyk i jego 
natura zasługują na naszą baczną uwagę.

1) Pozyskanie w dostatecznej ilości zdrowej w o d y  d o  
p i c i a stanowić powinno jedną z głównych trosk każdego za­
rządu gminnego; dbać należy a  pozyskanie wody źródlanej, ó1 głę­
bokość i czystość i studzien, ewentudl/.nie o czyszczenie (filtra-:1 
wauie) wody niepewne), np rzecznej. Wy budowanie wieży 
i zbiorników wodnych oraz wodociągów umożliwia rozprowa­
dzenie wody do mieszkań i  przęz to oddaje wielkie usługi



w życiu codziennem. 2) Mając w Polsce, setki doskonałych 
i  r ód  e ł l e. c z n i c z  y c h ,  powinniśmy dążyć do ich jak naj­
lepszego urządzenia, tak. aby się przyczyniły w szerokiej mie­
rze do fizycznego uzdrowienia społeczeństwa i pozwoliły mu 

: zaprzestać kosztownych i obcym przynoszących korzyści po­
dróży do uzdrowisk zagranicznych. 3) Rzeki nasze, z wyjąt­
kiem Ódry i dolnej Wisły, dotąd. nieuregulowane, wymagają 
szybkiego ujęcia i i- u p o r ? u d k o w a n i  d, ł o ż y s k, by nie 
zagrażały . sąsiednim obszarom powodziami i .umożliwiały, że­

glugę intensywniejszą " i bardzie} olgu-ioną iw.. okresie wolnym 
od lodu. 4) W a ł k a  z p o w o d z i a m i ,  jako z jedną z naj­
dotkliwszych katastrof, które spotkać mogą społeczeństwo, jest 
też zadaniem całego społeczeństwa Do tego celu służy: zale­
sienie, względnie utrzymanie lasów ochronnych, które opóźniają 
i łagodniejszym czynią odpływ naremnic;■ zabudowanie dolin 
'górskich', t. j. stawianie jazów i  tani: poprzecznych, które łamią 
siłę gwałtowną burzliwych wód; tworzenie sztucznych jezior, 
które nadmiar wód przytrzymują i spuszczają dopiero to okre­
sie posuchy; wreszcie y;yprostowanie i pogłębianie koryta, uła­
twiające odpływ wód,, i  ujęcie go w ochronne wały i '; tamy.
5) Starannie winniśmy wyzyskać te przytbdzom bramy,, które 
£ jednych zlewisk otwierają się ku drugim, i skrzętnie rozbu­
dować sieć naszych s z t u c z n y c h  d r ó g  w o d n y c h  : mogą 
one jako tanie i pojemne drągi .komunikacyjne odegrać wielką 

. rolę w . podniesieniu naszego życia gospodarczego, 6) Na ba­
czną uwagę zasługują badania j e z i o r ,  które nabrać mogą 
poważnego znaczenia dla hodowli ryb, jako regulatory Odpływu 
wód w rzekach, jako czynnik klimatyczny dla sąsiedniego ob- 
śzaru rolnego, i jako źródło, energji dla poruszania młynów, 
tu rb iji, elektrycznych wocjólę zakładów przemysłowych. Na- 
razie istnieje dopięto jedna stacja naukowa dla b a d a  ń j e ­
z i o r n y c h  id Polsce (naci jeziorem W igry w ziem! Suwal­
skiej). 7) Poznaniem natury B a ł t y k u  zajmowały się w do­
brze zrozumianym (interesie, własnym wszystkie państwa■ sąsia­
dujące z nim, a ześrodkówańe w M i ę d z y n a r o d o w e j  K o ­
ni i s j i B  ad  a n i a B a ł  t y  k u ' z siedzibą w Kopenhadze. Do 
tej . Komisji winna jak najrychlej; przystąpić i  Polska. .Niego­
ścinność tego morza i. jego wybrzeży zmusza nas, mimo zape- 
umionego. piam; . dostępu do urządzeń portowych w Gdańsku, do 
bardzo żńdczyyep; .wysiłków, celem stworzenia własnych port,ów 
i sztucznego w ten sposób przysposobienia płytkiego wybrzeża 

; do ’ ujęcia tego' olbrzymiego ruchu handlowego, który w norm ul-
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ni/kh warunkach kierować się winien . i  Polski przez .Bałtyk 
w szeroki rniat.

4. Świat organiczny i obacz atlas X X II 1, 2).

Któż zbadał puszcz litewskich przepastne krainy,
Aż de •samego środka, do jąd ra ' gęstwiny?
Rybak ledwie u brzegów naayicalża, dno morza;
Myśliwiec krąży koto puszcz litewskich loża,
Zna je ledwie po. wierzchu, ich postać, ich lice,
Lecz obce mu ich wnętrzne. serca tajemnice.
Wieść tylko albo bajka wie, có się w nich dzieje; 
lio gdybyś przeszedł bory i podszyte knieje,
Trafisz w głębi na wielki wal.pniów. kłód. korzeni. 
Obronny trzęśawicą. tysiącem strumieni 
1 siecią zielsk zarosłych, i kopcami mrowisk,

/ Gniazdami ós, szerszeniów. kłębami wężowisk.
Gdybyś i te zapory zmógł na.dłudzkiem męstwem,
Dalej spotkać się z większein masz niebezpieczeństwom: 
Dalej co krok czyhają, niby wilcze, doły,
Małe jeziorka, trawą zarosłe na poty, /
Tak glębokie, że bidzie dna ich nic dośledzą,
(W ielkie jest podobieństwo, że d ja Idy tam siedzą).
Za. t.emi jeziorkami, już nietyiko krokiem,
Aie daremnie nawet zapuszczać się okiem,
Bo tam już wszystko mglistym zakryte obłokiem,
Co się wiecznie ze t rześkich oparzelisk wznosi.
W  samym środku (jak słychać) mają swoje dwory: 
Dawny tur, żubr i niedźwiedź, puszcz imperatory; : >" 
Około nich, nu drzewach, gjoieździ <ię ryś bystry,
T żarłoczny rosomak, jak czujne ministry;
Dalej zaś, jak podwładni, szlachetni wasale,
Mieszkają dziki, wilki i łosie rogale:
Nad głowami sokoły i crlowie dzicy,
Żyjące z pańskich stołów, dworscy zausznicy. 
Szczęściem, człowiek nie zbłądzi do tego ostępu,
Bo T i ud i Trwoga i śmierć bronią mu przystępu.
Te puszcz stołeczne ludziom nieznane tajniki,
W  języku swoim strzelcy zowią: ,,Mateczniki!” ...

(A . Mickiewicz).
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Zie|nie^ polskie' te stawiają z Ł i S l e l i u  
o r g a n i z m y  żadnych zasadniczych przeszkód: za wy 
jątkieni wysokich ponad 2000 m turni i słonych nadmor­
skich stępów niema w 1’oMcc obszarów, na którychby nic 
jhogła rozwijać się szata, roślinna i idące z nią w -parze  

:AS§(#ir'Zwierzęce. Prawdaj N/e łk  uika (ugtiniohia 
^:if|Zykiywadziejuie polskie, ]esl mulej u ioz u albo­

wiem d o s t r o i ł a  się, ona wc wszystkich kwóicli toly 
mąch do podłoża przynuizoncgo. lak Imrdzo u nas zmieii- 
nego, do tych rozmaitych warunków urzeźbienia ■ gleby, 

klimatu, nawodnienia, a równocześnie odzwierciedla rwo 

' locje historyczną,, licz i,< w' ę: d r > w i i < >t _ 11 m 1"1 1 
.odbywały się pod wpływem zmian warunków im \ h"j 
zwłaszcza klimatycznych. ’ -

I tak powstały s k u p i e n i a  leśne tam, gdzie wól 
gotność i jakość gleby sprzyjały rozw ojow i lasów, zwłasz- 

■ raa p > właściwej ‘Polsce n iżowej, na ] a w n i \> k 1 1 1  u i.u u 
e jkaśki pokrywa bór sosnowy, piaski podmokłe ol-
'szyna i brzezina, piaski gliniasto dębina: glinki suche ■_! 
bina, glinki mokre świerk, stoki górskie Karpat u spodu 

'buk, jodła, dąb, lipa i t. d. (las mieszany), u gó ry  jodła 
t świerk (las szpilkowy). Na peryferji o l^za iu  lcśuego spp- 
tykamy bądź to rozluźnienie wysokopiennego lasu na stepie 

w formie lasów', towarzyszących* wąską w stęgą  korytom  
rzek, lub krainy parkowej o lozrzuconych luźnie grupach 

drzew, bądź też sk.u Iowa cienie i przemianę na skupienia 
krzewiaste: tego rodzaju jest kosówka w wysokich górach 
1 lyO— 1800 m), luzy i w ik liny na- obszarach zalewowych 

naszych rzek. leszczyna i podszew w- ciemny cli lasach w y ­
sokopiennych. W  stepowem znów , środowisku przestrzeń 
zamiast lasów pokrywa darń skupień trawiastych, mniej lub 
więcej .zwartych, obfitująca a\ rośliny cebulko w  a te .  krótko 
żyjące pomiędzy kontynentalną, mroźną -zimą a posusz- 
n;em lateni, ;Odmianą tych stepowych łąk spotykam y na 
wybrzeżach tomskich o -donyni. gruncie (ślomnośhy). na ha-
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1'orniy człowiek.:'tępił, jako wrogie -sobie.'' (dzikie zwierzęta, 
pierwotne pu:sżcze(leśńe i knieje)- lub dla zysku chwilowego 
(łow iectwo, rybactwo, pasterstwo), inne znów hodował (ro­
śliny uprawne, zw ierzęta domowe), wprowadzał (z Am eryki 
i środkowej A z ji ziemniaki, kukurydzę, króliki, jelenie i t. p..) 
i aklnnatj zował, lub też mimowolnie rozpowszechniał (paso­

ży ty  roślinne i zw ierzęce). W  ten.sppsób odkształcając pier­
w otny w yg ląd  ziem polskich, człow iek zdobywał sobie prze­
strzeń życiow ą i stworzył przez coraz intensywniejsze w y ­
zyskanie' V św iata , roślinnego i . zw ierzęcego ; podstawy do 
licznych gałęzi produkcji gospodarczej.

, : 1) Wobec rychłego zaniku pierwotnych naturalnych /form 
naszego świata organicznego ujawniła się potrzeba o <• h r o u y 
z a b y t k ó t u  r o ś l i n n y c h  i, z w i e r z ę c y c h .  Biorą je. pod 
opiekę ustawy, zakazujące pod karą . ich rozmyślne niszczenie, 
a Państwowa K  o m i s j  a O c h r o n y  Z a b y t k ó w  P r z y ­
r o d y  czuwa nad. wykonaniem opieki. Dla przechowania przy­
szłym pokoleniom oblicza pierwotnej przyrody w formie nie­
skażonej przez .człowieka, zakłada się obecnie w Polsce „p a r k  i 
n a t u £$5?. Jak opieka nad zabytkami .przeszłości ludzkiej,: nad 
szlachetnemi pom m tami prący. dawnych pokoleń, tal; i troską, 
o zabytki przyrody świadczy o kulturze społeczeństwa'.

2) Rozmaitość, przyrodzonego podłoża pozwala skupić pewne 
formy roślinne i zwierzęce, tam, gdzie natraf iają ną n a j  l e p s z e 
w a r u n k i  b y  tui. Czem systematyczniej przeprowadzoną bę­
dziea ta zasada, tern :%krzętnief wy zyskamy dary przyrodzone 
naszej ziemi i. wzbogacimy prycz, to naśże życie'gospodarcze. 
Liczne, rozrzucone -po całej Polsce s z k o ł y  r o l n i  cz :e f le -  
ś n i  t  z e , V h o d o w d a n e  oraz g o  s p o d  a r  s iw a  d p -  
,ś w i a d c .? u I n ę pouczają nas| jak najrozumniej wpłynąć na 
rozmieszczenie roślin i'zwierząt.

II. LUDNOŚĆ. ' : , v
■ 1. Zaludnienie> ogólne ® § l z  ilłag . X X I I  '5, 6).

Kiedy w latach. 1870/71 zmagały się potęgi Francji i Nie­
miec, zapaśnicy równi sobie byli co do swych sił. Francja, co 
prawda, nie była . tak . dobrze .przygotowana do wojny i nie
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miaia tak dobrych pódzon jaj Niemcy, i dlatego o&fatęcznie 
wojnę przegrała.. Sity wojskowo jednak, które ze sobą, walczyły, 
były prawie jednakowe; dlatego Francja, mimo przegranych 
zaraz na początku wojny bitew walnych opierała się■:samą be,z 
obcej pomocy nawałnicy niemieckiej przez pół roku —  okres, 
•na owe ".-'czasy wyjątkowo długi. Jakżeż zmieniły się stosunki 
do roku 19.14, kiedy armje obu sąsiadów na nowo ze sobą się 
starły. Wówczas Niemcy runęły na Francję z taką. siłą, że nie 
byłaby się ostała' arii na kilka miesięcy, minio doskonałego 
przygotowania do wojny i najznakomitszych wodzów, gdyby nie 
pomoc całego szeregu państw sprzymierzonych, Belgji, Włoch 
i Rosji, a przedey^M tge™  ĆMiglji ,y Stanów 
Tajemnica tej wielkiej zmiany między rokiem 1870 a 1914 leży 
w stc nuI n b 1 n / l i \ ii zaludnienia Niemiec i Francji. W  ■ roku 
1870 zaludnienie tu i tam było. mniej więcej jednakie. W  dai •• 
śżem pięćdziesięcioleciu jednak nię rozwijało sięyono wę Francji 
i społeczeństwo francuskie nie lieży po dziś dzień w ięce j' obyjl? 
watełi, a przez to i żołnierzy, jak wówczas. Niemcy natomiastU 
mając, znaczny przyrost naturalny, wzmocnili się tak dalece, żę 
mogli nie tylko zagrozić Francji, aie stawić czoło połowie 
świata.

1’izykład powyższy stwierdza, że o sile państwa sta­
nowi n ie .ty lko  p r z e s t r z e ń  i wyposażenie przyrodzone,
ii' 1 u ii n o - t i a i ^mi g I I l ^ zVskiwania iychże warunków. 
Liczebność społeozenstwą.pozrtaje sig przy pom ocy s p  i s.ó wr 
l u d n o ś c i ,  które przeprowadza w  Polsce I ’ m s t w o  w y  
U r z ą d  S t a t y  s t y  c z n y  Sv Warszawie. Do t*yj pory nie 
przepmwadzop.n na obszarze ćałej ' Polski szczegółowych 
i równoczesnych spisów' ludności. W  przybliżeniu ludność 

państwa polskiego wynosi około 30 miljonó?/ głów, z czego 
przypada ua poszczególne (15) województwa po l Ł/»— 3 
miljony głów. Liczi) szczegółowych, dziś 'jeszcze ustalić nie­
podobna; w 1). zaborze austriackim i pruskim ostatni sp:? 
ludności odbył się w  r. 191.0, z Kongresówki ostatnie szcze­
gółowe, dane pochodzą z i 1913,i województwa kresowe zaś 

na wschodzie: (woj. nowogródzkie, poleskie i wołyńskie) mają 
granice niezgodne z , granicami adminish-acyjnemr okresu 
przedwojennego i w ogole niedokładnie jeszcze ustalone.
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Zabo r y Województwa Powierzchnia 
w tys. km2

Ludność 
(1910), 

w mil joru

Warszawa miaslo 0,12 0,85

woj Warszawskie 29,3 2,5

Łódzkie 19,0 . 2,6

Kieleckie 25,7 2,8 ,

b. zabór rosyjski . ' » ■ 

i".. »

»

1 v>

T>' ‘i-:.

Lubelskie

Białystock/e

Nowogródzkie

Poleskie

Wołyńskie

31,2

23,1

| 113,8

2,5.

1.4 i

1.5 .

. 0,7

1.5

' ” Tarnopolskie 16,2 s ; 1
, ; Stanisławowskie 18,1 i-5

b. zabór austryacki . r> Lwowskie 7 ; 27,0 ; . 2 , 9

b. zabór pruski i
<
i l»

Krakowskie
Śląskie /śiąsk Ciesz. 

| Górny
Poznańskie

17,4 ' 
0,16 

10,9 
26,7

2,1 
■ :■ 0,18 
• 1,9 

2,0

l . Pomorskie ! ,16,4 1,0
Polska i  * 425,4 29,6 .

Społeczeństwo to szybko p r z y r a s t a ,  bo po odjęciu 
liczby skonów (rocznie 2Lh % )  od liczby narodzin (rocznic 
4% ) otrzymujemy naturalny przyrost, wynoszący V h % ,  
czyli około pól miljoria dusz rocznie. ■

Na rozmieszczenie ludności w pływ ają  w ę.d r ó w k i. 
Jedne są wędrówki lokalne (ze wsi do miast i do okręgów 

górniczo-przemysłOwych), inne są chwilowe lub sezonowe (do 
letnisk, miejsc odpustowych, na roboty rolne): część ludno­
ści opuszcza ziemie ojczyste na stałe lub przynajmniej na 
długi szereg lat. Ta  „e  m i g  r a e j a“  z/a m o r s k a , ,  skiero­
wana głównie do Stanów Zjednoczonych, Kanady i Brazylji,
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ma swoje strony ujemne i dodatnie: chcąc należycie oce­
nić straty, które ponosimy w  sile społeczeństwa przez emi­
grację zamorską (przed wojną blisko lU miljona rocznie), 
należy uwzględnić i to, że wybiera się na daleką podróż 
nie ty lko  najzdrowsza fizyczn ie część społeczeństwa, oso­
bniki w  sile wieku (na w iek  15— 45 lat przypada z 1000 

: emigrantów 850— 950), ale i najbardziej przedsiębiorcze je­
dnostki. Tej straty, wyrównać nie m ogą dodatnie skutki emi- 

; gracji: wyszkolenie i podniesienie kulturalne tej części emi­
grantów, która znów do o jczyzny wraca, Oszczędności zna­
czne, które emigranci przysyłają rodzinom do kraju, przy- 

t, gotowanie w  ziemiach zajętych przez em igrację punktów 
oparcia dla naszego handlu światowego, który będzie mógł 
nadmiar produkcji krajowej najłatw iej odstąpić swoim 
„kolon jom “  i od nich sprowadzać potrzebne krajow i towary 
egzo tyczn e,„ko lon ja ln e". Dziś panuje silny ruch powrotny, 
(reem igracja) do zmartwychwstałej o jczyzny, w  której u tw o-. 
rzyły się już liczne warsztaty pracy, wym agające fachowych 
pracowników.

Ludność jest bardzo n i e r ó w n o m i e r n i e  r o z -  
s i e d l  o u a na ziemiach polskich. Stoi to w związku z ca­
łym szeregiem czynników przyrodzonych, ekonomicznych 
i historycznych. Gęstość zasiedlenia waha się (biorąc ty lko 
pow iaty dla obliczenia stosunku liczbowego ludności do 
przestrzeni) m iędzy 0, a kilkoma tysiącami osób na km-'.

Do najsłabiej zaludnionych należą wysokie grzbiety 
karpackie, zwłaszcza mroźne Tatry , piasczyste obszary 
w  Małopolsce (W łoszczowa, K ie lce ) i nad Tanwią, błota 
Podlaskie (do 50 na km2). Słabo zaludnionym jest cały 
wschód (L itw a  i Polesie) w  stosunku do zachodu’. Ruś na­
tomiast, jak w ogóle cały pas lossów i czaroziemów od 
K ijow a  przez Lw ów  i K raków  po Sudety, jest oddawna 
gęsto zasiedloną. Najw iększe zgęszezenie ludności związane 
jest z obszarami przemysłowemi (W arszawa. Łódź), z za­
głębiami górnięzo-płżemysłowemi (Zagłębie Śląskie). Gę-

3



_  34  —

stość zaludnienia dochodzi tu do 2000 i w ięcej osób na 

1 km2.

1) W  'intśresie państwa, jego sił wytwórczych i obronnych, 
jak również dla jego mocarstwowego stanowiska społeczeństwo 
dbać musi o z d r o w y  p r z y r o s t  l u d n o ś c i .  Wynika stąd 
konieczność starannej opieki nad dziećmi, zwłaszcza w pierw­
szych latach życia, kiedy ich najwięcej umiera, jakoteż nad 
starcami, służącymi społeczeństwu swem doświadczeniem. Ota­
czanie o p i e k ą  b l i ź n i c h ,  zwłaszcza niemowląt, chorych 
i starców, jest obowiązkiem każdego■ dobrego obywatela z osobna, . 
jakoteż i rządu, który iv tym celu zorganizował ministerstwa 
Z d r o w i a  P u b l i c z n e g o  i O p i e k i  S p o ł e c z n e j .
2)  W ę d r ó w k i  ze ivsi do miast i  okręgów górniczo-przemy- 
słowych powodują ich szybki, czasami nadmierny wzrost, który * 
odbija się zrazu nawet ujemnie na warunkach życiowych mie­
szkańców; oddając jednak część; przyróstń wiejskiego na usługi 
przemysłu, handlu i  pracy umysłowej przyczyniają się one do 
zróżniczkowania, a przez to do podniesienia ż y c i a  g o s p o ­
d a r c z e g o .  3) W  interesie państwa leży osłabienie u c h ó d  ż- 
t w  a s t a ł  e g  o, które nas pozbawia najlepszych nieraz sił, 
przez dostarczenie ludności pracy i zarobku w kraju. Jeśli 
powstanie em igracji „oznaczało głęboki, przewrót w pojęciach 
ludowych, świadcząc o tern,, że lud, który do niedawna z fata­
lizmem marł z głodu na miejscu, zabrał się z całą samoiciedzą 
do walki o polepszenie warunków swego b y t u t o  obecnie 
starać się należy, by na ziemi ojczystej pozostał ten „lud, 
który walczy i ma pobudzenie do silnych czynów; albowiem 
z wzrostem poczucia własnej siły. nie pójdzie on więcej na strawę 
innych społeczeństw, lecz zdobędzie własne samodzielne sta­
nowisko, a przejęty jasną myślą przewodnią stanie się wielką 
siłą historyczną”  ( S z c z e p a n o w s l t i ) .  4) Gęstość zaludnienia 
ziem polskich świadczy o n i e d o j r z a ł o ś c i  n a s z y c h  
s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h .  Niektóre obszary ( Kar­
paty) winne odstąpić swój względny nadmiar ludności innym, 
gdzie przez przeprowadzenie meljoracji, zwłaszcza przez osu­
szenie błot i  sztuczne użyźnianie piasków, można jeszcze uzyskać 
znaczne przestrzenie pod uprawę zboża, gdzie lepsze wyzyska­
nie surowców „środków komunikacyjnych i  sil roboczych sprzy­
jać będzie; roZWójowi wielkiego przemysłu. „W  e w n ą t r z n e t  
k o l o  n i z a c j p o c h ł o n i e  w zupełności nasze siły robocze, 
podniesie produkcję krajową, podniesie dobrobyt i Znaczenie
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Polski. Dlatego jest ona jednem z największych zadań społeczno- 
politycznych doby dzisiejszej.

2 : Stosunki rasowe (obacz atlas X X II 3).

r v Organiczna jedność . ziem polskich nie wyłącza bogatej roz­
maitości tak w- ich wewnętrznem ukształtowaniu, jak i w ze­
wnętrznej postaci.

Jedność ta obejmuje całe, tak bardzo odmienne w sobie 
światy, że przyrodzona ich różność stanęła jako potęga czynna, 
wyjawiająca się w rozmaitości form życia spółrodowych, a je ­
dnak niezmiernie różniących się między sobą gromad ludzkich, 
światy owe zamieszkujących. Różnice te, głęboko sięgające 
w życie w najpicrwSzem jego społecznem zaraniu, wyprze­
dziły niewątpliwie wszelkie etnograficzne podziały ziem polskich 
oraz zamieszkującej je ludności i ustalone już były na mocnym 
.gruncie przyrodzonych właściwości ziem tych, tudzież wyro­
bionych i nabytych cech siedlącego się na ziemiach tych na­
rodu, kiedy przyszły historyczne nazwy Chrobaków, Ślązaków, 
Podlasiaków, Mazurów, Rusinów i tak dalej. Wszystko to było 
niegdyś krewne i razem się przed wiekami Bramą Narodów na 
oną najmłodszą, suszę tej połaci świata patio, pchnięte jednym 
świeżych sił życia wybuchem. Raz wszakże siadłszy* na dzie­
dzinach swoich, czy to własnowoinego obioru, czy wyparte ku 
nim, poczęło wnet nasiąkać przyrodzoną rozmaitością owych 
dziedzin, wnet iść a róść po nich, po najłacniej mającej się 
ku życiu pochyłości. A  to aż do wyrobienia, do wykształto- 
wania w sobie bardzo znamiennych, ściśle do wymagań współ- 

. życia i współpracy z naturą przystosowanycji właściwości, 
które nie omieszkały z biegiem czasu wpłynąć przeważnie' tak 
na fizyczny, jak i na psychiczny ustrój owych spółrodowców, 
kładąc na nich głębokie, niezbyte piętna.

' (M. Konopnicka).

Społeczeństwo, zamieszkujące ziemie nasze, wykazuje 
znaczne z r ó ż n i c z k o w a n i e ,  różne w łaściwości c ie ­
lesne, na podstawie których rozróżniamy odmiany r a s o w  e: 
właściwości folk lorystyczne (strój, pokarm, budowa do­
mostw, obyczaje, niższe życie duchowe), które pozwalają 
wyróżnić grupy e t n o g r a  f i  c z n e ; właściwości, w yw o ­
łane sposobem pracy i zarobkowania a w pływające na in-

3*
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teresa codzienne (warstwy s p ' o l e c z n e ,  s t a n y ) ,  wreszcie 
właściwości w yższego życia umysłowego, ujawniające się 
przcdewszystkiom w języku i wyznaniu oraz w świadomym 
dążeniu do wspólnych cdi ów  (politycznych), na których 
opiera się pojęcie n a r ó d o w  o ś c i.

Pojęcia te: rasy, grup etnograficznych, stanów społe­
cznych i narodowości,' których nie należy mieszać ze sobą 
ani utożsamiać, wprowadzają w  zaludnienie Ziem niesłycha­
nie dużo odcieni i w pływ ają  na nasze życie wewnętrzne 
i na naszą politykę zagraniczną. Najmniej stosunkowo daje 
się we znaki w zgląd  na rasę i krew, interesuje nas jednak, 
gd y  chodzi o zrozumienie powstania historycznego społe­
czeństwa; na podstawie badań cech Cielesnych możemy 
bowiem w ykazać niejedną w ędrówkę ludów, o której nam 
nie mówią żadne źródła pisane.

Można w  społeczeństwie ńaszem rozróżnić t r z y  z a ­
s a d n i c z e  t y p y  r a s o w e ;  na p ó ł n o c y  wysoko- 
Tosły, d ługogłow y i jasny, t. zw. skandynawski; na w  s c h o- 
d z i e średniego wzrostu, krótkogłow y, ciemnego lub m ie­
szanego ' ubarwienia (prasłowiański); na p o ł u d n i u zaś 
wysokorosły, wybitn ie krótkogłow y, a przy tern ciemnego 
ubarwienia (dynafski). Pośredni z wspomnianych typów 

(prasłowiański) stanowił, zdaje się, pierwotne podłoże na. 
całych ziemiach polskich, na które już w  czasach prehisto­
rycznych nasunęły się elementy skandynawskie (nomiań- 
skie), idąc wzdłuż rzek nizinnych z północy, dymarskie. w ę­
drując po Karpatach z południa. W ędrów ki te prehistoryczne 
da ły początek hipotezie o obcoplemiennem pochodzeniu 
szlachty w  Polsee. ,

Wspomniane typy rasowe przemieszały Się ze sobą 
w  nader skomplikowany sposób, u legły wpływom  środo­
wiska, a przedewszystkiem spotkały się z całym szeregiem 
n a p ł y w o w y c h  p i e r w i a s t k ó w ,  które w  czasach 
przedhistorycznych, a później i historycznych dostały się na 
ziemie polskie. Do nich należą pierwiastki fińskie na pół-
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nccnym wschodzie. mongolskie na południowym wschodzie. 
W  czasach historycznych p rzybyły  jeszcze, oprócz Tatarów, 
następujące pierwiastki: ormiańskie, żydowskie, cygańskie 
i t. p., które zostały przez społeczeństwo m iejscowe czę­
ściowo zasymilowane; nic w ięc dziwnego, że o zgodności 
m iędzy granicami rasowemi a narodowościowemi u nas 
m owy być nie może, jak niemniej o czystości rasowej.

Jeśli uwzględnimy, że rasy mieszane na ogól większe zdra- 
tkają uzdolnienia, Jąoząc przymioty obu grup, z których się 
wywodzą, to fakt mieszania się ras na ziemiach polskich uzrać 
można za nader szczęśliwy. Istotnie zacliodzi między rozwojem 
antropologiczny ni a kulturalnym tego,rodzaju związek, że haogół 
czem wyższa kultura danego społeczeństwa, temwięćej wyka­
zuje ono cech m i e s z k a ń c ó w  r a s o w y c h ;  tłumaczy się to 
tern, że wraz z kulturą wzrasta ruch w społeczeństwie i wzma­
gają się stosunki wszelakiego rodzaju z sąsiadami,

3., Grupy etnograficzne (obacz atłas X X I I  3).

A  kiedy patrzę ńa dach słomianj. jak w przedwieczornej lunie
się pali,

Na te omszałe, żywiczne ściany, pod jarzębiną, pełną korali,
' Kiedy nad dachem1 bocian klekota, a bór gdzieś szumi, a łąka rosi, 

Gdy z starej lipy pszczółeczka złota, jak za piastowych czasów, 
! miód nosi,

Kiedy pod dębem siędą ojcowie, jak wiec prastary, niebem na­
kryty,

Gdy dźwięk zamarły ozwie się w słowie, gdy się zabielą sier­
miężne świty,

Kiedy przy; smolnym trzasku łuczywa winie się nitka długa,
ciągniona

Z lnów naszych białych, het, ot jak żywa, na czarodziejskie
, ; : baśni  wrzeciona, —
.Wtedy mi duszę rzewność oblata, czegoś mi tęskno i czegoś mi

"'"-■7,7 . \ ; ; . ; ' miło... ■'
1 mówię sobie: Oto jest chata, z której nam wyszło wszystko,

, co było!
(M . Konopnicka).
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Dom rybaka, to dalszy ciąg morza. Przez ścianę szum, 
w powietrzu sól, za oknem bezmiar modry. Zdaje się, że dość 
jest drzwi otworzyć, aby przez nie weszło morze i mieszkało 
z nami. *

■ W  sieni pęki lin, sznurów, podrywek, koszyków; w izbącli 
■u sufitów okręciki wiszą, nad kominom muszle i gwieździce, 
w podwórku wywrócone do . góry czółno, połamane., kotwice, 
więcir-rzo, zapasowe wiosła... A A jA j ,  .

Wchodzisz i myślisz —  dom na-ziemi stoi.
A nieprawda! ’ >>V .--, ' • .
1 on, i byt pokoleń całych! od pradziadów, co wznieśli te 

zręby, aż do gospodarzy naszych, wszystko to stoi morzem i na 
morzu. Życie ludzkie zarzuciło tu kotwicę tak samo,-jak ją nieco1 
dalej zarzucają barki i łodzie, i tak, jak one kołyszą się z falą 
i na fali. Jego radości i nadzieje, jego klęski i żałoby kołyszą 
się. z niem razem. Coś z płynności żywiołu weszło tu w duszę. 
ludzkie. Każdy, przypływ wypełnia je otuchą i wzmaga; każdy .* 
odpływ zabiera coś z nich i unosi ze sobą. Oczy tak samo osy- 
chają z łóz,- jak nadbrzeżne piaski,. a żagiel, wzdęty świeżem 
tchem morza, pędzi nie tylko barkę, ale i krew w żyłach.

(M. Konopnicka).

Zewnętrzne i wewnętrzne cechy społeczeństwa kształ­
tują się pod wpływem środowiska geograficznego. Klimat, 
krajobraz i szata roślinna oddziały wują na strój, ną-.ma- 
terjał, zdobnictwo, na sposób budowania i ustawiania chat. 
i domostw, na produkcję gospodarczą, na materjał budo­
wlany, odzieżow y i pokarm owy; wszystko to odzwierciedla 
się w  zdrowotności i w  zewnętrznej fizjognom ji ludzi, ale 
ńięmnięj też w  ich psychice i charakterze ryć. IV 41 48'.

Możnaby zbadać dziesiątki różnych typów  i wszędzie 
wykazać w p ł y w '  ś r o d o w i s k a  na ukształtowanie ży ­
cia materjałnego, na charakter i psychikę danych grup lud­
ności. Bogactwo form jest znaczne. Panującym typem jest 
drewniana, słomą kryta c h a t a p o l s k a  (ryp. 14), zgodnie 
z rołnołeśnym charakterem ziem polskich. A le  przypatrując 
się chatom polskim bliżej, stwierdzimy całą różnorodność 
form od mieszkań jaskiniowych w  naszych krasach i obsza­
rach lSssowyćh, do drewnianych, w  górach gontami, na niżu
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słomą krytych  chat, do chat o inurach praskich, lepianek 
stepowych i bagiennych, chat palowych nad jeziorami i ka­
miennych w wysokich górach, do coraz pospolitszych wresz­
cie u nas domów ceglanych.r-i

Podobnie i s t r ó j  p o l s k i ,  zachowany dziś już tylko 
na wsi, odznacza się bogactwem form w  szczegółach. Sto­
sując się do naszych warunków klim atycznych strój ten 
pokrywa całe ciało, składając się poAvszcchnie z jednakich 
części (koszula, spodnie, buty, kamizelka, pas, sukmana, 
czapka); wszędzie też jest on zmiennym w  różnych porach 
roku. A le jakież bogactwo wykazuje on w swych ozdobach 
w  różnych , strona cli Polski, z jak różnych materjałów jest' 

sporządzony.. Zawsze i wszędzie odzwierciedla oblicze p rzy­
rody. na której łonie lud się w ychował i którą całą swoją 
duszą umiłęwał.

Tak  samo ma się z każdą .inną cechą folklorystyczną. 
Zrodziły się one na tle pewnych warunków przyrodzonych, 
nic w ięc ’ dziwnego, że typ y  folklorystyczne grupują się 
w  pasy, odpowiadające-urzeźbieniu, nawodnieniu i k lim a­

tow i ziem naszych.
Rozróżniam y g ó r a l i  Właściwych na południu (Jac­

ków, Podhalan (r y ć . . 9). Hucułów) od B e s k i d o w c ó w  
w górach fliszowych (W ałachów  na Śląsku, Ży wozaków,. 
Babiogórców, K liszczaków  i Lachów  w polskich Beskidach. 
Łem ków  i Bojków w  niższym Beskidzie ruskim) oraz P o d  
g ó ' i ' z a n  na niżach podkarpackich (D o la k ó w  na Śląsku, 
K rakow iaków  w  Bramie Krakowskiej oraz Lasowiaków 
i Grębowiaków na niżu Małopolskim); ku północy nastę­
pują O p o l a n i e ,  a więc te rozliczne typy, co nazwy swe 
liit)rą od Opola na Śląsku, od w yżyn y  Małopolskiej, K ielc. 
Sandomierza. Lublina, górnego Bugu i t. d. Brózdę środko- 
wopolską , zamieszkują P  o r z e c z a 1 1  i e, do których zali­
czamy W ielkopolan z Kujawiakam i, Księżakami, Leśnia 
karni i  Pałukami z tej strony W isły, a nizinnych Mazurów. 
Kurpiów, Podlasiaków  i Poleszuków z tamtej strony W isły.
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Mało plemion polskich zachowało się wśród P o j e z i e ­
r z a :  Kaszubi z Borowiakami na zachód od W isły, Mazurzy 
pojezierni i Puszczyki na wschód od W isły. Do wybrzeża 
morskiego dotarli (jako P o b r z e ż a n i e )  szczątkowi Sło- 
w ińcy i Rybaki (ryć. 10), Sam bijczycy i Żmudzini.

1) Te rozliczne grupy folklorystyczne utworzyły się drogą 
naturalnego przystosowania się, do środoiciska przyrodzonego. 
Dlatego nie należy u n i f i k a c j i  naszego społeczeństwa do­
prowadzać do zupełnego zacierania się różnic folklorystycznych, 
do zaniku tych form, indywidualnych, z których każda: ma 
swoje zalety, swoje specjalne zdolności. Mądrość polityczna na­
kazuje dobrze je związać ze sobą wychowaniem i oświatą, mi­
łością wspólnej ojczyzny i jednakięmi dążeniami politycznemi, 
by w fen  sposób osłabić i usunąć dążności Separatystyczne, ale 
z drugiej Strony s z a n o  to a ć o d r ę b n o ś c i  wszystkich tych 
rozlicznych typów ludnościowych, będących źródłem wielu od-, 
rębnych indywidualnych sił i talentów w społeczeństwie.

2) W  miarę, jak człowiek oswabadza się z niewolniczych 
pęt, które przyroda na niego nakłada na niższych stopniach 
rozwoju, w miarę jak coraz łatwiej pokonywa przeszkody prze­
strzeni i  miesza się z ludami i kulturami ościennemi, zaciera 
się jego indywidualność przyrodzona i  ustępuje miejsca j  e d n  o- 
s t a j n o ś c i  k o  s m o p o l i t  y o z  n e j (  ogólnoziemskiej). Lek­
ceważąc formy i obyczaje, tradycją przekazane, sami przyczy­
niamy się do zaniku tych odrębnych i zdrowych znamion, które 
nas wyróżniały wśród szarego ogółu. Stwierdzamy z żalem, że 
dziś nietylko miasta nasze budują się a ludność miejska stroi 
się na m o d l ę  obicia (bezstylowe koszary czynszowe, „moda 
paryska” ),  ale i wieś coraz bardziej naśladuje miasta, budując 
brzydkie domy ceglane i ubierając się w tandetny • strój baweł­
niany. Powinniśmy przeciwdziałać porzucaniu starych a pięk­
nych form tradycją uświęconych, nie wstydząc się ich a, raczej 
z nich dumni; a gdzie nie jesteśmy iv Stanie powstrzymać pro­
cesu vmodernizacji” , tam Winniśmy jak najskrzętniej zbierać 
cenne z a b y t k i  i w z o r y  dawnego stroju, zdobnictwa ludo­
wego i  t. d. i  przechowywać je w m u z e a c h  e t n o g r a ­
f i c z n y c h  (w  Krakowie na Wawelu, w Warszawie w Mu­
zeum Przemysłu i 'Rolnictwa,) lub w miejscowych z b i o r a c h 
k r a j o z n a w c z y c h .



4. Języki i wyznania (obacz atlas X X II  4).

Lwów był w wiekach dawniejszych zamieszkały zapewne 
przez samych Rusinów, chociaż tak tutaj, jak i po innych mia­
stach ruskich, widzimy już w bardzo dawnych czasach osiadłych 
Niemców. Kiedy Kazimierz W . otoczył miasto swą potężną 
opieką, Zaczęli przypływać Ormianie, później Tatarzy a wresz­
cie Żydzi, Serbowie, Wołosi i Grecy. Z Kazimierzem W. przy­
byli także Polacy; z początku mało ich było, za Ludwika W ę­
gierskiego i Władysława OpOlczyka .liczba ich Się nie pomno­
żyła, lecz zato gęstą ściągnęli nawałą za królówą Jadwigą. Od 
tego .czasu prędko zyskiwać' poczęli przewagę, energją, wyższą 
oświatą i towarzyskim polorem wzięli górę nad innemi naro­
dowościami i język ich we wszystkich warstwach się upo­
wszechnił. Pod kohiec -wieku XV język ten był panującym we 
Lwowie, obok niego utrzymywał się także język niemiecki, 
dawniej górujący; cały świat . kupiecki umiał po niemiecku. 
Obok tych dwóch języków mówiono po rusku, po ormiański), 
po wołosku, tatarsku i serbsku, a nawet po grecku, w czasie 
zaś jarmarków można było słyszeć na rynku kilkanaście języ­
ków obcych, do których miasto dla ułatwienia handlu utrzymy­
wało stałych tłumaczów. Pomimo takiej mieszaniny ras, języ­
ków i wyznań —  Polacy i Niemcy wyznawali katolicką religię, 
Riisińi i Ormianie byli prawosławni, a obok nich mieszkali 
jeszcze Tatarzy muzułmańscy i Żydzi —  pomiędzy mieszkańcami 
panowała zgoda wzorowa. Każdy się modlił swojemu Bogu, jak 
chciał, a nikt drugi się w sprawy jego sumienia nie mieszał.

Polska była wielkim szlakiem narodów, dążących zc 
wschodniej Europy do zachodniej, i przez to otrzymała też 
rozmaite p i  e r w  i a s t k  i l u d n o ś c i o w e ,  które w  róż­
nych czasach i w  różnej sile tu przybyły, osiadły, oddzia­
ływ ały wzajemnie na siebie, i s tw orzyły w  ten sposób zespół 
narodowościowy, wyznaniowy i kulturalny, k tóry nadaje 

ziemiom naszym właściwe im piętno.
Mieszanina ta narodowościowa utworzyła się na zie­

miach polskich, mimo, iż są one prawdopodobnie k o l e b k ą  
S ł o w i a n .  t.,zn. ziemią, na której Słowianie żyli, nim się 
rozróżniczkowali pod względem językow ym  i narodowo­
ściowym. K



Sam rozrost społeczeństwa prasłowiańskiego zmuszał 
z biegiem czasu poszczególne jego odłamy do emigracji: 
dostawszy się tym  sposobem do odmiennych środowisk ż y ­

ciowych, nabrały też odmiennych cech społecznych, a z bie­
giem  czasu i językow ych  i przekształciły się na oddzielne 
1 1  a r o d y. Najpóźniej rozeszli się —  i dlatego po dziś dzień 
najmniej m iędzy sobą,się ró żn ią—  narody, blisko kolebki 
prasłowiańskiej mieszkające, i a w ięc P o l a  c y,  R u s i n  l 
i B i a ł o r u s i n i ,

Równocześnie jednak z tym  procesem odśrodkowym, 
k tó ry  w  nowych środowiskach życiowych spowodował 

. pewne rozróżniczkowanie narodowościowe, szedł i proces 
odwrotny, dośrodkowy. W - ciągu w ieków  najrozmaitsze pier­
w iastki narodowościowe dostawały się na ziemie nasze i tu 
osiadły, tworząc o b c o p l e m i e n n e  m n i e j s z o ś c i  
n a r o d o w o ś c i o w e .  W  pierwszych wiekach po Chry­
stusie pierwiastki te pochodziły przeważnie ze wschodu 
i, zgodnie z ogólnym  kierunkiem „w  ę d r ó w e k  1 u d ó w ‘ :, 
stamtąd dotarły do ziem naszych, u legły jednak przeważnie 
spolszczeniu. Później, od czasu Karola W . począwszy zazna­
czy ł się w  Europie prąd wprost przeciwny: zachodnio-euro 
pejskie ludy, szybko pod względem kulturalnym i liczebnym 
się rozw ijające, p a r ł y  n a  w s c h ó d ,  zyskując tam. 
wśród społeczeństw młodszych i słabszych, pożądane dla 
siebie ziemie. Tak  A ng licy  napierają na Francuzów, F ran ­
cuzi. na N iem ców  (ziemie nadreńskie), N iem cy na Polaków. 
Polacy, zaś; na -swych wschodnich sąsiadów: na Litw inów, 
Białorusinów i Rusinów. Zachodnim Słowianom wydarte zo- 
stały' ich ziemie nadłabskie i brhniborskie, jak i, znaczna 
część śląskich; szczątki zaledwie pozostały z ludności sło­
wiańskiej na Łużycach (W endow ie). Te  same procesy spo­
wodow ały silną kolonizacji.; niemiecką, po  części nawet ko­
lonizację czeską na ziemiach naszych. Ich odblaskiem były 
liczne wędrówki, które zasilały ziemie litewsko-ruskie w  ż y ­

w ioł polski, kulturalnie i ekonom icznie'wyżej stojący. W  ten
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Sposób' u tw orzyły się, głównie w X I I I  i X IV  wieku, liczne 
k o l o n j e  n i e m i e c k i e  w  Polsce, zrazu wskutek imi- I 
gracji mieszczan i rzemieślników niemieckich, zakładają­
cych miasta; później wskutek in filtracji arystokracji i za­
możnych rodzin innowierców, wypędzonych z zachodu przez 
kontrreformację.

Również z zachodu przybyli do nas Ż y d  z i (ryć/ U ), 
k tórzy wypędzeni podczas wypraw  krzyżow ych  z zachod­
niej Europy: Hiszpanji (Spanieli), Francji, a przedewszysr- 
kiem z Niemiec, przytułek znaleźli w -tolerancyjnej Polsce: 1 
tem się tłumaczy język  towarzyski Żydów, po dziś dzień J 
niemiecki (jiddisch), i ich strój, odpowiadający średnio ■ 
wiecznemu strojowi niemieckiemu. A le  Żydzi przybyli do 
nas także ze wschodu, z obszaru dawnego państwa chazar- 
skiego, przez K ijó w  i to już w  średnich wiekach. Rów ni •/ 1 

. ze wschodu przybyli O r m j a 1 1  i e, którzy po zniszęzeńbr I  
państwa 'ormjąńskięgo przez Turków  wyem igrowali zeń 
częściowo i- wędrując jako kupcy po wielkich drogach han­
dlowych ku zachodowi, doszli przez K rym  do Polski. Ż ziem 
wschodnich skierowała się ku zachodowi bardzo charakte-.f 
rystyczna wędrówka R u s i n ó w  (ryć. 12) po połoninach 
i górach karpackich, która dotarła w  Beskidzie po Poprad - 

ku zachodowi, podczas gd y  żyw io ł ruski na niżu zatrzym ał! 
się nad Sanem. Z ziem .nadczarnomorskich pochodzą też 
te pierw iastki t a t a r s k i e ,  które przymieszały się do ‘| 
ludności m iejscowej na wschodnich rubieżach ziem polskich. ; 
Naw et nieco R o  s j a 1 1  osiadło już w  dawnych czasach na j 

ziemiach naszych, jak np. niecierpiane w  swej ojczyźnie 
sekty religijne, które u nas znalazły przytułek (Piliponi na 

Mazowszu).:
T y lk o  na północnym w-schodzie oparło się społeczeń- 

stwo polskie o grupę, zdaje się, starszych ludów, małych, 
ale niezmiernie ciekawych. Należą do. nich dziś tylko 
L i t w i n i  (w  północnem Suwalskiem, we wschodniej W i­
leńszczyźnie, w  Kowieńskiem, na, Żmudzi i we Wschodnich



Ryć. 12. Hucuł z Kosowa.
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Prusach) i Ł o t y s z e  (w  Kurlandji i na Inflantach). A le  
dawniej grupa ta była silniejsza, bo do niej należały i ludy 
„p  r u s k i e ‘-, wytępione pod koniec średnich w ieków  przez 
zakon krzyżacki, i ludy J a d ź w i . n g ó w ,  zawojowane 
przez Polaków  w  tymsamym mriięjwięcej czasie.

Słabo natomiast wsiąkły w  społeczeństwo polskie pier­
wiastki ludnościowe z południa: C z e s i zdołali, w targnąć 
przez Bramę .Morawską na północ w górne dorzecze Odry, 
ale ty i ko w  okresie w alk  husyckich przybyła do nas' fala 
liczniejszych imigrantów, czeskich. S 1 o w7 a c y  potrafili 
pewną część dawniej polskiego zaludnienia w dorzeczu 
W agu, Popradu i ich dopływów  zesłowaczyć, ale nie osia­
dali w Polsce jako koloniści. Z ziem węgierskich zawitali 
do nas i przychodzą przełęczami karpaekiemi jeszcze po 
dziś dzień c y g a n i e ,  którzy stanowią pierwiastek k o ­
czowniczy i język iem  jakoteż cechami rasowemi niezmiernie 
Charakterystyczny szczegół w  zaludnieniu ziem karpackich.

Po rozbiorach zalały ziemie polskie fale n a j e ź d ż -  
c ó w : w  miastach cienka, ale w pływowa warstwa urzędni­
ków', nauczycieli i t. d., po wsiach koloniści: wieśniacy 
i magnaci. T a  w pływow a warstwa składała się w  zaborze 
rosyjskim z M o s k a  l i ,  w zaborze pruskim z Niemców, 
a w  zaborze austrjackim z ’ X  i e m c ó w  i C z e c h o w .  P o ­
parte wpływam i rządów zaborczych żyw io ły  t e , głębokie na 
ziemiach polskich zapuściły korzenie i u legły tylko w  Ma- 

łopolsce szybkiemu spolszczeniu. Ostatnie’  wypadki usunęły 
Rosjan w  znacznej mierze z. K rólestw a i spowodowały po­
tężną reem igrację żyw io łów  niemieckich z b. zaboru pru­
skiego. i

N iełatw o przedstawić kartograficznie obraz rozmie­
szczenia narodów na ziemiach polskich, ponieważ narody 

te nie itylkO' siedzą obok siebie, lecz są wzajemnie na­
warstwione i zazębiają się, tworząc przym ieszki lokalnie 
zmienne. G ł ó w n a  g r a n i c a  e t n o g r a f i c z n a  ziem 
polskich obejmuję 'obszar, na którym  Po lacy  mieszkają )
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w bezwzględnej większości, t. zn. licząc więcej niż 5.0% 
ogółu zaludnienia. ; Jako granica polsko-słowacka biegnie 
ona mniejwięccj glównetńi grzbietami Karpat, zachodnich na 
niewielkiej, co prawda, przestrzeni od Popradu, przez środ­
kow y Spisz, Tatry, środkową. Orawę, Beskid żyw ieck i i obej­
mując jeszcze ziemię Czadecką nad Kisuczą dochodzi do 
przełęczy Jabłonkowskiej. Tu  zaczyna się granica polsko- 
czeska, biegnąc przez Bogumin na Hulczynę i Cerkiew N ie­
miecką. W tein miejscu rozpoczyna się granica polsko-nie­
miecka, najdłuższą z wszystkich.- Obejmując zrazu część 
ziemi śląskiej, po lewej stronie Odry sięga po Prądnik 
i wraca dopiero pod Brzegiem na prawą stronę Odry, gdzie 
się kieruje na Krotoszyn. W  dalszym ciągu żyw io ł polski 

wysuwa dwa wielkie półwyspy wgłąb żywiołu niemieckiego: 
W ielkopolski, sięgający po Wieruszową. W schową i Miedz y- 
gród, oraz Kaszubski, dochodzący na przestrzeni m iędzy 

granicą Pomorską a Sopotami do wybrzeża Bałtyku, a zro­
śniętego z macierzą Polską tylko w wąskiej nasadzie mię­
dzy Bydgoszczą a Grudziądzem. Pomiędzy te dwa pół­
wyspy boleśnie wbija się klin niemiecki wzdłuż Noteci, 
gdzie już. od czasów pierwszego rozbioru po osuszeniu ba 
gien nailnoteekieh osiedlano prawie wyłącznie Niemców. Nie 
wiele brakowało, a półwysep Kaszubski byłby;, (pod Toru­

niem) został oderwany > od . obszaru etnograficznego Polski, 
coby nas mogło na zawsze odgrodzić od morza.

. Od Grudziądza kieruje się granica językow a polsko- 
niemiecka kn północnemu wschodowi przez Olsztyńskie, 
przechodząc w północnej Suwalszczyżnie w  granicę polsko- 
litewską. T a  granica jest bardzo krótka, albowiem już 
w Grodaieńskiom przechodzi zwolna w polsko-białoruska, 
która z Grodna przez Białostockie biegnie ku Bugowi koło 

, Brześcia Litewskiego. Tu zaczyna się granica polsko-ruska, 
która niepewnym szlakiem przebiega przez ziemię chełmską 
na Tomaszów, zbacza ku dolnemu Sanowi w okolicy Jare- 
sławią, biegnie wzdłuż Sanu. po Sanok, obejmując po tern

4
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jeszcze Beskid po Poprad. N a tym obszarze etnograficznej 
Polski nie mieszkają wszyscy Polacy, bo 6 iniljon.ów Pola­
ków, t. j. około 25%,■ pozosta je ' poza granicami *e In ogra 
licznej Polski. Z nich około 1.7 miij. mieszka na ziemiach ; 
litewsko-białoruskiclr?i 0.7 milj. na Rusi, Vs milj. w Rosji, . 
3/4 milj. w  Niemczech, PU milj. w  b'.-. Austro-Węgrzcch, wresz­
cie 2 milj. na em igracji zamorskiej. Z drugiej strony na tym , 
obszarze obok Polaków spotykamy liczne domieszki innych 
narodów: tylko na niewielkich przestrzeniach odsetek Po 
laków  podnosi się ponad 90%. Najczystszą pod tym wzglę- j 

dem jest ziemia Krakowska, potem idą okolice Siedlec 
i Lublina, oraz Mazowsze. Na północnym zachodzie, a nie- L 
mniej w  okolicach Kalisza, zwłaszcza Lodzi— Piotrkowa. 
Bielska— Białej i t. d. spotykamy w yspy niemieckie; w  Su- | 
walszczyźnie w yspy litewskie, w  zachodnich Karpatach 
ruskie, w  Stanisławowie i Kutach wyspy ormjańskie, a prze- ; 
dewszystkiem wszędzie znaczną przymieszkę żydów.

Pewn.e podobieństwo do stosunków narodowościowych 
przedstawiają na ziemiach polskich s t o s u n k i  w y z n a  
n i o w  e. Niema prawie wyznania w Europie, któreby rą ; 
lub ową drogą, w  tym lub innym czasie nie było się do­
stało dó Polski i uzyskało tu wyznawców. 1 W obec braku 
w niektórych okolicach uświadomienia narodowościowego, 
kwest ja wyznaniowa dziś w Polsce wysuwa się jako czyn- 1 
nik polityczny n a ' pierwszy • plan. Odnosi się to np. d )  
protestanckich Polaków  na Mazowszu, a unickich w Chełm- 1 
szczyźnie, do Białorusinów i Rusinów, u których przyna­
leżność wyznaniowa decyduje o sympatjach i dążeniach 
politycznych. ' Ą

Niejednokrotn ie’ poczyniono na ziemiach naszych próby 'i 
utworzenia k o ś c i o ł a  n a r o d o w e g o  (ryć. 13), lecz i  
bez skutku. Ustąpić one musiały Kościołow i r z y m -  | 
s k  i e m u, a później, skoro oderwał się od niego Kościół 
bizantyjski, także w  s c h o d n i e m u. Tym  sposobem zie- 1 

tnie nasze przecięła z biegiem czasu najważniejsza granica 1



Ryć. 13. Kościół parafjalny w Zakrzowie pod Kalwarią

w yznaniow a, k tó ra  E u ropę p rzeb iega, g r a n i c a  K o ­
ś c i o ł a  ł a c i ń s k i  e g  o, i g r e c k i e  g  o ; w łaściw a 
P o lsk a  w ierną zaw sze p o zo sta ła  R zym ow i, w schodnie zaś 
ziemie R zeczypospolitej, litew sko-rusk ie , sk łonne b y ły  do 
podporządkow ania się K onstan tynopolow i, w zględnie p ó ź ­
niej prawmsławiu. . '



Oddawna czyniła Polska zabiegi około połączenia ko- - 
ściołów wschodniego i zachodniego. Polska, idąc za przy- | 
rodzonem swein powołaniem, znalazła sposób pojednania 
wschodu z zachodem na polu. gdzie walka bywa najza ] 
żartszą, m ianowicie na polu religijnem. K o ś c i ó ł  u n i ­
c k i  (Brześć L itew ski 1595), to jeden z najprzedniejszy cli j 
dokumentów rozumu politycznego Polski. Umożliwia on 
pokojowe współżycie narodów, zamieszkujących ziemie 

nasze.
Poza wśpomńianemi trzema wyznaniami dotarły do 

ziem naszych ;w różnych czasach także kościoły' p r o  te -  j 
s t a n c k  i e : już husytyzm przyjął się w  Polsce. Lutera- 
nizm objął głównie miasta; Bracia Czescy przybyw ają do 
nas w 1548 r., Arjanie w  1551 r. Z biegiem czasif sprawa 
dyssydentów staje się jednem z najtrudniejszych zagadnień 
polityk i wewnętrznej państwa Polskiego. O r m j a n i e  nie 
odstąpili, / p rzyb yw szy ' do nas, od wyznania sw ych . ojców, , 
choć część uniezależniła się od patrjarchy ormjańskiego 
i poddała się na wzór Unitów rozkazom Rzymu (kościół 
ormjańskó-katolicki). Ż y  d ż i, solidam i na zewnątrz, roz­
padają się na liczne sekty i odcienia, jedne bardziej pra­
wowierne (ortodoks), inne znów .bardziej postępowe (libe- I 

ralne). .
Przeb ieg g  r a n  i c w :y z n a n i o w y c h. jest ty lko  I 

c z ę ś c i o w o  z g o d n y  z g r a n i c a m i  j ę z y k o ­
w e  m i. Polacy są na ogół katolikam i (96% ), ale dwa 
odłamy są protestanckie:! doskonale narodowo uświado­
m iony i gorąco-patrjotyczny Ślązak, oraz Mazur na Ma j  
zowszu, przez swój protestantyzm do Niemców się nakła- 
.niający’ . N iem cy są na południu w  znacznej mierze katon i 
likami (Śląsk); na północy zaś protestantami, tak, iż w  P o -'i 
żńańskiem i na Pomorzu walka językow a zaogniła się jesz- j 
Cze bardziej na tle wyznaniowem. Rusini są we wschodniej:! 
Małopolsce i w  Chełmszczyźnie unitami, w  w ielkiej l ic zb ie ! 
rzymsko-katolikami, podobnie -jak jest pewna liczba Pola-1
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ków-unitów. Ten pas unitów przechodzi ze wschodniej 

Małopolski przez Lubelskie i Siedleckie po Białostockie 
i Grodzieńskie. Ogółem biorąc k a to licy .n a  ziemiach ściśle 
polskich liczą około SU ludności, Y s1 przypada na protestan­
tów, a po Y 1 0  na unitów i żydów.

1) Z mieszaniną narodowościową, cechującą ziemie polskie, 
liczyć się należy jako z faktem n i e t y l k o  h i s t o r y c z ­
n y m,  ale i p r z y r o d z o n y m .  Wszystkie ziemie Europy 
analogicznie położone, mają podobną mieszaninę ludnościową; 
odnosi się to do ziem bałkańskich, jak niemniej do naddunaj- 
śkich. Stosunki te powstały z krzyżowania się na dartej ziemi 
prądów ościennych, idących przy rodzonefni szlakami, usunąć 
ich . nie można drogą gwałtów i ustaw wyjątkowych. Turcy, 
Madziarzy, Niemcy austrjaccy i pruscy przez politykę bez­
względną ojczyznę swoją do zguby doprowadzili. 2) Lepiej , do 
zjednoczenia społecznego prowadza, środki, stosowane w po­
dobnych okolicznościach w krajach kwitnących, jak w Szwaj­
car ji, u- Stanach Zjednoczonych: łączenie narodowości ze sobą 
odbywa się tu przez daleko idące swx> b o d y  i s a m o r z ą d ,  
udzielony im na polu kulturalnem przy równoczesnem uwzglę­
dnianiu ich interesów' materjalnyćh. Wobec narodów obcych 
winniśmy być zawsze sprawiedliwi, ■.wyrozumiali, dać im pełną 
możność rozwoju, ale też wymagać od nich, by byli dobrymi 

- obywatelami państ wa ' polskiego..' A będą nimi, skoro im dobrze 
będzie w Polsce. 3) Podobnie t  o l  e r  a n c  j  a. w y z n a n i o  w a, 
którą się Polska zawsze odznaczała, jest wyrazem nietylko etyki 
i kultury społecznej, ale i mądrości politycznej. W  położeniu 
geograficznem ziem naszych musimy się liczyć z mniejszościami 
wyznaniowe/mi i  narodowóściowemi. Wszelkie dążenia odśrod­
kowe, niebezpieczne dla państwa, możemy z góry obezwładnić 
przez zadośćuczynienie słusznym życzeniom mniejszości, poczem 
nie trudno nam będzie przywiązać ich  do ziemi, darzącej ich 
wolnością i prawami.

5. Osadnictwo (oba>cz atlas X X II 5 i X X II I  1).
Wsie tu rozbudowane mocno, gromadnie na dobrych , g le­

bach, na błoniach żyznych siedzą zasobne, dufne w siebie, ro­
dowe, trzymające się ziemi wszystkimi korzeniami życia.

A lud to kwieci się, modrzy i czerwieni w swoich krasnych 
wełnach, to bieleje siwomi lnami płótnianek, to brunatną suk, 
maną podobnym się czyni świeżo odwalonej ą rodzajnej skibie,.
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A  przy chacie sad, chrustem, grodzony, pali się ód malw, 
od jaskrów, od słonecznikowych pozłocistych tarczy; a pod 
okienkiem pachnie grzęda ruty, szalwji, mięty i bożego dm -| j 
wka. Za sadem., na ibielnikuj siwe płótna srebrnieją .do słońca. ; 
a żóraw studzienny tu, to tam zaskrzypi z wysoka, a dym 
jałowcowy miesza się z zapachem świeżo pieczonego na kio- 
nowem liściu chleba.

Nad chatą, ńad wioską, nad polem, pełne bladej modrości 
i bicia skowrończych piórek niebo przeczystą kryształową ko­
pułą obejmuje świat, wymyte, zda się, w świeżych rosach i roz­
kwitłe słońcem, zaś płomienieje 'od letniego skwaru; toczą się 
po niem chmury burzliwe, uawalued przecinane czarną błyska­
wicą jaskółczych niespokojnych lotów. Zaczem rozświetlone 
bladem złptem jesiennego ranka sieje na ziemię niewypowie­
dzianym urokiem przesłodkiej pogody i. ciszy, w której prze­
mijają po śródniebnych drogach długie ciągi lecącego na w y­
raje ptactwa.

A gdy przeminą, ugasa w sobie, mąci się i blednie, przy- 
odziowa szarą płachtą deszczowych obłoków, aż skostnieje ra­
zem z ziemią w lodowych mgłach i mroźnych oparach:

A w bok od wrót cmentarnych, przy których rzadkie sosny 
w czczym piasku stoją, szemrząc z wiatrem pacierze za po­
marte kmiecie,. a pod wiankiem lip, klonów, topoli, pełen trze­
potu, gołębi i wróblich świegotów trwa z. wieku na-wiek ubogi 
kościół wiejski, mający w swej prostocie i powadze coś zh 
starych gontyn, gdy w nim zapachną woski i święcone zioła.

A tam wskroś wysady szumiących topoli, bieleje dwór 
starowieczny, z modrzewia stawiony dwór, którego belki głośne J 
są od gniazd jaskółczych i od ich przeszłości.
> “ Na niejednej tam ścianie kwieci się dyftyk zdobyczny, na 

niejednej; złotnioje ryngraf po dziadach, pradziadach, a z nad 
łożą świeci dnem ja snem, ciemnieje żałosnęm obliczem hetmanka 1 
Korony 'i Litwy. Cisza. Stary /.('gar gdański cyka jakieś mi- j 
nione godziny mocnej rycerskiej i dziecięcej wiary. Gdzieś pod 
bielszym pułapem, z przed wieka echem przywarty, słychać 1 
poszept sodalisów: . . .o r a  pro ńobis,... (M. Konopnicka).

Słońce zachodziło właśnie za mury Warszawy, niebo po- | 
kry wała czerwona zorza wieczorna, a na tern tło rysowały się 
sylwety murów i wież miasta na długiej, długiej przestrzeni :: 
od. kopuły kościoła św. Aleksandra do czerwonej dzwonnicy - ; 
Fanny Marji uą Nowem Mieście i dalej ku murom Cytadeli. -I
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. ■ Złotawy obłok unosił się nad miastem, a purpurowa łuna 
zachodu odbijała sit; krwawą smuga w majestatycznej wodzie
królowej naszych wód, Wiśle. ;. ■ - ■. 1 '

Po jej powierzchni sunęły, rozbijając fah\ duże luirowce. 
oświetlone elektrycznością, szybkie rasowe lodzie Towarzystwa 
Wioślarskiego, czarne berłinki o białych wydętych żaglach, ruch 
i ży c ie , kipiało na rzece.

A przez rzekę trzy żelazne mosty ustawiono,  i na nich leż 
gwar  wrzał ,  gdyż  sunęły się t ramwaje  pełne pasażerów,  wolim 
w lo kh  się dorożki ,  pełne koszów,  waliz,  kuf rów i dzieeiarni. 
bo to wszystko dąży ]o  do szkół, naturalnie dzieci,  a ule wal izę 
i kufry.

Tysiąc nowych rzeczy, tysiąc nowych w r a ż e ń  uderzało Zo­
się, a clioć ona już była i w Krakowie i we Lwowie, ale tamto 
są dużo mniejsze i eiehe miasta: zrozumiała, że w takiej 
miały miejsee wielkie zdarzenia. że mieszkali tu wielcy ludzie, 
że tu najwięcej szkól, wystaw, odczytów, koncertów, t e a t r ó w .  

Bóg wio, czego tu niema.
i Już zapłonęły na ulicach błękitne lampy elektryczne, po 

sklepach zablys.lv w olśniewająeem świetle wystawy okienne, 
ulice roiły się od spacerującego tłumu; życie,'gwar, wesołość, 
radość. Zosia klaskała w dłonie:

j.Matuchno, jak tu ślicznie, jak w zaeżarowanem mieście” .
..Naturalnie” , mówiła Wandzia, „ta Warszawa kochane 

miasteczko. Oj !  Warszawo,  ty Warszawo ,  serdeczna mateczko” .

je - • ż,/. Janowski).

Osadnictwo w Polsce wykazuje dwa typy: o s a d 1 1  i- 
e t w a w i e j s k i e g  o. opartego na pracy rolnej i h o d o ­

wlanej. i m i e j s k i e g o .  opartego na przeróbce surowców, 

ha handlu i pracy umysłowej. W ieś (ryć. 14 i 1.1. obacz 
także 1 \ c R  21 28)v żyjąca / wyzyskiwania przestrzeni, 
nie może beż ̂ zatracenia .swego, właściwego., charakteru w y ­
rosnąć .ponad peune w y rp i a r y  (u nas. średnio 2000 
mieszkańców), zależne od wielkości roli, którą rozporządza: 
dalszy przyrost musi oddać do miast i okręgów górniczo- 
przemyslowyeli. zasilając je w . pracowników różnego ro­

dzaju. Wsi rozrzucone są s i e c i ą  g ę s t ą  i <1 «> s \ ć r ó ­
w n o m i e r n ą  po całej Polsce; nie spotykam y ich tylko
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wśród .rozleglejszych. ■ nieużytków  (moczarów, piachów) i la ­
sów oraz na wyższych gizbietach, górskich (ponad 1000 m). 
Częściowo zastępuje je tam o s a d n i c t w  o s e z o n o w e, 

zamieszkałe ty lko w  okresie pracy (szałasy pasterskie na 
wysokogórskich połoninach, schroniska drwalów  w  wielkich 
lasach). . »

Położenie, każdej wsi wykazuje ścisłą z a l e ż n o ś ć  
o d  p r z y r o d y ,  od, słońca, ku któremu skierowane są 
okienka izb wiejskich, od 1 w ody, która musi być w  ńaj- 
bliższem sąsiedztwie gospodarstwa, od roli, do której każdy 
chłop szuka dogodnego dostępu. Chroni się wieś przed w y ­
lewami r z e k ,. unika obszarów, podlegających zalewom, 
chroni się przed burzliwemi wiatrami, rozbudowuję się 
na przeciwnych stokach „w  cieniu w iatru". Mając dosta­
teczne miejsce do rozbudowy, wieśniacy budują małe dumki 
jednorodzinne, ustawiają je swobodnie wśród ogrodu i ota 
czają je, jak każdemu do smaku, budynkami gospodar- 
czemi, przeważnie oddzielnemi. W  z a k ł a d a n i u wsi 
zazwyczaj trudno dopatrzeć się ścisłego planu: jedne 
skupiają się gromadnie dokoła kościoła, plebanji. urzędu 
gm innego,. szkoły i karczmy, inne są rozrzucone po sze 

rokiej przestrzeni i mają tylko małe jądro, złożono 
z wspomnianych budynków publicznych. Jedynie kolon je 
rolne, zbudowane według planu zgóry ułożonego, mają 
charakter u l i c ó w k i ,  t. zn. chaty są rzędem ustawione 
wzdłuż traktu, z jednej, lub;-obu stron, każda na swoim 

łanie.
W ręcz odmiennie rozw ijają się m i a s t a  w  Polsce 

(ryć; 16). N ie ży jąc z przestrzeni, są one skłonne do 
znacznego z g  ę s z c z e n i a 1 u d n o ś c i, któremu tamy 
kładzie jedynie zdolność organizacyjna, techniczna i komu­
nikacyjna społeczeństwa, ujawniająca się w  dostarczeniu 
dla ludności, m iejskiej , środków żywności w  dostatecznej 
ilości i w  ściśle określonym terminie, orąz wszelkich po­

trzebnych surowców do przeróbki rzemieślniczej, przemy-
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słowej i d la , pracy umysłowej, wreszcie 1 o warów dla han­
dlu. Trudności w  zaopatrzeniu miast miljonowyeh są tak 
znaczne, że pokonały je jedynie narody najwyżej stojące.
0  żywotności naszej świadczy, żeśmy nawet w czasach nie­
w oli zdołali w  W arszaw ie stworzyć takie m iljonowe miasto 
(obacz ryć. IV  22. 23 i stolice nasze: K raków  IV  15. Lw ów  
IV  33, W ilno IV  37, Poznań IV  3 i Gdańsk IV  10, 29).

Zgęszczenie ludności w  miastach możliwe jest przez 
ustawianie kamienic gęsto koło siebie i dźwiganie ich do 
kilku piątor (w  W arszawie do 8): w  dużych miastach ludzie 
mieszkają i pod ziemią i. wysoko nad ziemią. R o z k ł a d
1 plan ciasnych ulic, wzdłuż których Uszeregowane są kamie­
nice, bywa zazwyczaj znamiennym. Odzwierciedla on z jednej 
strony h i s t o r y c z n y  r o z w ó j  miasta, z drugiej jego 
obecny t y p  g o s p o d a r c z y .  I  tak poznajemy miasta 
kupieckie po w ielkich rynkach i szachownicy ulic (liczne 
miasta prowincjonalne oraz śródmieścia wszystkich starych 
miast), miasta warowne po skoncentrowaniu domostw 
w  obrębie kolistych Ulic’  biegnących wzdłuż dawnych wa­
łów  i murów (Stara-W arszawa, śródmieście Krakow a), mia­
sta górnicze i fabryczne po monotonnych dzielnicach ro­
botniczych. przyczepionych do w ielkich przedsiębiorstw 
i fabryk (Sosnowiec, Łódź), miasta uzdrowiskowe po prze­
rzedzeniu domów, umieszczonych wśród ogrodów (Zako­
pane), m iasta , handlowe po skupieniu nad stacjami dróg 
żelaznych lub portami (Gdańsk, ryć. IV  10) i t. d.

To , co jednak najbardziej wyróżnia miasta od wsi, jest 
ich r z a d k o ś ć  i n i e  r ó w n o m i e r n e  r o z m i e ś  z- 
c z e n i e  po ziemiach Polski: Poza miljonowem miastem 
W arszawą posiada Polska (według spisu z 1910 r., z w łą­
czeniem Górnego, Śląska, i Środkowej L itw y ) ty lko 78 miast 
z 10.000— 20.000 mieszkańców, 38 miast z 20.000 50.000 
mieszkańców, 14 miast z 50.000— 100.000 mieszkańców 
i 5 miast z 100.000— 500.000 mieszkańców. Są one nieró­
wnomiernie rozmieszczone, a skupione szczególnie nad rze­



kami, w zagłębiach kopalnianych i centrach. przemysło­
wych, wzdłuż; głównych szlaków komunikacyjnych, zwłasz- 
cza na przejściu dróg lądowych przez rzeki (miasta pomo­
stowe) ,lub skrzyżowaniu; się dróg (w ęzłow iska kolejowe, 
miasta portowe), W iększą ilością miast wyróżnia się n. p. 
zagłębie Śląskie,, okręg Łódzk i, liuja nadwiślańska (Gdańsk—  
W arszawa—-Sandomierz), podkarpacka (Cieszyn— K ołom yja ) 
lub wołyńska (Lw ów — Równe). Inne obszary: wykazują bar­
dzo mało miast, jak zwłaszcza kresy wschodnie. Miasta, 
jako w ykw it kultury ludzkiej, są czynnikiem „niezmiernie 
wrażliwym na warunki przyrodzone -i kulturalne.

1) Wieś i miasto dzielą się z sobą pracą wytwórczą, winny 
też w imię dobra publicznego ż y ć  w z g o d  z i e, wspierać się 
i pomagać sobie 'wzajemnie. Obie formy osadnictwa są dla roz­
woju społeczeństwa k o n i e c z n e :  miasta zapobiegają, by 
kraj, nie cofnął się na poziom wyłącznego wytwórcy surowców 
i dostaiccy ich dla zagranicy, która wyciągnęłaby z ich prze­
róbki olbrzymie 'korzyści — wsi uniezależniają go od obcych, 
dostarczając społeczeństwu produktów niezbędnych do życia.
2) Ludność wiejska, która, stanoici dwie trzecie do trzy czwarte 
ogółu ludności Polski, dbać winna p p o d n i e ś  i e n i e  u r z ą- 
d z e ń ,  z d r o w o t n o ś c i  i w y g l ą d u  ws i ,  o ulepszenie 
mieszkań i dróg, dotąd na 'ogó l bardzo zaniedbanych, o zdrową 
wodę do picia, o ubezpieczenie przed pożarem i t. d.; niemniej 
o podniesienie życia gospodarczego (przez rozwój gospodarstw 
wzorowych i urządzeń współdzielczych) oraz duchowego'(przez 
podniesienie oświaty Ogólnej i zawodowej): 3) Miasta są naj-ę 
lepszym- w s k a ź n i k i e m  k u l t u r y  społeczeństwa, wzrost 
ich tamują aiedomogania komunikacyjne i źle zorganizowany 
handel. Zgęszczenie ludności, wymaga ty bardziej niż na wsi 
opieki nad. z d r ó w  o t  n o ś c i ą  o s a d  (kanalizacja, wodociągi, 
instalacja, światła, utrzymanie ulic w porządku i t. d.), by za­
pobiec szerzeniu się chorób zakaźnych. Każde duże miasto dbać 
winno o rozbudowę wewnętrznych ś r o d k ó w  k o m u n i k a ­
c y j n y c h  (tramwajów, kolei podmiejskich), oszczędzających 
czas i drogocenne siły ludzkie.



III: ŻYCIE GOSPODARCZE.

1. Przyrodzone i historyczne podstawy naszego życia 

gospodarczego.

Byt- państwa opiera się na wytwórczej, g  o s p o d a r c z c j 
p r a c y  całej ludności. Praca ta dostarcza mieszkańcom środki 
niezbędne do życia, państwu zaś środki do obrony, do utrzy­
mania w ruchu organizacji rządowej, cło podniesienia kultury 
ogólnej. Produkcja gospodarcza obejmuje eksploatację świata 
skalnego ( g ó r n i c t w o ) ,  roślinnego (r o  I n i c t w o, l e ś n i -  
c t w o), zwierzęcego (h o d o w 1  a) oraz przeróbkę surowców 
na zdatne do użycia półfabrykaty i fabrykaty ( p r z e m y s ł ) .  
Terytorjalnc różnice tej produkcji wywołują prądy wyrównu­
jące, zwane l i an  d 1  e m, i korzystające z d r  ó g  k o m  u n i k a- 
c y  j n y c h. Wszystkie te gałęzie życia ekonomicznego związane 
są z trzema głównie grupami zjawisk i sil: po pierwsze z w a­
r u n k a m i  p r z y r o d z o n e m i ,  zasobami i skarbami natu 
ralnemi, warunkami klimatu i nawodnienia (rolnictwo, hodowla), 
wreszcie budowy wewnętrznej (górnictwo,) i rzeźby, naziomu 
(komunikacja); powtóre z pewnemi w a r u n k a m i  z a l u ­
d n i e n i a ,  jego gęstością, uzdolnieniem i charakterem ludności 
i położeniem geograficznem środowiska; po trzecie zaś z mie- 
którcmi f a k t a m i  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e  mi ,  stosunku 
naszego do innych państw, roli naszej wśród rodziny narodów 
świata. Grupa warunków przyrodzonych jest na ogół nie­
zmienną, tylko poznanie ich może ź biegiem czasu posunąć się 
naprzód przez doświadczenia, poszukiwania i badania. Od tych 
warunków przyrodzonych jesteśmy bezwzględnie zależni: mo­
żemy . wprawdzie niektóre braki zastąpić importem, niektóre 
przeszkody usunąć techniką, które'-zależności naszej od przyrody 
nie usuwają, ale przynajmniej wyrafinowano wyzyskanie przy­
rody umożebniają.

Ten s t o p i e ń  z a l e ż n o ś c i ,  wzgl. zdolności wyzyska­
nia cechuje poszczególne poziomy gospodarstwa społecznego, 
jak niemniej różne jego okresy w historycznym rozwoju. Mo­
żemy ich zasadniczo rozróżnić trzy. Okres n i e w o l n i c z e j  
zależności życia ekonomicznego od przyrody obejmuje ogół 
społeczeństwa w czasash przedhistorycznych, sięga jednak 
pewnemi zabytkowemi formami nawet po dobę dzisiejszą. Pod­
stawą gospodarstwa, to uprawa gleby, pierwotna (zapomoeą



radia, *śochy^ brOhy)p) użyźniająca glebę zapomocą pozostawiania 
jej od czasu do czasu ugorem oraz palenia na niej traw, lasów. 
Hodowla ule racjonalna, nie zabezpieczająca zwierzętom żeru na 
/.iim;,' obejmuje głównie konia, rogate .bydło i merogaciżnę; 
przewagę , nad. hodowlą pją jeszcze myśliwstwo. Górnictwo 
w zawiązkach, zbiera tylko,, co. powierzchnia, ziemi daje: głazy, 
sól, bursztyn. Przeróbka surowców ogranicza się do prymityw, 
nego przemysłu domowego. Każde pejedyńcze gospodarstwo hoł­
duje zasadzie „samowystarczalności” , stąd ruch komunikacyjny, 
słaby, któremu odpowiada słaba wymiana, towarów; drogi ogra­
niczają się do .ścieżek,,: spławu wodnego, nielicznych'.dróg na 
groblach przez moczary; środkiem transportującym są prze­
ważnie plecy ludzkie, sta.d pojemność mała i nieznaczna prędkość 
tego środka transportu.

Z biegiem czasu doświadczenia, któremi jednostka rozporzą­
dza, mnożą się, wzbogacają doświadczeniami minionych poko­
leń: g o s p o d a r s t w o  s p o ł e c z n e  o p i e r a  s i ę  na  t r a ­
d y c j i .  Lepsza uprawa gleby stosuje nawozy dla użyźniania 
ziemi, zna nawodnienie i odwodnienie, dobiera gatunki i od­
miany roślin najbardziej odpowiednie, używa pługa i zwie­
rzęcej siły roboczej, rozpoczyna nawet już walkę z szkodni­
kami. Dopiero w tym okresie gospodarki tradycyjnej wiąże się 
u nas hodowla ściśle z rolnic,t%pm (dając mu silę pociągową, 
nawóz) i uszlachetnia się równocześnie. Górnictwo jest nadął 
płytkie, nie- zna maszyn (pozą pompami), ale staje się wszecb- 
stronnem (głównie kruszce: miedź, żelazo, cynk, srebro). Prze­
mysł przejawia się głównie w formie rzemiosła, którego po­
szczególne gałęzie umiejscowiły się, zależnie od miejscowych 
warunków; oprócz,siły ludzkiej stosuje się proste maszyny, po- 

( ruszane wiatrem lub płynącą wodą. T o ; wszystko pociąga. za 
sobą konieczność handlu i ruchu: przemiana gospodarstwa do­
mowego na krajow e,. utworzenie targowisk, budowa dróg ko­
łowych, wyzyskanie dróg wodnych, rzecznych i morskich, uży­
wanie wozów i okrętów i t. d. znamionuje ten okres, który w za­
sadzie obejmuje cały czas samodzielnego bytu Polski po ko­
niec X V III wieku.

Dopiero w  latach rozbiorów, a głównie w XIX wieku na­
stępuje przewrót olbrzymi na polu gospodarstwa wskutek za­
stosowania w życiu ekonomicznem obok doświadczeń indywi­
dualnych i tradycyjnych, także w y n  ik  o w b a d a  ń n a u k  o- 
w y c h .  Nauka ścisła staje się przewodniczką w pracy gospo­
darczej, je j zdobycze; rozpowszechniają się dzięki szkolnictwu



gospodarczemu szeroko po kraju. Technika czyni olbrzymie po­
stępy: wynalazki, maszyny,, siła pary i elektryczności zasfę 
pują i uzupełniają silę człowieka i zwierzęcia. Człowiek daje 
w miejsce pracy mięśniowej pracę umysłową, która mu po 
zwala kierować maszynami najrozmaitszego typu. Zarówno spo­
wodowana tern masowa produkcja, daleko idące zróżniczkowanie 
poszczególnych przedsiębiorstw, jak rozwój stosunków ‘między­
narodowych wywołują gospodarkę* światową i ruch światowy. 
Stąd .niesłychany wzrost ruchu i wymiany, nowe systemy dróg 
komunikacyjnych, do których stosuje się nowe siły motorycziie; 
ruch ulega , znacznemu przyśpieszeniu a pojemność wzrasta 
gwałtownie. Wreszcie życie ekonomiczne staje pod znakiem 
międzynarodowego kapitału, który nadaje mu szczególne piętno.

Rolnictwo opicia się na badaniach gleboznawczych, pozwa­
lających z jednej strony na zastosowanie sztucznych nawozów, 
z drugiej na roboty meljoracyjne celem uzyskania świeżych 
obszarów pod uprawę. Dobór odmian roślin uprawnych jest 
bardzo staranny, opierający się na doświadczeniach, zdobytych 
w osobnych stacjach doświadczalnych. Zastosowanie maszyn 
przyjmuje Ł się na coraz większą skalę, wzrasta też prze- 
mysł roiny. Walka ze szkodnikami zyskuje środki' i metody, 
które podaje nauka, i rozpowszechnia się. Hodowla kładzie na­
cisk na uszlachetnianie odmian (obory wzorowe); karmi zwie­
rzęta coraz więcej 'roślinami pastewnemi i  wyrobami fabrycz- 
nomi, umożliwiając przez to pomnożenie ilości zwierząt hodo­
wanych ponad rozmiary paszy. 1

Doniosłe znaczenie dla górnictwa mają postępy badań nad 
budową ziemi łącznię z techniką nowoczesną. Przemysł unieza­
leżnią się od surowców, sprowadza je nieraz z dalekich stron.' 
Tworzą się światowe ogniska kupieckie,, w których wymieniają 
się surowce i wyroby przemysłowe. P rądy ' handlowe i drogi 
komunikacyjne zwyciężają największe trudności naturalne tune­
lami i mostami, kanałami i sztucznemi portami, zapewniając 
równocześnie i pojemność i prędkość i pewność ruclm. .Tak 
wygląda wiek X IX  i X X  w .Polsce, ale tylko tam, gdzie spo­
łeczeństwo poszło krok w krok za rozwojem nauki; spotykamy 
jednak u nas obok siebie gospodarstwa, różniące, się między 
sobą pod względem poziomu tak bardzo,: że jedne, owiane du­
chem XX  wieku, śmiało współzawodniczyć mogą z najlepszemi 
wzorami Zachodu, podczas gdy tuż obok, widzimy gospodar­
stwa, przypominające nam czasy pierwotne. Ta n i e d o j r z a- 
ł o ś ć ,  brak wyrównania znamionuje Polskę dzisiejszą; .przy-



ezj uą tego smutnego zjawiska są oczywiście niezdrowe wa­
runki X IX  wieku: Polskę gospodarczo uzdrowi s a m o d z i e 1- 
n o ś e  i o ś w i a t a  g o s p o d a r c z a ,  '

2. Bogactwa przyrodzone.

W  przedziwnej rozmaitości organicznego ukształtowania 
Polski je s t , rys, naznaczony najsilniej, rozwinięty najszerzej, 
wyżłobiony najgłębiej w jej obliczu. Rysem dym jest wielka 
jej polność.

Ona to nadaje Ziemi naszej koloryt, charakter i ton tak 
wybitny, że nie mają mocy zatrzeć go i nr/oprzeć ani Tatry, 
dźwigające na zaw r otną u w \ 1 1 1 \ u i~ / 1 1 1  ui > u i u 1 i\ . m: 1 1 1 1 1 1  / a. ■ 
bijące zapienioną płetwą o dwubrzęże nasze; ani po jeziorne 
rozcioki Prus. Inflant, Kurlandji, ani zatajone puszcze Litwy, 
ani bagniste zapadliska kotliny Poleskiej, ani ukrainne, ste­
powe rozłogi.

Wszystko to ma cechę drugorzędności, drugoplanowości 
j&kby, choć wzbogaciło nam ziemię majestatem i oryginalnością 
niezwykłego piękna. Polność wszakże stanowi istotny rdzeń 
naszego narodowego życia, naszego duęhowę;go. rozwoju, jest, 
syntezą wszystkich rysów 'obliczą zrenii' matki.'

Jakoż gniazdo nasze nie leżało ua wysokiej skale, choć 
orła.: mamy narodowym znakiem. Nisko było ono usłane i cał­
kiem przyziemnie. Wypiastowały nas równie szerokie, przeć 
strzeiine, wolne: wyhodowały role chlebne, dórobne, łęgi;głębo­
kie, zapaszyste, bujne.

Jak oko puścić od Wisły po Odrę, ścielą się szczere pola- 
zielenią i złotem. Spojrzesz za wiatrem, a tu ci się zda, kraj 
cały gdzieś idzie, gdzieś płynie. Jakowaś mocna fala życia 
wznosi się i opada nieustającym tchem pracy na tych spokoj­
nych, uciszonych ziemiach.

Jest to jak gdyby rytmiczne bujanie naszej odwiecznej ko­
leby. Syn —  lud dawno już od niej odrósł, dawno zmężnia! 
w sobie i w różne światy poniósł myśl i siły. A  stara Mąeierz- 
Zięmią ciągle kołyskę niemowlęctwa jego buja łagodnym, słod­
kim. na wpół sennym ruchem.

Buja i śpiewa.
I  oto idą, płyną Mazowieckie, Kujawskie, Wielkopolskie 

łany morzem traw i zbóż.
(M . Konopnicka).



Hozkwit gospodarczy każdego kraju opiera się na jego , 
przyrodzonem bogactwie, którego żadnemi sposobami ani 
stworzyć ani zastąpić niepodobna. Uzupełnienie tych bo­
gactw  stanowić musi zorganizowaną praca ogółu około ich 
zużytkowania.

Mało jest krajów w  Europie, tak bogatych w p ł o d y  
k o p a l n i a n e  jak ziemie nasze. Bogactwa te ześrodko- 
wują się w  dwóch obszarach, w  okręgu karpackim i w  okrę­
gu małopolskim, zupełnie odmiennych i w  sposób cudowny 
wzajemnie się Uzupełniających. W  skałach k a r p a c k  i ć h, 
jako w  pokładzie przybrzeżnym p ły tk ie go , morza, zgroma­
dziły  się rozmaite ś o 1  e w  wysychających zatokach oraz 
olej skalny wraz z woskiem ziemnym i gazami ziemnemi, 
które powstały wśród piasków i iłów  z niaterji roślinnej 
i zw ierzęcej. Natomiast ' niema tu w  poważniejszej ilości 
ani rud metalowych (żelaza, szlachetnych kruszców i t. d.), 
ani w ęgla  kamiennego. Sole znajdują się na pasie podkar­
packim (W ieliczka. Bochnia, Kałusz i t. d.), jak i wzdłuż 
północnego brzegu zalanej ongiś morzem niziny podkar­
packiej (Solec, Busk. dolina N id y  i t. d.). Obok siebie spo­
tykam y tu sole jadalne, gorzkie i potasowe, gipsy i si; 
które dały podstawy licznym  kopalniom, warzelniom i t. d.

Tereny n a f t o w  e leżą, nic jak sól na brzegu, lecz 
śród Karpat. Na długości-około 400 km. od N. Sącza, na 
zachodzie po granicę TJumunji i dalej na wschodzie ciągnie 
się pas, gdzie w  setkach otworów  sztucznych i naturalnych 
dobywa się nafta.. Najobficiej tryska, ona w okolicy Gorlic, 
Krosna (gdzie obok nich buchają niezmierne ilości/ gazów ■ 
ziemnych), Drohobycza. Borysławia (gdzie -wosk ziemny się 
dobywał i Kołom yi.

To , czego brak Karpatom, to znajdujemy właśnie 
w  wielkich ilościach i znakomitej jakości na w yżyn ie M a- 
1  o p o 1 s k i e j (w ęgiel, kruszce). W artość w  ę g  1  a, który 
jest podwaliną całego nowoczesnego przemysłu i ruchu ko­
munikacyjnego (nie mówiąc o jego  znaczeniu na opał do­
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m owy i t; d.), za leży 1) od jego  jakości, 2) ilości, 3) do­
stępności. G tó ż w ię g ie l  polski na Śląsku należy —  choć 
ustępuje angielskiemu i nadrcńskiemu —- do najlepszych- 
na świecie. Tu leży  w  pokładach o miąższości, zbadanej do 
2 0 0 0  m, w ęgie l w  kilkuset pokładach, dochodzących w y ją t­
kow o nawet do 20 m grubości (Reden). Zapasy węgla obli­
czono: do głębokości 2000 m na prawdopodobnie 140 mil- 
jardów tonn (A ng lja  ma do 2000 m 106 m iljardów  tonn). 
W ażną .wreszcie jest dostępność pokładów. To, że pokłądy 
leżą na ogół dosyć spokojnie i płytko, podchodzą miejscami 
pod, samą powierzchnię ziemi., że wreszcie są pokłady grube. > 
które ułatwiają produkcję, czyni nasz w ęgie l zdolniejszym 

do wytrzym ania konkurencji .światowej.

'W artość naszego Zagłębia podnosi jednak w  wysokim 
jeszcze stopniu bezpośrednie sąsiedztwo kr u s z c ó w. Na 
pierwszem miejscu Wymienić należy rudy żelazne, znajdu­
jące się na obu Śląskach, w  okolicy , Częstochowy i nad K a ­
mienną. W  najbliższem sąsiedztwie Zagłębia napotykam y, 
na poważne ilości rudy cynkowej i ołowianej (Opolskiej 

Olkusz), niecp dalej rzadkie rudy, np. miedź w  okolicy 
K ie lc ' (Miedzianka. Miedziana Góra) a nawet nieco złota 
i srebra w  Opolskiem i pod Olkuszem.

Poza okręgiem karpackim i małopolskim ziemie polskie 
nie wiele już wykazują płodów górniczych: na niżu polskim 
nieco w ęgli brunatnych, trochę soli (Inowrocław, Ciechoci­

nek), bursztynu (na wybrzeżu morza Bałtyck iego i w  pia­
skach Ostrołęckich), fosforytów  na Podolu. Dużo natomiast 
posiada Pólska m a t e r j a ł  ó w  b u d  o: w  1 a n y  c li (pias­
kowce, wapienie, granity śląskie i  tatrzańskie) a niemniej 
rozmaitych g l i n  do fabrykacji cegieł i ogniotrwałych na - 
Czyń; jest i kreda i ochra farbiarska; jest wreszcie i glinka 
porcelanowa, (Ćm ielów w  Radomskiem, Korzec na W ołyniu ).

Na powierzchni ziemi głównem naszem przyrodzónem 
bogactwem są rozliczne rodzaje gleb, bądź to powstałe na 
miejscu przez w ietrzenie skał, bądź też naniesione dawniej

'V  5*



przez lodowce, w iatry, wreszcie przeobrażone przez czło­
wieka, k tóry  je nawoził. P iaski i żw iry przykrywają jedną 
trzecią część ziem polskich; głównie niże podkarpackie, 
brózdę środkowopolską i pas nadbrzeżny. Przewiewne i prze­
puszczalne te g leby wysychają łatwo, zwłaszcza, o ile w y ­
soko leżą (piaski lotne), są natomiast podmokłe i grząskie, 
o ile leżą nisko (sap), często jednak stanowią pośredni typ, 

ciepły, nieźle urodzajny, łatwo uprawny, k tóry  przy pewnej 
staranności uprawy daje nienajgorsze plony (szczerk). Glin 
jest znaczna mnogość: bielico, ubogie w  składniki pokar­
mowe, są małourodzajne: o ile się je jednak poddaje sztucz­
nemu nawożeniu, m ogą jako g leby ciepłe doskonałe rodzić 
w arzywa i buraki cukrowe. G liny wapniowcowe stanowią 
doskonale gleby: tędy  należą słynne rędziny. Czarnożiem 
znów wraz z żółtą glinką nawianą, z której powstał, stanowi 
tak doskonałą ziemię, że niema lepszej ocł niej na świecie. 
Glinka nawiana i czarnożiem, to podstawy przyrodzone rol- 

, nietwa polskiego; przepuszczalność i naturalna wilgotność 
tych gleb, jak niemniej ich bogactwo w  składniki pokar­
mowe i doskonała ich budowa czyni z nich typowe gleby 
pszeniczne i buraczane. Glinka żółta pokrywa całe południe 
ziem polskich, stoki Karpat; południową krawędź w yżyny 
Małopolskiej (Miechowskie, Sandomierskie, ob. ryć. IV  18), 
a przedewszystkiem Lubelskie i Podole; czamoziem znów 
le ży  na znacznych przestrzeniach na Podolu i W ołyn iu  (cz. 

stepowy), ale i w  północno-zachodniej Polsce (cz. bagienny 
Kujaw ).

W arunki k l i m a t y c z n e  i n a av o d  n i e U i a są na 
ogół bardzo korzystne. M iejscowy nadmiar w ilgoci da sic 
na ziemiach polskich bez trudu usunąć przez odpowiednie 
roboty m eljoracyjne. które sama przyroda ułatwia. Urozmai­
cony klimat pozwała zróżniczkować produkcję rolną. Sto­
sunki hidrograficzne i klimatyczne są nadto drogocenne dla 
życia gospodarczego ze względu na zasoby sił (notorycz­
ny eh, które tkw ią w  wodzie płynącej i w  wietrze.
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Oddawna wyzyskiwane są w Polsce s i ł y  w o d n e ,  
ale dotąd w  formie bardzo pierwotnej: w  tysiącach drobnych 
młynów i tartaków uderzenie płynącej w ody porusza koła 
i prym itywne, przeważnie drobne maszyny. Gdzie spadek 
rzeki m ały (na niżu), tam wzm aga się go  za pomocą m ły­
nówek tuż przy młynie; W wielkich rzekach ustawia się nie­

raz młyny w  środku, umocowane wśród nurtu, rzeki. Upust 
w ody z jezior lub sztucznych stawów, a wreszcie wodospady 
w górach nadają się szczególnie do wyzyskiwania siły wody 
płynącej. Jeszcze lepiej możnaby siłę w ody wyzyskać przez 
jej przemianę na siłę elektryczności (za pomocą turbin); 
jest to równocześnie najtańszy sposób uzyskania energji, 
która da się rozdzielić na drobne ilości i gładko drutami 
przesłać na wielkie przestrzenie. Jedna centrala elektryczna 
rncże zaopatrzeć W siłę roboczą szeroką prezstrzeń kraju. 
Z łatwo zrozumiałych przyczyń punkt ciężkości e lek tryfi­
kacji kraju przenieść się winien w  góry: obliczono, że w  kar­
packich rzekach mamy siłę równą około 500.000 sił koń­
skich, przyczem, w  odróżnieniu od w ęgla  lub nafty, to 
źródło energji n igdy się nie wyczerpuje. W i a t r  na zie­
miach naszych wyzyskanym  jest tylko przez tysiące bardzo 
drobnych m łynów (w iatraków ) i przez nieliczne zresztą ża­
glowce w żegludze jeziornej i przymorskiej. Jeśli jednak 
zważym y, jak  olbrzymie zyski ciągnie z 'w ia tru  nizinna-Ho­
la ndja, nie posiadająca ani w ęgla  ani bystrych rzek, tó i na 
niżu naszym winniśmy dopatrywać się w  nim poważnego 
źródła sił dla przemysłu.

Dużo surowców dostarcza nam p r z y r o d z o n a  
s z a t a  r o ś l i n n a  i f a u n a  ziem naszych. W  zaraniu 
dziejów Polski pokryte oue by ły  olbrzymiemi b o r a m i, 
z których dziś pozostały jedynie strzępy w  Polsce, a po­
tężniejsze knieje ty lko już na L itw ie  i Białorusi. N a  lasy 
te składa się niespełna 30 gatunków drzew, które stanowią 
drzewostan stosownie do w ilgotności i jakości gruntu. Jest 
to przeważnie drzewostan bardzo 'cenny, k tóry  zasilał od-



dawna kopalnie, fabryki' obce, stanowił przedmiot poważ­
nego wywozu, idącego, głównie spławnemi rzekami. D r z e  ./ 
o w o c o w y c h  mamy na ogół ty lko  pięć (grusze, jabłonie, 
śliwy, wiśnie, czereśnie), na wschodzie w  klimacie bardziej 
kontynentalnym też morele i brzoskwinie, podczas gdy 
winna latorośl dochodzi na ziemiach naszych (Poznańskie, 
Mazowsze) po granicę północną swego zasięgu.

W ięcej niż połowę dawnych lasów mieszkańcy ziem 

naszych wytrzebili, by na ; ich. miejsce rozpowszechnić 
Sztuczny step, rolę. Rosną na niej głównie cztery r o ś l i n  y 
z b o ż o w e  (żyto  na północy, pszenica na glinkach i cżarno- 
ziemiach południa, owies i jęczm ień głównie w  górach), da­
lej o k o p o  w i z n a  (głównie ziemniaki, wprowadzone do 
Polski dopiero w czasach Napoleońskich): i w a r z y w a  
(kapusta, buraki, marchewka i t. d.), dalej rośliny p a ­
s t ę  w  n e - (koniczyna, trawy, buraki pastewne), wreszcie 
rośliny p r z e m y s ł o w e  (buraki cukrowe, na drugim 
miejscu len, konopie, chmiel, rzepak, tytoń). Dużo roślin, 
których u nas brak i które sprow adzam y, z zagranicy, ma 
w Polsce znakomite warunki rozwoju (różne zioła aptekar­
skie, szlachetniejsze- Owoce); choć przywozu, zwłaszcza t. zw. 
kolonjalnego (herbata, kawa, owoce południowe, bawełna 

i it. dl), całkiem zrzeie sic n igdy nic będziemy miogli.

Z w i e r z  u o t a n  d z i k i  małą w Polsce obecnie przed­
stawia wartość: poważniejsze gatunki, zw łaszcza ssaków, 
u legły od dawna albo też w X IX  w. wytępieniu, reszta sta­
nowi dziś jeszcze przedmiot upadającego zresztą myśliw- 
stwa. Z drobnych form jedne należą do forai dla człowieka 
obojętnych, dużo jest szkodników, mało zaś form pożytecz­
nych (zw ierzęta jadalne, krety, pijawki i t. d.). Do tych 

ostatnich 'zaliczyć wypada ryby krajowe, częściowo hodo­
wane, przeważnie jednak clzikie. Miejsce zw ierząt dzikich 
za jęły  natomiast nieliczne gatunki zw ierząt h o d o w a ­
n y  e h, bardzo rozpowszechnionych (koń, bydło, owce i kozy, 
świnie, drób, pszczoły).



1) Formy organiczne i zasoby nieorganiczne stanowią 
wi . e l k  i.e. ż r ó ri f o, z którego życie gospodarcze /czerpie su­
rowce, zużytkowując je bezpośrednio lub przerabiając na

-twory szlachetniejsze. Siły do tej przeróbki dostarcza .również, 
p r z y  r od, a. Widzimy, że zarówno surowców, jak sił natural­
nych Polska ma do rozporządzenia wiele: wystarczą one do 
podtrzymania bardzo wysokiego i wszechstronnego, życia go­
spodarczego.

2) Jeżeli ono nie rozwinęło się. w Polsce wszędzie równo­
miernie, jeśli ńp. w czasie [ w ielkiej. wojny■ upośledzona przez 
przyrodę Wielkopolska karmiła swem zbożem Podole, bogate . 
w czarnoziem, to nie przyrodą, . lecz warunki, • t k w i ą c e  
w c z ł o w i e k u  i j e g o  l o ś a c l i ,  za to winić należy. 
Z ich, przyczyny poziom naszego materialnego bytowania jest 
■niezrównoważony, a dużo skarbów przyrodzonych nieJtoyzy­
skanych. Lecz naturalne warunki nie ulegają zmianom;, zro­
zumiawszy, w ' jak wysokim stopniu przyroda ułatwiła nam 
nasz. rozwój gospodarczy, każdej chwili urzeczywistnić mo­
żemy, czego ona od nas . wymaga. ' Wówczas Polska, 
mając otwarte wyjście zarówno l:u prz e my sio irem u zachodom, 
jak ku surowce wytwarzającemu wschodowi, stanic się w życiu 
gospodarczem Europy tą wielką w l a d c z y n ią , na którą ją 
przeznaczają p r z y r o d a  i  g e o g r a f i c z n e  j e j  p o ł o ­
żę  ni.e. L ■ ■■;

3) Rozwój gospodarczy wymaga p r a c o w i t o ś c i  społe­
czeństwa; żadne pole pracy nie powinno pozostawać odłogiem.: 
Wymaga nadto p l a n o w o ś c i  we. wszystkich przedsięwzię­
ciach, wysokiej oświaty gospodarczej, - organizacji kapitałów
i środków technicznych, potrzebnych do uruchomienia warszta­
tów pracy, rozbudowy środków komunikacyjnych dla sprawnej 
dostawy ; surow ców 'i szybkiego • rozwożenia wyrobów, wreszcie 
zorganizowanego handlu, zdolnego do opanowania coraz to  ' no­
wych rynków zbytu. To wszystko razem określa zdolność kon­
kurencyjną w światgwęm życiu, gospodarczem, u przez to roz­
strzyga o rozwoju lub upadku gospodarstwa krajowego.

4 ): Konieczność przeróbki i  uszlachetnienia przeważnej czę­
ści surowców nadaje, w nowoczesnem życiu gospodarczem coraz 
uiększe znaczenie p r  z em  y s ł o w i. Oparty dziś o pracę, nie 
tylko rąk ludzkich, ale i maszyn, do których obsługi i kiero­
wnictwa raczej powołany jest człowiek, okazuje się w równej 
■mierze zależnym od zdolnych i tanich sil roboczych, jak od 
źródła siły naturalnej., poruszającej maszyny. Tern się tłumaczy



pociąg nowoczesnego przemysłu do wielkich zbiorowisk ludzkich 
(miast), gdzie łatwiej o robotnika i zbyt towarów; ale także 
pociąg do zagłębi węglowych, naftowych i do gór, gdzie bystry 
nurt wody dostarcza 'siłę elektryczności. Pod wpływem zaśto- 

. sowania p a r y  w o d n e j  w przemyśle rozrastały wielkie, 
a upadały drobne przedsiębiorstwa; nu odwrót Zastosowanie 
siły e l e k t r y c z n e j  pobudza do nowego życia właśnie dro­
bne przedsi ęb iorst w a. Ponieważ zarówno wielkie, jak i małe 
zakłady • posiadają swe zalety, choć każdy rodzaj odmienne, 
i uzupełniają się doskonale w zdrową całość, dbać Winniśmy
0 równomierny rozwój wszystkich przyrodzonych sił, którenn 
nasz przemysł rozporządza.

3. Surowce rolne i ich przeróbka (obacz atlas XXIII 2).

Jakby to uroczyste świątkouczyniło się mi świocie. Puste
1 zdrętwiałe pola ożyły, potrzęSły się głosy, ze wszystkich po- , 
dwórz wytaczały się wozy, wszystkiemi dróżkami ciągnęły pługi, 
wszystkiemi miedzami ludzie ruszali, a wszędy, skroś sadów 
i przez połą rwały się pokrzywki, leciały radosne pozdrowie­
niu, konie rżały, turkotały rozescłiłe kola, psy ujadały, zapa­
miętale uganiając za źrebakami, a bujna, mocna radość prze­
pełniała serca i po ziemiach się niosła —  i na poletkach pod 
ziemniaki, na jęczmiennych rolach, na rżyskach, na zachwasz­
czonych ugorach stawali i wesołym pogwarem szumnie i roz­
głośnie, kiej do tańca.

1 Naraz przycichło wszystko, baty świsnęły, zaszczękały. or­
czyki, sprężyły się konię i  rdzawe jeszcze 'pługi jęły się zwolna 
wpierać w ziemię i Wywalczać pierwsze skiby, czarne i lśniące, 
a naród się prostował, nabierał -dechu, żegnał, pptaczał oczyma 
po polach, przyginał i pracy a trudu się imał.

Zgoła nabożna i święta cichość ogarnęła pola, jakby Się 
rozpoczęło nabożeństwo w  tym niezmierzonym kościele. Naród 
w pokorze przywarł do zagonów, ścichnął i ze wzdychem ser­
decznym rzucał święte rodne ziarna, posiewał trud na plenne 
jutro, matce ziemi oddawał się wszystek z dufnością. Hej!

: Ożyły znowu lipeckie. pola, doczekały się gospodarzy tęskniące, 
a toć jak okiem sięgnął od borów chmurnych aż po wyżnie 
polnych granic, po wszystkich ziemiach w tein szarozielonaweni 
mgławein powietrzu, niby po,d wódą, jaże roiło się od czerwo­
nych . wełniaków, pasiastych portek, białych kapoty koni1 przy­
giętych w pługach i wożów po miedzach.
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Długie godziny pracowali bez wytchnienia, tyle jeno od­
poczywając, co tam ktoś grzbiet •wyprostował, odzipnął i zno- 
wuż przykładał do zagona. Że nawet na południe z ról nie 
zjeżdżali, przysiedli jeno na miedzach, p'ojeść z dwojaków i ko­
ściom dać folgę, ale skoro tylko konie przejadły, za pługi się 
imali, nie leniąc, ni ociągając. Dopiero o samym zmierzchu 
zaczęli ściągać z pól.

Polska,, jak nazwę swą w ywodzi od pól, tak od sa­
mego zarania dziejów  była i jest k r a j e m  r o l n i c z y m ;  
była przez długie czasy spichlerzem Europy, a dziś bardzo 
znaczne jej przestrzenie wzięte są pod uprawę i trzy 
czwarte ogółu ludności. pracuje na roli i ży je  z roli. Z ło­
ży ły  się na to zarówno warunki przyrodzone, jak i spo­
łeczne oraz historyczne. Obfitość doskonałych gleb, w a­
runki klimatyczne, możność akiimatyzowania licznych 'ob­
cych, bardzo użytecznych roślin, pewne tradycyjne zami­
łowanie Polaków  w produkcji rolnej i pokojowej pracy, 
wreszcie wczesne zaniechanie koczowniczego trybu życia 
i związanie organiczne hodowli,..-zwierząt z rolnictwem, jak 
i. inne czynniki historyczne stały się podstawą szybkiego 
i wszechstronnego rozwoju rolnictwa u nas (ob. ryć. IY  49).

U d z i a ł  z i e m i  o r n o  j i łąk jest najw iększy na 
zachodzie (Śląsk, W ielkopolska i Kujawy,-ponad 70% prze­
strzeni) oraz na południowym wschodzie (Podole, Ukraina). 
Tam opiera Się on na wysokiej kulturze gospodarczej za­
chodu, k tóry mimo niedobrych przeważnie gleb produkuje 
o wiele w ięcej, niż nader żyzny południowy wschód. Od 
zachodu i południa udział ziem i ornej zmniejsza się ku pół­
nocnemu wschodowi tak znacznie, : że na L itw ie  wynosi 
z reguły tylko 25%— 40%, na Polesiu spada poniżej 25%. 
Polska ustępuje w  Europie co do % ziemi ornej i łąk tylko 
Włochom, Danji, Bełgji, Francji. Holandji i Niemcom, 
a przewyższa nawet tak urodzajne kraje, jak llumunję, 
Anglję, Rosję i t. d., 'przyczem procent ziemi ornej wzrósł 

w ostatnich 50-ciu latach o, 3% — 5%, nieraz nawet o 10%. 
co jest dowodem w ielkiego postępu w  rolnictwie. . ;,
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Obszar om y o b s i a n y  jest przedewszystkiem zbożem 
chlcbowem (pszenica, żyto, jęczmień, owies), dalej ziemnia­
kami, burakami cukrowemi i pastewnemi, lnem, konopiami 
i kukurydzą. Obszar intensywnej uprawy pszenicy schodzi 
się z obszarom glin  żółtych i czarnoziemu, niskich opadów 
letnich i skwaru letniego: jest to Podole z kotliną Nadbu- 
żańską i ziemią Chełmską, Podkarpacie środkowej Małopol­
ski i ziemia Krakowsko-Miechowska wraz z Sandomierską. 
Ż y t o  jest głównem zbożem Polski, szczególnie uprawiane 
na północnym zachodzie i całym litewsko-bialoruskim 
wschodzie, zajmuje ono wszędzie blisko, albo i więcej niż 
50% uprawnej ziemi. Uprawa j ę c z m i e n i a obejmuje 

w  Polsce przedewszystkiem  dolinę W is ły  i Niemna na p ó ł- , 
nocy, Podole, Lubelskie, Sandomierskie i Krakowskie na 
południu. O w i e s  jest u nas w  pierwszym rzędzie zbożem 
Karpat, zajmuje w  wyższych górach miejscami ponad 75% 
uprawnej ziemi; Z i e m n i a k  i, wprowadzone do Polski 
dopiero przed stu laty, rozpowszechniły się tak bardzo, iż 
stanowią dziś dwie trzecie ogólnej produkcji rolnej. Pochód 
ich z zachodu jest niewątpliw ie przyczyną zjawiska, że 

p rzy ję ły  się bardziej w  w łaściwej Polsce, a to przedewszyst­
kiem na jej zachodnich kresach (Pomorze, Poznańskie, Śląsk 
Górny i ziemia P iotrkowsko-Lódzka), niż na wschodzie 

(Podlasie, L itw ą, Białoruś).
Z drugorzędnych ziem iopłodów wymienić wypada len, 

hreczkę i proso. W ybitn ie ciepłą rośliną; jest k u k u r y ­
d z a ;  dlatego zjaw ia  się na południowym wschodzie Po l­

ski. Ziemie Naddniestrzańskie i Wschodnie K arpaty są jed y­
nym w  Polsce obszarem wydajniejszej uprawy kukurydzy, 
tak ulubionego pokarmu ludności, do której dotarły w p ływ y 

kultury wołoskiej. ' ) w  '
Z pom iędzy roślin pastewnych wybija się w  ostatnich 

czasach> coraz bardziej na pierwszy plan b u r a k  cukrowy. 
T a  roślina przemysłowa wym aga bardzo pulchnej ziemi; 
dlatego uprawa je j jest przedewszystkiem związana z roz-



przestrzeńieniem czarnoziemu (Podole, W ołyń, Hrubieszow­
skie, Ku jaw y). A le  i w  krajach o gorszej ziemi kwitnie 
uprawa buraków, jeśli wysoka kultura rolna potrafi w y ­
równać braki /przyrodzonych warunków (np. przez -sztuczne 
nawożenie); stąd ziemie Poznańskie, a niemniej Śląsk i Po ­

morze tak wielką mają produkcję buraków, że stanowić 
mogą podstawy własnego potężnego przemysłu cukrowni­
czego.

Dzisiejszy stan rolnictwa na ziemiach naszych stoi' 
w najściślejszym związku z pewnemi stosunkami społecz­
nemu, a w ięc z nierównoczesnem swojego czasu u w ł a s z -  
c z e n i e in chłopów' i wynikającą stąd niedojrzałością sto­
sunku drobnej do w ielkiej własności, a dalej bardzo nie- 
równomiornem r o z d z i a ł e m  z i  e m i. 'L ic zb ie  5 U miljona 
gospodarstw karłowych (średnio 1  ha) i 9ho m iljona gospo­
darstw całkiem drobnych (średnio 4 ha) przeciwstaw ia się
15.000 gospodarstw dużych (średnio 240 ha) i 5000 gospo­
darstw olbrzymich (średnio 1470 ha); natomiast średnia 
warstwa kilkudziesięciomorgowcgo chłopa jest nad wyraz 
wątłą. D latego oddawna panuje w  Polsce silne dążenie do 
parcelowania gruntu w ielk iej własności, do tworzenia go ­
spodarstw średnich i włości rentowych. Dawniej spowodo­
wało to szybki wzrost cen gruntu, k tó ry  chłopi w swym 
głodzie ziemi przepłacali kilkakrotnie, często funduszami, 
zarobionemi na emigracji. Dziś tą tendencja doprowadziła 
do przymusowej parcelacji w ielk iej własności na zasadzie 
r e f o r m y  r o l n e j ,  uchwalonej 10 łipca 1919 r. przez 

/ Sejm polski, przy równoczesncin odszkodowaniu wydziedzi­
czonego ze swej posiadłości właściciela ziemskiego.

Nieodłączną gałęzią naszego gospodarstwa w iejskiego 

jest w a r z y w n i c t w o  i s a d o w  n i e t w  o ; podczas 
gd y  jednak wieśniak nasz produkuje zboże i rośliny oko­
powe znacznie ponad własne potrzeby, a w ięc na sprzedaż, 
to uprawia na ogół hodowlę w arzyw  i ow oców -ty lk o  na 
potrzeby własne. Rzadko spotykam y uprawę pewnych ja ­
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rzyn i owoców na taką skalę, by je można eksportować 
lub na miejscu przerabiać (suszyć, konserwy, soki owocowe, 
konfitury i t. d.), mimo, że ziemie nasze doskonale się na 
ten cel .nadają, a kraj z eksportu w arzyw  bardzo znaczne 

m ógłby uzyskać dochody. Brak zrozumienia tej gałęzi g o ­
spodarstwa, brak doświadczenia w  hodowaniu szlachetnych 
gatunków, dalej brak organizacji skupu i eksportu —  oto 
główne przyczyny niskiego stanu naszego warzywnictwa. 
T y lk o  okolice wielkich miast, które stanowią dla podmiej­
skiego wieśniaka w ygod n y rynek zbytu, wykazują liczne 
ogrody jarzynowe i sady owocowe.

1) Ilość zbieranych plonów zależy w Polsce bardziej od 
stopnia- k u l t u r y  g o s p o d a r c z e ) ,  niż od naturalnych wa­
runków: ziemie najuboższe z natury (W ielkopolska) produkują 
dużo, ziemie bogate (pólUdniowy wschód) mają częstokroć plony 
skromne.

Mimo wszystko jednak zarówno przestrzenie obsiane, jak 
i  plony z nich zebrane stanowią w gospodarstwie spolecznem 
Polski bardzo poważne pozycję już dziś, kiedy oświata ogólna, 
organizacja gospodarcza, a przedeicszystkiem stopień intensy­
wności eksploatacji rolnej nie dorównywa jeszcze innym kra­
jom. Skoro ten poziom podniesiemy do poziomu Zachodu, pro­
dukcja -nasza wzmoże się dwu- i trzykrotnie i wystarczy zupeł­
nie nie tylko na pokrycie potrzeb kraju, ale i na, znaczny 
jeszcze eksport.

2) By stan naszego rolnictwa podniósł się należycie, nie­
można poprzestać na dążeniu do równomierniejszego rozdziału 
ziemi, do pociągnięcia do pracy na roli olbrzymiej rzeszy rol- 
uików, którzy ziemi własnej nie posiadają (około 2 m ilj.), ale 
trzeba .przygotować przemianę gospodarstwa z ekstensywnego 
na i n t e n s y w n e .

3 ) W  tym celu należy podnieść ogólną o ś w i a t ę  rolni­
ków, jak przedewszystkiem ich oświatę zawodową przez udo­
skonalenie szkolnictwa rolniczego przez dobry przykład, który, 
dają gospodarstwa wielkie, iczorowe i doświadczalne, przez 
uprzystępnienie rolnikom, wszystkich dających się praktycznie 
zastosować wynalazków i doświadczeń naukowych zakładów 
rolniczych. Zakłady:- ie. powinny być przedmiotem szczególnie 
starannej opieki ze strony państwa i społeczeństwa. Z biegiem

' czasu szkolnictwo zawodowe, wędrowni nauczyciele, kursa spe­



cjalne rozpowszechnią przekonanie o znaczeniu rolnictwo 
i ogrodnictwa, pouczą o uszlachetnieniu, i umie je j nem prowa­
dzeniu gospodarstwa.

4.) W  ślad za tein iść musi rozpoczęta dopiero praca około 
wielkich in  w e s t  y c y j g o  sp  o d a r  c zy  eh, ulepszenia gleby 
przez zdrenowanie, sztuczne nawodnienie, naturalne i sztuczne 
nawożenie; tędy te i należą inwestycje w inwentarzu martwym, 
przyczem coraz bardziej rozpowszechniać się winna gospodarka 
maszynowa. Ważna i ęgraz bardziej, piekąca sprawa robotni­
ków rolnych wymaga uregulowania. Koniecznem jest zabezpie­
czenie urodzajnych obszarów nadrzecznych przed powodziami, 
jak - niemniej komasacją (zcal kowanie) gruntów, dziś rozerwa­
nych w liczne drobne.* nieraz bardzo od siebie odległe parcele 
jednego właściciela, co utrudnia w Wysokim stopniu uprawę 
racjonalną. ....

5) Pomyślny rozwój rolnictwa> wiąże się ściśle z p r  że ­
rny s ie n i  r o l n y m .  Potrzebne są zarówno fabryki, dostar­
czające gospodarstwom potrzebnych narzędzi, maszyn i nawo­
zów sztucznych, jak i fabryki, przerabiające surówce rolne. 
Polska takich zakładów posiada niemało, lecz są one bardzo 
nierównomiernie rozmieszczone, przeważnie małe i niedostatecz­
nie urządzone. Tak np. jest w Polsce kilkanaście tysięcy mły­
nów; przeważnie są one jednak drobne i mają lak skromne, 
urządzenia; technicznej 'że Polską' wywoziła przed wojną około 
połowę swego ziarna do zagranicznych młynów celem Rzemienia 
goi Doskonale rozwija się na ziemiach naszych cukrownictwo 
w związku z rosnącem zapotrzebowaniem i z doskonałemi gle­
bami buraczanemi (Kujawy., Lubelskie, Podole, Wołyń). Naj­
bardziej rozpowszechnione są fabryki, przerabiające ziemniaki', 
suszarnie, krochmalnie, a przedewszystlńem gorzelnie. Dawniej 
nie byłę prawie dworu bez nich, dziś jest poza tern dużo chłop­
skich i współdzielczych. Ziemie nasze zawsze, słynęły z fabry­
kacji wódek i likierów (Lwów i Gdańsk), obecnie przybyło 
dużo browarów: Słabo natomiast rozwinięty . j e s t  dotąd prze­
mysł wtórny (piekarslwo, fabrykacja konserw i t. d.). jak wo- 
góle przemysł spożywczy wykazuje liczne, drobne tylko zakłady.

6) Bolej trzeba także zorganizować zbyt produktów rolnych, 
podnieść i rpzwiniąć przemysł rolniczy, zwłaszcza młynarski 
i  spożywczy, umożliwić łatwy i tani kredyt ro lny : we -wszyst­
kich tych kierunkach znakomite usługi oddać może w s p ó t- 
d z i e  l c z oś ć ,  przez zorganizowanie spółek wytwórczych, spo­
żywczych, handlowych i kredytowych, o czem więcej na innem
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miejsca. Wreszcie i o tem pamiętać winniśmy, że do agrar­
nego charakteru naszych ziem zastosować się musi cała nasza 
polityka gospodarcza, handlowa, taryfowa i  celna, czerpiąc 
z rolnictwa jako z głównego źródła dochody, ale roztaczając 
nad niem także szczególną pieczę.

4. Surowce leśne i ich przeróbką.

Walili bór! W ięcej niżli czterdziesta chłopa pracowało od j 
samego świtania, kiedy to stado dzięciołów spadło na bór. przy- i 
pięło się do drzew i kuło tak zawzięcie-i zajadle, że drzewa 
padały jedne po drugich, poręba rosła, pocięte olbrzymy leżały 
pokotem niby łan stratowany, a jego kajś niekaj niby to osty > 
kwarde, sterczały smukłe nasienniki, pochylając się' ciężko jako 
matki żałośnie płaczące nad. pobitemi, kajś niekaj szeleściło j 
smutno krze niedocięte, to jakaś drzewina mizerota, której to­
pór nie chycił, dygotała trwożnio —  a wszędzie na płachtach , 
śniegów podeptanych, niby na tych Całunach ostatnich, leżały | 
pobite drzewa, kupy gałęzi, wierzchoły martwe i kloce potężne, 4  
obdartym i poćwiartowanym trupom podobne, zaś strugi żół­
tych troci rozsączały się w  śniegach, kieby ta żałosna krew lasu.

Rębacze szli naprzód nieustannie, rozwiedli się w szeroką 
lawę i' zwolna, w milczeniu, wpierali się w bór, zda się nie- 
tmożony, któron posępną, wyniosłą ścianą pni Zwartych zastę­
pował im drogę, a tak przysłaniał ogromem, że ginęli zgoła ■] 
w cieniu konarów, jenor topory błyskały w  mrokach i biły nie- ii 
strudzenie, jeno świst pił nie ustawał ani na chwilę, a co tro­
chę drzewo się jakieś chwiało i z nagła, kiej ten ptak zdradnie 'A 
podchwycony we wnyki, ’ odrywało się od swoich, biło gałę- 
ziaini i ż jękiem śmiertelnym padało na ziemię — a ża niem 
-drugie, trzecie, dziesiąte.

Jęk jeno rozbrzmiewał po lesie, ziemia drgała cięgieni od - 
zwalonych drzew, siekiery waliły bez przestanku, zgrzyt pił nie 1  
ustawał, a świst gałęzi, niby ten wzdych ostatni, przedzierał J 
powietrze. .. " (W ł. Reymont).

Rozległe lasy p ierwotnej Polski już oddawna są prze­
trzebione: k a r c z u n e k  l e ś n y  trwa od samego zarania 
dziejów  naszych, ograniczył w  średnich wiekach w  znacz­
nej mierze lasy niżowe, w  czasach nowszych nawet lasy ’ J 
górskie, tak, iż Polska dziś posiada ledw ie tyle lasów, ile j



potim buj* na, pokrycie własnych potrzeb. Po wiekach, 
w  eiągń któfrych pokrywaliśmy bez trudności potrzeby na­
szych uboższych sąsiadów, podczas których nasze jod ły  
szły (ob. ryć. IV  1 1 ) na maszty niemieckich i angielskich 
okrętów, a niezliczone k łody drzewa do kopalń śląskich, 
nadszedł czas, k iedy nam o eksport surowego drzewa coraz 
trudniej bez pokrzywdzenia rynku krajowego. Dużo Czyn­
ników złożyło się nn to: a w ięc w  pierwszym rzędzie —  nie 
mówiąc już o strasznem zniszczeniu wojennem —  niedobra 
często gospodarka chłopskich, a nieraz i w iększych w łaści­
cieli lasów. Dalej szkodzą mu spekulanci, k tórzy lasy w iel­
kie często ty lko  po to kupują, by je jak najszybciej rabun­
kowo wyrąbać dla chwilowego zysku. N ie myślą oni o od­
nowieniu drzewostanu. Tu wkraczać winien nadzór pań­
stwowy: ponieważ lasy mają w ielkie znaczenie dla ogółu, 
m. i, także jako lasy ochronne dla przebiegu .powodzi 
i lawin, dla utrwalenia lotnych piasków i t. d., w ięc w  kra­
jach kulturalnych wyrąb lasu zależnym jest od zezwolenia 
władz i od zobowiązania się do odnowienia drzewostanu.

Lasy, które się dotychczas, uratowały, skupiają się 
przeważnie w  trzech obszarach: jeden —  to lasy karpackie, 
lasy górskie, u spodu mieszane, u gó ry  szpilkowe (ryć. 8 ), 
zajmujące przedewszystkiem przestrzeń m iędzy górną gra­
nicą stałego osadnictwa (800 m do 1 0 0 0  m), a górną gra­
nicą lasów (1500 m), oraz wszystkie strome, choć niższe 
stoki górskie; drugi —  to lasy południowej Polski (Śląska 
Opolskiego, Łysogór i pow iatów : Końskie, W łoszczowa, 
wreszcie niżu Sandomierskiego, piasków nad Tanwią i oko­
lic Zamościa); trzeci wreszcie -— to całe Polesie (ryć. IV  
34), wschodnia Białoruś i Inflanty. Poza tein bory w ystę­
pują tylko w  odosobnieniu, jak: puszcza Myszyniecka na 
północ od Narwi lub bory Tucholskie na Kaszubach.

P r o d u k c j a  roczną drzewa w  Polsce wynosi około 
24 miljonów metrów3; jest wcale poważną, jeśli ją  porów­
namy z produkcją krajów  nawet tak bogatych w  lasy, jak



Rosja, Szwecja lub kraje Alpejskie. N ie znaczy to jednak, 
żeby i tej gałęzi -gospodarstwa społecznego nie można zna­
cznie podnieść. Do tego celu prowadzi m. i. lepsze' wyży- 
skanie ubocznych produktów leśnych, np. żyw icy, jagód, 
grżybów , ' nasion leśnych. Jeszcze ważniejszem jednak jest 
wszechstronny rozwój przemysłu drzewnego w  kraju, dziś 
tak bardzo potrzebnego, k tóry pozwoli nam uszlachetnić 

towar surowy u siebie, przysporzyć robotnikowi roboty 
w  ojczyźnie, a przedsiębiorcy zysk. k tóry d o ty cli czas szedł 
za granicę.

W  X IX  w. w  kraju powstał p r z e m y  s ł, liczący tylko 
na m iejscowy rynek zbytu; wyzyskanie go utrudniały braki 
w rozbudowie aparatu komunikacyjnego.' N ieco lepiej miała 
się rzecz w  Małopolsce, gdzie obok tartaków  powstały liczne 
fabryki wyrobów  stolarskich, mebli giętych, posadzek, ram, 
wyrobów  bednarskich, nawet instrumentów i t. d, Z ga ­
łęzi przemysłu, opartych na o hen i ś ezne j przem i a n ie drzewa 

(produkcja kwasu octowego, smoły, terpentyny i t. d.), je ­
dynie papiernictwo nabrało w ielkiego znaczenia, imkt cięż­
kości przemysłu papierowego spoczywa w  Królestw ie, gdzie 
głównie w  ziemi W arszawskiej i Piotrkowskiej, a przede- 
wśzystkiem w  W łocławku, wytwarza się znaczną ilość lep­
szych gatunków papieru. W  Małopolsce ten przemysł również 
rozkw itł i zdobył sobie nawet znaczny eksport na Bałkan. 
Śląsk C ieszyńsk i, miał- 3 papiernie, natomiast ca ły  b. Zabór 
pruski, mimo najw iększego zapotrzebowania papieru, w ła­
snego przemysłu papierniczego do niedawna nie posiadał.

1) .Leśnictwo wymaga, jeśli ma sią zdrowo rozwinąć, -szcze­
gólnie c e l o w e j  g o s p o d a r k i .  Uszlachetnianie drezwosta- 
ńów i utrzymywanie ich ir dobrym stanie jest rzeczą niemniej 
ważną, jak zdrowa organizacja skupu, transportu i przeróbki 
drewna. Wyższe zakłady lasowe (Puławy, Lwów) i wzorowa 
gospodarka w niektórych lasach wielkiej własności (Zamoyskich, 
Sanguszków i t. d.j ułatwiają zastosowanie najnowszych zdoby­
czy nauki no tem polu. ' ' ; .. '



2) Rząd winien w interesie ‘publicznym n a d z o r o w a ć  
gospodarką leśną, zwłaszcza tcim, gdzie lasy chronią przed po­
wodzian)/ i lawinami, gdzie zatrzymują piaski lotne, gdzie .do­
starczają ubogiej okolicy możność -tirobkin: nn'ei i idzie po­
trzebne są, do' podtrzymania istniejącego lub obudzenia nowego 
przemysłu drzewnego. ' ■

3) Społeczeństwo ze swojej strony przyczynić się winno 
i!n pod nii sii iiia gospodarki leśnej przez bezwzględne s z a n o ­
w a n i e  c u d z e j , :  w ł a s n o ś c i ;  w tym względzie, szczegół-
/lże j s z e g o  z m i e l e n i a  n a b i e r a  s p r a w a  z n b  s i e n i ą  1. . ;>/• s e r  w i-

t u t  ów  leśnych, t. j . uprawnień chłopskich, pochodzących
: dawnyeh czasów, korzystania z obeyeh lasów kia wypasu
bydła, lub zbierania drzewa, ow oców ‘i  t. ‘d.

4) .Vie je ,haik  hardzie j nie p rzyczyn i się ,b, rozw oju  leśni­
ctwa w Polsce, ja k - stworzenie licznych f ab r y k, któreby, dając 
zątrud,nianie warstwom he-ro lnym  a znaczne zyski przedsię­
biorcom, zapotrzebowały całą krajową produkpję drzewa i zwal­
niały nas z dotychczasowej kou iee iuośe i sprowadzanie mebli, 
•.upale!,, ma/erjalow buiiow/anyrh , papieru i t. d. z d rog ie j
zagranicy. z. . '

"i Surowce hodowlane i ich przeróbka ml m a  atlas XXIII :1>.

W ślad gospodarza, wszystko y.r żniwa i z Imrn 
I  z łąk i. z pastwisk rażeni wracało do dworu.
Tu owic-e trzoda becząc- w uli«-i• się tłoczy 
I wznosi chmurę pyłu; dalej /.wolna kroczy
Stadu cielic tyrolskich mosię-żiicmi dzwonki:

' Tam konie rżące lecą ze skoszonej łąki.
\\'szv>tl<o bież.- ku studni, której ramię ■/. drzi-wn 

- . Raz w raz’■ skrzypie i napój w koiyta rozlewa.

Sędzia, choć Utrudzony; cliocu iżw  góonię ,gości,
, Nie; chybił gospodarskiej ważnej, powinności:

Uda! się- s u n  ku .-unlni. Najlepiej z wieczoru.
Gospodarz widzi, w jakim stanie jest obora. ó
Dozoru tego nigdy sługom uie ppruczy:
Bo sędzia wie, że oko pańskie konia tuczy; .

’ ,;ó? ^ 0 , , " ;  , , j , (Mickiewicz)'.
. , i , , . '  ■

7. gospodarslwem rolnc-ni wzrosła się u nas oddawna

hodowla; zwierzę cLomowe ułatwia w yżyw ien ie rolnika, (na­



biał. tłuszcz, mięso), służy jako siła pociągowa przy pracy 
na roli. daje nawóz tak cenny przy uprawie roślin, pozwala 

wreszcie lepiej j wyzyskać odpadki gospodarstwa rolnego 
(nierogacizna, drób), niezdatne pod rolę łąki i pastwiska 
oraz pewno gałęzie, samej uprawy roślin, mianowicie, pa­
stewnych. N ic  więc. dziwnego, że od bardzo dawnych cza­
sów zlało się w  Polsce pojęcie r o ln  i k  a i h o d o w c y :  
hodowla zw ierząt domowych zachęcała rolnika do osiadania 
na stałe przy roli i przyspieszyła równocześnie rozwój ro l­
nictwa. T y lk o  w  wysokich górach, ponad górną granicą 
lasów, gdzie połoniny i hale wolne od śniegu tylko przez 
parę m iesięcy w  lecio, tam po dziś dzień hodowca jest 
jeszcze koczownikiem . S z a l a  ś n i  o t  w  o karpackie jest 
gałęzią, hodowli gospodarczo nie bardzo wartościową, ale 
niezmiernie ciekawą przez swe stare obyczaje i wędrówki, 
z niem związane. W  miarę, jak  ludność uległa /goszczeniu, 
potrzeby koczowników  a podobnie i. m yśliwców coraź czę­
ściej sprzeciw iały się interesom rolnika.. Ten ostatni okazuje 
się silniejszym i stąd koczownictwo i myśliwstwo jest formą 
gospodarczą wym ierającą. Ł o w i e c t w o  stało się dziś 
zbytkiem. Zw ierzynę większą, przeważnie już wytępioną, 
zastąpiono mniej szlachetną: zającami, jeleniami i t. d, Ory- 
ginałnem jest jeszcze ty lko  łow iectwo ptaszę, zw łaszcza, 
w wysokich górach (orły. sokoły, jastrzębiej i na biotach 

w  kniejach leśnych (ptactwo wodne). K orzyść gospodarcza, 
którą daje łow iectwo, jest na razie mała. P rzy  lepszej orga­
nizacji m ogłoby jednak 'łow iectw o większe .dać zyski.

Do pewnego stopnia podobncm do łow iectwa jest r y  b o- 

ł o s t w o :  korzysta ono przedewszystkiem  z, naturalnych 
zasobów naszych wód stojących i płynących, ma do tej 

pory częstokroć cechy rabunkowej, dzikiej--gospodarki ze 
wszystkiemu ujemnemi tejże skutkami i uprawianą jest nie­
raz nie ty le  dla zysku gospodarczego, ile dla namiętności, 
sportu. Po  wielkiem wyniszczeniu zasobów rybnych przez 
gospodarkę rabunkową konieczne jest obecnie sztuczne



zarybienie i  zak ładan ie  sztucznych  staw ów  (gospodarka  
staw ow a, Z ator, Gródek). Szczególne znaczenie n ab iera  
obecnie d la  P o lsk i rybołostw o w licznych jeziorach ,,Poje- 
zierza“ (ob. ryć. IV  27), a  p rzcdcw szystk iem  rybołostw o 
m orskie: n a  całej p rzestrzen i po lsk iego  w ybrzeża rozc iąga ją  
się liczne osady  ryback ie . Złożone z ch a rak te ry s ty czn y ch  
dom ków , pozbaw ionych zabudon  ań gospodarczyclr. na to - 
m iast otoczonych rozw ieszonem i sieciam i (ob. ryć. 10) 
i łódkam i, w yciągniętem i n a  brzeg , o sady  te  z ż y ły ,s ię  c a ł­
kowici'- ■/. m orzeni: połów  obejm uje głów nie 1'lundry i w ę­
gorze, k tó r e , sio w ędzi w osobnych suszarniach.

Ryć. 17. Stadnina pełnej krwi angielskiej'lir. J. Tarnowskiego, 
Chorzelów (pow. Mielec).

: Bez- po ró w n an ia7 w ażniejszą jes t. hodow la z w i ń  r z ą  t 
d -on i o w y  c h, k tó re  s ia ły  się najb liższe mi, nie odstępu emi 
tow arzyszam i człow ieka podczas jego  rozlicznych  rodzajów  
p racy  gospodarczej. P rzy ję ła  się u  nas przedew szystk iem  
hodow la konia, byd ła , owiec i kóz, n ierogacizny , psa, d ro ­
biu i pszczoły. H odow la k  o n  i a  u p raw iana  je s t w  Polsce 
z szczególncin zam iłow aniem  (ryć, .17):- 1rycerska krew ,



która płynie w  żyłach naszych rolników, pociągała zawsze 
cło koni, mimo, żc w  małych gospodarstwach mniej od bydła 
dają dochodu. i > ■

Hodowla b y d ł a  nabiera w  Polsce z biegiem czasu 
coraz w iększego znaczenia: hoduje się odmiany mleczne, 
mięsne, robocze, a rasy m iejscowe (np. Majdańską, św. 
K rzy sk ą ,' czerwone bydło polskie i rasę podolską) uszla­
chetnia się krzyżowaniem  ich w  górach z rasami alpejskiomi, 
na niżu z rasami holcnderskiemi i oldenburskiemu W  sto­
sunku d o : ludności najw ięcej bydła chowa b. zabór pruski.

Podczas, gd y  hodowla k  ó z z różnych przyczyn nigdy 
w  Polsce nie była znaną i ograniczała się prawie wyłącznie 
do m iasteczek prowincjonalnych („byd ło  żydow skie") 
i przedmieść wielkich miast, (o hodowla o w i e c  odgrywała 

niegdyś bardzo poważną rolę, upadła jednak w  X IX  w., 
a to mimo coraz większego zapotrzebowania wełny w roz- 
kwitająeem przemyśle tkackim. Przyczyną tego zjawiska 
jest współzawodnictwo zagranicy: Australii i Argentyny.

Silnie rozwinęła się' w XIX  wieku na ziemiach naszych 
hodowla n i e r o g a c i z n y .  Łatwość chowania jej odpad­
kami gospodarstwa, wydatne rozmnożenie i szybki wzrost: 
tego  gatunku czynią z niego poprosili „p ien iądz", którym 
rolnik każdej chwili łatwo zapłacić może swojo zobow ią­

zania.
Gzem koń jest dla gospodarza, tern jest d r ó b  dla go ­

spodyni. Istotnie hodowla drobiu przybrała w  Polsce wielkie 
rozmiary, tak, iż Polska w yw oziła  przed wojną znaczne 
ilości zw ierząt i jaj. Hodowla kur i gęsi wzajemnie się uzu­
pełniają w  ten sposób, że hodowla kur bardziej rozpowszech­
nioną jest na obszarach suchych, gęsi zaś i kaczek raczej 
na podmokłych pastwiskach nizin nadrzecznych.

Sławną była ongiś Polska ze swego b a r t n i c t w a  
i wyrobiła sobie w produkcji miodu, w osku  i t. p. dobrą 
opinię w  świecie. Po  dziś dzień jeszcze upraw iane z wiel- 
kiem zamiłowaniem, zwłaszcza ne wschodnich, a nade-



wszystko w stepowych okolicach, wykazuje bardzo roz­
maite poziomy: od prym itywnego bartnictwa Kurpiów

w puszczy Myszynieckiej, trzym ającego się starosłowiańskich 
wzorów, do zaopatrzonych w  najnowsze (w  znacznej mierze 
polskie) wynalazki uli pszczelnych spotykamy tu wszelkie 

formy przejściowe. Z szczegókiem zamiłowaniem oddają się 
pszczelnictwu księża i nauczyciele.

Produktu hodowli w yw oła ły rozwój p r z e m y  s ł t i  
uabialowegi.i. garbarskiego j szewskiego, oraz fabryk, któn- 
'przerabiają pierze, kości, łój, szczecinę i t. d. Liczne fabryki 
masła i sera powstały po wsiach i folwarkach; oparte bar­
dzo często na współdzielczości.. Garbami jest kilkaset, a pro­
dukcja obuwia, do niedawna przeważnie rzemieślnicza, p rzy­
biera obecnie coraz częściej charakter fabryczny. Inne ga­
łęzie przemysłu zwierzęcego, zwłaszcza przeróbka produk­
tów  ubocznych hodowli, są w  Polsce jeszcze słabo roz­
winięte.' „ , ■

Na rolnictwie i hodowli krajowej opierało się pierwotnie 
u nas t k a c t w o .  Surowcem dla włókiennictwa są z po­
między roślin krajowych len i konopie, z pomiędzy włókien 
zwierzęcych wełna dwćza. Są one podstawą dom owego prze­
mysłu, w Polsce bardzo rozpowszechnionego, k tóry wyrabia 
samodział płótna (którCmi pierwotnie w  Słowiańszczyzn io 

„płacono"). Dotąd jeszcze, mimo konkurencji tańszego w y ­
robu fabrycznego, znaczna część ludności w iejskiej ubiera 
się w bieliznę i strój samodziałowy. Dla w ielk iego przemysłu 
produkcja lnu i wełny krajowej jest za mała. Oparł się on 
na imporcie, surowców zagranicznych, przedewsżystkiem 
bawełny, żutu i jedwabiu, jak niemniej na imporcie tańszej 
zagranicznej wełny i skoncentrował Się, w  okręgu łódzkim 
(Łódź (ryć. IV  25), Zgierz, Pabjanice, Zduńska W ola ), czę­
stochowskim (Częstochowa, Zawiercie, Sosnowiec),, śląskim 
(lyć . IV  13) i warszawskim. (W ola , Żyrardów, Grodzisko). 
Błyskawiczny wprost rozwój Łodzi i je j sąsiednich mińst 
spowodowany był szybkim, rozrostem tej gałęzi przemysłu



w X IX  w ieku: k tóry potrafił całe państwo; rosyjskie zalać 
swemi wyrobami.

1 )  Hodowla była ii nas niejednokrotnie zaniedbywana na 
korzyść rolnictwa; obecnie jednak utorowało sobie przekonanie 
drogę, że tylko dobrze ze sobą spojone i opierające się na prze­
róbce przemysłowej na. miejscu najlepsze wydają. owoce. Dla­
tego badania nad hodowlą krajową prowadzone są obecnie we 
wszystkich gospodarstwach doświadczalnych rolnych, a nauka 

.w wyższych szkołach rolniczych nacisk kładzie na p o d n i e ś l e ­
n ie  h o d o w l i .

2) Vszlachetnienie hodowli polega na wychowaniu coraz to 
lepszych o d m i a u. które mi stadniny i wzorowe obory obda­
rzają sąsiednie okolice, oraz na coraz to praktyczniejszem wy­
zyskaniu miejscowych warunków oraz slarannem pielęgnowaniu 
zwierząt:'(zdrowe . stajnie, pokarm), .które z ramienia'' państwa 
nadzoruje welery nur ja.

3.) Szczególnej opieki wymaga obecnie r y b o l o s t w o ,  
zwłaszcza morskie. Do jego podniesienia przyczynią się zarówno 
poparcie, udzielone naszym rybakom kaszubskim (łodzie motó- 
rowe, badania. zatoki, Gdańskiej' i Bałtyku) , 1 jak i. ■oswo jenie się 
.społeczeństwa z rybami morskiemi, jako pokarmem zdrowym 
t tanim.

. Rybolostwo, a podobnie także ł o w i ec - i  w o i s ż a ł o ­
ś n i  c t  w o ujętem być musi w silniejsze ramy prawne, w prze­
pisy, starannie przestrzegane przez wszystkich, by znikła roz­
panoszona dotąd gospodarka rabunkowa, przynosząca chwilowo, 
jednostce. znaczne , zyski,} szkodząca, jednak na, czas dłuższy 
i poważnie ogółowi. -.

B. Surowce kopalniane i ich przeróbka (obacz atlas X X III 4).

Wyszli na peron dużej, ruchliwej stacji, minęli ją szybko 
i.w sied li do .oczekującego powozu. Spasione konie niosły ich 
ostro przez miasto, powstałe jakby w ciągu tygodnia. Domy, 
były'nowe, zbudowane jakoby z pośpiechem. Ulicami ciągnęły 

■się głębokie bajora i  wądoły. Obok nowych kamienic tuliły się. 
jeszcze siaro budy i domostwa w stylu piastowskim: Okolica 
za miastem oprawiała wrażenie rzeczy wciąż przetrząsanej i to 
nie w tym celu, żeby ją  uporządkować, lecz dla wydobycia 
metodą rabunku tego, ćo zawiera. Wszystko zostające na. miej­
scu było resztką. Co chwila dręczyły oko jamy, rowy, kanały, 
ścieki.



Gdzieniegdzie stała jeszcze kępa sosen, zrzadka rosnących, 
jak żyto na piasku. Przez ten las widać było, co się zą nim 
dzieje. Pewne przestrzenie zarośnięte , były k rzyw ą . sośniną, 
Skartowania,łym wyrodkiem. drzewa,, inne —- jałowcem. Ogół 
miejsca był pustką, nieużytkiem. Na wszystkie strony biegły 
gościńce,; drogi, ścieżki. Co pewien czas koła wozu stukały 
o szyny drogi żelaznej. Wszędzie widziało się kominy, kominy 
i ; dymy, ciągnące się w dal po lazurowym niebie. :

Droga biegła obok przeróżnych zalunlowań fabrycznych, 
które jużtu łączyły się w dziwne gromady, już rozpryskiwał} 
w szeregi mieszkań ludzkich. W  sąsiedztwie. tych skupień uka­
zywały się oczom jamy ogromne, głębokie, —  w pobliżu takich 
wyrw wznosiły się hałdy, ogromne zwały piachu węglowego, 
tworzące istne wzgórza. Te dziwne nasypy o barwie cegły 
wypalonej, w których tlił się miał węgłowy, połączony z łup­
kiem, tu i ówdzie przerywały obszar, jak krwawe zaognione 
obrzęknięcia tej schorzałej, maltretowanej ziemi.

G<I\ powóz wtórzył się wreszcie na szeroka, dobrze utrzy­
maną szosę, ukazał się w oddali Cel drogi: kopalnia ..Sykstus” . 
Widać było jej zewnętrzne budynki, podobne do trzech zlepio­
nych wiatraków, okryte czarnym pyłem. Na szczytach dwu naj­
wyższych graniąstosłupów w kłębach pary i dymu obracały się 
to w tę, to; w inną stronę, koła. od wind podziemnych. Węgiel 
czarnomi groblami rozchodził się od zabudowań na wszystkie 
strony, a nad nimi wznosiły się ogromne żebra drewnianych 
pomostów. u ('Żeromski).

Gwarno było w olbrzymiej hall oszklonej. Głosy ludzkie 
podnosiły się w chwilowym wysiłku, to znów opadały, mięły 
się i zatracał}- w jęku motorów, w syku pary i niiarowein war­
czeniu kół rozpędowych. Pełno byle górników, wszyscy czekali 
na windę, podnoszącą się z głębin kopalni, na linach stalowych. 
Zgrzytnęły rygle i zawiasy, zakotłowało wśród ludzi. Z klatki 
metalowej wychodzili górnicy, czarni jak djabli, uśmiechnięci, 
weseli, radzi z powrotu na słońce, na jasny dzień Boży.

Inni cisnęli się do szerokiej, dwupiętrowej windy. Po chwili 
drzwi zatrzaśnięto, dzwonek się gdzieś odezwał donośnie i czarna 
klatka żelazna, wypełniona, ludźmi, osunęła się w ciemną, głę­
binę kopalni. Gera z ciszej było w ciemnościach. L in y  zgrzytały 
miarowo, światełka elektryczne migotały co chwila. Czasami 
fala zimnego powietrza buchnęła skądś z boku. Winda zakoły- 
sala się nagle, jakby liny stalowe wyprężyły się niespodzie­
wanie. Jednocześnie coś zazgrzytało po bokach. Stanęli.



, Kręcili s ię tu  robotnicy, na wpół ubrani, zmęczeni. Hałas by 1 
jeszcze większy niżeli na powierzchni, tylko głuchy jakiś i stłu­
miony, bezsilny. Nie ustępowało wrażenie tego ogromnego cię­
żaru, wiszącego nad głową, tej szalonej warstwy głazów i ziemi, 
mogącej hula chwila usunąć się i przywalić na zawsze. Górnicy 
zapalili lampę, bezpieczeństwa, i jeden za , drugim szli w ciemne 
korytarzy przyświecając w  ciemności. Minęli świeże zawaliska, 
minęli wyczerpane już komory, minęli stare korytarze, pozabi­
jane, deskami, óblepionemi gliną i gipsem, pełne gazów, cięż­
kich, trujących. ' . ę

Ostro, miarowo podźwiękiwały kilofy, Młoty podnosiły się 
raz w raz. Bryły węgla kamiennego z-hałasem waliły się jedna 
na drugą. Chwilami łoskot się podnosił przeciągły i suchy, jakby 
gdzieś fale ogromne się sunęły po żwirze: a to ściany całe, 
krystaliczne i suche, jak proch, osypywały się ciężarem swoim, 
podrywając coraz nowe Warstwy, rozrywając sklepienia. Obłoki 
kurzu, czarne i-nieprzeniknione, jak senna noc w kopalniach, 
podnosiły się z ■ziemi. Migały w tych kurzach czerwone świa­
tełka górników, przynoszone •/.<■ i<lzi.• i ludki. Podpierano sypiące 
się czarne sklepienia- i .pod tom belkowaniem, Wygiętem naprę- 
żonem od wielkiego nadmiernego ciężaru, snuli się w Czarnym 
kurzu robotpicy, pełniący swój  los. Kuli w ścianę <> wlos od 
zaguby. ciosom każdym strop ealy zawalić mogący.

W  twarzach ich była twarda, nieubłagana zaciętość.
W każdym goście   moc zmagańia się z losem, z naturą.
z przeznaczeniem Samem. Piękni byli i silni w tym czarnym 
pyle węglowym. ) (L igock i)'.

- G órnictwo oddawna rozw ijało się w  Polsce: połow bur­
sztynu ściągał pierwszych kupców z krajów  śródziemno-
n.orskirh. sól była jodnyni z uajwiększych skarbów, kruszce 

dobywano u nas już ,od średnich w ieków  (Olkusz). ,

Na solonośrmn pasie1 podkarpackim spotykamy dziś

cztery (ryć. 18 i IV  Hi) kopalnie i 9 warzelń s o 1 i: wśród 
nich sławne żupy w  W ieliczce, Bochni i Kałuszu. Produkcja 

soli. w  obszarze karpackim wynosi rocznie, jeśli dodamy 
produkcję kopalni w Inowrocławiu (W ielkopolska) i Ciecho­

cinku (K u jaw y), około 20.000 wagonów. Z wszystkich: ko­
palń wyróżnia się Kałusz przez swe sole potasowe, używane



ja k o  cenny nawóz. W  tow arzystw ie  .i ,  pobliżu soli w ystępu ją  
gips i sia rka , m ało jed n ak  dotącl w ydobyw ane.

D rugi p ro d u k t k a rp ack i, o l e j  s k a l n y ,  je s t jednym  
z, najm łodszych  p ro duk tów  górniczych. E k sp lo a tac ja  jego 
pow ażniej rozw inęła się dopiero  przez w ynalazek  rafinow ania  
(po 1870) i przeż zastosow anie k an ad y jsk ieg o  system u g łębo­
k ich  w ierceń (po 1880, ryć. 19). M ożność zasto sow an ia  p ro ­
duk tów , o trzym anych z oleju skalnego  (nafta , benzyny; para-

N M I

Pole odbudowy ,K. Junosza Gałecki

finy, oleje, sm ary, w azelina) do najrozm aitszych , a  w ażnych 
celów , (ośw ietlenie, opał. lokom otyw  i okrętów , opędzanie 
m otorów , sam ochodów  i t; d.), była przyczyną, że zbadaniem  
naszych pokładów  nafl owych n au k a  ' się bardzo gorliw ie 
zajęła, a ich ek sp lo a tac ją  żywo się za in teresow ały  k a p ita ły  
m iędzynarodow e (początkow o zw łaszcza r ang ie lsk ie , dziś 
niem ieckie).

Skutkiem  tego przem ysł naftow y zależnym  jes t u nas 
w wysokim stopniu ud rynku m iędzynarodow ego, co. po­
łączone z ryzykiem , 'w łaściwym  produkcji ropy, stanow i



Szczególną jego  cechę. Dużo na nim się jednostek wzboga­
ciło, dużo też doszczętnie zrujnowało, ale nadało ono tej 
gałęzi przemysłu górniczego n iezn any pozatem rozpęd. 
W  roku 1912 czynnych przedsiębiorstw było 389 z około'
6 . 0 0 0  robtnikami; produkowały one ostatniemi czasy około
150.000 wagonów  (cystern) ropy. W  dodatku z naszemi bo­
gactwami naftowemi śkombinówały się olbrzymie ilości 
g a z ó y  z i e m n y c h ,  tryskających od paru lat w  Kro- 
śnieńskiem i Bory Sławskiem; rozprowadzone zapomocą 
rurociągów po całej bliższej okolicy, spowodowały przewrót 
w stosunkach miejscowych, budząc wielki przemysł i unie­
zależniając cala okolicę od dowozu węgla.

Wreszcie do tej samej grupy płodów górniczych należy 
i w o s k  z i e m n y ,  którego poza Polską żaden kraj Europy 
nie posiada, W osk ten idzie do fabryk ccrezyny w  kraju 
i zagranicą i służy do uszczelnienia, wyrobu izolacyj. świec 
i t. d.

Górnictwo w ę g l o w e  rozwija się w Polsce od końca 
XVIII w., najwcześniej i najszybciej na Śląsku Górnym. Dziś 

pracuje tu w około 60 dużych kopalniach, rozmieszczonych 
głównie na przestrzeni Zabrze— Mysłowice, ale i w okolicy 

Rybnika. K ielezyna i Pszczyny blisko 130.000 górników. 
W  Zagłębiu Dąbrowskiem pierwsze próby eksploatacji, w ę­
glow ych  pokładów sięgają jeszcze czasów Stanisława Augu­
sta. Najw iększe z 30 kopalń znajdują się tu w  Sosnowcu, 
w  Dąbrowy Górniczej (ryć, IV 14, 50) i Kazim ierzu i za­
trudniają 19.000 górników, W  Zagłębiu Krakowskięm  jest 
obecnie 7 kopalń, największe z nich w  Jaworznie .(ryć. 20). 
Sierszy i Brzeszczach; zatrudniają one 8.0ÓÓ robotników. 
Na Śląsku Cieszyńskim górnictwo węgłowe przybrało rów­
nież potężne rozmiary, jak na Śląsku Górnym. Jest tu 
w  okręgu Ostrawsko-Karwińskim kilkanaście dużych kopalń, 
z których jednak tylko kopalnie w  Dziedzicach leżą w  obrę­
bie granic Polski. Całe górnictwo węglowe polskie, produ­
kujące rocznie przeszło 60 milionów tonn doskonałego węgla
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kamiennego, opiorą się na arniji ISO.OOO .górników, we 
wszystkich czterech częściach zagłębia prawic wyłącznie 

Polaków. W produkcji węgla ziemie nasze ustępują tyłku 
Stanom Zjednoczonym, AugTji i Niemcom, pozostawiają zaś 
za sobą wszystkie inne kraje świata.

Poza węglem kamiennym posiada Polska i inne paliwa 
w znacznej ilości, zarówno w ę g l e  b r u n a t n e ,  jak i po­
kłady t o r f u ,  lecz w malej dotąd mierze je wyzyskuje.

Polska ma bardzo obfite i różnorodne pokłady r ud :  
są między niemi w małych ilościach szlachetne, w większych 
zaś hardziej jeszcze od nich wartościowe rudy żelaza 
i cynku. Przeważnie znajdują się one na wyżynie „Małopol­

skiej. w małych -ilościach też w Karpatach. Na pierwszem 
miejscu wymienić należy nasze rudy ż e l a z n e ,  które sta­

nowić mogą podwalinę naturalną samodzielnej naszej, a dziś 
tak ważnej metaltirgji. Pudy żelazne na (iórnym  Śląsku, 

które rozbudziły tak wielkie tam hutnictwo (ryć. IV 
dziś są całkiem wyczerpane. Lecz - Polska posiada oprócz 
rud Zagłębia jeszcze obfite, wprawdzie niskoprocentowe 
i ud\ w /dłuż‘.Kamicnnej pod Łysogóram i oraz w  okolicach 

Częstochowy. Po przyłączeniu śląska Opolskiego do Polski 
rudy Kongresówki i koks śląski mogą przynajmniej na ja ­
kiś czas zapewnić metalurgii o jczystej solidne podstawy 

w surowcu krajowyjn.
Polska posiada szczególni' bogactwo w rudach c y n ­

k o w y c h .  znajdują się one głównie na pograniczu Sląsko- 
Malopolskiem między Tarnówskiemi < łórąmi, Bytomiem. Sie­
wierzem. Olkuszem i Kątami. Punkt ciężkości spoczywa 
i w tej dziedzinie na Śląsku Opolskim, gdzie lO.Otlt) górn i­
ków wydobywa rocznie •">— <i milj. q rudy cynkowej głównie 
dla miejscowych wielkich przedsiębiorstw (lutniczych (B y­
tom. Katowice. Szopinice. Łipinei. Pazem wziąwszy pro­
dukcja cynku ha ziemiach naszych stanowi poważny pro­
cen t - ' ( 2 1  j j j  produkcji światowej.
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O ł ó w  i s r e b r o  występuje u nas często w  związku 
z rudą cynkową. Rudy ołowiane leżą w zagłębiu Malopol- 
skiem we wszystkich trzech b. zaborach. nadto jeszcze 
i w pokładach gór Kieleckich. P iz y  wytapianiu rud ołowia­

nych uzyskuje się zazwyczaj nieco Srebra, którego podukcjn 
wynosi na Śląsku około 11.000 kg  (obok 2 kg złota i. Na 

niej opierało się dawniej znaczenie Olkusza jako mennicy 
polskiej. M i e d ź  znajduje się również w Polsce, w górach 

Kieleckich, w niewielkiej ilości, ale w doskonałej jakości.
W szystkie płody kopalniane, dotąd omawiane, znacho- 

dzą się prawie wyłącznie w  Karpatach i Zagłębiu Malo- 
polskiem: niż jest w nie ubogi, Trochę b u r s z t  y n  u (prze­

ważnie zresztą poza granicami Polski w Sainhjii. nieco 
f o s f o r y t ó w  na Podolu, przewożonych do fabryk super- 
fosfatów  w Królestw ie, a przedewszystkiem różne ziemie 
i skały, glinki, materjały budowlane i t. d. stanowią całe 
bogactwo Polski niżowej, o lbrzym ia obfitość i rozmaitość 
jest przedewszystkiem 1 1 1 a t. e r j a 1 ó u- b u d o w 1 a n y C lr. 
granity tatrzańskie i śląskie, różne stare skały wybuchowe, 
piaskowce Beskidow i, wapienie. ..marmury”  Chęcińskie, wa­
pień „P ińczow sk i'4, piaskowce K ieleck ie ('czerwony Kaniow­
ski i b iały śzyd łow ieek i). piaskowce Tremlwawelskie stano­
wią już poważną serję materiałów budowlanych pierwszo­
rzędnej jakości, z których tylko  ważniejsze wymieniono. 
Polno w Polsce doskonałych wapieni do wypalania wapna. 
Niemniej pospolitej są niargle do wyrobu cementu w  Kra- 
kowskiem. Lubelskiem, na Śląsku i Podolu, na L itw ie i t. d. 
Jeśli podamy, kilkadziesiąt kopalń glinki ogniotrwałej 
(zwłaszcza w Malopols.ce. Pozna liskiem. Kielecko-Radoin- 
skiem i t. d.i, kopalnie glinki porcelanowej w Ćmielowie. 
Korcu i Baranówce. setki kopalń glinki cegielnia nej. to za­
dziw ić nas musi nie tylko naturalne bogactwo, ale i wszech­
stronność naszej produkcji górniczej. Istotnie pracuje u- niej 
aim ja i\'(i.(inO--:ii)0.i)O<i robotników. Skoro tylko w yzy­

skamy nasze przyrodzone skarby i szybszem , tempem kro­
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czyć będziemy na już obranej drodze, należyć będziemy 
do krajów  o najpoważniejszej wytwórczości górniczej 
w Europie.

Coraz silniej rozwija się u nas przeróbka płodów gór­
niczych. Na surowcach kopalnianych opiera się przede- 
wszystkięm nasze h u t n i c t w  o. Rudy żelazne przetapia 
się w  wysokich piecach; przeważna ich liczba stoi w  Za­
głębiu węglowo-mctalowem, częściowo w  Królestw ie, czę­
ściowo na Śląsku Opolskim. Praw ie cały ' przemysł jest 
w  rękach niemieckich albo francuskich; unarodowienie go 
jest jednem z w ielkich zadań przyszłego jego rozwoju.

Hut cynkowych jest w  Królestw ie 3, w  Małopolsce 1, 
na Śląsku Opolskim zaś 23. W  tych samych hutach w yta­
piają, także ołów i miedź, kadm, po części srebro i złoto. 

W  hutach cynkowych z reguły przysposabia się w ytopiony 
cynk w  walcowniach na blachę, która w  tej formie idzie 
w hanael. Na hutach żelaznych opierają się jednak liczne 
inne zakłady żelazne, które przetapiając surowiec w ytw a­
rzają z niego dopiero blachy, druty, szyny, rozmaite narzę­
dzia, przyrządy i maszyny. Podczas gd y  huty stoją z re­
guły w  najbliższym związku z, kopalniami w ęgla  w  Zagłę­
biu, . to te fabryki żelazne rozrzucone są po całej Polsce, 
zwłaszcza w  Poznańskiem i w  okolicy W arszawy, Gdańsk 
ma szczególnie ważne fabryki budowy okrętów  (Schiehau. 
Stocznie państwowe).

. Do przemysłów, opartych na surowcach górniczych, na­
leży w  dalszym ciągu przem ysł r a f i n e r y j n y ,  rozkła­
dający ropę naftową na je j poszczególne części składowe. 
Rafinerje są. przeważnie w  rękach poszczególnych kopalń 
i znajdują się w  najbliższem ich sąsiedztwie, największe 

z nich w  Drohobyczu. Krośnie i Marjampolu pod .Gorlicami. 
Poza obszarem kopalnianym znajdują się na ziemiach pol­
skich jeszcze trzy w ielkie' przedsiębiorstwa: w Limanowej, 
Trzebini i Dziedzicach.
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Na płociach kopalnych opiera się cały nasz prze­
mysł c e r a m i c z n y ,  który obejmuje bardzo szeroki za­
kres potrzeb kulturalnych w architekturze, budownictwie, 
sztuce i przedmiotach domowego u żytku '(ceg ły , sączki, da­
chówki, garnki,...'.kafle, figurki, wazy, klinkiery, posadzki 
kamienne i inne w yroby kamienne, w yroby fajansowe i por­
celanowe sanitarne i elektrotechniczne). Posiadamy wszel­
kie dla tego przemysłu potrzebne warunki: bogactwo glin 
różnorodnych i węgiel, oraz wszelkie dodatki. A le  produkcja 
dotąd jest względnie rnala. Odbudowa Polski, urządzenie 
zdrowotne, kulturalne i ogniotrwałe nietylko miast i mia­
steczek, lecz i -wsi polskich, dotychczas' tak zaniedbanych, 
wym agać .będzie w ielk iego rozwoju ceglarstwa u nas.

K a f . l a r s t w o  w  Polsce w  ostatnich czasach upada:
podniesie sic dopier  podwyżę/eniu poziomu estotycz-
lięgo wyrobów. W  jeszcze wyższym  stopniu odnosi się to 
do wyrobów  m ajolikowych; rozejdą się one po cały#a świę­
cie. skoro nauczymy się w  szkołach zawodowych wyzyski- 
wać nasze bogate m otywa swojskie a udoskonalać technikę 

produkcji. m

Pierwszorzędne mi surowcami rozporządził w dalszym 
ciągu przemysł z a p r a w n y :  wyrób cementu, wapna
i - gipsu. Rozmieszczenie fabryk tego rodzaju jest ściśle 
związane z warunkami geograf i cznemi, w  Polsce szczegól­
nie z rozprzestrzenieniem wapienia, (kras Krakowsko-W ie­

luński, Opole). Podczas gd y  fabryk cementu i wapienników 
jest dużo, to przemysł gipsowy stoi w  Polsce znacznie go 
rzej; pokłady gipsu są nietknięte lub nieodpowiednio w y ­
zyskiwane, a większych zakładów, mimo sprzyjających 

warunków przyrodzonych, dotąd niema. ,.ę

Do te j gyupy zakładów przemysłowych zaliczamy 
wreszcie i fabryki > z k ) a. dla Ut<>i \ <-11 siinmcem są odpo- 
wiednie gatunki piasków. których u nas nie brak. W  Kró­
lestwie, jest 25 hut'szk lanych przcważliic wzdłuż kolei war-' 
szawsko-wiedeńskiej, w  okolicy W arszawy i ‘w Lubelskiem, 

w  Małopolsce tylko 4 (np. w  Szczakowej).
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W  najbliższym związku z przemysłem, opartym o gó r­
nictwo, stoi przemysł c h e m i c z n y .  Cały szereg surow­
ców, potrzebnych mu, dobywa się z ziemi. Podstawą dla 
wszystkich jego  gałęzi jest przedewszystkiem fabrykacja 
kwasu siarczanego. który obecnie dobywa się przbważńie 
z kruszców" żelaznych, cynkowych i ołowianych, zaw ierają­
cych siarkę. Takich fabryk jest w  Polsce kilkadziesiąt, 
zwłaszcza na Śląsku Górnym.

Na górnictwie soli zaś oparta jest produkcja s o d y ,  
tak ważna dla fabrykacji mydła, szkła, barwików i t. d. 
Królestwo Polskie, w  czasach rozbiorów odcięte od pol­
skich kopalń soli, nie posiadało fabryk sody. Małopolska 
miała zakład taki w- Szczakowej i w  okolicy Krakowa. P o ­
znańskie w  Inowrocławiu Z produkcją sody związane są 
liczne fabryki m ydeł i świec, których Polska posiada kil­
kaset:.

Fabryki n a w o z u  s z t u c z n e g o  aą w  kraju tak 
rolniczym, jak Polska,, bardzo pożądane: najważniejszemi 

tego rodzaju nawozami są śuperfosfaty i żużle Thomasa.

1) Górnictwo daje nam, .obok rolnictwa, surowce najpo­
trzebniejsze w życiu codziennem: s z c z ę ś l i w y  kraj, który je 
w swem łonie posiada, ale tylko wówczas, jeśli ma pełną świa­
domość swych bogactw i zdolność ich dobywania. Braków przy­
rodzonych nic tu zastąpić nie może. ale bogactwa niedoceniane . 
lub n i e w y  z y s k a n e  należycie również ojczyźnie nie przy­
noszą pożytku.

2) Ziemia i jej najgłębsze warstwy muszą być skrzętnie 
badane przez znawców pokładów skalnych, zwanych geologami. 
Organizacją ich pracy zajmuje sie P a ń s t w o w y  l n t y t u t  
G e o l o g i c z n y  w Warszawie i liczne towarzystwa naukowe. 
Owocem, tych prac są mapy geologiczne, wskazującej gdzie 
i czego szukać należy. . .

3) Poszukiwania winne być prowadzone także- praktycznie 
przy pomocy toierceń, próbnych szybów i t. d. Wiedzę górniczą 
podają specjalne s z k o ł y  (Akademja Górnicza w Krakowie, 
szkoły sztygarów); pracą zaś górniczą chroni p r a w o  g ó r ­
n i c  ze.

7



4) Kopalnie i fabryki, przerabiające płody kopalniane, po­
chłaniają znaczne wkłady pieniężne. K a p i t a ł  polski, niedo­
statecznie zorganizowany, nie potrafił sam ich uruchomić, stąd 
znaczna część przedsiębiorstw naszych znajduje się w rękach 
obcych i, choć zatrudnia polskiego robotnika i urzędnika, główne 

: zyski daję obcym, Przedsiębiorczość kapitału polskiego unaro­
dowić może nasze kopalnie, poprzeć go winna przychylna poli­
tyka cłowa i przewozowa rządu oraz solidność i fachowe wyro­
bienie przedsiębiorców.

7. Sieć dróg (obacz atlas X X II I  5).

Szerszego życia żądzą naprzód gnany 
Człowiek, z powietrznej wróciwszy żeglugi,

' Spojrzał w świat ten nieprzejrzany;
- I jak świat ten wielki, długi,

Dwa bliźniacze druty narzucił tej ziemi,
Wsiadł w rydwan pary i puścił się niemi.
Od pierwszej chwili stworzenia natury 
Brzemienne kruszcem piętrzyły się góry,
Jak stare skarbce wieki wieków stały 
I na wielką myśl czekały.
I niyśl. ta błysła, zajaśniała słońcem:
Człowiek lotnym pędzi gońcem,
Przestrzela ziemię zdumiałą
--- Rydwan gromem, droga strzałą —
Leci życie, czas potrą ja,
Grody, rzeki, morze spaja. /
Zbliża się kros ku kresowi. , ' ; . ’
Łączą ludy. wiążą kraje,
Biegun bratu biegunowi 

. \Sąsiednią rękę podaje.
• Rzekłbyś, że Boga nakazem

. Przewraca się postać świata: '
Dziś się rozdwaja żelazem
I dziś żelazem >ię lira ta. J ■ ■ •

(F r, Morawski).

Poszczególne ziemie Polski wym ieniają m iedzy sobą, 
nawzajem produkty- i usługi przy pomocy fizycznych środ­
ków  i dróg komunikacyjnych, jnkoto: p lecy ludzi, grzbiety
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zwierząt, w ozy, sanie, okręty, ścieżki, drogi kołowe, żalazne, 
wodne i Ł d. Przyroda nie stawia nigdzie w  Polsce bez­
względnych przeszkód ruchowi komunikacyjnemu i dlatego 
ziemie nasze pokryły się oddawna gęstą s i e c i ą  d r ó g  
naturalnych: lądowych (pieszych, jucznych i kołowych ) oraz 
wodnych (rzecznych i jeziornych).

Sztuczne drogi: bite, żelazne, wodne pozw oliły  p rzy­
śpieszyć ruch i komunikację, wym acają jednak w i e l k i c h  
w k ł a d ó w .  B y ły  zabór pruski zdobył się na te wkłady 
dzięki wyższej kulturze gospodarczej i lepszej administracji. 
Małopolska pozostała w  tyle, a Królestw o jest dotąd z łatwo 
zrozumiałych przyczyn najbardziej zaniedbane. Po lityka  
w o j s k o  w  a trzech mocarstw rozbiorowych w ywarła ol­

brzymi w pływ  na nasz aparat komunikacyjny. W  przew idy­
waniu wojny na ziemiach polskich. N iem cy i związana 

z niemi Austrja rozbudowały aparat komunikacyjny w  spo­
sób, u łatw iający jak najszybsze przetransportowanie na po­
bojowisko polskie wielkich mas wojskowych i materiałów 
wojennych. Sieć komunikacyjną ziem zachodnich i południo­

wych cechują w ięc liczne linje dowozowe, w iążące ogniska 
państw zaborczych z pobojowiskiem polskiem. oraz linie, 

przebiegające równolegle do 'daw n ych  granic politycznych 
i ułatwiające przegrupowanie wojsk za frontem. D rogi wodne, 
mające mniejsze znaczenie wojskowe, zaniedbywano w  sto­
sunku do ważniejszych dla wojska dróg żelaznych. T v lk o  
ziemie zachodnie potrafiły obok linii strategicznych utwo­
rzyć jeszcze gęstą sieć dróg, odpowiadających potrzebom 
życia gospodarczego. Rosia miała bronić się dopiero nad 
W isłą albo Bugiem, a kraj na zachód położony wydać nie­
przyjacielowi.- B y mu jednak utrudnić pochód, nie budo­

wano tu sieci komunikacyjnej, a nieliczne linje koleiowe 
zaopatrywano (za wyjątkiem  sieci kolei W arszawsko-W ie- 
deńskiej) w  „szeroki tor“ .

W yróżn ić można w  Polsce dwa systemy i kierunki 

dróg komunikacyjnych: karpacki i niżowy, D r o g i  k a r ,

' . w ' T*



p a c  k i e  składają się z linij, biegnących dokoła gór u ich 
stóp, i licznych linij poprzecznych, drogi zaś niżowe z linij 
nadrzecznych, południkowych i poprzecznych, równoleżni­
kowych. Do .'najważniejszych należy droga podkarpacka, 
stary,, w ielk i szlak, k tóry z nad Dunaju, z okolic W iednia, 

prowadzi przez Bramę Morawską, Krakowską i Przemyską 
na Ruś i W ołoszczyznę. W zdłuż niego biegnie najstarsza 
i najhardziej rentowna .kolej b. Austrji. oraz projektowany 
kanał podkarpacki Dunaj— Odra— W isła— Dniestr, którego 
budowę, rozpoczęto przed wojną. Przez Karpaty prowadzi 
9 dróg, m iędzy niemi doskonałe gościńce i ważne linje ko­

lejowe (ryć. 2 1 ).
Na niżu główne szkk i komunikacyjne związane są 

'z  systemem rzek: jedne ciągną się wzdłuż d o l i n ,  jak do- 
skonak) rozbudowany Szlak nadodrzański (drogi lądowe 
i wodne), słabiej rozw inięty szlak nadwiślański i ułomny 
szlak nadbużańsko-niemnieński: inne trzymają się d z i a- 
ł ó w  w o d n y c h  i omijają podmokłe w  dawnych czasach 
niziny, n. p. stary szlak bursztynowy, wzdłuż którego na 
znacznej przestrzeni biegnie kolej Warszawsko-Wiedeńska, 
lub niemniej stare szlaki stepowe Ukraińskie, których się 
częściowo trzymają linje kolejowe, jak Odessa— Lw ów . .Te 

drogi p o ł u d n i  k o w e przecinają pod prostym kątem 
drogi r ó w n o l e ż n i k o w e :  zarówno, drogi lądowe, jak 
i wodne trzym ają się rowów ‘ i nizin równoleżnikowych: 
które u tw orzyły się u stóp Karpat (K raków — Lw ów ), w środ­
kow ej Polsce (Poznań— W arszawa— Brześć) i na żuławach 
nadmorskich (Szczecin— Gdańsk— R yga ), przyczem drogi lą ­
dowe odszukują brody we wielkich rzekach i powodują 
powstanie nad niemi bliźniaczych miast pomostowych, drogi 
wodne zaś ,dążą do niskich działów wodnych, któreby im 
pozw oliły  przejść z jednego zlewiska w sąsiednie.

Ze wszystkich dróg niżoywch najważniejsze dla bytu 
państwa polskiego są drogi środkowe: a w ięc n a d w i -  
ś 1 a ń s k a. w iążąca ziemie karpackie z Bałtykiem , i ś r o d-
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k o w o p o l s  k  a, wiążąca wschód Europy z zachodem. Na 
ich skrzyżowaniu leży naturalne centrum komunikacyjne 
ziem polskich, W  a r s z a w  a, i ta okoliczność jest podstawą 
zarówno jej potężnego rozwoju, jak i jej naczelnego, stano­
wiska w  dzisiejszem państwie. Skośne linje, jak  Warszaw- 
sko-Wiedćiiska. Nadwiślańska (rozwidlająca się w Kielecką 
i W ołyńską), W ileńska i Gdańska, uzupełniają tę doskonale 
ześrodkowaną różę dróg (ob, ryć. IV  22), w  której środku, 
jak pająk, czerpiący soki ożywcze z całej Polski, siedzi 
Warszawa. . .. .....

Przyroda ułatwia nam rozbudowę d r ó g  w o d n y c h  
w  wysokim  stopniu: regulowanie rzek nizinnych (ob. ryć. 
IV  11) nie natrafia na żadne trudności. Podrzędne działy 
wodne przecinają: kanał Augustowski i Bydgoski (ob: ryć. 
IV  20), a" przecinać będą projektowane kanały Bug— W ar­
szawa— Bzura (W arta  albo P ilica—iPrzemsza)— Odra. Głó­

w ny : dzia ł wód europejski m iędzy morzem Bałtyckiem 
a' Czarnem przekraczają: kanał Ogińskiego i Muchawiecki. 
Prawie wszystkie te kanały, .'.tarę, zaniedbane, płytkie 
i wąskie, wym agają pogłębienia i uzupełnienia. Z większych 
portów  rzecznych wym ienić należy nad Odrą K oźle  i Opole; 
nad W artą Poznań, nad W isłą  K raków  (ryć. 2 2 ),'Zawichost, 
Solec. Rybaki i Warszawa i. W łocławek. Toruń. Gdańsk; nad 
Brdą Bydgoszcz, nad Bugiem Brześć, nad Niemnem Grodno.

W szystkie nasze drogi wodne w iążą się ostatecznie 
z m o r z e m  i nadają dopiero wybrzeżu polskiemu znacze­
nie gospodarcze. Same: bowiem morze Bałtyckie jak i w y ­
brzeże kaszubskie nie przedstawiają znaczniejszej wartości 
ani pod względem  rybołostwa, ani dla innych gałęzi go ­
spodarstwa. Niegościnne to wybrzeże nie posiada portów 
naturalnych: zastępują je porty rzeczne, nieraz o kilka łub 
kilkanaście km od morza odlegle i Gdańsk. ob. ryć. IV 1 0  i d.'!i, 
dostępne ty lko  dla p łytko idących okrętów. Dla nowocze­
snych okrętów  oceanicznych służyć muszą bliźniacze „przed- 
porty“ , zaopatrzone' w  sztucznie pogłębione baseny (N ow y
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Port). W  dodatku wyjazd na o tw a rty . ocean utrudniony 

jest przez cieśniny duńskie, które obchodzą kanał śródlą­
dow y szwredzki (N orrkóping— Góteborg) i niemiecki (cesa­
rza W ilhelma, K ilon ja— Brunshiiftel nad Labąi. Stąd zaga­
dnienie umiędzynarodowienia cieśnin morskich i kanałów 
tianskontynentalnych nabiera dla nas szczególnego znacze­
nia. W ybrzeże polskie spełni swoje przyrodzone zadanie 
i rozkwitnie, skoro otworzą mu się podwoje bogatej Polski 
i skoro stanie się je j "bramą na szeroki świat, ośrodkiem, 

w:, którym  schodzić się będą promienie, łączące nas z ży ­
ciem i polityką wszechświatową.

1) Podobnie jak żyły w ciele tudzkiem^ muszą być zdrowe, 
jeśli krążyć mają po ulem suki ożywcze, tak w każdem pań­
stwie dużo być musi dróg, by rozwijał sit; ruch, wytwórczość 
i Handel, ad których zależy żywotność państwa. W  Polsce, sy­
stem dróg nie jest dostosoirany do potrzeb chwili dzisiejszej 
i zadań państwa samodzielnego, i dlatego też troska o jego 
uzupełnienie i r o z b u d o w ę  stanowi jedno z ważniejszych 
zagadnień chwili bieżącej. Cięży ona na m i n i s t e r s t w i e  
k o l e i  i  m i n i s t e r s t w i e  ,ir o b -ó t p u b l i c z n y c h .

2) Pragnąc przyspieszyć proces wyrównania różnic dzielni­
cowych i zjednoczenia ziem polskich, musi państwo nasze roz­
budować wszechstronnie naturalną, d o ś r o d I; o w ą i w s p ó I- 
ś r o d k o w ą  sieć kolejową. Dogodne połączenia z Warszawą 
otrzymać muszą: Lwów, Kraków i Poznań. Sine kolejowa musi 
być znacznie zgęszezona, przedewszystkicin w Królestwie, póź­
niej i w Małopotsce. Tniknąr muszą powiaty, w których niema 
szos państwowych (P łoc i;) i gdzie na HM) km- powierzchni 
przypada, jak nad Wołgą, mniej, niż 1 k m , toru kolejowego.

:{) Zmniejszenie ciężaru każdego towaru w wodzie, lepsze 
wyzyskanie siły motorycznej przy mniejszem tarciu, wreszcie 
względnie mniejsze kosiła utrzymania drogi i ruchu, czynią 
transport drogami wódnemi bez porównania t a ń s z y  m. Z dru­
giej strony zmienny wodostan w leeie. a priedcwszystkiem po­
krywa lodowa w zimie, przerywają często ruch wodny, który 
takie ze względu na swą powolność nadaje się tylko do prze­
noszenia towarów surowych, ciężkich, pojemnych, «  nic ulega­
jących szybkiemu zepsuciu (mat er ja! budowlany, drzewo, zboże, 
węgle i t. d.). Ponieważ ziemie nasze są wielkim producentem 
s u r o w c o w i  będą nim nadal w przyszłości, szybka przeto
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rozbudowa dróg wodnych jest jednym z warunków podiwignię- 
cia życia- gospodarczego w kraju.

4) Zarówno ruch lądowy, rzeczny i morski, jak ruch pocz­
towy, telegraficzny i telefoniczny wymagają porozumienia nie• 
tylko z sąsiadami, ale i z innemi państwami. Korzystne 
u k ł a d y  h a n d l o w e ,  uczestnictwo ice wszystkich między­
narodowych zrzeszeniach i z w i ą z k a c h  k o m u n i k a c y j ­
n y c h  niezbędne są dla dobrobytu i rozwoju spoleczeństują.

8. Handel.

Kto jeno żył, to z całej okolicy walił na jarmark. Na topo­
lowej drodze za kościołem i hen, aż do lasu, widny był łańcuch 
wozów, toczących się wolno, krok za krokiem, taka ciżba była; 
a bokami, po obu stronach ino się mieniło od czerwonych weł-
niaków i białych kapot chłopskich. Tyle narodu szło, jakby
wieś cała wychodziła; kto co kupić, kto sprzedać, a jensi byle
jarmarku użyć. Jarmark był wielki, co się zowie, narodu sku­
piło się tyła, że i przejść było niełatwo, taki gąszcz się czynił 
między kramami na rynku. Było też tego, było, że ani przeli­
czyć, ni objąć, gdzieby zaś tam kto poradził.,

A najpierwej te płócienne, wysokie budy, co stały wzdłuż 
klasztoru we dwa rzędy, zapchane całkiem towarem kobie­
cym —  a płótnami, a chustkami, co wisiały na żerdkach jako 
ie maki'były czerwone, że aż się w oczach ćmiło, a drugie zasię 
całkiem żółte się widziały, a insze buraczkowe. . .  i kto je tam 
wszystkie spamięta! A  dzieuch i kobiet pełno tu przed niemi, że 
i kija nie było gdzie wrazić —  która targowała i przybierała 

•-•sobie,'.a drugie, aby ino popatrzeć i oczy ucieszyć ślicznościami..
A potem znów szły kramy, co się aż lśniły od paciorków, 

lusterek, szychów, a wstążek, a kryzków onyeh na szyję, a kwia­
tuszków zielonych, złotych i różnych: a^czepków i Bóg ta wie. 
czego jeszcze. Gdzie czapnicy pod domami porozwieszali szero­
kie drabiny, zawieszone od góry do dołu czapkami. Gdzie znów 
szewce tworzyli całą ulicę wysokich kozłów drewnianych, na 
których zczepione za uszy wisiały szeregi butów i takich zwy­
czajnych, żółtych do smarowania przetopionem sadłem, żeby 
wody nie puściły, i takich już pod glanc przyszykowanych, 
i ciżem kobiecych z czerwonemi sznurowadłami a na wysokich 
obcasach.

A  za nimi ciągnęły się rymarze, z chomontami na kołkach 
i uprzężą rozwieszoną. A potem powroźnicy i ci, có sieci sprze­



dawali. I ci, co ż sitami po święcie jeździli. I ci, co z kaszą, na 
jarmarkach się wodzili. A  kołodzieje, a garbarze, a krawce i ko- 
zuszarzc, a rzeźniki i piekarze. Gdzie zaś i kto przeliczy i spa­
mięta te wszystkie kramy i to, co w nich sprzedawali?

A  wszędy, na wozach, pod ścianami, wzdłuż rynsztoków, 
gdzie ino miejsca było, rozsiadły się kobiety sprzedające; która 
cebulę we wiankach, albo i  we workach; która z płótnami swo­
jej roboty i wełniakami; która z jajkami; a r-erkami, a grzy­
bami, a masłem w osełkach poobwijanych w szmatki; inne znów 
zasię ziemniaki, to gąsków parę, to wypierzoną kurę, to len 
pięknie wy czesany albo i motki przędzy miała, a każda sie­
działa przy swojem i porydzały się godnie, jak to zwyczajnie 
na jarmarkach bywa, a'' trafił się kupiec, to sprzedawały wolno, 
spokojnie i bez gofącości. (W l. Reymont).

Handel to wzajemna wymiana produktów: okolica w y ­
twarzająca dużo pewnych przedmiotów w stosunku do 
swoich potrzeb, odstępuje je innej wzamian za jej nadpro­
dukcję. W ym ianę ułatwia p i e n i ą d z, t. j. Avydany przez 
państwo, względnie pod kontrolą państwa, prawny środek 
płatniczy. Jest nim obecnie, po usunięciu z ziem polskich 
rubli, marek niemieckich i koron austrjackich, marka pol­
ska, która będzie dopiero wymienioną ńa przyszłą walutę 
polską według stosunku, który uchwali sejm ustawodawczy. 
Ułatwiają obieg pieniędzy i dostarczają środków płatniczych 
liczne w  Polsce b a n k i ,  towarzystwa kredytowe, kasy 
oszczędności i s p ó ł k i  p o ż y c z k o  w e, oparte na zasa­
dzie współdzjelczości, stworzone wysiłkiem i współpracą 
zbiorową dla dobra swoich członków.

Handel, o ile obraca się w obrębie granic państwa, 
zwie się w e w n ę t r z n y  m i nie podlega w  normalnych 
czasach żadnym ograniczeniom, Odbywa się w' sklepach 
(w  hurtowniach i w sklepach drobnej sprzedaży), na targach 
i jarmarkach (ryć. 23), oraz na giełdach (ty lko  w głównych 
miastach). N ie da się on ani obliczyć, ani ocenić, a jest 
tern w iększy, im bardziej zróżniczkowane jest życie danego 
kraju. Inaczej przedstawia się handel z e w n ę t r z n y ; 
w chwili, gd y  towar przekracza granicę, podlega kontroli



państw a, mcii jego może być regu low any  przez pozw olenia 
lub zakazy w ywozu i przyw ozu, oraz przez cła ochronne. 
H andel zew nętrzny  być może źródłem  dochodów  państw a, 
a  tak że  środkiem  politycznym  w sto su n k u  do państw , za­
in teresow anych  w w yw ozie lub przyw ozie polskim . S tosu ­
n ek  ten  ok reśla ją  u k ład y  handlow e z poszczególnemu p ań ­
stw am i. U kłady tak ie  zaw arła  już P o lsk a , ze .swoim i sąsia ­
dam i, a  także z F ra n c ją  A nglją i t. p.

Ryć.. 23. Zakopane. — Dzień targowy.

W spółczesna P o lsk a  w y w o z i  p rzedew szystk iem  su­
row ce: naftę , drzew o, w ęgiel, tak że  n iek tó re  fab ry k a ty  
(cukier, m aterja ły  tk ack ie , benzynę), a  p r z y  w o z i g łów ­
nie tow ary  fabryczne z zachodu. Położeniu sw em u w środ­
kow ej E uropie zaw dzięcza k ra j nasż znaczny  handel p r z e ­
w o z o w y ;  obejm uje on to w ary , przew ożone ty lk o  przez



Polskę, ale nie dla niej przeznaczone. Wzamian za umożli­
wienie przewozu, Polska pobiera od towarów tych opłaty,
zasilające skarb państwa.

«
1) Dobra organizacja handlu jest niezmiernie w a ż n ą , 

może pobudzić działalność gospodarczą, dostarczając je j środ­
ków do pracy i  otwierając • przed nią korzystne rynki zbytu.

2) Na handlu polskim ujemnie zaciąży fakt, że w znacznej 
mierze spoczywał on to rękach ż y d  ó w —  stworzyli oni w spo­
łeczeństwie jakby osobną grupę, nie produkującą, lecz tfllko 
pośredniczącą. Możliwe to było z przyczyny’’ niechęci Polaków 
do zajęć kupieckich i nieodpowiedniego do tego zawodu przy­
gotowania. Dopiero gorzkie doświadczenia zmusiły Polaka do 
współzawodnictwa na polu tern z żydem. Szkolnictwo, Zawo­
dowe poprawiło się w ostatnich czasach na tyle, że' udało się 
wyrugować żydów z ku piec twa w Poznańskiem; obecnie ten 
proces rozpoczął się w Królestwie, czeka nań jeszcze Małopolska.

3) Stosunki handlowe .z z a g  r a n i  c ą rozstrzygają w znacz­
niej mierze o roli, którą państwo naśze odgrywa wśród, narodów 
świata. Stosunek wywozu do przywozu świądczy o naszej sile 
płatniczej i budzi, a względnie podkopuje’ zaufanie zagranicy. 
Oddziaływa on na stosunek naszej waluty do zagranicy, na 
możność brania udziału >r rozwoju kulturalnym i gospodarczym 
świata. .d" u ' > . . .  >

4) Produkcja krajowa zdobyć może r y n e  k w e w n .ę t f z ń y  
i wyrugować zeń obcy towar, o ih tylko potrafimy zastąpić 
go lepszym swoim. Zdobywanie r y n k ów  z a g r a ń  i  c z n  y c h 
jest o wiele trudniejszem. Rynki te opanowane są już przez 
społeczeństwa odd a  wita polityczna samodzielne, mierzyć sic 
z niemi możemy tylko, o ile wzrośnie nasza pracowitość i su­
mienność, a rugować tylko, gdy damy towar tańszy i lepszy. 
Pierwsze kroki na tein polu lilafwią nam liczne „k o l o n  j  ey 
rodaków-eniigrantów, rozsiane po szerokim święcie, które łat­
wiej od obcych nawiążą Stosunki handlowe z macierzą Ojczyzną.



IV. PRZYRODZONE PODSTAW Y PAŃSTW A )

Organizm natury jest /pierwszym pokładom do dziejów, 
;i człowiek, zostający pod wpływem natury, jest pierwszym 
zadatkiem do przyrodzonych" dziejów zioini. (W . Pol).

A tak oblicze i postać ziemi naszej; nigdy dla dziejów 
nasyych obojętnemi nie były, ale z tysiąca mocnych włókien 

- zasnowały historyczny postaw już przed wiekami.
. (M. Konopnicka).

1. Środowisko i położenie geograficzne.

Rozw ój społeczeństwa zależy od dwóch zasadniczych 
grup faktów': oddziaływa nań p r z y v o d a ziemi ojczystej 
zarówno jak siły z d o 1 n o  ś c i i w u la  j e d n o  s t o k .  a 

• więc czynniki materjalne zarówno jak i duchowe. Próżne są 
roztrząsania, która grupa w yw iera  w iększy w pływ  lia losy 
narodu; w życiu gospodarczem, w  rozmieszczeniu ludności, 
w jej osadnictwie i w układzie dróg komunikacyjnych od­
czuwamy raczej -: przewago czynników pierwszej ka tegorji:

 ̂ w  życiu połity cznem z as i - kulturalnein czynniki drugiej 
kategorji wybija ją się na pierwszy plan. W  pełni zrozumie 
i sprawiedliwie osądzi tak przeszłość, jak teraźniejszość 
swego narodu ten tylko, kto byStrem okiem ujmie równo 

■ cześnie obie 'grupy; on toż' ty lko potrafi przewidzieć drogi, 
któremi kroczyć będzie przyszłość społeczeństwa; zrozumie 

zagadnienia polityczne dnia bieżącego na szerokicm tle 
..posłannictwa przyrodzonego i dziejow ego * 4 O jczyzny.

P r z y r o d m .  wśród której żyje  człowiek, starszą jest 
od n iego . sarniego. W  chwilach narodzin zastał już warunki, 
życiowe, do których dostosować się musiał. Zależność ta. 
pierwotnie niewolnicza, przybiera z biegiem czasu formy

1) Ten rozdział może być przerabiany tylko z młodzieżą, 
umysłowo bardziej rozgarniętą. W  oddziałach słabszych należy 
go pominąć całkowicie.
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coraz lżejsze, ale nie znika nigdy całkowicie. K ie możemy 
ani gór przenosić, ani rzek przemienić, a zupełnie bezsilni 
jesteśmy dotąd wobec klimatu; świat zwierzęcy.’ i roślinny 
podlega, już bardziej naszym wpływom, ale kształtując go 

według potrzeb naszych, trzymać się musimy granic, które 
nam przyroda ziemi wyznacza. Kaw et gd y  zwyciężam y 

•grzbiety górskie, przekopując je tunelami, a głębokie 
ja ry  przez budowę mostów, gd y  wstrzymujemy wędrówki 

.wydm, by uchronić przed lotnym piaskiem żyzne role są­
siednie, gd y  wznosimy grody i osady wśród malaryczhych 
moczarów i na palach jeziornych, gdy schodzimy w poszu­
kiwaniu skarbów kopalnych w  czarne czeluście ziemi, na­
wet w tedy w yzw olić  się nie możemy z pod przemożnego 
wpływu przyrody.

W łaściwości naturalne są nawet ważniejsze od chwilo­
w ego stanu kultury, albowiem w  wirach rozwoju historycznego 

i wypadków  dziejowych pozostają one niezmienione. K u l ­
t u  r a nasza ' może W krótkich względnie odstępach czasu 
upaść i podnieść się. położenie zaś geograficzne Polski, 
budowa, skarby ziemi i fizyczna siła ludności stanowią pień 

życia, z którego zawsze nowe wyrosnąć mogą gałęzie.
Ziemia polska składa się z . s z e r e g u  k r a i n, różnią­

cych się pom iędzy sobą zarówno rzeźbą, klimatem i na­
wodnieniem, jak  niemniej szatą życia organicznego. Na 
tle tern w ytw orzy ły  się odrębne rozliczne . t y p y  l u d n o -  
ś c i o w  c w  Polsce, mogące: spełnić specjalne zadania 
w państwie, do których są szczególnie uzdolnione: Kaszub 
do uruchomienia żeglugi polskiej. Ślązak d^ uprzemysłowie­
nia kraju i t. d. W łaściwości tych nie należy usuwać, przed­
stawiają: one bowiem Wartości dodatnie, któro w inny być 
starannie pielęgnowane. Można je natomiast ze sobą zwią­
zać ; i w  tym  kierunku przyroda ułatwia pracę procesom 
historycznym. Poszczególne ,.ziem ie" nie są nigdzie od siebie 

odgrodzone wyraźnemi granicami, przechodzą' zlekka jedna 
w  drugą. W  podobny sposób też łączą się źe sobą grupy
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ludnościowo. Jednolity system dróg wiąże wszystkie ziemie 

ze sobą: przyroda stworzyła w  Polsce sieć dróg, doskonale 
skupioną w  środkowym biegu W isły. D rogi lądowe i wodne 
są odwieczr.emi łańcuchami, które wiążą przeróżne krainy 
nasze w jeden przyrodzony organizm.

Podobnie jak j e d n o l i t y  s y s t e m  d r ó g  stał się 
przyrodzoną podwaliną zjednoczenia państwowego, tak 
o d g r o d z e n i e  g ó r a m i  o d  p o ł u d n i a  a r o z w a r ­
t o ś ć  z i e m  n a s z y c h  k u  w s c h o d o w i  i  z a c h o ­
d o w i  zadecydowały o kierunku polityki państwa. Z po­
łudniem w iązały go ty lko  krótkotrwałe unje polityczne, 
podrzędne interesy handlowe i działająca jedynie na oświe­
cone w a rs tw y . społeczeństwa okrasa kultury włoskiej. N ie 
dotarły one do szerokich mas ludowych. Inaczej z naszymi 
sąsiadami 'na wschodzie i  zachodzie. Ku  niin ziemie nasze 
otw ierają się nad Odrą i Dnieprem śzerokiem i b r a m a m i ,  
przez które przepływały bezustannie ludy., anrije i prądy 
rozmaite. W p ływ y tych sąsiadów przenikają nasze urządze­
nia i pozostawiają ślady w naszym języku. Przeciwko nim 
broniliśmy się i bronimy od wieków. Skupialiśmy na kre­
sach całą energję naszego społeczeństwa, w ylew ając szeroką 

-falę kolonistów na ziemie litewskie, ruskie i pomorskie, to 
znów zajadle broniąc każdej piędzi ziemi przed nawałnicą 
niemiecką na zachodzie, tatarską i rosyjską na wschodzie. 
Oparłszy sic o -ścianę Karpat, mając przed sobą bezpańskie 
morze, kierujemy oczy Pasze bezustannie na N iem ców  i Mo- 
śkali: Ich w pływ y krzyżow ały i wzm agały się u nas, nie 
szczędząc nam wszelakiego rodzaju trudności.

Albowiem  istotnie ciężkiem jest nasze położenie w  Eu­
ropie. Leżąc w samem jej s o r c u. ziemie nasze '.Stanowią 
jedyny szeroko r o z w  a r t y  s z l a k ,  k tóry łączy Europę 
zachodnią ze wschodnią K raje naddunajskie. zamknięte'- ze 
wszystkich stron górami', nie m ogły n igdy oddać tych usług 
wymianie ludów i dóbr kulturalnych m iędzy wschodem 
a zachodem, jakie oddawała nizinna Polska zewsząd otwarta, 
sąsiadująca z siedmioma państwami.



Polska musi być ustawicznie gotowa do przyjęcia o b- 
c y c h  w p ł y w ó w ,  obcych ludów, obcych towarów. R oz­

liczne w pływ y, id'ąoe od wschodu i zachodu, przyspieszają 
je j rozwój. T k w i w  tem jednak także w ielkie niebezpie­
czeństwo, które dało się nam już niejednokrotnie we znaki. 
Na rozwiązanie trudnych i zaw iłych , stąd wynikających za­

gadnień życia wewnętrznego Polska potrzebuje wiele, sił 
i czasu. Otwarte ku wschodowi i zachodowi granice sta­
nowią dla niej rodzaj k l a p y  b e z p i e c z e ń s t w a :  
w  czasach świetnego rozwoju (Chrobry, Łokietek, Jagiełło, 
Batory) tu właśnie rozszerzyć się mogła, zaś kurczyć w  cza­
sie osłabienia. Główne zadania gospodarcze i kulturalne 
Polski leżą w  opanowaniu naturalnych bram. a przez to 
dróg wym iany m iędzy wschodem a zachodem. Życie kre­
sowe znamionuje ruch i zmienność, ziemie Karpackie da­
w ały Polsce zawsze bezpieczne oparcie. Stały sic one też 
jej o s t o j ą  na niżu: ilekroć Polska przechodziła ciężkie 
czasy (bezkrólew ia, napady Szwedów, powstanie Kościusz­
kowskie, niewola w  X IX  wieku, wojna światowa), zawsze 
z pod Karpat szło jej odrodzenie. ( ( v ■

Ziemio nasze leżą w  sąsiedztwie dwóch mórz śródziem­
nych, Bałtyku i morza Czarnego. Chęć opanowania tego 
m i ę d z y  m o r z a obudziła wczesne dążenie do opanowa­
nia obu mórz. Tem; się tłumaczą na północy wiekowa walka 
z Pomorzem  pogańskiem, z Krzyżakam i i Szwedami, na po­
łudniu zaś krwawe rozprawy z Kozakam i. Turkami i Mo­
skalami. N ie dosyć sił jednak w ytężyła  Polska dla uzyska­
nia i wyzyskania morza. Brak zrozumienia wśród rolnego 
a niekupieckiego społeczeństwa i rozstrzelenie sił w dwu 
wręcz, przeciwnych kierunkach osłabić musiały te dążenia. 
Dziś od morza Czarnego odgradzają nas Rumunja i Ukraina, 
z którem i zawierać musimy układy gospodarcze. Zato całą 
siłę obecnie zużyć winniśmy do opanowania morza, ku 
któremu skierowane są naturalne nasze drogi ruchu, które 
nam pod każdym  względem  jest bliższe i ważniejsze i na 
którem dawniej już pow iew ały polskie bandery.
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2. Podstawy gospodarcze:

Polska jest ziemią z natury bardzo bogatą; jeśli dziś 
w  niej tego bogactwa n ie 'w idzim y, jeśli zagranica do nas 
jeszcze niema zaufania, to ty lko  dlatego, iż wskutek cięż­

kich-lat niewoli nie nauczyliśmy się w ydobyw ać i zużytko- 
wywać. należycie naszych skarbów przyrodzonych. Do roz­
wój u gospodarczegi> kraj musi mieć -1 ) dużo różnych su­
rowców, 2) siły do przeróbki i 3) rynek zbytu dla swyeh 
wyrobów. /

Polska posiada w iele wszelkiego rodzaju s u r o W e. ó w ; 
gdybyśm y je ty lko  zechcieli i potrafili przerobić, tobyśmy 
oprzeć na nich m ogli olbrzymi przemysł. Pierwszą grupę 
stanowią surowce górnicze i na nich opiera się hutnictwo, 
przemysł metalowy, ceglarski, cementowy, wapienny i g i­
psowy, wyrób szkła, przemysł rafineryjny, a w  znacznej 
mierze i chemiczny. Drugą tworzą surowce rolne i hodo­
wlane, stanowiące podstawę przemysłu młynarskiego, cu­
krowniczego, browarniczego, gorzelnianego, krochmalni- 
czego, garbarskiego, szewskiego, nabiałowego i t. d.; trze­
cią wreszcie surowce leśne, na których się opierają tartaki, 
papiernie, przemysł stolarski, bednarski, wyrób instrumen­
tów  muzycznych i t. d. W e wszystkich tych kierunkach 
przemysł u nas jest zapoczątkowany, nie przerabia jedna­
kowoż wszystkich naszych surowców, tak, że znaczna ich 

część idzie za granicę w  stanie nie obrobioilym. W yją tkow o  
tylko urosły niektóre gałęzie tak znacznie, że już sobie 
sprowadzać musimy surowiec z zagranicy.

Przem ysł polski ma dosyć r ą k r o b o c z y c h .  Kraj, 
który w ysyłał rokrocznie całe rzesze najlepszych swych sił 
za granicę na bliższą i dalszą em igrację, kraj, k tóry  u siebie 
ma dwa m iljony rolników bezrolnych, kraj agrarny, w  któ­
rym ludność ży je  w  gęstości 1 0 0  i w ięcej na 1  km2, taki 
kraj nie potfzebuje się obawiać o brak rąk roboczych.

8



Przyroda zapełniła nasze ziemie gęstą i szybko rosnącą 
ludnością. W  nadwyżce narodzin nad wypadkami śmierci 
przybyw a nam rokrocznie półmiłjonowa rzesza pracowni­
ków. Ludność ta dawniej z głodu konała. Jakby w  kon­
wulsjach rozpaczliwej walki przedśmiertnej rzucał się nasz 
chłop w  dalekie strony świata, zrzekał się wszystkiego, co 

mu miłę i drogie było w' ojczyźnie, by tylko uratować na­
gie życie. Setki tysięcy zdrowych, silnych i zdolnych rąk 
czekają z wytężeniem  na ten przemysł rodzimy. To, za 
ozem inne kraje chciwie polują, siłę roboczą ludzką po­
siada Polska z natury, tylko że jej dotąd niedostatecznie 
wyzyskiwała. 'O zy może te siły robocze nie są dostatecznie 
kwalifikowane? Istotnie nasz robotnik nie wykazuje na ogól 

tej pełni kw alifikacji, która jest jednym z warunków po­
wodzenia w  przemyśle; dają się tu we znaki zarówno braki 
fachowego wykształcenia z powodu niedomagali szkolnictwa 
zawodowego, jak  i braki ogólne w  charakterze, pracowitości, 
sumienności, solidarności —  smutne to skutki nie dość sta­
rannego wychowania ogólnego. A le pamiętajmy o tern, że 
dużo tu jest w yjątków , że robotnik nasz na obczyźnie, 
mając dóbry przykład i zmuszony konkurencją, odkrywa 
w  solne niespodziewane za lety i talentu i dla nich staje się 
jako piła robocza nader cenionym i poszukiwanym. Gdy­
byśmy potrafili ty lko  tę 'ćwierć m iljona uchodźców zatrzy­
mać w  kraju i odpowiednio zatrudnić, to m ógłby się na 
nich oprzeć rozwój przemysłu.

■ Dziś w  przemyśle ręka ludzka ty lko  kieruje maszynami 
i dopomaga im: s i ł ą  m o t o r y c z n ą  jest para i elek­
tryczność, w  drobniejszych przedsiębiorstwach także woda 
płynąca i wiatr. Już skrzętniejsze wyzyskanie bezpośred­
niej siły wodnej w  Karpatach, a wiatru na niżach, pozwo­
liłoby wprowadzić w  ruch większe zakłady, przemysłowe, 

' 'niż są nasze drobne młyny, wodne i w iatraki, nasze prymi­
tywne tartaki i t. d. B ierzmy sobie jako przykład tylko 
takie kraje, gdzie w ęgla  niema (Szwajcarja, Ilolandja). Cóż
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jednak dopiero, k iedy Polską posiada zagłębie węglowe, 
którego nam , zazdrościć m ogą prawie wszystkie narody 
i państwa świata. Obliczono, że dotychczas znane i dla na­
szej dzisiejszej techniki 'dostępne pokłady m ogłyby przy 
obecnem zapotrzebowaniu i przy dotychczasowym • w yw ozie 
do Niemiec, Czech i Austrji starczyć na piętnaście w ieków. 
Chodzi tylko o to, b y  przemysł polski chciał wyzyskać 

te bogactwa w ęgłowe; istotnie przeważna część wielkich za­
kładów przemysłowych leży w  samem zagłębiu lub w  jego 
uajbliższem sąsiedztwie lub też wreszcie nad większemi dro­
gami komunikacyjnemi, zapomocą których mogą łatwo 
otrzymać węgiel. K o le j warszawsko-wiedeńska oraz kolej 
podkarpacką Bogumin— Lw ów  szczególną tu odgrywają 
rolę. Poznajem y to po mapie, która nam przedstawia odsetek 
ludności, zatrudniony w  przemyśle: cały Śląsk Opolski, C ie­
szyński i okolica Chrzanowa oddały do 20 i w ięcej osób 
na 1 0 0  mieszkańców przemysłowi, a od nich ciągnie się 
wzdłuż kolei pas ludności bardzo przemysłowej w  stronę 
Częstochowy i Krakowa. W ysp y  przemysłowe Poznania, 
Gdańska, Łodzi, W arszawy i Lw ow a  zawdzięczają swój roz­
wój także w  części dobremu połączeniu kolejowemu z zagłę­
biem węglowem.

Para wodna, zmuszając fabryki do znacznych wkładów 
(budowa kotłów  i hal maszynowych), a niezdolna do prze­
niesienia siły na większą odległość- i do jej rozdzielenia na 
drobniejsze części, zabiła mniejsze przedsiębiorstwa, a uprzy­
w ilejowała fabryki duże: era pary, to era przedsiębiorstw 
wielki cli. W ręcz przeciwnie ma się z siłą elektryczności: 
może być wytwarzaną w  jednem miejscu w  bardzo znacznej 
ilości i stąd rozesłaną po całym kraju i rozdzieloną na naj­
drobniejsze choćby ilości. Stąd wprowadzenie elektryczności 
w  przemysł pozwoli znów do życia  powołać średnie i małe 
przedsiębiorstwa, które także mają swoje dodatnie strony 
gospodarcze. Siłę elektryczności najłatw iej i najtaniej uzy­
skać można z bystrego prądu rzeki: elektryzaeja kraju,, u nas

8*



ledw ie rozpoczęta, w yzyska przedewszystkiem rzeki karpa­
ck ie , i do Karpat, w te najuboższe góralskie strony, prze­
niesie się w  przyszłości punkt ciężkości naszego przemysłu 
elektrycznego. Na niżu odpływ y tysięcznych jezior, a może 
k iedyś w  dalszej przyszłości i niesłabnąca siła fali morskiej, 
uderzającej bezustannie o wybrzeże, staną się źródłem 
elektryzacji kraju. Jedno jest pewne, żeśmy dotąd w  prze­
myśle ani w  części nie wyzyskali" tych sił motorycznych, 
które nam przyroda dostarcza;

Mocarstwa rozbiorowe uczyniły wszystko, by nam za­
cieśnić r y n e k  z b y t u .  N ie dbano o rozwój aparatu ko­
munikacyjnego, zwłaszcza w  zaborze rosyjskim, zupełnie 
zaniedbano drogi wodne i tym  sposobem utrudniono dowóz 
surowców do fabryk i odwóz towarów  gotowych do miejsca 
zbytu. Konkurencja obcych, silniejszych i przez rządy zabor­
cze protegowanych okręgów  przem ysłowych podkopywała 
nasze młode i słabe fabryki i wydzierała im rynek zbytu. 
Kordon zaborów utrudniał przez wysokie cła, które na nim 
musiano: płacić, zbywanie towaru na ziemi polskiej, poło­
żonej' z tamtej strony kordonu. A  przedewszystkiem pań­
stwa zaborcze starały się utrudnić wszelkiem i sposobami 
uprzemysłowienie ziem polskich, by  sobie zatrzymać przy­
w ilej zaopatrywania ich w  tow ary fabryczne.

Dziś, będąc panami na swojej ziemi, zupełnie inaczej 

urządzić się musimy. Możemy oprzeć w ielk i w łasny prze­
mysł na zapotrzebowaniu ludności krajowej. 30 miljonów 
ludzi konsumuje bezustannie znaczną ilość najróżnorodniej­
szych towarów. Przez cła ochronnej odpowiednią politykę 
taryfow ą i przemysłową możem y z biegiem  czasu ten cały 
rynek zbytu zastrzedz dla własnej produkcji. Zapotrzebowa­
nie na tym  rynku winno być w  przyszłości tern większe, im 
w iększe było zaniedbanie naszej kultury materjalnej. W raz 
z dźw igającą się oświatą, wraz z rosnącem z dnia na dzień 
współżyciem z Europą zachodnią wzmagać się także będą 
wym ogi życiowe, a tem samem i pojemność rynku wewńętrz-
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nego. Do tego dodać należy olbrzym ie zapotrzebowanie, w y­
wołane zniszczeniem kraju w  okresie wojny. Odbudowa wsi 
i miast, ich uzdrowienie i kulturalne urządzenie, naprawa 
i rozbudowa aparatu komunikacyjnego i t. d. pociągnie za 
sobą znaczne zapotrzebowanie 1 najrozmaitszych towarów. 

Gdybyśmy tylko na tym  wewnętrznym konsumie, który 
powinniśmy przy własnym rządzie bez trudności opanować, 
oparli nasz przemysł, m ógłby on rozwinąć się potężnie.

Przy dobrej organizacji kupieckiej, sumiennej w ytw ór­
czości i pomocy rządu, Polska zdobyć może dla swych w y ­
robów poważne rynki za granicą. Ziemię polskie są dla 
eksportu juz z natury uprzywilejowane przez swe położenie 

geograficzne. D la Rosji Polska cała może stać się tem, czem 
było dla niej dotąd Królestwo Kongresowe, mianowicie do­
stawcą fabrykatów. Przez Rosję zaś idzie droga eksportu 
do bliskiego i dalekiego Wschodu. Kolon je nasze w  Am eryce 
ułatwią nam zdobycie z biegiem  czasu rynków zamorskich, 
z których m y znów sprowadzać byśmy m ogli korzystnie 

towary kolonjalne.
Jeśli ty lko  równomiernie rozwiniem y wszystkie gałęzie 

produkcji gospodarczej, czyniąc w ielkie w kłady w  przedsię­
biorstwach i wyzyskując w  tym celu bojaźliwe dotąd kapi­
tały polskie, podnosząc wychowanie zawodowe i chroniąc 
młode placówki przed nadmierną konkurencją zagranicy, 
wówczas stanie się Polska tem, do czego jest przeznaczoną 
przez stosunki przyrodzone: krajem gospodarczo kwitnącym. 
W ówczas zdobędzie sobie także dostateczne podstawy mate- 
rjalne pod zdrow y rozwój kultury duchowej i niezależny 

byt polityczny.

3. Zarys geografji politycznej ziem polskich.

Ziemie nasze stanowią z w  a r t ą p r z e s t r z e  ń, nie 
rozczłonkowaną, jak u państw wyspiarskich; ułatwia to 
zrastanie się i z. e ś r o d k o  w a 1 1  i e p o l i t y  c z n e obszaru
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państwowego. Stosunek ten uległby dopiero zmianie, gdy 
byśmy przystąpili do polityk i koionjalnej zamorskiej. Dąże­
nia 'Odśrodkowe-, prowadzące do usamodzielnienia poszcze­
gólnych terytorjów  nie mają u nas żadnych naturalnych 
podstaw.

Kszta łt tery torjum państwowego jest i z innych w zglę­
dów  ważny, m ianowicie z punktów widzenia o b r o .n n  o ś c i  
i d o s t ę p n o ś c i .  Cżem krótsza względnie granica, tern 
łatw iej obronna. Nasze' terytorjum  państwowe wykazuje 
groźne terytorjalno-polityczne z a t o k i  i p ó ł w y s p y ,  
które w ym agają szczególnego skupienia sił dla ich zabez­
pieczenia. I  tak Czujną uwagę zwrócić musimy na silnie 
narażone nasze kresy zachodnie; półwysep poznański po­
zwala nam zagrażać Berlinowi, półwysep kaszubski stanowi 
nasz korytarz do morza. Zabezpieczenie tych dla bytu 
Polski niezmiernie ważnych półwyspów wym aga ciągłego 
pogotow ia. Z tych samych przyczyn niezmiernie groźne są 
dla nas niemieckie k liny Śląska Opolskiego i Pomorza za- 
odrzańskiego, wbite głęboko w  kadłub naszego terytorjum 
państwowego, przyczem państwo pruskie, wydłużone jeszcze 
na wschodzie w  Prusiech Książęcych, obejmuje z dwóch 
stron, zachodniej i północnej, państwo polskie, w  sposób, 
dla nas wysoce niebezpieczny. Czem węższe są półwyspy 
terytorjum  państwowego, tem niebezpieczniejsze; stąd w iel­
kie niebezpieczeństwo posuwania się szlakiem białoruskim 
i wołyńskim wzdłuż kolonij polskich na wschód po Inflanty 
i Ukrainę, nie zabezpieczywszy sobie skrzydeł od strony 
L itw y  i  Podola.

Zagadnienie kształtu terytorjum  państwowego w iąże się 
najściślej z bezwzględną i względną d ł u g o ś c i  ą g  r a n i ć. 
Dzisiejsze granice jeszcze nie są ustalone; ale ich długość 
i rozwój będą niewątpliw ie nakładały na państwo poważne 
ciężary. Zależeć to będzie zresztą także od jakości granic. 
T . z w. granice naturalne, za które' uważano przedewszyst- 
kiem przeszkody ruchu, dużo straciły na swojem dawnem



znaczeniu. N ie są niemi ani morza, stanowiące obecnie raczej 
pomosty dla potęg' morskich niż przegrody, ani pustynie, 
które nie powstrzym ały Francji od utworzenia olbrzym iej 
kolonji Saharskiej; góry i błota przez długie czasy dzieliły 
społeczeństwa. K a r p a t y  na południu spełniały <o zadanie 
przez w iek i całe, nie ty le  dlatego, że grzb iety i przełęcze 
trudne by ły  do zdobycia, ile dlatego, że gó ry  dopiero późno 
zostały zasiedlone i uprzystępnione. B ł o t a by ły  najpew­
niejszą granicą pierwotnej Polski; wąskie, przez nie p row a -' 
dzące groble, jedyne drogi wśród mokradeł, można było 
łatwo zagrodzić zasiekami. Błota Nadnoteckie długo nas 
dzieliły od Pomorza, które 7. tej głównie przyczyny dopiero 
późno zrosło się z Polską. Błota nad Narw ią stanowiły pas 
obronny Rosji przeciwko napierającym od północy N iem ­
com; przez błota te pragnęli też N iem cy w  czasie wojny 
światowej przeprowadzić „naturalną * 1 granicę samodzielnej, 
przez nich stworzonej Polski. G r a n i c e  r z e c z n e  nawet 
dawniej b y ły  tylko w  słabej mierze naturalnemi granicami. 
Po pierwsze dlatego, że około nich, po obu stronach, jako 
dookoła najstarszych dróg komunikacyjnych, ześrodkowało 
się właśnie najintensywniejsze życie; powtóre dlatego, że 
mało tylko jest rzek, któreby rozmiarami swemi istotnie 
powstrzymać m ogły pochód wojsk, zwłaszcza przy dzisiejszej, 
technice mostowej.

Każde terytorjum państwowe ma przyrodzoną dążność 
do r o z s z e r z a n i a  s i ę ;  wzrost jest jednym z objawów 
zdrowotności państwa. Rożw ój terytorjum  Polski W ykazy­
wał następujące kierunki. Polska za Jagiellonów  uzyskała 
kraje „m łode1*, słabo zasiedlone, niedostatecznie w yzysk i­
wane i stworzyła sobie na L itw ie i Rusi swoją s f e r ę  i n t e ­
r e s  ó w. Przejaw iła dążność do z a o k r ą g  l e ń  i a się, by 
uzyskać możliwie krótką granicę. W  tem le ży  -znaczenie 
ziem śląskich na zachodzie, pruskich na północy, o które 
tak ciężko walczyliśm y w  wiekach średnich, i o które na 
nowo rozgorzała walka plebiscytowa w  dobie obecnej. Polska



okazywała dążenie do oparcia się o n a t u r  a l n ą o * 
W isły, o p r z y  r o d z o n e g  r a n i c z n i k  i Karpat i mo­
rza Bałtyckiego. Niemniej wyraźną jest dążność do skupie­
nia w  obrębie granic państwowych całego n a r o d u  p o 1- 

; s k  i e g  o. uczynienia z terytorjum państwowego jednostki 
nąrodowościowo-jednolitej. Zaspokojenie tych dążeń w y­
suwa się dziś na pierwszy plan. Pozostawienie ziem o po­
ważniejszym odsetku zaludnienia polskiego poza granicami 
naszego państwa, podobnie jak: włączenie w  obręb państwa 
poważnych mniejszości n aszych  sąsiadów, musi wywołać 
iredenty narodowościowe, utrudniające w wysokim stopniu 

stosunki polityczne z zagranicą (Śląsk, Mazowsze, L itwa, 
W ołyń, Galicja wschodnia). W reszcie przypomnieć musimy 
przejaw iającą się oddawna dążność do uzyskania szerokiego 
i bezpiecznego d o s t ę p u  d o  m o r z a .

, Obszar państwowy Polski składa się z części (,,ziem“ ), 
dla życia  politycznego niejednakowej wartości. Dawniej, za 
czasów Piastów, nie by ły  one ściślej ze sobą związane, mo­
g ły  się od całości oderwać- bez poważnej dla jej bytu szkody. 
Polska była wówczas nie ty le  organizmem politycznym , ile 
z l e p i e ń c e m ,  spojonym przez energicznego monarchę 
a rozpadającym się-po jego  śmierci (Bolesławowie). Z bie­
giem  czasu różne ziemie (Śląsk, W ielkopolska, Mazowsze, 
Małopolska, Ruś) stały się dla prawidłowego rozwoju pań­
stwa konieczne, nastąpił t e r y-t o r j a 1 m y p o d z i a ł z a- 
d a ń. Utrata k tórejkolw iek z tych ziem powodowała' ranę, 
trudno gojącą się (Pom orze), przyrost innych znów wym agał 
długiego procesu asym ilacji (Ukraina). W śród tych części 
składowych wyróżnia się określony, obszar jako j ą d r o  
p a ń s t w  a : pierwotnie b y ł niem historyczny zarodek pań­
stwa (K u jaw y, Gnieźnieńskie), później najbezpieczniejsze 
i najobronniejsze miejsce państwa (ziemia K rakow ska ),’ 

wreszcie ziemia najbardziej środkowo położona i wskutek 
tego dla wszystkich w równej mierze dostępna (Mazowsze 
nadwiślańskie, W arszawa). Ognisko państwa, a wraz z niem



jego punkt ciężkości przesuwały się z biegiem  czasu: stolica 

Polski odbyła dwukrotną wędrówkę (z Gniezna do Krakowa, 
stąd do W arszawy). •

Poza granicami , właściwej Polski istnieją, jeszcze 
Obszary, stanowiące naszą s f e r ę  i n t e r e s ó w :  obejmują 
one'ziem ię, w których ży ją  odłam y naszego społeczeństwa 
(Białoruś, Litwa, W ołyń , zachodnie Podole, ziemia naszej 
em igracji zamorskiej), dokąd sięgają nasze interesy poli­
tyczne (Ruś, In flanty) lub handlowe (wschód Europy, zie­

mie nadbałtyckie).
P  o ł  o ż e n i  e g  e o g  r a f  i c z n e w yw iera  w  Polsce 

olbrzym i w p ływ  na rozwój wypadków  politycznych. Polska 
ma położenie środkowe; wynika stąd, że zmuszoną jest 
do prowadzenia polityki r ó w n  o w a  g  i m iędzy sąsiadami; 
że wielką wagę powinna przyw iązywać do m  o r z a, które 
utrudnia jej oskrzydlenie, jak niemniej do K a r p a t ,  za­
bezpieczających ją  do pewnego przynajmniej stopnia od 
południa. L iczyć  się musi z rozłicżnemi wpływam i i dążno­
ściami, które idą z zewnątrz i na ziemiach naszych się 
k r z y ż u j ą ,  a życie nasze polityczne, wciśnięte m iędzy 
dwóch silnych sąsiadów, w  wysokim  stopniu komplikują. 
Wzdłuż płaszczyzn tarcia tak rozlicznych interesów poli­
tycznych łatwo powstają d r z a z g  i polityczne, p a  ń s t w a -  

' k,a r ł y  (Kongresówka, Rzeczpospolita Krakowska, Wolne 
Miasto Gdańsk); n i e b e z p i e c z e ń s t w o  r o z b i o r ó w  

jest w ielkie (Austro-W ęgry, Turcja), zapobiec mu może jed y ­
nie wytężona czujność i wewnętrzna spoistość społeczeństwa.

Dla. zabezpieczenia bytu naszego państwa musimy 
s p o i ć  s i ę  wewnętrznie, stojąc mocno na straży interesów 
ogółu, musimy zręcznie, szanując interesa sąsiadów, unikać 

niewolniczej od nich zależności, przedewszystkiem zaś mu­
simy naszej polityce nadać wyraźny kierunek ś w i a t o  w y .  
Przez morze sąsiadujemy ze wszystkiem i państwami: w iążmy 
się z niemi traktatami • i zapewniajmy sobie w ten sposób 

zabezpieczenie przeciwko niebezpiecznym sąsiadom, wolną 
drogę w  świat i poszanowanie wśród innych mocarstw.
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V SPOŁECZEŃSTWO, ,

1) Uczucia społeczne.

W  pierwszej połowie X IX  go wieku żył i pracował w Po­
znaniu wybitny lekarz, K a r o i  M a r c  i n k o w s k i. „Wzdryga 
się natura ludzka, mówi on, na wszystko, co myśli swobodę 
uśmierza, a ciało niedostatkiem lub, katuszą gnębi” . Słowa te, 
charakteryzują go całkowicie. Nie mógł . patrzyć obojętnie na 
otaczające go zewsząd cierpienia, nędze, niemoce, nie rnó'gł 
znosić spokojnie niewoli i krzywdy ••• buntowała się przeciwko, 
nim jego szlachetna, energiczna, twarda jak stal, a jednocześnie 
tkliwa i współczująca natura.: Wszelkiemu złemu ' wypowiedział 
walkę, zniszczyć je chciał i obezwładnić —- Wspierał, ratował, 
wszędzie i zawsze niósł ulgę .potrzebującym... W  ą .lc .zy  ł 
z n i e w o l ą  od lat najwcześniejszych, bo uczniem będąc, na­
leżał dó tajnych związków młodzieżj, a potem, jako mąż 
dojrzały, bił się w szeregach listopadowego powstania, prze­
szedł trzykrotne więzienie i tułaczkę na obczyźnie. Marcinkow­
ski wierzył niezłomnie, że nie zdławią nas wrogowie, że Polska 
ostoi się i powstanie w czasie, „w  którym wszystkie narody 
uznają się za braci, a, władza tyranów ustąpi! przyrodzonemu 
prawu człowieczeństwa” . W a l c z y ł  z c i e r p i e n i e m  
l u d z k i e m  jako lekarz niezmordowanie —  przez lata całe, 
o każdej porze dnia, w sieni, na schodach i w przedpokoju 
jego skromnego mieszkania, czekały, gromady chorych ną jego 
pomoc. Był niesłychanie zręczny, przedsiębiorczy, bystry, nie 
wahał się używać środków ostrych, leczących zło od korzenia; 
rad; lekarskich udzielał nawet zdaleka, listownie. W  chorym 
widział cierpiącego człowieka i nie pytał kto on jest, swój czy 
obcy, bogaty czy ubogi, możny czy prostaczek, katolik, ewan­
gelik czy żyd —- każdego zarówno pielęgnował starannie — 
gotów, był iść w ogień, byle ulgę przynieść bliźniemu, gotów 
pędzić 20 mil konno, by leczyć biednego robotnika. Miał w po­
staci swej siłę magnetyczną, która słabym dodawała otuchy — 
w sztuce jego tkwił urok niezwykły, zdawało się, że samem 
spojrzeniem łagodził cierpienia - chodziły wieści O jego „cu­
downych uzdrowieniach” , a źródłem „tych cudów b y ła ,, gorąca 
miłość kii ludziom i chęć niesienia im pomocy.

Marcinkowski w a ł c z y ł  z n ę d z ą, znaczne Swe środki 
lńaterjalne, zdobywane ciężką pracą, oddawał; potrzebującym,
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sam żył nad wyraz skromnie i oszczędnie. W  a 1 c z y  ł z c i e m -  
n o t ą, zaspokoić usiłował „głód, ducha ludu” , założył w Pozna­
niu „Towarzystwo naukowej pomocy” , mające na celu „wydo­
bywanie z mas ludowych zdolnej młodzieży i kształcenie jej 
na pożytek ojczyźnie” . —  „W lał Bóg —  mawiał —  w  mą duszę 
namiętność wydawania pieniędzy na użyteczne cele” . Cenił 
wysoko pracę, zbudował w rodzinnem mieście wielki gmach,

, zwany bazarem, skupiający w sobie rodzimy handel, przemysł 
i rolnictwo, mniemał, „że gdyby prawodawcy umieli wynaleźć 
ustawę, która nikomu nie dozwoli być głupim i próżniakiem, 
to w jednej chwili społeczeństwo ludzkie stałoby się rajem na 
ziemi” .

Ludzi podobnych do Marcinkowskiego nie brak w  peł­
nej chwały historji naszego narodu, nie brak i w  chwili 
obecnej. W  życiu współczesnem występują ich myśli, * czucia 
i czyny w  nader różnorodnych formach i przejawach. Są 
jednostki wrażliwe na nędzę drugich, ha cierpienia fizyczne 
i moralne —  są inne, odczuwające boleśnie ciemnotę mas 
społecznych. Kadzi by pomagać, ratować, pocieszać, leczyć, 
oświecać i upiększać życie, przez ukazywanie jego  stron 
podniosłych, przez wprowadzenie doń dobroci, współczucia, 
w iedzy i sztuki. Jakieś m iękkie, kojące tchnienie idzie od 
tych postaci, idzie w iara w  szlachetność natury ludzkiej, 
budzi się pragnienie, aby ich zawsze jaknajw ięcej było po­
m iędzy nami.

1 ) Ludzie mają wrodzony pociąg do życia gromadnego, ód, 
najdawniejszych czasów łączyli się ze sobą, porozumiewali, pra­
cowali wspólnie dla łatwiejszego zaspokojenia Swych potrzeb. 
Gromadę ludzką, związaną ze sobą różnorodnymi węzłami, na­
zywamy s p o ł e c z e ń s t w e m .  2 ) Poczucie zależności zacho­
dzące między członkami społeczeństwa, przeświadczenie, że dobro 
i zło jednych od drugich Zawisło, że czyniąc dobrze innym, sarni 
stąd odnosimy korzyści, że szkodząc innym, szkodzimy sobie, 
zwie się s o l i d a r n o ś c i ą  s p o i  e c z n  ą. 3 ) Uczucia życzli­
wości i sympatji do ludzi, połączone z chęcią niesienia im  po­
mocy, nazywamy u c z u c i a m i  s p o ł e c  z n e m  i. Zwą je  
także a l t r u i z m e m .  Altruizm, dobro drugich mający na 
względzie, przeciwstawia się e g o i z m o w i ,  który zabiega 
o dobro własne, lub o korzyści najbliższego tylko otoczenia.
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4) Z altruizmu, wypływają c z y n y  s p o ł e c z n e ,  ludzi 
przejętych nim określamy mianem p r a c o w n i k ó w  s p o ­
ł e c z n y c h .

2)  Związki społeczne.

Za czasów kuratorji księcia Adama Czartoryskiego na uni­
wersytecie Wileńskim, siedmiu zaprzyjaźnionych ze sobą słu­
chaczy założyło związek F i l o m a t ó w ,  który rychło rozsze­
rzył się, skupił najlepszych przedstawicieli kształcącej się mło­
dzieży i przyjął nazwę F i 1 a r e t ó w, czyli przyjaciół cnoty. 
Twórcą związku był T o m a s z  Zan,  przyjaciel Mickiewicza, 
zwany P r o m i e n i s t y m  - -  wierzył on bowiem, że dusza 
człowieka, przez pośrednictwo wzroku, promieniować może na 
zewnątrz, budzić uczucia, wywierać wpływ  dobroczynny lub 
szkodliwy. Ich  płomiennym manifestem była „Oda do młodo­
ści” —  wierzyli w rychłe zejście „jutrzenki swobody” i przez 
„zestrzelenie serc w jedno ognisko", pragnęli sum  mę d o b r a  
powiększyć na ziemi, moralnością i oświatą odrodzić polskie 
społeczeństwo. .

Filareci marzyli o pokryciu całego kraju siecią związków 
szerzących „promienislość” , serdecznem uczuciem ogarniali na­
ród, przygotowywali się do ofiarnej dlań służby obywatelskiej. 
Związek dzielił się na oddziały, stosownie do gałęzi nauk, jaką 
się zajmowali jego członkowie —  były oddziały: literatów, le­
karzy, matematyków i przyrodników. Każdy oddział miał swego 
prezesa, sekretarza i skarbnika, a cały związek głównego pre­
zesa i sekretarza. W ybory odbywały się jawnie i większością 
głosów. Ustawy były krótkie i jasne, zobowiązywano się, ze 
względu na stosunki polityczne, utrzymać tajemnicę istnienia 
związku i nie szukać nigdy chluby z dobrych uczypków przed, 
światem, w skupieniu oddawać się naukom, zachowując między 
sobą zgodę i braterstwo. •

i Młody idealista, Zan organizował siły duchowe dla u l e p­
s z e n i a  narodu - jednym z wybitniejszych organizatorów 
jego sił materjalnych był k s i ą d z  P i o t r  W  a w r z y n  i a k. 
twórca spółek zarobkowych i gospodarczych w Wielkópolsće. 
P o t ę g ą  z r z e s z e n i a  usiłował on wyzwolić społeczeństwo 
z zależności ekonomicznej od Niemców, wyrobie w nim zmysł, 

" s a m o p o m o c y .
W  życiu Polski współczesnej stowarzyszenia i związki 

nader ważną odgryw ają rolę, tworzą się wszędzie dokoła
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Ryć. 24. Tomasz Zan.

nas, sam orzutnie, pod  'nacisk iem  po trzeb  społecznych, rosną 
i potężnieją, zbiorow em i siłam i spe łn ia ją  zad an ia  p rzew yż­
szające środki i zasoby  jednostek . ,,G rom ada —  to  w ielki 
człow iek", słusznie m ówi przysłow ie —  odosobniony  p ra ­
cow nik, czy nim będzie  robo tn ik  fab ryczny , rzem ieślnik,
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urzędn ik , l ite ra t lub  nauczyciel, w yrobn ica  lub szw aczka, 
zdani są  n a  bezlitosny  nięraz w yzysk , n a  trudnośc i p o g rą­
ża jące  w o tch łań  beznadziejnej ^nędzy i rozpaczy  —  połą­
czeni w zw iązek są siłą, z k tó rą  liczyć się m uszą p raco­
daw cy , są  o rgan izacją , k tó ra  członkom  swoim daje  opiekę,

Ryć. 25. Ks. Piotr Wawrzyniak.

pom oc w zaspokojen iu  po trzeb  życiow ych, zabezpieczenie 
b y tu  w razie choroby, k a lec tw a , starości i n iezdolności do 
pracy . S tow arzyszen ia  m ogą u rzeczyw istn iać  tw órcze p o ­
m ysły  w y b itn y ch  jed n o stek , dosta rczać  sił i środków  do 
prow adzen ia  w ielk ich  przedsięb io rstw , w ydaw nictw , szerze­
n ia  now ych pojęć i w ierzeń, zak ład an ia  now ych insty- 
tucy i.

Są zw iązki g o s p o d a r c z e ,  w ytw órcze, spożyw cze, 
handlow e; z a  w  o d  o w  e, tw orzone d la  polepszenia m ater- 
ja lnego  b y tu  stow arzyszonych ; p o 1 i t  y  c z n  e, zdążające 
do pozy sk an ia  w pływ u n a  sp raw y  państw ow e; są  zw iązki 
d la  podn iesien ia  poziom u k u l t u r y  d u c h o w e j :  re li­
g ijne. naukow e, ośw iatow e, lite rack ie , a rty s ty czn e , etyczne.

W ielkie są  zasługi i dob roczynna działa lność tow a­
rzystw , jak : P rzy jac ió ł nau k , Czerw onego K rzyża, Szkoły, 
Czytelni i U n iw ersy tetów  ludow ych, krajoznaw czych , dobro­
czynnych , spółdzielczych i w ielu, w ielu innych.



1) Ludzie łączą sią i  organizują, tworzą związki i stowa­
rzyszenia dla łatwiejszego zaspokojenia swoich potrzeb, lub po­
dejmowania wspólnemi siłami określonych zadań. 2) W  życiu 
współczesnem związki społeczne sfi potęgą wciąż wzrastającą, 
przetwarzają one pojęcia i stosunki, wywierają coraz to do- 

' nioślejszy wpływ na wszystkie dziedziny działalności —  tkwią 
a: nich zawiązki przyszłej kultury, opartej na s o / i d a r n o ś C i  
ludzkich interesów. 3) Związki mogą być siłą twórczą, ale 

v także mszczącą, o- żleby przeciwstawić usiłowały interesy jed n e j- 
grupy interesom narodu i społeczeństwa. 4) Tylko żywy duch 
obywatelski trzymać może na wodzy egoizmy poszczególnych 
klas i zawodów, zbliżać i bratać członków wielkiej społecznej 
rodziny.

3) Instytucje społeczne.

M łody był, bogaty, utalentowany —  otwierało się przed 
nim życie pełne wrażeń, sławy i szczęścia —  a porzucił je, 
wyrzekł się wszystkiego, co ludzie zwykli uważać za dobre i po­
żądane. przyoblekł szary, mnisi habit, przepasany powrozem 
i pod imieniem b r a t a A 1 b e r t  a, zstąpił do nizin społecznych, 
oddał sic całkowicie dziełu ratowania najnędzniejszych, niesie­
nia pomocy cierpiącym i występnym. Usiłował d u c h a  C h r y- 
s t u s o w eg. o w s k r z e s i ć  w s t o s u  n k a c h  l u d z k i e  h, 
w miejsce krzywd i waśni, wnieść w nie miłość i współczucie... 
Człowiekiem tym był malarz, A  d a m C h m i e l o w s k i .  Zwraca 

' się ón ku bezdomnym, ku wyrzutkom społeczeństwa, zakłada 
dla nich ..ogrzewalnię" na. Kazimierzu, w Krakowie. Schodzą się 
tam codziennie wszelakiego rodzaju włóczęgi, przestępcy, nę­
dzarze. dorośli i dzieci —  wszyscy przyjmowani są jednako ser­
decznie, nikt ich o ..nic nie pyta, dostają jedzenie i nocleg, spę­
dzają godzin kilka w atmosferze ciepła, spokoju, dobroci, od­
działywa na nich chóralna pieśń pobożna, życzliwa pogadanka, 
oddziaływa , uczucie, promieniujące dokoła od osoby założyciela 
i kierownika.

'%■■.:. Ze skromnych zawiązków ..ogrzewalnia" brata Alberta roz­
wija się i rozrasta, przybywają mu pomocnicy i  towarzysze, 
napływają środki ma ter jalne od osób prywatnych i gmin miej­
skich. W  Krakowie, Lwowie i w miastach prowincjonalnych . 
powstają s c h r o n i e n i a  d l a  b e z d o m n y c h  d z i e c i ,  
w a r s z t a t y p r a c y ,  f a b r y k i  g i ę t y  c h me  b 1 i, p r z y- 
t u 1 i s k a dla dorosłych mężczyzn i kobiet, d o m y  d l a  cho-
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r y c l i ,  wreszcie we wschodniej: Małopolsce p u s t e l n i a  dla- 
„pokrzepienia” dusz znużonych i smutnych. W  instytucjach 
tych, dających tysiącom nędzarzy schronienie i opiekę, wszyscy 
pracują wspólnie, pomagają jedni drugim, własność osobista nie 
istnieje —  unosi się nad nimi dobroczynny wpływ człowieka, 
który stworzył je z wielkiej miłości ku ludziom i serdecznego 
dla nich współczucia.

W idzim y dokoła n a s  liczne, różnorodne instytucję i za­
kłady społeczne, buduje je najczęściej dobra wola i energja , 
jednostek, zdolnych do zdobywania środków, Organizowa­
nia sił niezbędnych dla ich bytu i rozwoju, przychodzą z po­
mocą władze samorządne i państwowe. Instytucje te Ota­

czają opieką ludzi od kolebki do grobu, oddają im usługi, 
-zaspakajają ich potrzeby, ratują i podtrzymują w  ciężkich 

warunkach i okolicznościach życia. Dla niemowląt są żłobki, 
krople mleka, poradnie dla matek: dla dzieci i m łodzieży 
ochronki, kolonje wakacyjne, ogniska, uczelnie, kluby ulicz­
ników, zagonki miejskie, bursy, domy akademickie, towa­
rzystwa dla ich dokarmienia-, odziewania, niesienia pomocy 
w  nauce, dla ich fachowego kształcenia, leczenia, opieko­
wania się małoletnimi przestępcami i t. p. D la niezamożnych 
sa tanie kuchnie, instytucje pożyczkowo, zapomogowe, biura j  

pośrednictwa: pracy, .towarzystwa niesienia doraźnej po­
mocy: dla chorych i upośledzonych fizyczn ie są szpitale, 
lecznice' uzdrowiska w  stacjach klimatycznych, towarzystwa 
Czerwonego i Białego K rzyża, są kasy chorych, specjalne 
zakłady dla kalek różnego rodzaju; dla starców są przy­

tułki i schroniska. W ysiłk i społeczne budują szkoły, sana 
torja, kooperatywy, zakłady zapom ogowe i kredytowe, 
przedsiębiorstwa, bibljoteki. uczelnie, laboratorja. rozliczne 
i różnorodne warsztaty pracy, dobro ogólne mające na 

względzie. -
1 )  Miarą kultury społeczne] jest liczba, stan i rozkwit insty- 

tucji społecznych. 2) instytucje te wyrastają z poczucia o d p o- 
l u i e d z i a l n o ś c i  społeczeństwa za dolec siabych i cierpiących 
jednostek,, zaczątek to ustroju opartego na poczuciu solidar­
ności ludzkich spraw i dążeń,
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4) Opieka społeczna.

Przy wyznaczaniu dzieciom miejsc w szkoło baczy się, by 
.uczniowie z krótkim wzrokiem siedzieli na, pierwszych ławkach, 

słabowitych i delikatnych zwalnia się od zadań piśmiennych 
i gimnastyki, wolno im o godzinę później przychodzić na lekcje, 
otrzymują obfitsze i pożywniejsze śniadania —  silnym i zdol­
nym poleca się opiekę nad słabszymi kolegami, czuwać nad 
nimi winni na przerwach i wycieczkach, pomagać im w odra­
bianiu zadań, w przyswajaniu sobie trudniejszych pojęć i wia­
domości.

Wiele, bardzo wiele moglibyśmy nauczyć się z kilkogo- 
dzinnej przechadzki po mieście rodźinnem, trzeba tylko umieć 
patrzyć i czuć, otwierać oczy i serca na otaczające nas zewsząd 
zjawiska... Ileż dokoła nędzy i cierpień, niemocy i bólu, wy­
stępku i opuszczenia... Na ulicy biją się ze sobą brudne dzieci, 
pozbawione opieki matki, pracującej ciężko na ich utrzymanie 
przy balji, igle lub maszynie... tułają się zaniedbane, bezdomne 
sieroty... chłopcy w wieku szkolnym sprzedają zapałki i papie­
rosy, wykrzykując głośno ich zalety i ceny. Łachmany wygło­
dzonego nędzarza odbijają jaskrawo od zbytkownych ubrań 

: przechodniów —  blada kobieta z wyrazem rozpaczy spogląda 
na wystawy sklepowe, z poza których wyzierają niezbędne, po­
żądane a niedostępne dla niej przedmioty. Jaskrawe światła ka­
wiarni padają na przytulonych do muru zgrzybiałych starców, 
na bezbronne kaleki... huk pojazdów i tramwajów przygłusza 
głosy błagające o wsparcie... brzmi w nich skarga, bolesna, 
brzmią pomruki przekleństw, obijające się głucho o obojętną 
falę ludzką, śpieszącą do zajęć swych; trudów i uciech... Przez 
ulicę przesuwa się szara gromada więźniów... pogotowie ratun- 
kowe wiezie chorych do szpitali i klinik... .

W  Polsce, współczesnej, zarówno gm iny jak państwo po- 
czuwąją się do obowiązku pomagania słabym, k tórzy sami 
sobie w  twardej walce o byt rady dać nie mogą. Rolę kie- 

s rcwniczą ma tu M i n i s t e r s t w o  p r a c y  i o p i e k i  
; s p o ł  e c z n e j, podzielone na 5 sekcji, a mianowicie:

1) S e k c j a  o c h r o n y  p r a c y  w  przemyśle, g ó r­
nictwie; rzemiosłach, chałupnictwie, w  handlu, w  rolnictwie,

9
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leśnictwie, ogrodnictw ie -—• w zakładach państwowych, 
gminnych i prywatnych, pracy w związkach zawodowych, 
pracy kobiet, młodocianych, dzieci i służby domowej.

2) S e k c j a  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h  —  
należą tu kasy chorych, ^omoc lekarska i ubezpieczenia od 
wszelkich n iem ocy,..od chorób,, wypadków, kalectwa i sta­
rości. ’ ' • , i

3) S e k c j a  e m i g r a c j i  i p o ś r e d n i c t w a  
p r a c y  otacza opieką wychodźców, zakłada biura pośredni­
ctwa pracy, udziela porad zawodowych, spisuje bezro­
botnych.

, 4) S e k c j a  o p i e k i  s p oł e c z n e j zawiaduje fun­
dacjami i zapisami na cele publiczne, opiekuje się wszyst­
kim i przez los pokrzywdzonym i: dziećmi opuszczonymi,, nie- , 

f normalnymi i zaniedbanymi moralnie, starcami, inwalidami, 
weteranami, kalekam i i pozbawionymi pracy —  popiera sa- 

;mopomoc społeczną i ruch współdzielczy, rozw ija jący się co- j, 
raz pomyślniej. ,

5) S e k c j a o g  6 1 n a.
N iektóre sekcje mają w kraju d e l e g a t ó w  i i n- 1 

s p e k t o r ó  w  okręgowych,, obwodowych i rolnych.
P rzy  władzach samorządnych, p r z y , radach miejskich -i 

: i sejmikach .pow iatow ych  organizują się miejscowe, k o -  1 

m i s j e o p i e k i s p o ł e c z n e j .
Szerokie kręgi zatacza o p i e k a  n a d  d z i e ć m i ,  

wspierana przez dary napływające hojnie z Am eryki, przez J 
stowarzyszenia i organizacje, które pracują w  przeświadczę- 1 
niu, że im troskliwszą pieczą otoczym y rosnące pokolenie, 8  
tern mniej będziemy mieli chorych, kalek i  przestępców, ; !  
mniej szpitali i więzień. .. m

1) W  społeczeństwach współczesnych -przejawią się prze- -| 
konanie, że istoty słabe, bezbronne, mają p r a w o d o o p i  e k i | 
s p ó ł e  c z n  e j, mogą domagać się pomocy, że zbiórowość ma Ą  
o b o w i ą z k i  icobec swoich członków, jest poniekąd za ich 1 
dolę o d p o w ie  d z i a l  n a - nie w olno; obojętnie przechodzić J 
obok nędzy, cierpienia i występku, które dadzą się usunąć, lub' Jj
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choćby złagodzić. 2) Przekonanie to wyrasta z s o l i d a r n o -  
ś c i interesów ludzkich, z poczucia, że dobro i pomyślność jed­
nych od drugich zawisły —  dbając o innych, dbamy jakoby
0 samych siebie. Dobrze pojęły interes społeczny skłania do 
niesienia sobie wzajemnej pomocy — nie ostoi się bowiem zdro­
wie, mienie i bezpieczeństwo jednostek, o ile- dokoła panują 
choroby zakaźne, nędza, ciemnota i w ślad za nimi idący wy-

■ stępek. 3) W  usiłowaniach opieki społecznej tkwią zaczątki kul­
tury opartej na b r a t e r s t w i e  l u d z i ,  dążenie do wprowa­
dzenia w życie zasad chrześcijańskich, przedświt epoki, której 
nadejście przepowiadali polscy wieszczowie i filozofowie.

5) Zagadnienia i walki społeczne.,

W  u n i w e r s a l e  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i ,  ogłoszo- 
uym w obozie pod P  o ła ń  c em, dnia 7 mają 1794 roku, czy­
tamy następujące słowa: „Z  żalem wyznać muszę, iż często 
srogie obchodzenie się z ludem daje miejsce Moskalom do pow- 
szechnej na cały naród potwarzy. Odbieram ustawiczne skargi 
od żołnierzy i rekrutów, że żony i d i i dzieci nietyłko żadnego 
osłodzenia nie mają, ale za to prawie, że służą Rzczpltej ich 
mężowie i ojcowie, wystawieni są na większe uciążliwości... 
Ludzkość, sprawiedliwość i dobro Ojczyzny wskazuje nam 
łatwe i pewne środki, przez które podstępom złości domowej, 
lub zagranicznej . intrygi zapobiec możemy. Rzeknijmy, że lud 
zostaje -pod opieką rządu, że uciśniony człowiek ma gotową 
ucieczkę do Komisji Porządkowej swego województwa, że cie­
miężycie], prześladowca obrońców kraju jako nieprzyjaciel
1 zdrajca Ojczyzny karany będzie” .

K o m i t e t  C e n t r a l n y  N a r o d o w y ,  w odezwie wzy­
wającej do powstania, z dnia 22 s t y c z n i a  1863 roku, po­
święca- zagadnieniom społecznym następujące słowa: „W  pierw­
szym zaraz dniu jawnego wystąpienia, w pierwszej chwili roz­
poczęcia świętej walki, Komitet Centralny Narodowy ogłasza 
wszystkich synów Polski, bez różnicy wiary i rodu, pochodzenia 
i stanu, wolnymi i równymi obywatelami kraju. Ziemia, którą 
lud rolniczy posiadał dotąd na prawach czynszu lub pań­
szczyzny, staje się od tej chwili bezwarunkowo jego własnością, 
dziedzictwem Wieezystem. Właściciele poszkodowani wynagro­
dzeni będą z ogólnych funduszów Państwa” .



—  „N ikt nie odgadnie, twierdzi M i c k i e w i c z ,  o ile ta 
przyszła Rzeczpospolita polska do dawnej będzie podobna, lub 
jaką nową formę przybierze —  to pewna, że klasy wyższe, to 
jest bogate i oświecone, wielkie ; p o ś w i ę c e n i e zrobić po­
winny i tem tylko się ocalą od nienawiści, która obudzą się 
przeciw §im w całej Europie” .

W  Polsce współczesnej, podobnie jak  w  innych pań­
stwach, walczą ze sobą klasy społeczne, walczą ubodzy 
z bogatym i, robotnicy z przedsiębiorcami, praca z kapita­
łem — • rozbrzm iewają hasła społecznych reform, przeja­
w iają się dążenia do p r z e b u d o w y  s p o ł e c z n e g o  
u s t r o j u .  Kruszą się, rozpadają dawne formy, tworzą na 
ich miejsce nowe, wśród których przyszłym  pokoleniom żyć 

i pracować wypadnie. Społeczne dążenia naszych czasów 
podkopują kapitalizm, k tóry  nielicznym jednostkom dawał 
w pływ  i w ładzę nad ludźmi, w s p ó ł z a w o d n i c t w o  
zastąpić chcą przez w s p ó ł d z i a ł a n i e  —  „cicho i spo­
kojnie zbliża się nadejście R z e c z y p o s p o l i t e j  S p ó ł ­
d z i e l c z e j ,  jak  każdej rzeczy w ielkiej i m o c n e j"1). 
W idzim y stopniowe u s p o ł e c z n i a n i e  rozlicznych dzie­
dzin ludzkiej działalności, podnoszenie się znacżenią p r a ć y 

i je j coraz to doskonalszą organizację. Uchwalona przez sejm 
reforma agrarna, 8-godzinny dzień roboczy, ustawa ochrony 

lokatorów , przymusowe ubezpieczenia, karty spożywcze, to 
częściowe przejaw y zachodzących przemian. W yw ołu ją  one 
opór warstw  zagrożonych w  swych interesach,; w  korzyst­
nym dla nich stanie posiadania, w yw ołu ją tarcia i walki, 
rozegryw ająee się dokoła. W yrazem  ich są s t r a j k i ,  które 
wstrzymują bieg zbiorowego życia, unieruchomiają rozliczne 

warsztaty pracy twórczej.
1 ) W  dziejach najnowszych przejawiają się dążności do 

z r ó w n a n i a  wszystkich członków społeczeństwa, bez wyjąt- 
ków i ograniczeń. Dokonało się już zrównanie obywateli pod 
względem prawnym i politycznym  — wszyscy jednakim podle­
gają prawom, przed jedne sądy pociągam są w razie przestąp-

' )  Słowa Edwarda Abramowśkięgo.
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stwa —  glosowanie powszechne zabezpiecza wszystkim, obywa­
telom jednaki wpływ na sprawy publiczne. Współczesne walki 
toczą sie( o z r ó w n a n i e  e k o n o m i c z n e , o r ó w n y  p o ­
d z i a ł  b o g a c t w  między członków społeczeństwa, o jednakie 
dla wszystkich prawo do korzystania z dóbr materjalnych i du­
chowych. 2) Walki te określamy nazwą społecznych; zwolenni­
ków przebudowy społeczeństwa w kierunku ekonomicznego Zró­
wnania ludzi nazywamy s o c j a l i s t a m i .  3) Przemiany spo- 

; łeczne dokonywać. się mogą powoli, stopniowo, łagodnie, drogą 
częściowych reform, albo szybko, brutalnie, przez gwałtowne 
przewroty —  droga pierwsza nosi miano e w o l u c j i ,  druga 
r e w o l u c j i .

6) W iny i  zbrodnie społeczne,

„K tó więcej winien? czy ten nieświadomy,
„Co drogi nie zna i w ciemnościach błądzi,
„Czy wy, co grube spisujecie tomy 
„Karnej ustawy —  a nie dbacie o to,
„By uczyć dziecię, które, jest sierotą... c 
„Co wpierw więzienia stawiacie, niż szkoły?”

(U . Konopnicka).

„Za cierpienia ludności, za braki aprowizacji i artykułów 
pierwszej potrzeby, ciężka wina spada na spekulację, wyzysk 
i szalejącą zbrodniczo lichwę” .

(Z mowy prez. Witosa, .wypowiedzianej w sejmie, w styczniu 
1921 roku).

Wszędzie, dokoła nas, w Polsce współczesnej spoty­
kamy się ze zjawiskiem, zwanem s p e k u l a c j ą  i pa-  
s k a r s t w e m .  W yrosło ono do, potwornych rozmiarów 
w czasie w ojny światowrej, jak złowroga zaraza niszczy 
społeczeństwo, tamuje rozwój budującego się państwa. P o ­
szczególne jednostki w  pogoni za śzybkiem wzbogaceniem 
się bez pracy, za zbytkiem  i użyciem, nie baczą na po­
trzeby i interesy drugich, w yzysku ją i krzywdzą, budują 
swój dobrobyt na nędzy i cierpieniach istot sobie podob­
nych. Pełno ’ dokoła nas ludzi, których myśl pochłonięta jest 
całkowicie gdzie i k iedy nabyćby można najw ięcej najtań­



szych, a zupełnie im niepotrzebnych przedmiotów. Dowia­
dują się, szukają, węszą, jeżdżą po kraju za towarami, za­
kupują je w m ożliw ie największych ilościach, korzystają 
z każdej biedy, .potrzeby, nieświadomości, byle tylko gro­
madzić wszelakiego rodzaju produkty.. Ukrywanie ich i ma- 
gazynowanie w wielkich ilościach, wywołu je ich brak, a jed­
nocześnie podnosi w ielokrotnie cenę. Chwili tej wyczekują 
spekulanci —  w ydobywają przechowywane towary, sprze­
dają je drogo i ciągną stąd olbrzymie zyski. Zjawisko to 
wszędzie, odnośnie do wszystkich potrzeb życia naszego 
zauważyć się daje —  odczuwamy je najdotkliw iej w zakre­
sie produktów spożywczych, ale dotyka też odzież, sprzęty 
wszelakie, a także książki, czasopisma, przyrządy naukowe 
i dzieła sztuki, Ludzie ciężko pracujący, robotnicy, urzęd­
nicy, przedstawiciele wolnych, inteligentnych zawodów, pła­
cić muszą spekulantom i lichwiarzom ceny przewyższające 
wartość niezbędnych im przedmiotów, muszą rujnować się, 
zadłużać, znosić niedostatek —  kosztem ich rosną fortuny 
paskarzy wszelakiego stopnia i rodzaju. W  dziwnem zaśle­
pieniu nie wahają się oni zarabiać m iljonów na przedmio­
tach, których brak i drożyzna skazuje na fizyczny niedo­
rozwój cale pokolenie dzieci warstw 'ubogich, obciąża przy­
szłość społeczeństwa nadmierną ilością słabych, niezdolnych 
do pracy i pełnego życia jednostek —  nie wahają sie nara? 
żać na nędzę starców, którym  po latach trudów, słusznie 
należy się odpoczynek i dobrobyt nie wahają nawet ogo­
łacać żołnierza walczącego na froncie w obronie ojczyzny, 
choć braki w dostawach osłabiają siłę bojową wojska, w y ­
stawiają na szwank bezpieczeństwo, a nawet byt. R zeczy­
pospolitej. Lichwiarze i paskarze dla zysku w yw ożą zagra­
nicę produkty niezbędne do zaspokojenia potrzeb życio­
wych, podczas gd y  ludność w  kraju cierpi dotk liw y ich 
niedostatek —  spekulanci obniżają świadomie wartość marki 
polskiej i potęgują jeszcze panującą drożyznę. ,

—  1 3 1 —  '
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1) Wszystkie wartości materjalne i  duchowe tworzy p r a c a  
ludzka, służyć one winny do zaspokojenia różnorodnych p o- 
t r z e  b . człowieka.. 2) Spekulacja wypływa z c h c iw o  ś c i, 
zdąża do nadmiernego bogacenia jednostek kosztem ogółu — 
tamuje ona naturalny bieg procesów gospodarczych i naraża 
społeczeństwo na dotkliwe straty. 3) Spekulacja i lichwa wsze­
lakiego rodzaju jest ciężką zbrodnią społeczną, . winna też być 
piętnowaną i karaną surowo. 4) Na bogactwach zdobytych 
drogą wyzysku i krzywdy drugich, cięży przekleństwo, które 
prędzej czy później mści się dotkliwie, tycie  i dzieje dają przy­
kłady bezlitosnych, sprawiedliwych odwetów.

7 )  N a r ó d ,

...Ta kocham cały naród —  objąłem w ramiona
„Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia” .

(A . Mickiewicz).

Kiedy dnia 5-go sierpnia 1864 roku, na stokach cytadeli 
w Warszawie zawisnął na szubienicy R o m u a l d  T r  a u g u  11 
i czterej jego towarzysze, a wraź z nimi skonały ostatnie wy­
siłki styczniowego powstania, zadrgały boleśnie serca, jak długa 
i szeroka polska ziemia nasza —  jedno uczucie szarpnęło mjljo7 
nami dusz, związanych ze sobą spójnią bliskiego pokrewień­
stwa —  wszyscy zjednoczyli się w cierpieniu .. Glośnem echem 
odbiły się w sercach polskich razy, spadające z rąk nauczycieli 
niemieckich ną ramiona -d z i e c i w r z e s i ń s k i c h . . .  odpo­
wiedziano podobnie na ustawę o w y w ł a s z c z e n i u  i na 
o d e r w a n i e  C h e ł m s z c z y z n y .  Schyłek 1918 roku przy­
nosił niemal z dniem każdym nowe wrażenia radosne —  r u c h  
w y z w o l e ń c z y  szerzył się żywiołowo i ogarniał bliskich 
sobie, a kordonami tak długo rozdzielonych rodaków —  pa­
dały sztuczne granice, spajali się i łączyli na dolę i niedolę 
ludzie, żyjący dotąd w nader różnych warunkach gospodar­
czych, politycznych i kulturalnych. Przejawiało się w nich 
u c z u c i e  n a r o d o w o ,  wyrosłe na tle wspólnoty plemiennej, 
wspólnoty mowy i> przeżyć dziejowych, właściwości fizycznych 
i duchowych, przywiązania do wspólnej z i e m i - o j c z y z n y .

Upadek państwa polskiego nastąpił w  czasie, kiedy 
w ogniu wojen Napoleońskich budzić się poczynała w  Eu­

ropie i d e a  n a r o d o w a ,  W ykreślen i z mapy jako pań­
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stwo, istnieliśmy nadal na mapie narodów —  poczęte w  X V II I  

wieku odrodzenie polityczne, rozw ijało, się nadal jako odro­
dzenie narodowe. Rzeczpospolita rozebrana i zniszczona, 
żyć nie przestawała w  s e r c a c h  Polaków , trwała w  nich,, 
mimo najsroższych prześladowań, zdążających do zupełnego 
zniszczenia naszego bytu. Dzięki idei narodowej zdołaliśmy 
przetrzymać ciężki okres niewoli, je j zawdzięczam y prze­
jaw y najszczytniejszego bohaterstwa dziejów  porozbioro- 
wych, najwznioślejsze dzieła naszej twórczości literackiej 
i artystycznej —  jej zawdzięczam y nasze odrodzenie w chwili, 

k iedy idea narodowa święcić poczynała tryum fy, k iedy pre­
zydent amerykański W ilson formułował p r a w a  n a r o ­
d ó w ,  zmartwychwstających do nowego życia na gruzach 
państw zaborczych, powstałych z przemocy, ze sztucznego 

połączenia różnych, wuogich i zwalczających się nawzajem 
żywiołów.

1) Ludność zamieszkująca ziemię dzieli się na grupy zwane 
n a r  o da  m i. Tworzą się one na podstawie pokrewieństwa ple­
miennego —  naród, to jakoby wielka, rozrośnięta i zróżniczko­
wana rodzina —  członków jej, po za węzłami krwi, łączy mowa, 
obyczaj, tradycje dziejowe, przeżywane razem dni pomyślności 
i klęski. Na podłożu tern rozwija, się w s p ó ł n e  ż y c i e  d u ­
c h o w e ,  którego przejauwm jest literatura i sztuka, rozwija 
u c z u c i e  n a r o d o w e ,  przywiązanie do rodaków, zdolność 
do ofiar i wysiłków dla ochrony wspólnego dobra. 2) Miłość 
do własnego narodu jest siłą twórczą i dobroczynną -  nato­
miast nienawiść do narodów innych stanowi silę złą, niszczącą, 
źródło wielu krzywd i nieszczęść. 3) Świadomość narodowa 
występuje nader silnie w dziejach X IX  i X X  stulecia, przejawia 
io dążeniu do b u d o w a n i a  p a ń s t i o  n a  p o d s t a w i e  n a ­
r o d o w e j ,  do skupiania całych narodów w ramach jednej 
państwowej organizacji. 4) Narody mają w sobie siłę trwania, 
której zniszćzyć niepodobna —  gnębione i prześladowane, odra­
dzają się po wiekach do nowego życia, do nowych walk i tru­
dów. 5) .  Każdemu narodowi, należy się prawo stanowienia 
o swoich losach, należy swobodny rozwój we właściwym, mu 
zakresie i kierunku. Poeta Krasiński nazwał, narody akordami, 
których zespół dopiero wygrać może harmonję dziejów ludzko­
ści. 6) Próbą pokojowego rozstrzygania zatargów między na­



rodami jest zapoczątkowana w pokoju Wersalskim L i g a  
n a r o d ó w .  7) Polska ma w dziejach swych piękne tradycje 
państwa, w którem żyły obok siebie zgodnie: , różne narody, 
połączone ze sobą na podstawię zasady sformułowanej w unji 
lubelskiej: wolnych z wolnymi i równych z równymi” . . .

VI. PAŃSTWO. : v. .

f )  Gmina.

Za panowania Stanisława Augusta i w pierwszych latach 
porozbiorowego okresu powstała' i  rozwinęła się w wojewódz­
twie Wileńskiem, we wsi Mereczu, wzorowo zagospodarowana 
gmina chłopska. Zorganizował ją człowiek dobrej woli i szla- 
chotnego serca, P a  w e ł B r z o s t o w s k i 1)/ Bolejąc nad nę­
dzą, ciemnotą i występkami, panującymi wśród ludu, przemy- 
śliwał on, w jakiby sposób poprawić stosunki, wskrzesić dawne, 
dobre czasy Piastowskie, w których to gromady chłopskie rzą­
dziły- się .same, pod kierunkiem własnych sołtysów, cieszyły 
swobodą i zamożnością. Postarał się naprzód o zainteresowanie 
włościan sprawami państwa, „naprawą Rzeczypospolitej” , o któ­
rej wówczas wiele pisano i radzono, gromadził ich w domu 
swym na zabawy, czytania i pogadanki. Skoro grunt do życia 
społeczno-obywatelskiego był przygotowany, Brzostowski, łącz­
nie z czterema poważnymi starcami, ułożył u s t a w ę ,  która 
miała nowe życie zaprowadzić we wsi. Nadawała ona. groma­
dzie* s a m o r z ą d, prawo stanowienia o swoich sprawach i po­
trzebach. Radziły nad niemi zwoływane raz do roku z e b r a ­
n i a  g m i n n e  i odbywające się co lat cztery s e jm y, podzie­
lone na dwie izby. wedle wzoru sejmów walnych Rzczpltej. 
Udział w nich brał właściciel Brzostowski, urzędnicy wiejscy 
i gospodarze ziemiańscy. Zarząd włości sprawowali a d m i n i- 
s t r a t  ó r z y  : P e n z o r, czyli setnik, który czuwał nad oby­
czajami, p o d e  e n z o r, dwóch ł a w n i k ó w, czterech s t r a ż ­
n i k ó w ,  b u r m i s t r z 2) i czterech w ó j t ó w .  M o s t o w n i ­
c z y  dbał, aby drogi były dobrze utrzymane i obsadzone drze­
wami; b u d o w n i c z y  pilnował czystości w domach, kierował

1) Wieś Merecz od jego imienia nazwano Pawłowem.
2) Do dóbr podzielonych na cztery wójtostwa, należało i miasteczko.
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ich1 budową; był osobny; stróż dla rybołówstwa i gospodarstwa 
stawowego. Urzędników tych wybierano co roku, na sesjach, 
które odbywały się pod przewodnictwem dziedzica. Sprawy
0 naruszenie porządku i bezpieczeństwa publicznego, tak zwane 
p o l i c  y j n e. rozstrzygał s ą d, :złożony z trzech gospodarzy- 
który posiedzenia swe odbywał w każdą niedzielę wieczorem. 
Spory i- Zatargi między mieszkańcami, czyli sprawy c y  w i l n  e, 
rozpatrywano w pierwszą niedziele każdego miesiąca; na sędziów 
wybierano siedmiu z pomiędzy najmądrzejszych ziemian. Na 
straży porządku, ładu i bezpieczeństwa stała m i l i c j a  w i e  j- 
s k a, sprawna, zręczna i odważna. Do służby tej przygoto­
wywano młodzież w szkołach przez odpowiednie ćwiczenia. 
Wieś posiadała własny s k a r b ,  czyli b a n k  z a  p o m 0 g o w y, 
ratował on -włościan dotkniętych niedostatkiem lub kieskami 
elementamemi. Ustawa powyższa, określająca ustrój s a m o- 
r z ą d n e j g m i n y  w i e  j s k i e j. zatwierdzoną została przez 
sejm W kwietniu 1791 roku1).

Włościanie zyskawszy prawo swobodnego zarządzania swą 
gminą, zyskawszy pewność, że ziemia, z której panu opłacali 
czynsze, stanie się zczaseur ic h : własnością, wykorzystali po­
myślne dla. siebie warunki i pód światłym kierunkiem Brzostow­
skiego, pracowali skutecznie około podniesienia dobrobytu
1 oświaty, stworzyli wzór wolnej wsi polskiej, w której dbano 
o dobro publiczne, otaczano opieką słabych i potrzebujących. 
Zorganizowano w Pawłowie stałą p o m o c  I c k a r s k - ą ,  b a n k  
m i ł o s i e r d z i a ,  p i e c z ę  n a d  s i e r o t a m i  i s z k o l n i e -  
t w o, znikł analfabetyzm, wszyscy nauczyli się czytać i pisać, 
odbywały się w y k ł a d y  d l a  d p r o s t y c h ,  na które, z da­
lekich nićfaz stron przyjeżdżali wybitni mówcy,. Paweł Brzo- 
slowski opracował t o p o g  r a f  j ę. t. j. dokładny .opis gminy: 
włościanie z b i e r a l i  miejscowe p i e ś n i  i p r z y  s ł o w i a, 
które wydano w osobnej książce.

, Pokrewną działalność rozwinął nieco później, za czasów 
królestwa kongresowego, inny gospodarz. K a r  o 1 B r z P s k o w ­
ski ,  w majątku swym Sztabinie, w ziemi Augustowskiej. Usi­
łował on wzbudzić Wśród włościan poczucie s o l i d a r n o ś c i 
g m i n u o j .  przeświadczenie, że dobro poszczególnych jedno­
stek zależy od dobra gromady, że wysiłki zwrócone ku popra­
wie doli drugich, przynoszą nam samym błogosławione owoce, 
gdy przeciwnie,, wyrządzone krzywdy mszczą się surowo i bez­
litośnie.

b Ten sam, który uchwalił Konstytucję 3-go maja.
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Karol’ Brzostowski podnieść chciał w y t w ó r c z o ś ć  i d o ­
b r o  b y t  włościan przez odpowiednio z o r g a n  i z o w a ną 
p r a c ę, przez z u ż y  t k o w a n i e r o d z i m y  c h b o  g a c t w, 
leżących dotąd odłogiem. Ulepszył on gospodarkę rolną, założył 
fabryki szkła, odlewów żelaznych i maszyn rolniczych, kasy, 
pożyczkowe i oszczędnościowe, utworzył stałą pomoc lekarską, 
zapewnił Wsparcie ubogim, zapomogi chorym, kalekom i nie­
zdolnym do pracy. Wybrani przez ludność s o ł t y s i  sprawo­
wali s ą d y  g m i n n e. Szczególnej pieczy doznała o ś w i a t a, 
obok s z k ó ł p o c z ą t k o w y  ch  dla dzieci, powstały s z k  o ł y 
z a w o d o w e  dla rzemieślników, s z k o ł a  d l a  a p l i k a n ­
t ó w ,  w  której kształcili się przyszli, włościańscy urzędnicy 
gminni i s z k o ł a  n i e d z i e l n a  dla dorosłych. Obok nau­
czycieli stałych, byli nauczyciele wędrowni i specjalny prze- 
wodnik-wychowawca, który udzielał rad pedagogicznych, czu­
wał nad kształceniem dzieci we właściwym kierunku, : dbał
0 to, by nie marnowały się żadne zdolności, by rozwijały 
wszystkie kiełkujące talenty. Gospodarka ta błogie wydała 
owoce,, dobrobyt i oświata zakwitły w Sztabinie.

W  Polsce współczesnej gm iny zarówno w i e j s k i e  
j ak m i e j s k i e  mają s a m o r z ą d .  Brak dotąd jednolitej 
dla całego państwa ustawy gminnej1), obowiązują .jeszcze 
ustawy samorządne pozostałe po państwach zaborczych, 
ze zmianami, wprowadzonemi przez rząd polski. Organizacją 
gmin wiejskich różną jest w  każdym  z byłych zaborów. 
W  Wielkopols.ee i Małopolsce, na obszarze byłych zaborów 
pruskiego i austrjackiego, są g  m i n y  m a ł e, liczba ich 
mieszkańców wynosi przeciętnie- od 300 do 2000. Każda 
wioska, każdy obszar dworski stanowi osobną gminę samo­
rządną. O ich sprawach i potrzebach rozstrzygają, r a d y  
g  m i n n e, złożone z zamożnych właścicieli gruntów, opła­
cających podatki i z radców, wybranych przez ludność. 

W ykonyw an ie uchwał należy do z a r z ą d u lub z w  i e r z -  
c h n o ś c i  g m i n n e j ,  w  skład których wchodzi w ó j t

1 a s e s o r o w i e  lub ł a w n i c y .

*) Projekt jej został opracowany w lipcu 1919 r. i oddany pod 
obrady i uchwały sejmu.



W  Królestw ie, w  byłym  zaborze rosyjskim, są g  m i n y 
z b i o r o w e ,  duże, złożone z kilkunastu do kilkudziesięciu 
wsi, osad, kolonij, obszarów dworskich. Ludność waha się 

od 1000 do 20.000, wynosi przeciętnie koło 7000. Gminy 
te dzielą się na g r o m a d y ,  czy li poszczególne wioski 
włościańskie, po za którem i są jeszcze osobne folwarki 
dworskie. W ładzę w gminie sprawują r a d y  g m i n n e  
i w o j  t o w i e, w  gromadach z e  b r a n  i a g r o  m a d  z k i e  
i s o11 y  s o w i e .  W ładze te są wybierane przez wszyst­
kich mieszkańców' gm iny, bez w yją tków  i ograniczeń.

M i a s t a  mają własny samorząd, w łasne ' urządzenia, 

zależne od liczby ludności, od je j bogactwa i oświaty. O ich 
sprawach i potrzebach stanowią r a d y  wybrane przez 
mieszczan, rządzą w  ó j t o w  i e lub m a g i s t r a t y ,  z b u r ­
m i s t r z  a m i albo p r e z y d e n t a m i  na czele.

. Gminy, zarówno w iejskie jak  miejskie, posiadają grunty 
i zabudowania należące w  s p o  1 n i e  do wszystkich mie­
szkańców, prowadzą własną gospodarkę, mają własne do­
chody, przeznaczone na pokrycie wspólnych wydatków', na 
opłatę urzędników, wspieranie ubogich, utrzym ywanie Szkół, 
przytułków, szpitali, czytelni, dróg i t. p. Na zaspokojenie 
tych potrzeb gm iny mogą na ludność nakładać p o d a t  k  i.

1 ) Gmina jest to z w i ą z e k  l u d z i  zamieszkujących okre­
ślony obszar ziemi, mających wspólne interesy, wynikające 
z bliskiego sąsiedztwa. 2 ) Gmina powołana jest do zarządzania 
i zaspakajania potrzeb swoich Mieszkańców. 3 ) W  zakres je j  
działalności wchodzą: a ) Piecza o zdrowie, o czystość, zapo­
bieganie szerzeniu się chorób zakaźnych (lekarze gminni, szpi­
tale, poradnie, przymus szczepienia ospy, czyszczenia domów, 
ulic, zakładanie ogrodów, parków, łaźni publicznych), b ) U trzy­
mywanie środków komunikacyjnych: dróg, ulic, mostów, tram­
wajów  i telefonów, c ) Dbałość o bezpieczeństwo publiczne, nad­
zór nad policją miejscową, d ) Starania o kulturalno-oświatowe 
potrzeby ludności, zakładanie szkół ogólnokształcących i zawo­
dowych, bibljotek, czytelni, domów ludowych, organizowanie 
wykładów, kursów uzupełniających, koncertów, teatrów, w y ­
staw. e ) Opieka nad wszystkimi, którzy sami sobie w  życiu
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poradzić nie mogą, nad ubogimi i dziećmi opuszcza nemi, cho­
rymi, starcami i kalekami niezdolnymi do pracy ( żłóbki, ochrony, 
przytułki), f j  Zarząd wspólnego majątku, gruntów, lasów, za­
budowań i zakładów będących własnością gminy. 4) Do pełnie­
nia czynności tych powołane są władze gminne: rady, magistraty, 
'Wójtowie, sołtysi, tawnicy. ii) Władze te mszą nązwę s a m o- 
r z ą d o w y c h. 6) Sumienne pełnienie obowiązków, . jakie'samo­
rząd nakłada na władze, przyczynia się do zdrowia, bezpieczeń­
stwa, dobrobytu! oświaty ludności. 7) W  rodzinnej gminie każdy 
łatwo 'zapoznać się może z warunkami życia zbiorowego, przy­
gotować do pracy obywatelskiej dla narodu i państwa. 8)- Dobra 
gospodarka gminna polega na umiejętnem zużytkowaniu bo- 

' gąctWa zięrni i zdolności mieszkańców, Utrzymywaniu równo­
wagi między dochodami a wydatkami, na pomaganiu sobie 
w pracy, wspieraniu się wzajemnem w ciężkich chwilach i oko- 

. licżnościaeh życiowych, 9) Każdy mieszkaniec 'gminy korzysta 
z je j urządzeń, bierze udział w wyborze władz gminnych, winien 
też szanować obowiązujące ustawy, winien własnym wypitkiem 
przyczyniać się do powiększenia wspólnych zasobów materjal- 
nych i  duchowych. 10) Uczestnicząc w zbiorowem życiu gminy, 
pamiętać ma zawsze, że jest ona tylko c z ą s t k ą  w i ę k s z e j  
c a ł o ś c i  —  że po za wioską czy miastem rodzinnem, po za 
gromadą sąsiedzką, jest wielka o j  c z y  z na  ;l. wielomiljonowy 
n a r ó d  —  po za samorządem gminy, samorząd powiatu (sta­
rostwa) i wojeicództwa,‘ a po nad nim i w s p o i n y  r z ą d  
p a ń s t w a  całego. Pomyślność państwa zależy od, dobrej go­
spodarki poszczególnych gmin, nawzajem zaś urządzenia i czyn­
ności władz państwowych oddziaływują na stosunki gminne, 
tworzą Warunki niezbędne do ich dobrobytu i  rozwoju.

2) Powiat czyli starostwo i województwo.

■<: ■ Gminy sąsiadujące ze sobą mają często wspólne inte­
resy, mogą zbiorowo podejmować prace wym agające zna­
cznego nakładu sił i środków. Do prac tych zaliczamy: drogi 

i kanały ułatwiające komunikację i handel w  całej oko licy : 
specjalno zakłady wychowawcze i społeczne, których utrzy­

manie przewyższa możność poszczególnych gmin. a z któ­
rych w szystk ie .korzystają jednako; ulepszenia gospodarcze, 
sprowadzanie kosztownych maszyn, nawozów, instruktorów;



podejmowanie przedsiębiorstw, dobro ogólne mających na 
względzie; zarządzanie sprawami ludności na większych 
obszarach kraju. Obszary takie, powstałe z połączenia gmin 
sąsiednich, nazywano dawniej p o  w  i a t a m i a obecnie 
s t a r o s t w a m i1). Mają one , samorząd, własne' władze 
i  urządzenia, podobne do gminnych, obejmujące tylko znacz­

niejszą przestrzeń i liczniejszą ludność.

Ustrój samorządu pow iatowego jest dotąd różny w  ka­
żdej z byłych dzielnic. W  Małopolsce o sprawach powiatu 
stanowią r a d y  wybrane przez ludność i w y d z i a ł y  
p o w i a t o w  e, złożone z prezesa i sześciu członków; w  by­
łem Królestw ie powstało w czasie wojny s e j m i k i  i w y ­
d z i a ł y  p o w i a t o w e ;  w W ielkopolsce dawne władze 
powiatowe z czasów pruskich zostały zawieszone, nowe zaś 
dopiero się kształtują. Z połączenia sąsiadujących ze sobą 
powiat ów powstały w  o j e w ó d z t w a, których urządzenia 
tworzą się i organizują. W  chwili obecnej podział admini­
stracyjny państwa polskiego przedstawia się następująco:

I. W ojew ództw o warszawskie: (pow iaty: Błonie, C ie­

chanów, Gostynin, Grójec, Kutno, Lipno, Łow icz, Maków, 
Mińsk Mazowiecki, Mława, Nieszawa, Płock, Płońsk, P rza­
snysz, Pułtusk; Radzymin, Rawa. Rypin, Sierpc, Skiernie­

wice,, Sochaczew, W arszawa, W łocławek). Urząd wojewódzki 
mieści się w W arszawie. - •

II. W ojew ództw o łódzkie: (Brzeziny, Kalisz, Koło, K o ­
nin, Łask, Łódź miasto, Łódź powiat, Łęczyca, Radomsk, 
Piotrków, Sieradz, Słupca, Turek, W ieluń).. Urząd woje-, 
wódzki mieści się w  Łodzi.

III. W ojew ództwo kieleckie: (Będzin, Częstochowa, Iłża, 
Jędrzejów, K ielce, Kozienice, Końskie, Miechów, Olkusz. 
Opatów, Opoczno, Pińczów, Radom, Sandomierz, Stopnica, 
W oszczowa). Urząd wojewódzki mieści się w  Kielcach.

i) Od 1919 r.
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IV . W ojew ództw o lubelskie: (Biłgoraj, Biała, Chełm, 
Garwolin, Hrubieszów, Janów, Krasnystaw, Konstantynów, 

Lublin miasto, Lublin pow., Łuków, Puławy, Radzyń, Siedlce, 
Sokołów, Tomaszów, W ęgrów , W łodawa, Zamość). Urząd 
wojewódzki mieści się w  Lublinie.

V. W ojew ództw o białostockie: (Augustów, Białowieża, 
Białystok!, Bielsk, Grodno, Kolno, Łomża, Ostrów, Ostro­
łęka, Sejny, Suwałki, Sokółka,, Szczuczyn, W ołkowysk, 
W  y  soko-Maz o w ie ckie). Urząd wojewódzki mieści się w Bia­
łymstoku. 1

V I. W ojew ództw o nowogrodzkie: (Baranowicze, Bracław, 
Duniłowicze, Dzisna, Lida, Nieśwież, Nowogródek, Słonim, 
Stołpce, W ilejka, W ołożyn ). Urząd wojewódzki mieścić się 
będzie w Nowogródku.

V II. W ojew ództw o poleskie: (pow iaty: Brześć Litewski, 
Drohiczyn, Kam ień Koszyrski, Kobryń, Kossów, Łuniniec, 
Pińsk, Prużany, Sarny). Urząd wojewódzki mieści się w  Brze­
ściu Litewskim .

V III . W ojew ództw o wołyńskie: (pow iaty: Dubno, Ho- 
rocłiów, Kow el, Krzem ieniec, Lubomi, Łuck, Równe, W ło ­
dzimierz W ołyński). Urząd wojewódzki mieści się w Łucku.

IX . W ojew ództw o poznańskie: (Bydgoszcz miasto, Byd­
goszcz pow., Chodzież, Czarnków, Gniezno, Gostyń, Gro­

dzisk, Inowrocław, Jarocin, Kępno, Kościan, Koźmin, K ro ­
toszyn, Leszno, Międzychód,. Mogilno, Nowotom yśl, Oborniki, 

Odolanów, Ostrów, Ostrzeszów, Pleszow, Poznań miasto, Po ­
znań wschodni, Poznań zachodni, Rawicz, Strzelno, Szamo­
tuły, Szubin, Śmigiel, Śrem, Środa, W ągrow iec, W olsztyn, 
W itków , Września, W yrzysk, Żnin). Urząd wojewódzki m ie­

ści się w Poznaniu.
X. W ojew ództw o pomorskie: (Brodnica, Chełmno, Choj­

nice, Działdowo, Grudziądz miasto, Grudziądz pow., Kartuzy, 

Kościerzyna, Kw idzyń , Lubawa, Puck, Starogard, Świecie, 
Tczew , Toruń miasto, Toruń pow., Tuchola, Wąbrzeźno, W ej- 
cherowo, Złotów ). Urząd w ojewódzki mieści się w  Toruniu.



XI. W ojew ództw o krakowskie: (Biała, Bochnia, Brzesko, 
Chrzanów,.Dąbrowa, Gorlice, Grybów, Jasło, K raków  miasto, 
Kraków  pow.. Limanowa, Mielec, Myślenice, N ow y  Targ, 
N ow y Sącz, Oświęcim, Pilzno', Podgórze. ‘Ropczyce. Spisko- 
Orawski, Tarnów, W adowice; W ieliczka, Żyw iec).

X II. W ojew ództw o lwowskie: (Bobrka, Brzozów, Cie­
szanów, Dobromil, Drohobycz. Gródek Jagielloński, Jaro­
sław, Jaworów, Kolbuszowa. Krosno,. Lisko, L w ów  miasto, 
L w ów  pow., Łańcut, Mościska, Nisko, Przemyśl. Przeworsk, 
Rawa, Rudki, Rzeszów. Sambor, Strzyżów. Tarnobrzeg, 
Żółkiew).

X III. W ojew ództw o stanisławowskie : (Bohorodczany. 
Dolina; Horodenka, Kałusz, Kołom yja, Kosów, Nadworna, 
Pećżeńiżyn, Rohatyn. Skole. Śniatyn, Stanisławów, Stryj. 
Tłumacz. Turka, Żydaczów).

"X IV , W ojew ództw o tarnopolskie: (Borszczów. Brody, 
Brzeżany, B.uczacz, Czortków, llusiatyn. Kamiońka-Strumi- 
łowa, Podhajce, Przemyślany, Radziechów, Skałat, Tarnopol, 
Trembowla. Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów ).

XV . Óbszar Śląska Cieszyńskiego: (Bielsk miasto, Bielsk, 
Cieszyn).

Miasto stoł. W arszawa stanowi niezależną od w oje­
wództwa jednostkę administracyjną z komisarzem rządu na 

czele.

N a  obszarze Śląska Cieszyńskiego, k tóry ma wejść do 
przyszłego W ojewództwa śląskiego, sprawuje w ładzę komisja 

tymczasowa z komisarzem rządu na czele

Nazwa, województwa sięga X IV -go  wieku, czasów 

W ładysława Łokietka - -  m iały one kiedyś rozleg ły  samo- 
rząd, własnych urzędników, własne sejmiki i sądy. Zakres 
ićh obecnego samorządu jest nader szczupły, sprawują go 

r a d y  w o j e w ó d z k i e

1) Samorząd oddaje niektóre działy zarządu i gospodarki 
W ręce władz miejscowych, wybranych przez społeczeństwo ~

10
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może on być k i l  k os  t o p n i o w y: gromadzki, gminny, powia- 
.towy i wojewódzki.. Osobne ustawy określają, jakie sprawy na­
leżą do poszczególnych władz, istniejących obok siebie, mają­
cych własny, ograniczony zakres działania. 2 ) W  Polsce wśpół- 
czesnej- organizacja samorządu jest 'jeszcze różna w. każdym 
z byłych zaborów, , ale podjęte już zostały prace zdążające do 
je j ujednostajnienia. 3 ) Samorząd gromad, gmin, powiatów i wo­
jewództw zwie się z i e m s k i m  lub t e r  y t  o.r j a  l n y  m. Istnieć 
może ponadto samorząd o s o b o w y, przysługujący grupom lu­
dzi połączonych ze sobą węzłami pochodzenia, przekonania lub 
interesu, może być s a m ó r . z ą d  n a r o d o w y ,  w y z n a n i o -  
w y, z a  w o d o w y. 4) Tradycje historyczne, ustrój wolnościowy 
dawnej Rzczpltej, oparty na samorządzie stanów i ziem, wska­
zują: budowniczym współczesnej Polski, by do urządzeń jej 
irprowa<lzi/i kilkosiopniówy samorząd, by najliczniejsze zastępy 
obywateli powołali do pracy i  straży nad wspólnem dobrem, 
zdobytem i ' -utrzymywanemu wspólnym trudem, zbiorowym wy­
siłkiem narodu. , -

3) Sejm.

,,Twórcą praw narodu może być tylko sejm” .
Z dekretu J. Piłsudskiego 14 listopada 1918 r.

Dnia 10 lutego 1919 r. otwarty. został w Warszawie pierw­
szy sejm odrodzonej Rzczpltej. Uroczysty nastrój ogkrnął sto­
lice, od wczesnego rana tłumy ludu wypełniły ulice i'p lac zam­
kowy. W  katedrze św. Jana arcybiskup Rakowski w asystencji 
dostojników kościelnych, odprawił nabożeństwo wobec Naczel­
nika państwa. Józefa Piłsudskiego, prezydenta ministrów Igna- 

’ cego Paderewskiego,wobec postów, urzędników i licznie zgro- . 
inadzońcj publiczności; Poseł arcybiskup Teodorowioz wygło­
sił kazanie sejmowe i odczytał rotę ślubowania. Podniosły 
hymn „Boże coś Polskę” rozbrzmiał potężnie i w radosnej tej 
chwili poruszył żwiazane z nim wspomnienia dni niewoli i klęski. | 

Nastąpiło poświęcenie gmachu sejmowego. Posłowie, mini­
strowie i podsekretarze stanu zajęli przeznaczone dla nich 
miejsca, loże ambasadorów wypełnili przedstawiciele misji cu­
dzoziemskich, publiczność skupiła się na galęrji. O godzinie 
11 i pół weszli na salę naczelnik Piłsudski i prezydent Pade­
rew sk i—  oddano im hołd nrzez powstanie, rozległy się okrzyki 
nełne radości i zachwytu. Naczelnik wstąpił na trybunę'i odczy­
tał następujące słowa: „Panowie Posłowie! Półtora wieku walk, |



krwawych nieraz i ofiarnych. znalazło swój tryumf w dniu dzi­
siejszym. Półtora wieku marzeń o wolnej Polsce czekało swego 
ziszczenia w : obecnej chwili. Dzisiaj mamy wielkie święto na­
rodu, święto radości po długiej, ciężkiej nocy cierpień.

W  tej godzinie wielkiego sórc polskich bicia czuję się szczę­
śliwym, że przypadł mi zaszczyt otwierać sejm polski, który 
znowu będzie domu swego ojczystego jedynym panem i gospo­
darzem.

Radość dnia dzisiejszego byłaby stokroć większa, gdyby 
nie troska, że zbieracie się w chwili niezwykle ciężkiej. Po dłu­
giej, nieszczęsnej wojnie świat cały a z nim i Polska czekają 
z tęsknotą upragnionego pokoju. Tęsknota ta w  Polsce dziś 
ziścić się nie może. Synowie'O jczyzny miisżą iść, by'bron ić 
granic i zabezpieczyć Polsce swobodny rozwój. Sąsiędzi nasi, 
z którymi pragnęlibyśmy żyć w spokoju i zgodzie, nie chcą 
zapomnieć ó wiekowej słabości Polski, która tak długo stała 
otworem dla najazdów i była ofiarą narzucania jej obcej woli 
przemocą i siłą.

Nie chcemy mieszać się do życia wewnętrznego którego­
kolwiek z naszych sąsiadów, lecz pozwolić nie możemy, by pod 
jakimkolwiek bądź pozorem, chociażby pod pozorem rzekomego 
dobrodziejstwa, naruszano nasze1 prawo do samodzielnego życia.

Nie oddamy ani piędzi ziemi polskiej'-i nie pozwolimy, by 
uszczuplano nasze granice, do których mamy prawo... Jasną 
stroną w naszych stosunkach zewnętrznych są węzły przyjaźni 
z państwami ententy. Głęboka sympatjń łaczyla już dawnfbj 
Polskę ze światem demokratycznym Europy i Ameryki, nie szu­
kającym sławy w podbojach i ucisku innych, narodowości, 
a pragnącym ułożenia stosunków w myśl zasad sprawiedliwości 
i słuszności...

Naród polski przez półtora wieku zmuszony był stosować 
się do ,praw narzuconych przez obcą przemoc. Nie mogąc nor­
mować swego życia według własnej woli, zatracił przez te_n 
długi okres poczucie prawa i wiarę we włashe siły.

Obdarzeni dziś zaufaniem narodu dać mu macie podstawy 
dla jego niepodległego życia w postaci prawa konstytucyjnego 
Rzeczypospolitej Polskiej. Na tej podstawie utworzycie rząd. 
oparty o prawą, przez wybrańców narodu ustanowione. Prawa, 
przez Was uchwalone, będą początkiem nowego życia wolnej 
i zjednoczonej Ojczyzny.

Polska, otoczona zewsząd przez wrogów, musi posiadać 
armję, któraby mogła sprostać swoim ciężkim zadaniom. Ma-
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cię poprzeć i rozwinąć rozpoczętą budowę'wojska tak, by ojczy­
zna, zasłonięta piersiami żołnierza, mogła się 1 czuć bezpieczną 
i przeświadczoną, że honoru jej i praw broni silna i dobrze wy­
posażona armja. ■

W,reszcie zwrócicie niechybnie uwagę na niedomagania na- 
s'/.i'gu życia g ' ’> | m -i la rczcgi -. upnśli.-dzoiiego prze'/. gnspodarkę 
obcych, zrujnowanego przez: wojnę i okupację. W  tej dziedzi­
nie, należyte Uregulowanie spraw znajdującego się w upadku 
przemysłu i niezbędnych reform agrarnych, w duchu postępu 
wielkich demokracji Zachodu, stworzy zdrowe podstawy dla siły 
duchowej narodu i da trwale podłoże dla budowy jego przy­
szłości” ...

Po odczytaniu orędzia Naczelnik państwa opuścił salę — 
powołany przezeń na przewodniczącego, najstarszy wiekiem po­
seł ks. Radziwiłł,; wypowiedział mowę powitalną, sekretarze, 
wyznaczeni z : pośród najmłodszych posłów, odczytali ustawy, 
wydane przez rząd dotychczasowy, do zatwierdzenia sejmu, .p.o- 
czem posiedzenie zostało zamknięte. ,

W  Polsce współczesnej w  ł a d z ę 1 1  a j w  y  ż s z ą. s-1 1 - 
w e r e n n ą  i u s t a w o  d a w c z ą p i a s  t u j e s e j m1), 
wybrany 26 stycznia 1919 roku. N azyw ają  go. k o n s T f -  
t 1 1 c y  j n y  m, gd yż  po w olany został do, nadania konstytucji 
państwu polskiemu. W ybory  doń odbyły się na podstawie 
o r d y n a  c j i w  y  b o r c z e j  z dnia 25 listopada .1918 roku. 
przez g ł o s o w a n i e  p o w  s z o e li 1 1  e. t a j 1 1  e, r ó w n e. 
b e z p o ś r e d 1 1  i e, p r o j) o r c j o 1 1  a 1 1 1 e i  b e z r ó '/. 1 1  i c y 
p ł c i 2). W yborcą  jest każdy obywatel i każda obywatelka 
po ukończeniu 21 roku życia. Głosować wolno tylko osobi­
ście, w  zamkniętych .kopertach, w  jednym obwodzie. W o j­
skowi nie głosują. Prawa głosowania pozbawieni są ci, co 
z wyroku sądu stracili prawa obywatelskie. Jeden poseł 
przypada przebiętnie ną 50.000 mieszkańców. Okręgi w y ­
borcze są wielomandatowe —  każdy wyborca głosuje . na 
jedne z list kandydatów, przedstawionych przez poszcze­
gólne stronnictwa polityczne —  po obliczeniu głosów na­
stępuje podział mandatów pomiędzy stronnictwa w stosunku.

') Uchwała z dnia 2n lutego 1919 r.
2) Tak zwane pięcioprzymiotnikowe
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do ich siły liczebnej. Urzędnicy nie mogą być wybierani na 
posłów. Liczba okręgów wyborczycłi ustalona będzie do­
piero po ostateeznem określeniu granic państwa polskiego.

Na czele sejmu stoi wybrane P r e z y d j u m ,  w skład 
którego wchodzi marszałek, pięciu wice-marszałków i ośmiu 
sekretarzy. Marszałek riia w sejmie władzę najwyższą, prze­
wodniczy i kieruje obradami, przedstawia porządek dzienny 

posiedzeń, udziela i odbiera głos posłom, a nawet w yk lu ­
czyć ich może z sejmu na czas do pięciu posiedzeń.,■ Posło­
wie- otrzymują zwrot kosztów utrzymania, hiogą też bez­
płatnie jeździć kolejami, w  calem państwie.

Sejm liczy  115 posłów, w tern 8 kobiet; najliczniej 
w nim reprezentowani są rolnicy, mają oni 1:15 czyli B4V->% 
posłów, idą potem nauczyciele i robotnicy, m ający po 42 
czyli .1 0 7 2 % posłów. /

W łaściwą pracę:; sejmową pełnią k o m i s j e ,  przygoto­
wujące ma,terjal do obrad plenarnych. W  skład ich wcho­
dzi 15 albo dl posłów, wybranych z pośród stronnictw poli­
tycznych, w stosunku do ich siły liczebnej. Są komisje: 
Przemysłowo-handlowa. Rolna. ( Ićhiony pracy. Zdrowia pu­
blicznego. Wojska, Spraw zagranicznych, Konstytucyjna, 
Piawnicza. 'Oświatowa. Opieki społecznej, -'Ąprowizacjii Skar­
bowe- budżetowa, i t. p...

Przedmiotem obrad mogą być ty lko  zgłoszone .piśmien­
nie: 1) wnioski rządu, 2 ) wnioski komisji sejmowych,: 3) 
wnioski poszczególnych posłów, o ile są poparte podpisami 
najmniej 15 posłów. Marszałek otw iera nad nimi dyskusję, 
w  której za i przeciw wnioskom przemawiają posłowie. 
Ostatni głos ma zawsze wnioskodawca.: W sprawach nie 
cierpiących zwłoki, sejm może uznać w n i o s k i n a g ł  e na 
życzenie rządu lub najmniej 30 posłów.

Projekty ustaw podlegają t r z e m c z y t a n i o m, po­
czerń następuje głosowanie przez powstańie z miejsc —  .roz­
strzyga większość. - Do prawomocności uchwał konieczna 
jest. obecność w sa li' posiedzeń przynajmniej stu posłów.
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Posłowie, w liczbie najmniej 15 wnosić mogą do rządu 
i n t e r p e l a c j e  —  rząd winien odpowiedzieć na nie 

w ciągu miesiąca.
Ustawy uchwalone przez sejm i ogłoszone w D z i e n ­

n i k u .  P r a w  P a ń s t w a  P o l s k i e g o ,  obowiązują oby* 
wateli, przez wszystkich szanowane i wykonywane być 

winny.
Do ważniejszych uchwał sejmowych należą: 1) powzięta 

przez aklamację uchwała o powierzeniu Józefow i Piłsud­
skiemu dalszego sprawowania urzędu Naczelnika Państwa,
2) jednomyślnie uchwalona ustawa o poborze sześciu roczni­
ków  do służby czynnej, 3) jednomyślna uchwałą o sojuszu 
z koalicją, 4) powzięta większością tylko jednego głosu,

. uchwała o reformie agrarnej, przyznająca państwu prawo 
przymusowego wykupu większych posiadłości dla rozparce­
lowania ich m iędzy ludnością bezrolną i tworzenia nowych 
samodzielnych osad, -5) jednomyślnie zapadła uchwała 
o utworzeniu Rady Obrony Państwowej, dla zażegnania gro­
żącego ze strony Rosji niebezpieczeństwa.

S t r o n n i c t w a  p o l i t y c z n e  w  sejmie zorganizo­
wane są w k l u b y  następujące: 1) Związek Ludowo-Naro­
dow y1), 2) Polskie Stronnictwo Ludowe2), 3) Narodowe 
Zjednoczenie Ludowe, 4) Zw iązek Polskich Posłów Socjali­
stycznych, 5) Narodow y Chrześcijański Klub Robotniczy,
6) Klub Pracy Konstytucyjnej, 7) Narodowe K o lo  Robotni- . 
cze, 8)- Zjednoczenie Mieszczańskie, 9) Polskie Stronnictwo 
Ludowe ;■ „L ew ica ", 10) Stronnictwo Katolicko-Ludowe, 11) 
W olny Zw iązek Posłów  Narodowości Żydowskiej, 12) N ie­
mieckie Stronnictwo N arodow e.'

Posłowie stojący poza zorganizowanemi stronnictwami 
noszą nazwę d z i k i c h .

Przedstawiciele liczniejszych klubów tworzą radę zWaną
K o n w e n t e m  s e n j o r ó w .

. •. . /  ’ '  !■ -  - :_______
9 Powstały z połączenia 4-ch stronnictw.
2) Powstało z połączenia trzech grup: Wyzwolenia, Piasta i Lewicy.
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1) Wszelka w ł a d z a  p o c h o d z i  o d  n a r  o du. Naród, 
sprawuje ją  przez wybranych przedstawicieli, zwanych p o s ł a ­
mi .  2 )KZgromadzenie posłów, obradujących nad sprawami pu- 
blicznemi, zwie się s e j m e m .  Sejm. może być j e d n o  lub 
d wu i z . b  o wy .  3) Ustawa określająca sposób wyboru posłów 
nosi nazwę o r d y n a c j i  w y b o r c z e j .  Prawo glosowania 
zwie się c z y n n e  m, pra wo wybieralności-- na posła b i e r n e  m. 
W dawnych czasach przysługiwało ono' nielicznym, zamożnym 
i uprzywilejowanym warstwom społeczeństwa, dzisiaj przyznane 
zostało w s z y s t k i m  o b y w a t e l o m  i '  o b y w a t e l k o m  
bez różnic, zastrzeżeń i ograniczeń'. 4) Wyborcy skupiają się i or­
ganizują w s t r o n n i c t w a c h  p . o l i t y  c z n y  cW, walczą­
cych ze solu; o władzę, o wpływy i znaczenie w państwie. Każde 
stronnictwo ma swój p r o  g r a m  p o  l i  t y c z ny,  jest rzeczni­
kiem poglądów i interesów różnych grup społecznych. Stron-' 
nictwa zachowawcze, Usiłujące utrzymać istniejący w. danej 
chw ili. stan rzeczy, określane bywają, mianem p r a w i c o - ,  
w y e h; stronnictwa poste(powe i radykalne, dążące , do zmian 
i reform, mianem ■ l e w i c o w y c h ;  pośrednie między niemi 
ogniwo stanowią stronnictwa c e n t r o w e 1)'. 5) Sejrń uchwala 
prawa obowiązujące, nakłada podatki i ciężary wojskowe, Usta­
nawia budżet. 6) Sejm- powołany do nadania państwu konsty­
tucji, zwie się konstytucyjnym lub k o n s t y t u a n t ą .

■ • TV ' Ó/t ■ *

4) Rząd.

„Co czyni szlachta1), która do niego, zamiast do regimen- 
tarzów, ciągnie? Prawo depce. Co czyni wojsko? dyscyplinę la ­
mie. I  on obywatel, on żołnierz, ma stawać na czole bezpra­
wia? ma je swoją powagą okrywać? ma dawać przykład nie- 
karności, samowoli, nieposzanowania praw, straszliwy przykład 
wiekom potomnymi? Cóż bowiem sic stanie? Dziś tak uczyni 
Wiśniowiecki, jutro Koniecpolski, Potocki, Firlej, Zamojski lub 
Lubomirski! A  gdy każdy':, beż uwagi na prawo i karność, gwoli 
własnej1 ambicji, działać rozpocznie, jaka przyszłość czeka ów 
kraj nieszczęsny. Robactwo samowoli, nierząd, prywaty, toczą 
już i tak pień Rzeczypospolitej. Pod siekierą niesnasek domo­

*j Nazwy te pochodzą z czasów wielkiej rewolucji francuskiej 
z ugrupowania się stronnictw w zgromadzeniu koństytucyjnem.

2) Henryk Sienkiewicz: Z „Ogniem i mieczem", z rozmyślań 
księcia Jeremiego Wiśniowieckiego.



wych próchno się sypie, uschłe gałęzie z drz-wa odpadają — 
co się stanie, gdy- ci, którzy chronić je powinni —  sami ogień 
podkładać będą?... Czy Chmielnicki jest najgroźniejszym wro­
giem Rzeczypospolitej? Wszak nieraz b iły .w  nią jeszcze więk­
sze potęgi,, wszak gdy dwieście tysięcy żelaznych Niemców szło 
pod Grunwaldem na pułki Jagiełło we, gdy pod Chócimem pół 
A z ji stanęło do boju, zguba jeszcze bliższą się zdawała —  a cóż 
się stało z temi. wrogienń potęgami? Nie! Rzeczpospolita wojen 
się nie lęka i nic wojny ją zgubią! Ale czemuż to wobec takich 
zwycięstw, takiej utajonej siły, takiej- sławy, ona, która pogro­
miła Krzyżaków i Turków... taka jest słaba i niedołężna, że przed 
jednym Kozakiem przyklękła? Że sąsiedzi rwą jej granice, że 
wyśmiewają ją narody, że głosu jej nikt nie słucha, o gniew 
jej nie dba, a wszyscy zgubę przewidują?

A cli!' to duma i ambicja magnatów, to czyny na własną 
rękę, tó samowola tego przyczyną. Wróg najgorszy, to nie 
Chmielnicki, ale nieład wewnętrzny, swawola szlachty, szczup­
łość i niekarność wojska, burzliwość sejmów', niesnaski, rozterki., 
zamęt, niedołęstwo, prywata i niekarność —  n i e k a  r n o ś ć 
p r z e d e w s z y s t k i e m .  Drzewo gnije, i próchnieje od środka. 
Rychło czekać, jak pierwsza burza je zwali ale ojcobójca ten, 
kto, przykład daje, przeklęty on i dzieci, jego do dziesiątego 
pokolenia!’"...

Z a r ż ą  d, czyli ą,d m i n i s t r a  o j a państwa polskiego 
nie jest jednolitą, uti/yninjp się dotąd wr byłych dzielnicach 
administracja dawna,, pozostała po państwach zaborczych, 
a jednocześnie wr stolicy, w W arszawie nowe władze polskie 
tworzą się, rozszerzają zakres swej działalności, wypierają 
dawne, wr dążeniu do ujednostajnienia zarządu na całym 
obszarze Rzpltej. * -

Ustrój władz najwyższych, c e n t r a  1 1 1  y  c h, opiera się 
na uchwale sejmu z dnia 20 lutego 1919 r. W edle uchwały 
tej „Przedstawicielem  państwa i wykonawcą uchwal sejmu 
w sprawach cyw ilnych i wojskowych jest N a c z e l n i k  
P a ń s t w a  —  on powmłuje R z ą d  w  pełnym składzie na 
podstawie porozumienia się z Sejmem. Naczelnik Państwa 
oraz Rząd są odpowiedzialni przed Sejmem za sprawowanie 
sw'ego urzędu, każdy akt państwowy Naczelnika Państwa 
wym aga podpisu odnośnego ministra. Ustawy ogłoszone



przez M arszalka k o n trasy g n u je  P rezy d en t M inistrów i o d ­
nośny M inister fach o w y '1.

11 a  d a  M i n i s t, r ó w, zw ana też g a  b i n e t e m ,  jest 
„naczelnym  organem  z b i o r o w y  m, s t  a  n o w i ą  c y m

11 z ą  d P a ń s t w a  P o l s k i e  g o“ . W  sk ład  jej w chodzą 
poszczególni m inistrow ie, pod  przew odnictw em  p r e z y ­
d e n t a  m i n i s t r ó w .  K ażdy  m in iste r je s t n a jw yższą  w ła ­
dzą w określonym  dziale służby  publicznej, p od lega ją  mu



wszyscy pracujący w  nim urzędnicy. Ministerstwa podzie­
lone są na departamenty, sekcje i biura.

Polska współczesna ma 1*6 ministerstw, a mianowicie: 
ministerstwo Spraw wewnętrzny cli, Zagranicznych, Skarbu, 

/Sprawiedliwości,. Handlu i przemysłu, Wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego, Rolnictwa i dóbr państwowych, 
Pracy i opieki społecznej, Spraw wojskowych, Aprowizacji, 
Sztuki i kultury, Kolei żelaznych, Zdrowia publicznego. R o ­
bót publicznych, Poczt i telegrafów  i Ministerstwo byłej 
dzielnicy pruskiej.

Na prawach osobnych ministerstw działają: Urząd ziem­
ski, mający przeprowadzić reformę rolną w duchu uchwał 
sejmowych i G łówny urząd, likw idacyjny, powołany do obli­
czenia strat, jakie Polska poniosła w czasie wojny i uzy­
skania odpowiednichUZa nie odszkodowań!. .

l>o władz centralnych należą jeszcze: Najwyższa izba. 
kontroli państwa, Prokurator ja generalna Rzeczypospolitej 
po lsk ie j .  l\.an.eelarja cywilna Naczelnika państwa. Państwowy 
urząd do spraw powrotu jeńców, uchodźców i robotników. 
Polska krajowa, kasa. pożyczkowa. Urząd skarbu narodo­
wego. Pocztowa kasa oszczędności. Rada pracy. Państwowa 
rada aprowizacyjna, G łówny urząd statystyczny i t. p.

W  byłem K r ó l e s t w i e ,  na miejsce dawnych gu- 
hcrnji, wprowadzoną została swojska nazwa z i o 1 1 1  i. utrzy­
mał s i ę  natomiast, podział na 84 p o  w i a t y ,  którym na­
dano nazwę s t a r o s t w .  W ładzę państwową sprawują 
w nich p o w  i a t  o w  i k o m i s a r z e  r z ą d o w i ,  zwani 
toż s t a r o s t a m i ,  zależni od .Ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Mają oni nadzór nad miejscowymi władzami 
samorządowymi, są g o s p o d a r z a m i  powierzonych im 
powiatów, utrzym ywać w nich winni ład i porządek, dbać 

o dobro ludności Kw  tym celu porozumiewać się z urzędami 
pow iatowym i, podległym i innym Ministerstwom, jak: z in­
spektorami pracy, skarbu i szkolnictwa, z referentem apro- 
w izacyjnym , z komisarzem ziemskim, z nadleśniczym, leka-



; rzem, a także z wójtami, pisarzami gminnymi, burmistrzami 
i sekretarzami dla należytego załatwiania bieżących spraw 
administracyjnych. Urząd to nader ważny i odpowiedzialny, 
od jego  sprawozdania zależy powaga w ładzy państwowej 

w kraju.
Na straży bezpieczeństwa i porządku publicznego stoi 

p o l i c j a ,  zorganizowana na wzorach wojskowych. Zw ierz­
chnikiem jej jest g ł ó w n y  k o m e n d a n t ,  zależny od 
ministra spraw wewnętrznych —  podlegają mu k o m e n ­
d a n c i  o k r ę g o w i .  Komendanci w powiatach zależni są 
od starostów —  większe miasta mają k o m i s a r j a t y ,  
gm iny p o s t e r u n k i  p o  l i  c y  j n e —  istnieją nadto 
urzędy śledcze.

Ustawa sejmowa w z dnia 2 -sierpnia 1919 roku w pro­
wadziła w o j e w ó d z t w o ,  władzę administracyjną po­
średnią m iędzy ministerstwem a starostwem. Na je j czele 
stoi w o j e w o d a ,  zwierzchnik urzędów Zarówno państwo­
wych, jak samorządowych. W ojew ództw a 'tw orzą  się dopiero 
i organizują. . , - •

W  M a ł o p o l s c e ,  w b; zaborze austrjackim, u trzy­
mał się dawny administracyjny podział na p o w i a t y ,  za­
rządzane przez s t a r o s t o  w. Najw yższą w ładzę admińi- 
stracyjną sprawuje T y m c z a s o w y  w y  d z i a ł . s a m o ­
r z ą d o w y 1) z G e n e r a l n y m  d e l e g a t e m  r z ą d u  
na czele. Stan to przejściowy, szybko bowiem dokonywa 
się proces łączenia Małopolski z byłem Królestwem , przez 
stopniowe ograniczanie w ładzy Generalnego delegata i prze-'' 
każywanie rządowi centralnemu różnych działów administra­
cji miejscowej. Tak  np. Dyrekcja budowy dróg wodnych 
w Krakowie przeszła pod bezpośredni zarząd Ministerstwa 
robót publicznych, 'naczelny kierunek administracji skarbo­
wej objęło Ministerstwo skarbu, żandarmerja krajowa w cie­
lona została dó policji państwowej i t. p.

’) Zależny od Ministerstwa spraw wewnętrznych, ustanowiony 
przez sejm uchwałą z dnia 30 stycznia 192U r.



W  przeciwieństwie do Małopolski, by ły  zabór pruski, 
W  i e 1 k o p  o l s k a  i P o  m o r z e, dotąd, utrzymać usiłują 
swą administracyjną odrębność. W yrazem  jej jest osobne 
M i n i s t e r s t w o 1) podzielone na d e p a r t a m e n t y ,  
zarządzają nimi p o d s e k r e t a r z e  s t a n u ,  pbd z wierz - 
chnictwem m i.n i s t r a d l a  b. d z i e ł u  i c y  p r u s k i e j .  
Urzędy wojewódzkie zostały -już wprowadzone na miejsce 
dawnych władz pruskich,

1) Władza wykonawcza, czyli rząd, powołana jest, do ad­
ministrowania państwem' wedle uGłnrdl sejmowych. . Od -jej dr- 
(jonizacji, od je j sprężystości j  energii zależy lad u: kraju 
i bezpieczeństwo jego mieszkańców. 2) Rząd może być z c e n ­
t r a l i z o w a n y  lub oparty na zasadach samorządu. W pierw­
szym wypadku rządzą u r z ę d n i c y mianowani przez władze, 
naczelną i wzajemnie od siebie zależni, pracują oni w b i u ­
r a c h ,  z których rozchodzą się po całym hi aj u rozkazy, prze­
pisy i rozporządzenia, obowiązujące ogól. W  drugim wypadku 
zarząd okręgów, na które dzieli się państwo, spoczywa w rę­
kach o b y w a t e l i, wybranych przez ludność. Obydwa systemy 
te łączą kię ze sobą w ustroju państw współczesnych, tylko 
w jednych ten, w ■ drugich inny przeważa kierunek. Osobne 
ustawy określają, ja k i zakres spraw należy do władz central­
nych, państwowych, a jaki' do władz miejscowych, samorządo­
wych. 3) W  państwach współczesnych u steru rządu sto i mo­
narcha, prezydent albo naczelnik Rzeczypospolitej i g ab i n e t, 
odpowiedzialny przed sejmem za swe czynności. W skład ga­
binetu wchodzą najwyżsi urzędnicy,, zwani m in  i s t r  a m i, poci 
przewodnictwem, prezydenta ministrów. Sprawują, oni władzę' 
zwierzchniczą nad urzędnikami niższymi. 4) Urzędnicy obowią­
zani są do oddawania obywatelom usług, należnych im od pań­
stwa, do przestrzegania obowiązujących ustaw i  przepisów --- ; 
płace swe pobierają z pieniędzy składanych przez ludność w po­
staci podatków, dbać też maja o je j dobro, spełniać sumiennie 
swoje czynności. 5) Obywatele słuchać winni urzędników, kar­
nie i ochotnie poddawać się rozporządzeniom rządu, współdzia­
łać z nimi dla utrzymania w państwie ładu, porządku i bezpie­
czeństwa. 6) Ustrój rządowy Rzeczypospolitej polskiej tworzy 
się dopiero i organizuje -  - tradycje dziejowe i  właściwości pie­

li Zaprowadzone uchwałą sejmową z dnia l sierpnia 1919 r.



mienne zwracają nąs tw kierunku s a m  o r.-z ąd  o w  y m. Silna
nimlza centralna pofrzcbii/i jc.sf i rszelako do ufrzifmmii ft  b u f "  
jpa U s t  w a, zagrożonego zewsząd przez sąsiadów. «

- • I /

5) Sądownictwo.

ł ’ii;ż.j>zc.-ui nieszczęściem jest ] >< > [ >*-*111 i<’* zło, skrzywdzić kogoś, 
niż doznać złego. niż być samemu przez innyi.-li skrzywdzonym, 
'/.dar/.a się. że człowiek. który popełnił przestępstwo, zdradza 
swą wim; pod naciskiem wyrzutów sumienia, sam wydaje sir 
w  r ę c e  spiawiedliwośri. aby tylko ujść przed męką wewnętrzną. 
Kara wyda jo mu się z a d o ś ć u c z y n i e n i o m  za winę, za­
spokojeniem p r a w a  m o r a l n e g o ,  którego nigdy. dla żad­
nych względów naruszać nie należy, ;■

Działo się to w 182.7 roku w Warszawie. Ludność z niepo­
k o j e m  oczekiwała wyroku, jaki s ą d  S e j m o w y  wydać miai 
na ezlonków 1’ o u a r z y s t w a P a t r j o i y c z n e g o. oskarżo- 
nyeli o zdradę stanu. Polscy senatorowie sądzić mieli spiskow­
ców. klórzy w tajnych organizacjach pracowali nad wyzwole­
niem narodu od przemocy rosyjskiej, od samowoli i nadużyć 
rządu. Społeczeństwo odczuwało, że oskarżeni są uosobieniem 
j e g o  najistotniejszych pragnień i dążeń, że cierpią za jego ■ 
s p r a w ę ,  dla jego wolności. Opinia puldicziia otaczała więźniów 
serdeczną sympatją, przeciwdziałać usiłowała wpływom cesarza 
Mikołaja i księcia Konstantego, którzy wszelkimi środkami wy- 
módz chcieli na sędziach wyrok.potępiający. Powagę chwili zro­
z u m i e l i  senatorowie z prezesom Bilińskim na czele. Odrzucili 
oskarżenie, o zdradę stanu, a łagodny ich wyrok wskazywał, że 
oprzeć się umieli naciskowi rządu, zachować niezależność, stać 
na strażą- sprawiedliwości... Naród z radością powitał wyrok, 
cesarz natomiast nie posiadał się z gniewu i polecił wyrazić 
sędziom , swe niezadowolenie...

W  Polsce współczesnej brak jednolitych praw, w  posz­
czególnych częściach państwa obowiązują dotąd różne pra­
wodawstwa:- austrjackie w Małopolsce-ę pruskie w  W ielko 
polsće i na Pomorzu, w  Królestw ie podstawą jest kodeks 

Napoleona, zmieniony i uzupełniony przez prawodawstwo 
rosyjskie.



P o d ję tą  już  zo sta ła  p ra c a  około usunięcia tego  ta k  b a r­
dzo d la  ludności szkodliw ego stan u . U staw a sejm ow a z dn ia  
3 czerw ca 1919 ro k u  p o w o ła ła  K o m i s j ę  k  o d y  f i k  a-

Ryć. 28. Samuel Zborowski

c y  j n ą  dla p rzygo tow ania  p ro jek tó w , j e d n o l i t e g o  
u 's  t  a  w  o d  a w s,t w a d la  całej R zczpltej, w dziedzinie 
p raw a  cyw ilnego i karnego . P izy  jej u roczystem  otw arciu 
o d d an y  zosta ł hołd s p r a w i e d l i w o ś c i  d z i e j o w e j ,



która nam zwróciła ojczyznę. „Poczucie prawa dało nam 

wolność —  zaznaczył prezydent Kom isji —  niechaj wolność 
zapewni nam* prawa".

Dążność do zjednoczenia prawodawstwa zaznaczyła się 
w  ustanowieniu S ą d u  N a j w y ż s z e g o  w  W arszawie. 
Jest on naczelną władzą sądową dla całego państwa, władzą 
kasacyjną w  sprawach cywilnych i karnych, oraz sprawach 
administracyjnych b, zaboru austrjackiego —  w  b. zaborze 
pruskim czynności te sprawuje sąd N  a d z i e -m ia  ń s k  i.

W  b. .Królestwie istnieją sądy gminne, sądy pokoju, 
zjazdy sędziów pokoju i sądy okręgowe. W  b . , Galicji sądy 
powiatowe, obwodowe, krajowe i sądy przysięgłych. Ty b. 
zaborze pruąkim sądy okręgowe, ziemiańskie, nadziemiań- 
sk ie ,; ławnicze i sądy przysięgłych. ,- V ,

P  r o k u r a t o r  j a  G e n e r a l n a  R  z/e c, z y  p o s p o- 
l i t e j  P o l s k i  e j powołana jest do obrony ustaw i in­
teresów państwa. Prokuratorje istnieją nadto przy poszcze­
gólnych sądach i stoją ..na straży praw obowiązujących.

i )  Wszyscy obyicatele państwa,/ stosotmć : się muszą do 
p r a w ,  czyli przepisów, regulujących ■■ wzajemne:' ■■'ich'-- ‘między 
sobą st&sunki. Prawo dąży do oparcia stosunków tych na’ zasa­
dach s p r a w ie  d l  i w o ś c i, do zapeiunienia ■ każdemu, co mu 
się należy, do hamowania, samolubstwa jednostek i ułatwiania 
zgodnego współżycia ludzi. 2) Na straży praw [stoją w ł a d z e  
s U d a ir c. powołane ,h, rozst rzygania sporów i karania prze­
stępców. | f  pierwszym wypadku nośni  władze te nazn-e s a ­
dło w -ę y-w i i  wy c h. . w drugim - k a r n y c li. Aby sapobiedz 
możliwym naduiytióm, i zapewnić wymiar sprawiedliwości, 
każda niemal sprawa może. być podana pod sąd dwóch in ­
s t a n c j i  —  strona uważająca się za pokrzywdzoną, może od­
wołać się, czyli a p e l o w a ć - o d  wyroku, sądu. niższego i żąd/ić, 
by sad wy :s :y  sprawi '  je j  ponowna rozpa lr zy l  i roz.sfnyt jnal .
3 )  W  lad '.a sadowa s p o r ; // ira w rakach s r  d : i a w —  chroni ć  
maju oni  spol rczcńst  o-o od k r :ywd .  ywa l f ów i nadużyć.  Obok  
sędziów prawników są sędziowie przysięgli, wybrani przez roby­
wateli -— rozstrzygają- oni zawile sprawy wedle przeświadcze­
nia wewnętrznego o winie czy niewinności podwodnych. 4) Bo 
sądownictwa, oprócz właściwych sędziów, należą:' .sekretarze,



prowadzący biura i protokóły sądowe, komisarze czyli komor­
nicy do wykonywania, wyroków sądów cywilnych, rejenci, spo­
rządzający 'umowy urzędowe między stronami, pisarze hipoteczni, 
prowadzący księgi hipoteczni, adwokaci, powołani do obrony 
oskarżonych i udzielania porad prawnych. ,

6) Skarbowość.

Przed stoma laty polskie Królestwo Kongresowe w nader 
ciężkiem znalazło się położeniu. Kraj, wyczerpany długoletnią 
wojną, nie był w stanie zaspokoić swych potrzeb .publicznych, 
rachunki wykazywały kilkanaście miljonów złotych rocznego 
deficytu, groziło to, utratą konstytucji i dotkliwszą jeszcze za­
wisłością od Rosji. Od losu tego ochronił, go ówczesny minister 
skarbu, k s. K s a  w e r y  L u b  ec .k i, jeden, z -najzdolniejszych 
polskich finansistów i gospodarzy. Wiedział on, jakie znaczenie 
mają sprawy gospodarcze dla narodu i wszelkiemi ; siłami starał 
się zdobyć dlań ekonomiczną niezależność —  wiedział, 'że Polska 
posiada olbrzymie przyrodzone, bogactwa, które z łatwością wy­
żywić mogą dwukrotnie liczniejszą ludność, trzeba tylko wydo­
być, je i zużytkować należycie.

Ks. Lubecki pracował niezmordowanie nad podźwignięciem 
zrujnowanego skarbu i okonomiczncm usamodzielnieniom kraju, 
„zmobilizować usiłował wszystkie jego zasoby” . Mniemał, że 
Polsce potrzeba głównie trzech rzeczy: 1) szkół, t. j. oświaty 
i rozumu, 2) przemysłu i handlu, t. j. zamożności 1 bogactwa,
3) fabryk broni —- -nióżbędne to podstawy dla jej niepodległo­
ści. Lubecki ukróci! nadużycia finansowe, opierał się skutecznie 
samowolnym wydatkom księcia Konstantego, z całą bezwzględ­
nością ściągał dla skarbu zaległe podatki, nakładał nowe i do­
prowadził budżet Królestwa do pożądanej' równowagi. Założył 
on dwie pomnikowe instytucje finansowe: Towarzystwo Kredy­
towe Ziemskie i Bank Polski, który dochody swe przelewał do 
skarbili Bank przyczynił się niemało do rozwoju górnictwa i hut­
nictwa krajowego, otworzył szkołę górniczą, liczne huty cyn­
kowe, zakład metalurgiczny, zwany ,; hutą bankową, warzelnię 
Soli, zwiększył produkcję węgla, Uposażał fabryki maszyn, pa­
pieru i płótna, udzielał zapomóg rolnikom, budował spichlerze 
i magazyny, drogi i kanały, roztaczał opiekę nad hodowlą 
bydła, dostarczał kredytu na kupno maszyn rolniczych i nawo­
zów sztucznych, popierał skutecznie we wszystkich dziedzinach



wytwórczą-pracę narodu. Krótka, a le ' owocna działalność mini­
stra Lubeckicgo wykazała, w jaki sposób dźwigać można finanse 
państwa przez umiejętną a sprężystą gospodarkę, przez nale­
żyte zużytkowanie sił ludności i przyrodzonych zasobów ziemi 
ojczystej. i  - ’ -'-T-*'"

Powstające z długiej n iewoli państwo polskie, u progu 
nowego życia stanęło wobec w ielkich trudności finanso­
wych.- K raj jest zrujnowany przez wojnę, w am ,ta ty pracy 
zniszczone, brak materjałów do • - ich odbudowania, brak 
przedmiotów do zaspokojenia niezbędnych potrzeb życ io ­
wych .—r • wśród zawieruchy- wojennej zmniejszyła ąię wjy- 
lwórc/ość społeczna, ludzie odwykli od pio.du pracy,
od. ..zorganizowanych form bytu, panoszy się pasożytnictwo 
i spekulacja. Prawo skarbowe jest d o tą d  jeszcze d z i e l u  i- 
e o w e  m, składa się na nie kilka ustawodawstw. W -b y łe  ni 
K rólestw ie1 podstawą jest p r ą w  o r o s y  j s k i e, przekształ­
cone przez rozporządzenia niemiecko - austrjackie rządów 
okupacyjnych. Na obszarze b. Galicji i Śląska Cieszyń­
skiego obowiązuje niezmienione dotychczas. p-r ą w  o. s k a r-
1) o w  e a u s t r j,a c lc i e, w  b. zaborze pruskim u s t  a w  y  
p r u s k i e  i R z e s z y  n i e m i e c k i e j .  —  Systemy te 
wzięte z zasadniczoróżnych... stosunków, różnią się w ielce 
między sobą, choć wchodzą w-, skład jednego państwa-, sta­
nowią części prawa skarbowego jednej . Rzeczypospolitej. 
Budować ,nam dopiero należy podstawy własnej skarbów o- 

sci państwowej,'. usuwać istniejące różnić© ujednostaj­
nienie prawa skar.b-owegior jesit. naglącą, potrzebą chwili 
bieżącej. • , y ' • " ■" - - : ‘

Grożące zewsząd niebezpieczeństwa, wojna, jaką pań­
stwo. prowadziło dla utrzymania odzyskanej, n iępodległplci, 
zmuszały, rząd do coraz nowych, w ydatków  na cele woj- 
skowe. z uszczerbkiem spraw innych pierwszorzędnej- wagi. 
Obliczono, że z każdych 100 marek, jakie rząd polski 'w y ­
dawał' w pięrwszem półroczu 1920 roku. przypadało na 
poszczególne niinisierstwa: . ,
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wojsko . . . . . 50,—  Mk oświata . . . . 2,- - Mk
koleje . . . . . 13,20 „ sprawiedliwość . . 1,30 ,.
aprowizacja . . . 12,50 „ poczty i telegrafy . 1,30 ,,
roboty, publiczne .. . . 4.60 .. zdrowie . . . ., . 1,—  „
sprawy wewnętrzne. 4,60 sprawy zagraniczne 0,46 „
skarb' . . 3,30 „ prezyd. rady minist 0,45 „
praca . . : . . 2,60 „ handel i przemysł . 0,35 .,
rolnictwo . . . . 2 50 sztuka'i kultura , . 0,04 „  .

B u d ż e t  p a ń s t w o w y na rok 1921, przedstawiony
sejmowi przez Ministerstwo skarbu, wykazuje dochody w. su­

mie 118.537 m iljonów, rozchody zaś w  sumie 198.697 miljo- 
nów, deficyt przenosi 80 m iljardów marek. Jest to od czasu 
powstania państwa pierwszy budżet obejmujący całą Rzecz- 
pospolitą.

A b y  sprostać olbrzymim wydatkom, musi społeczeń­
stwo podnieść wytwórczość rodzimą przez sumienną i do­
brze zorganizowaną p r a c C; przez należyte spożytkowanie 
przyrodzonych bogactw  kraju,' musi powiększyć produkcję - 
tak, by  starczyła nie ty lko  na pokrycie własnych potrzeb, 
ale wym ienioną być mogła na przedmioty, które musimy 
sprowadzać z zagranicy. W zm ożona praca we wszystkich 
kierunkach, to środek najlepszy do poprawy naszych finan­
sów, do zdobycia i utrzymania gospodarczej niezależności.

•1) Na pokrycie wydatków swych państwo potrzebuje środ­
ków materialnych. Idą one na wojsko, na utrzymanie urzędni- \ 
ków, na oświatę i instytucje społeczne. Wydatki te rosną nie­
pomiernie te czasie wojny, a także przybywa ich w miarę, jak , 
rozszerza się zakres, działalności państwa, jak u:pływ jego prze- i  
nika do coraz to nowych dziedzin zbiorowego życia. 2) Nie­
zbędne środki materjalne czerpie państwo’ z majątków własnych, 
z przedsiębiorstw, z opłat za czynności urzędowe i usługi zakła­
dów publicznych; głównie jednak z opłat, pobieranych przymu- 
sowo od społeczeństwa pad nazwą p o d a t k ó w .  Majątek pań- . 
stwowy stanowią ziemie, lasy, kopalnie, zabudowania. Bo przed­
siębiorstw- publicznych należy budowanie i utrzymywanie kolei, 
kanałów, poczt, telegrafów i telefonów, prowadzenie kopalń 
i fabryk, Podatki są b e z p o ś r e d n i  o - d o c h o d o,w e, m a­
j ą t k o w e  i p o ś r e d n i e ,  do których należą podatki spo- j



żywcze, eta, akcyzy, monopole skarbowe, opłaty stemplowe itp. 
Ciała samorządne, gminy i powiaty, mogą także nakładać po­
datki na zaspokojenie swych potrzeb. O ile  dochody z powyż­
szych źródeł nie wystarczają, państwa zaciągają p o ż y c z k i  
wewnętrzne lub zagraniczne, krótko lub długoterminowe i plącą 
od nich określone procenty. 3) Sumienne płacenie podatków jest 
obowiązkiem każdego obywatela. 4) Finansami państwa zarzą­
dza M i n i s t e r s t w o  s k a r b u ,  podlegają mu izby i  inspe­
ktoraty skarbowe, kasy powiatowe i gminne, urządy celne,: ad­
ministracje podatków i t. p. 5) Bząd przedstawią corocznie sej­
mowi projekt b u d ż e t u ,  czyli zestawienie przewidywanych 
w nowym roku wydatków i dochodów. Sejrh uchwala budżet. 
W  państwie praworządnem żaden podatek nie może- być ; po­
brany, ani pieniądz publiczny użyty, dopóki nie uzyska się nań 
przyzwolenia posłów wybranych przez naród.

7) Wojsko.

Żołnierz, o ile nie jest najemnikiem, musi posiadać za sobą 
rząd, który mu wyznacza celo i metody, wodzów i kierowni­
ków..-. Nim w Polsce 'powstał rząd, zjawił się ną świat jej żoł­
nierz... Po to poszedłem na wojiie. 1 >v moją Ojczyzna swój 
własny rząd miała” . (Józef Piłsudski, 6 listopada 1916 rokuY.

„Trzeciego sierpnia 1914 rąku1), około trzeciej, wśród usta­
wionych naprzeciw siebie w Oleandrach. Strzelców i Drużynia- 
ków, pojawił się Piłsudski w czapce strzeleckiej-toaeiejówce na 
głowie, przyjął raport i odbył szczegółowy przegląd żołnierzy, 
poczerń wygłosił krótką, energiczną przemowę tej treści:
; - Odtąd niema ani Strzelców, ani Drużyniaków. Wszyscy
jesteście żołnierzami polskimi! Jedynym, waszym znakiem jest 
odtąd Orzeł Biały. Wkrótce pójdziecie na pole 'b itew , gdzie 
zniknie najlżejszy cień różnicy między wami!...

Wzruszenie było powszechne i ogromne —- niedawni nrze- 
ciwnicy .i współzawodnicy: ściskali sie ze łzami, w oczach. Utwó- 

> rzono , wspólne szeregi "ze wszystkich zebranych w  Oleandrach 
żołnierzy, - przemaszerowano kilkakroć razy po placu i ‘ znowu 
zestawiono ich w dwu-rzędzie z bronią u, nogi.... Zapadał 
zmierzch; w. oddali Kraków rozbłysnął wieczornymi ogniami... 
Naczelnik poszedł do grupki oficerów, stojących na uboczu

*) Z książki Wacława Sieroszewskiego pt, „Józef Piłsudski11,
' 11*



i w ydał .rozkaz. Jeden  z oficerów w y s tą p ił . z papierem  w ręku 
i w zruszonym  głosem  zaczął z. im ienia, i nazw iska w yw oływ ać 
żołnierzy z rozm aitych plutonów . W ychodzili w pełnym  r y n ­
sztunku, z .bronią n a  ram ieniu  i staw ali w osobnym  Ordynku. 
Cisza zaleg ła n a  całym  p lacu  ta k  głęboka, że słychać było 
przyśpieszone oddechy tych, co czekali n a  sw oją; kolej. Ze. 113 
zap isanych  do szkoły podoficerskiej Strzelców,, w yw ołano 98, 
do nich p rzy łączy ła  się. kolum na D rużyhiaków . .

■ —- A my?..., -A  oz wały się n ieśm ia ło -g łosy  w pozostałych

Ryć. 29. Obrazek z legjonów. — Bryg. Piłsudski wśród Czwartaków.

- - Baczność!...
. U m i l k ł y  głosy. Jed en  z żołnierz y odw ażył się podbiedz do 

P iłsudskiego, ale ten  w strzym ał go ruchem  ręki.
Żołnierze!... zaczął nag le surow ym  głosem, —  Spotkał 

was ten zaszczyt niezm ierny, że pierwsi pójdziecie do Królestwa 
i przestąp icie  g ran icę rosy jsk iego  zaboru, jak o  czołowa kolum na 
w ojaka polskiego, idącego walczyć za oswobodzenie Ojczyzny. 
W szyscy jesteście  równi wobec 'ofiar, ja k ie  ponieść macie. W szy­
scy jesteście  -żołnierzam i. Nie naznaczam  szarż, k a ż ę - ty lk o  do- 
św iadczeńszym  w śród was pełnić funkcje dowódców. Szarże
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Uzyskacie . w bitwach. Każdy z was może zostać oficerem, jak 
również każdy oficer może zejść" do szeregowców, czego oby 
nie było... Patrzę na was, jako na . kadr y ,  •/. k t ó r y c h  r o z ­
w i n ą ć  s i ę m a p r z y s z ł a. a r m j a p o 1 s k a i pozdrawiam 
was, .jako pierwszą kadrową kompanję! '

Żaden głoś nie ozwał się W ciemnych Szeregach żołnierzy, 
ale w tłumie zebranej nieopodal publiczności głośno płakano,,...

. Szóstego sierpnia kad rów ka w yru szy ła  z K rak o w a... Z a ­
częła się w ojna... Spełn ił szczyt m arzeń Piłsudskiego ... stanął 
do otw artej w alki z odwiecznym  driwzycieleni i najeźdźcą 
O jczyzny!” ... i 1 ' '  ; : ;

Zawiązkiem wojska ̂ polskiego są organizacje ochotnicze ż: 
z przedwojennego okresu: Sokoli i Strzelcy, Drużyny strze­
leckie i Bartoszowe, z połączenia których powstały Legjony.

• 'Zamiłowanie, 'do. ćwiczeń fizycznych i życia obozowego prze­
jaw iło się nie tylko u starszych, ale i n  m łodzieży szkół 
średnich, garnącej się tłumnie do, zw iązków  skautowych, 
jakby w przeczuciu nadciągających wypadków. W yrastało 
wojsko polskie w  czasie w ojny światowej z o c h o t n i -  
c z y  c h zastępów,, d o b r o w o !  n i e śpieszących na pola : 
n alk, wyrastało' równocześnie w  wielu 'm iejscach,, w: kraju 
i p o 'za  jego graiiicam i,—  tw orzyło  się w 1). Galicji i w  b. 
Królestwie, na zachodzie we Francji, na wschodzie w Rosji, 

„zasilało dopływem polskich sił z Am eryki —  tw orzyło wśród 
ciężkich do pokonania trudów, braków, niebezpieczeństw, 
utrzymywało ofiarnym wysiłkiem  społeczeństwa, jako za ­
datek i nadzieja jego niepodległości. Ochotnicy skupiali się 
.dokoła wybitnych wodzów , których nazwiskiem określano 
poszczególne oddziały, jak: [ P i ł  s u cl o z y  c y, II a 11 e r- 
c z y  c y, D ó w . b o r c z y c y .  ’ , -

„  Szybki rozwój wojska polskiego rozpoczął się w  listo­
padzie 1918, roku, k iedy komendant Piłsudski, po powrocie 
z Magdeburga, objął w ładzę w  kraju. Poci jego naczelnem 

dowództwem, wśród nieustannych wojen toczonych. .6 byt 
powstającego państwa, utworzyła się armja wielka; bitna, 
i dzielna, w skład • k tórej weszły następujące organizacje:/



•1) Legjon.) polskie, rozproszone i rozbite, skupiły się 
szybko na rozkaz wodza w  karne jednostki- bojowe zbiega­
jące do szeregów z frontu włoskiego, z Ukrainy i z obozów 

jeńców.
2) Polska Organizacja W ojskowa, która w chwilach 

wyzwalania O jczyzny dostarczyła żołnierzy o wysokiej war­

tości obywatelskiej.'
3) Polska Silą zbrojna (t. z w. Polniśche Wehrmacht), 

jedyna w  listopadzie 1918 i oku formacja zwarta i zorgani­
zowana, wyćw iczona i umundurowana, Składająca się z bry­
gady piechoty, baterji artylerji i oddziału jazdy.

4) P ierw szy polski korpus utworzony w Rosji przez 
generała Dówbor-Muśnickiego.

5) O ficerowie i żołnierze Po lacy z rozbitych armij państw 
zaborczych, którzy pośpieszyli w  służbę niepodległej Polski.

6) Arn ija generała Józefa Hallera, zorganizowana 
i uzbrojona na modłę francuską, zaopatrzona w najnowsze 
udoskonalenia techniczne.

7) A rm ja w ielkopolska, która w  sierpniu 1919 roku pod­
porządkowana została Naczelnemu Dowództwu i wcielona 
do arinji polskiej.

Sejm, uchwalając w. marcu 1919 roku pobór sześciu 
roczników, stanął na stanowisku dalszego uzupełnienia armji 
drogą p o b o r u  p r z y m u s o w e g o .  Do służby w  obronie 
O jczyzny obowiązany jest każdy obywatel państwa pol­
skiego.

Służba wojskowa jest c z y  n n ą albo p o m o c n i c z ą .  
-Służba czynna rozpada się na pięć działów: 1) w  wojsku sta­
łem, 2) >w zapasie,; 3) w  rezerwie, 4) w  obronie krajowej, 5) 
w  pospolitem ruszeniu. Do służby w  wojsku stałem pow oły­
wani są m ężczyźni liczący lat 20 —  po dwóch latach przecho­
dzą oni do rezerwy. Zapas obejmuje mężczyzn w  tym samym 
wieku, k tórzy nie są powołani do wojska stałego dlatego 
tylko, że wyczerpaną została ilość ludzi, jakiej państwo p o ­
trzebuje rok rocznie do, uzupełnienia swojej siły zbrojnej.
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Służba w  rezerwie trwa do 30-go roku życia, ogranicza się 
do ćwiczeń wynoszących przez cały czas najw yżej 20 t y ­
godni. Służba w  obronie krajowej trwa do 40 roku ■— 
ćwiczenia wynoszą najwyżej 12 tygodni. Pospolite ruszenie 
obejmuje młodzież od 18 do 20 roku, wysłużonych żołnierzy 
dó lat 50, oraz tych wszystkich, k tórzy dla jakichkolw iek 
względów  odrazu przeszli dó pospolitego ruszenia i stawić 
się muszą, w razie potrzeby, do 50-go roku życia.

Do służby pomocniczej, która obowiązuje ty lko  w  czasie 
wojny, pociągnięci być mogą wszyscy od lat 16— 60. Kraj 
podzielony jest na O.k r ę g. i w o j s k o w e ,  w  których wła, 
dzę naczelną pełnią O k r ę g o w e  k o m e n d y  u z u p e ł ­
n i e ń .  Sejm, na wniosek rządu, uchwala k o n t y n g e n t  
r e k r u t a ,  czyli ilość wojska, mającego się zaciągnąć 
w  danym roku.

W ładzę nad armją sprawuje M i n i s t e r s t w o S p r  a w 
W o j s k o w y c h ,  podzielone na departamenty i sekcje 
i N a c z e l n e  D o w ó d z t w o ,  którego głównym  organem 
jest. S z t a b  G e n e r a l n y .

1) Wojną jest zjawiskiem, stałem, w dziejach ludzkości, 
walczą ze sobą rasy, wyznania, państwa, narody, stany, klasy 
i poszczególne jednostki —  silni narzucają słabym swe pano­
wanie —  kto bronić się .nie chce czy nie umie, pada ofiarą 
przemocy i . gwałtów. 2) W wielu umysłach, tak dawniej,, jak 
dzisiaj, kiełkują idee o trwałym pokoju, o solidarności i bra­
terstwie rodu ludzkiego, o użyciu na cele kulturalne olbrzymich 
sił i środków, fakir pochłaniają, wojny -  marzenia te jednak 
może ' dopiero przyszłość urzeczywistnił —  w chwili obecnej 
walki lorą dokoła, tleją wszędzie zarzewia, starć groźnych i krwa­
wych. 3) Dla obrony bytu, dla utrzymania niezależności poli­
tycznej, państwa współczesne- nakładają na obywateli swych 
powszechny, obowiązek służby wojskowej, utrzymują armje, go­
towe w każdej chwili do odparcia wrogów, 4) Służba wojskową 
jest obowiązkiem obywatelskimf od którego nikomu nie wolno 
się uchylać. 5) Państwo, polskie, położone między Rosją a Niem­
cami, mając na wschodzie i zachodzie otwarte granice, musi być 
w nieustannemu pogotowiu wojennem, musi utrzymywać: siłę 
zbrojną, odpierać źamachy na swą całość i niepodległość.



cS) Państwo.

„Parę pokoleń minąć musi, zanim stworzy się znowu państwowa 
kultura polska” . - . Piłsudski.

Zarówno w historji, jak w życiu współczesnem nie brak 
przejawów, gorących uczuć patriotycznych i całkowitego odda 
nia się jednostek na usługi państwa. Dla obrony państwa, dla 
utrzymania jego bytu ludzie masowo narażają się na kalectwo, 
idą na śmierć z pieśnią ochoczą na ustach -—  inni służą mu 
pracą swą i myślą, gospodarują i rządzą, tworzą zasoby i insty­
tucje niezbędne do jego rozwoju i pomyślności.

.Pierwszymi budowniczymi państwa polskiego byli P i a- 
s t o w i e —  u wstępu do jego dziejów zarysowuje się potężna 
postać B o i  e s 1 a w a C h r o b r o g o, który państwo zjednoczył, 
rozsz'erzył, urządził, zdobył dlań kościelną i polityczną nieza­
leżność. Ż zamętu i; niemocy ratowali ginące państwo dwaj inni 
przedstawiciele tejże samej, z ziemi i ludu naszego wyrosłej 
dynastji, K  a z i mi , e  r z( O d n o w i c i o 1 i W  1 a d y  s ł.a w Ł o- 
k i e t e k  —- zorganizował je i zagospodarował ostatni z rodu 
K a z i m i e r z  W i e l k i ,  ‘ . . ■ t

Budowniczymi państwa naszego na znaęznió szerszym obsza­
rze była (linga królewska rodzina J a  g  i e 11 o n ó W . —  /połą­
czyła ona bratnim węzłem • sąsiadujące ze sobą narody, stwo­
rzyła olbrzymie państwo między Bałtykiem a Czarnem morzem, 
,bez rozlewu krwi, bez gwałtów i przemocy, .drogą pokojowyęh 
un i j, na zasadzie „wolnych z wolnymi i równych z równymi”, 
Miałp państwo to świetny okres rozkwitu między X1T. a XV I 
winkiem.. miale czasy iozpr/ężonin i npndku w XVI I I  stuleciu. 
Z miłości do państwa wyrósł krwawy trud Żółkiewskiego, Chod­
kiewicza, Czarnieckiego, Sobieskiego i wielu, ttielu innych 
Wyrosłą działalność Konarskiego i,1 Staszica, Małachowskiego 
i Kołłątaja. Do walki o niepodległość państwa pociągnął K  o­
ś c i u s z k o  przedstawicieli wszystkich warstw społecznych —- 
w jego powstaniu bili się obok siebie synowie możnych rodzin, 
Poniatowscy i Dąbrowscy, obok mieszczanina Kilińskiego, chłopa 
Głowackiego i żyda Berka Joselewicza. Dla odbudowania pań­
stwa przelewały krew pokolenia porozbiorowe, tworzyły się 
leg jony,, .organizowały spiski i powstania, aż do walecznych 
zastępów wojny światowej, których wysiłki kładły podwaliny 
naszej niezawisłości politycznej. ,



Musiało w łasne państw o przedstaw iać w i e l k ą  w a r t o ś ć  
d la narodu, skoro  tak ie  budziło uczucia, w yw oływ ało czyny przez 
ciąg ty łu  stuleci. .

W ojną św iatow a 1914— 1918 roku  w yprow adziła  "na w i­
downię dziejow ą spraw ę o d b  u d o  w a n i a  p  a ń  s t  w a

p o l s k i  e g  o. stw orzy ła  w arunki pom yślnego- jej rozw iąza­
nia. W śród  tw ard y ch  w a lk , w śród p ię trzący ch  się zew sząd 
przeszkód i trudności, dokonało  się w  y  z w o l e  n  i e i z j e- 
d n o c ż e n i e naszej rozbitej ojczyzny. Z aczątk i odradza-



jąćych się urządzeń państwowych kiełkować poczynały 
w  okresie okupacji K rólestw a przez N ie m c y 'i Austrję, za­
czątki siły zbrojnej tw orzy ły  się w  ochotniczych lęgjouach. 
W ojna światowa1) i wywołane przez nią ruchy rewolucyjne2), 
zn iszczyły wszystkie trzy potęgi/panujące na ziemiach na­
szych. P ierw szy padł carat rosyjski pod obuchem przewro­
tów  wewnętrznych —  N iem cy i Austrja zwyciężone przez 
koalicję na zachodnich frontach bojowych, jako podstawę 

do rokowań pokojowych przy jęły  orędzie W ilsona, p rezy­
denta Stanów Zjednoczonych, którego artykuł 13 brzmiał 
następująco; „Pow stać ma niezawisłe państwo polskie, które 
zamknie w sobie obszary zamieszkałe niewątpliwie przez 
ludność polską. Ma ono posiadać wolny dostęp do morza. 

Jego gospodarcza niezawisłość i terytorjalna nienaruszalność 
mają być zagwarantowane przez układ m iędzynarodowy". 
Rządząca wówczas w Królestw ie, pod nadzorem okupantów,
R  ad a R c g e n c y  j n a  pod wrażeniem orędzia, ogłosiła 
d n i a  7 p a ź d z i e r n i k a  1918 r o k  u n i e p o d 1 e g  ł o ś ć ' 
p a ń s t w a  p o 1 s k  i e g o. W  końcu października w yzw o­
liła się Calicja i Śląsk Cieszyński z pod panowania Austrji. 
W  listopadzie' Rada Regencyjna rozwiązała się i przekazała , 
władzę naczelną wracającemu z Magdeburga, z niewoli nie­
mieckiej J ó z e f o w i  P i ł s u d s k i e m u .  W  tym samym 
miesiącu wypędzono okupantów z Królestwa, a w grudniu 
Poznańskie zrzuciło pruskie jarzmo. Rok 1919 rozpoczynał 
się w niepodległej już i jednoczącej się Polsce, wśród cięż­
kich walk z Rusinami i Czechami o ziemie kresowe Y

’) /. jednej strony państwa centralne, Austrja i Niemcy, w przy­
mierzu z Turcją i Bułgarją, z drugiej koalicja, w skład której wcho­
dziły: Anglja, Francja, Włochy, Stany Zjednoczone, Japonja i wiele 
państw mniejszych.

2) Rewolucja wybuchła w Rosji w marcu 1917 r., w następnym 
objęła Niemcy i Austrję.

a) Rakowski, Ostrowski i Lubomirski,
4) Z Rusinami o Lwów i . wschodnią Małopolskę, z Czechami 

o Śląsk Cieszyński. ’ >



W dekrecie z dnia 14 listopada, Piłsudski po raz p ierw­
szy określił powstające państwo mianem R z e ć z y p ó s p  o- 
l i t e j .  Dotychczas używano, różnych nazw dla poszczegól­
nych części, na które Polska została podzielona: ziemie od­
dane Rosji na kongresie Wiedeńskim zwano Królestwem , 
zabór austrjacki Galicją wraz z w. księstwem Krakowskiem, 
zabór pruski wielkiem księstwem Poznańskiem i Pomorzem, 
Nadając odradzającemu się państwu nazwę R  z e c z y  p o- 
s p o l i t e j  p o l s k i e  j, Piłsudski uznawał tein samem, że 
w ł a d z a  n a j w y ż s z a  s p o c z y  w a w 1 1  a r  o d z i e ,  że
0 losach jego będzie stanowić odtąd naród, .jed yn y  ziemi 
swej pan i gospodarz11. W ielk i trud budowania państwa, 
podejmowany w  przeszłości przez panujące rody .królewskie', 
przez magnatów i uprzywilejowaną warstwę szlachecką, 
przechodził w ręce wielom iljonowego narodu, w  ręce wszyst­
kich mieszkańców-kraju bez w yjątków  i ograniczeń. Naród 

polski miał odtąd rządzić i gospodarować ńa polskiej ziemi, 
miał pracą swą, myślą i czuciem budować najodpowiedniej­
sze dla siebię urządzenia państwowe..

Józef Piłsudski zorganizował pierwszy r z ą d ,  polecił 
friu z w o ł a n i e  s e j m u ,  który, w imifeniu narodu, opra­
cował dlań u s t a  w ę  k o  n ś t y  t u c y  j n ą . . .  Dawne po­
rządki z czasów państw zaborczych rozpadają się w  gruzy, 
ustępują miejsca nowym władzom, nowym instytucjom, które 
tworzą się, budują, i z ogniska swego, ze stołecznej W ar­
szawy, promieniują daleko i szeroko, obejmując stopniowo 
wszystkie ziemie polskiej Rzeczypospolitej.

1) Państwem, nazywamy związek ludzi, zamieszkujących 
obszar ziemi, zamkniemy w ściśle określonych granicach —  uznają 
oni nad sobą jedną zwierzchnią władzę, mają jednakie prawd
1 obowiązki. 2) W jędnem państwie mieszkać mogą obok siebie 
różne narody, w czasach naszych wszelako zaznacza się dążenie 
do bud, o w a n i  a p,ań stw  n a  p o d s t a w i e  n a r o d o w e j ,  
skupiania w jednej organizacji całych narodów, zespolonych ze 
sobą węzłami wspólnego pochodzenia, kultury i przeżyć dzie­
jowych. Prawa narodów do samodzielnego życia, do własnych



urządzeń państwowych, określone zostały przeż Wilsona, prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, na schyłku wojny światowej.
3) Państwa -mogą mieć . f o r  m ę r z ą d u  m o n a r  c h i  c z n  ą 
lub r  e p u b l i k  a ń s k  ą —  w pierwszym razie władze, dzierży 
jeden człowiek, cesarz, król czy książę, w drugim władza spo­
czywa w rękach możnych rodów  (fzeczplte arystokratyczne), lub 
w całym narodzie (rzeczpite demokratyczne), który sprawuje ją 
przez wybranych posłów, urzędników i sędziów. 4) Państwa mają 
nie tylko władzę nad społeczeństwem zamieszkującem jego zie­
mie, ale są jeszcze niezależne, od wszelkich władz, obcych ■— 
wobec państw innych mają zobowiązania przyjęte dobrowolnie 
w u m o w a c  h i ' t  r. a k t a t  a c li. Mogą wchodzić ze sobą to ró­
żnorodne związki, p r z y m i e r z a ,  n n j e  i f e d e r a c j e .  
:j )  Odrodzone państwo . polskie jest Rzeczpospolitą demokra­
tyczną. .

— ' W yJot.yii/Zy^piuitówskim wieku żył w Kółsó/e mądry pisarz, 
A n d r z e j  F r y c *  M o  d r z e w s k i .  Przemyśliwał on głęboko 
nad zagadnieniem w jaki sposób należy postępować, by zapewnić 
państwu bezpieczeństwo, a ludności sprawiedliwość, jak zapo­
biegać krzywdom, łagodzić nędzę, usuwać ciemnotę. Ź miłości 
ojczyzny, z troski o jej dobro wyrosła książka Modrzewskiego 
„O naprawie Kzeczypltej” . Wskazuje w niej jako dla o b r o n y 
p a ńs tw  a nikt. przed ż a d n y m i  o f i a r a m i  c o f a ć  s i ę  
n i e  mo ż e ,  jak każdy określoną część swoich dochodów skła­
dać; winien corocznie do skarbu publicznego. Uczciwe obyczaje, 
mniema Modrzewski, są podstawą, bytu państwa i szczęśliwego 
współżycia jego mieszkańców; nawołuje do p o s z a n o w a n i a  
p r a w a, które winno być jednakie dla wszystkich, opiekować 
się słabymi, chronić ich przed nadużyciami możnych.

Pokrewnym Modrzewskiemu jest S t a n i s ł a w  S t a s z i c ’, 
żyjący w nieszczęsnych czasach rozbiorów Rzeczpltej. Wszel- 
kiemi środkami chce on poprawiać, dźwigać, ratować, upadające, 
państwo. W ielkie zdolności swe, wiedzę, niezmordowaną prace 
długiego życia poświęca całkowicie nieszczęśliwej ojczyźnie. 
Oszczędny, nawet skąpy dla siebie, odmawia sobie wszystkiego 
i hojną dłonią oddaje swe mienie na fundacje publiczne. Służy 

; krajowi słowem, piórem i czynem. W  pismach swych nakazuje 
s z a n o w a ć  p r a w a  o b o w i ą z u j ą c e  —  choć republika­
nin z przekonań, nawołuje do budowania silnej monarchji



w  prześw iadczeniu, że forma ta  w danej chwili je s t d la  Polski 
najodpow iedniejsza. W  imię in te resu  państw a żąda uw łaszczeńia 
ludu w iejskiego, zniesienia ograniczeń ciążących n a  m ieszczań­
stwie. Nie na jednym  stanie, ale n a  całym  w ielom iljonowyńi n a ­
rodzie oprzeć chce by t i potęgę Rzoczplt.ej. '

H etm an i kanclerz, J a n  Z a m o j s k i, życie swe całe po­
święca służbie publicznej/ .Jest wodzem w alecznym  i w ielekroć 
zwycięskim za słynnych rządów  S tefana Batorego, urzędnikiem

Ryę. 31. Stanisław Staszic.

sumiennym i gorliw ym , posłem, obdarzonym  zaufaniem  szlachty, 
roztropnym  i życzliwym  doradcą królów . Zam ojski, to  jeden 
z najśw ietn iejszych  Polaków  złotego w ieku, sp row adza z zagra­
nicy Uczonych, dom swój czyni domem ludzi m ądrych, szkołą 
dla młodzieży szlacheckiej; w łasnym  kosztem  i sta ran iem  fu n ­
du ję akaderoję w rodzinnym  Zam ościu, „aby z niej młodzież 
b rała  zdrowe obyczajów  początki i ćw iczyła się w naukach , 
dążących do jednego z ustaw am i R zeczpltej za iń iaru” . N a łożu 
śm iertelnem  jeszcze, na chwilę przed zgonem, w skazuje licznie 
o taczającej g;ó szlachcie; co w inna k ia jow i: „Zgoda w ew nętrzna
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i, wystrzeganie się. zbytków, mówi, Polaków mocnymi' uczyni, 
a związku na zawojowanie kraju obcego niecli Rzeezpltn nigdy 
nie czyni. Jeżeli'w  niebezpieczeństwie kraj potrzebować będzie 
pomocy, niech opiekunowie mego syna wyliczą dlań sto tysięcy. 
W  niedostatku g 1 1 ’ iędzy, niech sprzedadzą , resztę

ze. śmiercią. Dopóki tchu w obywatelu, dopóty ojczyźnie służyć > 
i radzić powinien”/ : i" ' :

Ze szkoły Zamojskiego wyszedł niemniej odeń zasłużony, 
niemniej sprawie publicznej oddany hetman S t a n i s ł a w Ż ó ł- 
k i e w s k i .  Z jego imieniem związani.* -a największe zwycięstwa 
Rzeczpltej. nad jej-wschodnim sąsiadem, zwycięstwo Kłuszyńskie, 
wjazd do stolicy carów, otwierające się przed Polską , szerokie 
widnokręgi pokojowego rozszerzenia wpływów swoich przez unję 
z Moskwą, posunięcia kultury zachodniej na daleki wschód.
Z iniit-ii:<*m Żółkiewskiego związana j«-sl niezmordowana praca 
publiczna. wśród pietizącyeli się zewsząd przeciwnośei. n i e c h ę c i  

króla, samowoli szlachty, oszczerstw i zarzutów, k t ó r y c h  nie 
szczędzili mu ludzie zaślepieni zazdrością i prywatą, aż do boha­
terskiej śmierci na polach ('e.cory. Wzniesiony tam kantieim\ 
pomnik wśród pól otwartych, miał wedl,' s ł ó w  lioinmim ..pulm- 
dzać innych do prac i zasług i do nie szanowania -i Im dla 
kraju" — a na grobowcu jc:;v v. Żółkwi czytamy napis: ..Słodko 
jest umierać za ojczyznę". 1 -

W  młodych latach, na ławie szkolnej. T a d e u s z  K o ­
ś c i u s z k o  ukochał i za wzór obrał sobie bohatera greckiego 
Tymoleona, który wypędził tyranów z rodzinnego miasta, przy­
wrócił, mu upragnioną w  o In  oś ć i , nic po nad nią nie wziął 
dla siebie w nagrodę. Kościuszko przez życie małe pozostał 
wierny ideałom .swych lat młodocianych, zawsze i wszędzie, 
w słowach i czynach był szermierzem wolności. Walczył o nie­
podległość Stanów Zjednoczonych, wyzwalał murzynów, stanął 
w ojczyźnie swej na czele p i e ,r w s z e g  o p o w s t a n i a, w uni­
wersale Połanieckim z n i ó s ł  o s o b i s t e  p o d d a ń s t w o  
włościan i powołał,ich do boju o „niepodległość, wolność i całość 
Rzeczpltej” . Sam .niezmordowanie organizował jej siły i walczył 
aż do-chwili, w której rat myj oblany krwią padł na poili Ma- 
ciejowickiem. Z zaborcami ziemi swojej, z despotyzmem Napo­
leona, Kościuszko nigdy w żadne wchodzić nie chciał układy, 
pozostał samotny i opuszczony na obczyźnie, , jak liść oderwany 
od debu powalonego burzą” .

moich klejnotów miłość Ojczyzny nie kończy się



Bohaterstwem czyim, podniosłością ducha staje obok Ko­
ściuszki ostatni naczelnik styczniowego powstania, R  o m u a 1 d 
T r a u g u t t .  Z niesłychaną energją kierował on rozprzęgającym 
się już i ginącym ruchem. K iedy rwały się ostatnie nici organi­
zacji, kiedy najbliżsi opuszczali go, zapełniali więzienia, szli na 
wygnanie i szubienicę, Traugutt nie ustawał na chwile, tworzył 
oddziały bojowe, budził w  nich męstwo i poczucie honoru, pil­
nował wykonywania praw nadanych ludowi przez rząd powstań­
czy. Jego męczeńska śmierć na szubienicy, na stokach cytadeli 
warszawskiej, położyła kres walce o niepodległość.

Z tragicznym lospm narodu po upadku listopadowego po­
wstania, wiąże się życie wielkiej poetki, N a r c y z y  Żmi -  
c h o w.s k i e j. Należała ona do grona e n t u z j a s t e k ,  pod­
trzymujących ducha narodowego w chwilach największej nie­
mocy i zwątpienia — wiara w lepszą: przyszłość ułatwiała 
przeżycie smutnej rzeczywistości. Pracowała jako nauczycielka, 
pisarka, brała udział w spiskach przygotowujących ruch 1846 r. 
Jako kurjerka przewoziła rozkazy, oddawała usługi i odcierpiała 
ciężkie, kilkoietnie więzienie.' Śledztwa i aresztowania' rozbiły 
organizację entuzjastek —  duch Narcyzy Żmichowskiej odżył 
w późniejszych organizacjach kobiecych, jak Klaudynki i Czynne 
Polki, pracujących dla oświaty i wyzwolenia narodu. .

Ludzi w yżej wymienionych, żyjących, w  różnych cza­
sach i warunkach, łączy wspólne w ielkie umiłowanie o jc zy ­
zny, wytrwała służba dla sprawy publicznej. N ie dbają oni 
o siebie ani o własne rodziny, losy swe, swą dolę i niedolę 
wiążą z losami państwa i narodu, gotow i są dla nich do 
największych ofiar, do najcięższych wysiłków . Do n ich .sto­
sują się słowa M ickiewicza: „Ja  i ojczyzna —  to jedno", 
lub inne jeszcze.: „Szczęścia nie znaleźli w  domu, bo go nie 
było w  ojczyźn ie".

Uczucia podobne nazywam y o b y w a t e l s t w e m ,  
a ludzi niemi ożyw ionych darzym y pięknem mianem o h y- 
w a  t e  l i .  N ie -brak ich w  pełnej chwały przeszłości naszej, 
w  niewolnym porozbiorowym okresie, nie brak i dzisiaj, w  ra­
dosnych. dniach zmartwychwstania. W idzim y ich wśród w o­
dzów  i szeregowców, wśród obrońców i budowniczych odra­
dzającego się państwa. .



Obywatelski wysiłek, podjęty w  czasie wojny świato­
wej, dźwigał, jednoczył i W yzwalał ojczyznę. U podwalin 
je j niepodległego bytu stoją o c h o t n i c z e  l e g  jo n y ,,  
z wodzeni swym, Józefem, Piłsudskim na czele. Liczne .za­
stępy m łodzieży, ze -wszystkich warstw społecznych,. (1 o • 
I) r  o w  o 1 u i e śpieszyły do szeregów, skóro ty lko  zaświtała 
nadzieja wyzwolenia. Gnało ją. poczucie o b y w a t e l ­
s k i e g o  o b o w  i ą z. k u, gnało na boje, na śmierć, na tra­
giczną dolę żołnirza pozbawionego opieki państwa, Walczą­
cego za sprawę zarysowującą się dopiero mgljsto i n iewy­
raźnie na widnokręgu dziejowym.

, W  pomoc żołnierzom pośpieszyło społeczeństwo, posy­
pały się dary i zapom ogi —  składały je jednostki, stowa­

rzyszen ia/zw iązk i społeczne, gm iny w iejskie i miejskie —  
tysiące rąk. ochotniczych jęło się pracy, powstały mnogie 
i różnorodne organizacje wspierające walczących, dbałe
0 ich potrzeby materjalne i duchowe. Powstały liczne, nie 
związane ze sobą ogniska ruchu w kraju i zagranicą, w  Eu­
ropie i Am eryce. Całe rodziny rzucały domy swe,, dostatki, 
zajęcia, zorganizowane form y życia, by oddać się służbie 
powstającej o jczyzny, Młodzi m ężczyźni śpieszyli na fronty 
bojowe, starsi pracowali w instytucjach pomocniczych, ko­
b iety ;w  szpitalach, szwalniach i biurach. Danią obywatel­
skich czynów  w itali Po lacy zaranie swej niepodległości.

Obok ofiar materjalnych, obok życia, sil i środków, 
składano zasoby w ielkich duchowych wartości, zasoby m y­
śli i uczuć —  ż nielicznych zrazu sefc i umysłów promienio­
w ały one daleko, coraz szersze zataczając kręgi. N iosły je 
słowa płomienne, pisma z miłości kraju powstałe, niosły 
przyk łady szczytnego bohaterstwa i poświęcenia. Pod ich 

tchnieniem1 budzić się- poczynało poczucie obywatelskie 
w  masach bezwładnych i ciemnych —  zaczynano pojmo­
wać, że nadchodzi, kres bezprawiu, otrząsać się z niemocy
1 odrętwienia.. Propaganda ustna i piśmienna, łącznie z czy­
nem bojowym i walącym  się w  gruzy starym porządkiem
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Europy, kruszyły nasze kajdany, p o d d a n y c h  p a ń s t w
0 b c y  c h p r  z et, w  a r  z a ł-y w  w o 1 n y  c h o b y w a t e l i  
p a ń s t w  a w  ł a s n e g  o, oddawały w  nasze ręce rządy
1 gospodarstwo ziemi ojczystej, a jednocześnie kładły na 
nas o d p o w i e d z i a l n o  bć  za wszystko, co się odtąd 
dziać na.n iej miało. W  poczuciu tej odpowiedzialności pod­
jęliśmy wysiłek obywatelski, dzięki któremu zagrażający 
niepodległości w róg odparty został z pod okopów W ar­
szawy1).

Byt i pomyślność państwa zależne są od wartości jego 
obywateli. Od posłów zależy, b y  stanowili mądre, sprawie­
dliwe. cło potrzeb ludności dostosowane prawa: od urzędni­
ków, by prawa te sumiennie by ły  wykonywane; od sędziów', 
by każdy otrzymał co mu się należy, by nikomu nie działa 
się krzywda; od ludności całej p o s.z a n o w a n i e i k a r n e 
p o d d a n i e  s i ę  u s t  a u r om.  p ł a c e n i e  p o d a t k ó w.  

gorliwość w  s 1 u ż b i e w o j  s k  o w e j  i s p o ł e c z n e j ,  
bez których nie ostoi się byt państwa, ani nie zostaną nale­
życie spełnione jego zadania... Oświata powszechna zależy 
od nauczycieli; wartość pism i wydawnictw  książkowych 
od autorów; piękno pomników i w y staw od artystów ; doro­
bek gospodarczy,; społeczny, i -kulturalny od zbiorowej, zor­
ganizowanej pracy narodu, od summy' w łóżonycli weń oby- ' 

wątelsfcich uczuć i czynów 2). . ; , .

Państwo wym aga od obywateli swych nieustannych 
świadczeń i wysiłków, nakłada na nich o b o w i ą z k i ,  bie­
rze często życie ich, zdrowie i mienie, ale równocześnie daje 
im p r a w a, darzy dobrami, bez których nie m ogliby 

w .pełni rozwinąć sił swoich i zdolności, ochronić dorobku 
kulturalnej pracy pokoleń, zabezpieczyć go od działania sił 
niszczących i złowrogich.

*) Najazd Rosjan w lecie 1920 r.
-) Prawdę; tę trafnie określił starożytny filozof Platon twierdząc, 

że państwo jest odbiciem duszy swoich obywateli.
12
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Państwo daje obywatelom  swoim b e z p i e c z e  ń s t w  o 
zewnętrzne i wewnętrzne, stoi na straży n i e t y k a l n o ­
ś c i  g r a n i c  i ł a d u  s p o ł e c z n e g o ,  r e g u l u j e  
s t o s u n k i  pom iędzy ludźmi, stawia p r a w o  na miejsce 

i gwałtu i przemocy —  daje o p i e k ę  s p o ł e c z n ą :  dla 
opuszczonych dzieci tw orzy żłobki i ochrony, dla chorych 
kasy, szpitale i sanatorja, dla kalek i starców, przytułki 

i schroniska —  ubezpiecza pracowników i zapewnia im pod-
- stawy bytu. Państwo kieruje o ś w i a t ą ,  organizuje szkol­

nictwo i ułatwia dorosłym dalsze kształcenie się, Państwo 
współczesne zapewnia mieszkańcom swym r ó w  n o ś ć  o b y ­
w a t e l s k ą :  równość wobec prawa i wobec wymiaru spra­
wiedliwości. rów ny dostęp do godności i urzędów publicz­
nych, rozkład, ciężarów i podatków- odpowiednio do sił 

i środków poszczególnych jednostek. Państwo szanuje w  o 1- 
n o ś ć  o b y w a t e l s k ą ,  wolność osobistą, wolność pracy,

' sumienia, nauczania, słowa, prasy, nietykalność domową
- i tajemnicę listową. J e  s t  p a ń s t w o  z w i ą z k i e m  

o b y w a t e l i ,  siłą zbiorową z nas wyrosłą, dla zaspoko­
jenia naszych potrzeb, dla zapewnienia społeczeństwu możli­
w ie najw iększej summy 'dobra i pomyślności. Dając obywa­
telom p r a w a  p o l i t y c z n e ,  zapewnia im wpływ  na 
sprawy publiczne, na kształtowanie się stosunków, urządzeń 
i instytucji.

1) Obywatelstwem nazywamy poczucie ł ą c z n o ś c i  •za­
chodzącej między jednostką a narodem i państwem, poczucie 
o d p o w i e d z i ą  I n  oś  c i jednostki za wszystko co się w pań­
stwie dzieje. 2) Dobry obywatel, dba o sprawy publiczne więcej 
niż o swe sprawy prywatnef musi, w razie potrzeby,, poświęcić 
ojczyźnie życie swe, siły i mienie, występuje zawsze c z y n n i e  

. i o d w aż  n ie , iospółdziała około sprawiedliwego rozwiązywa­
nia: zagadnień, stara się należycie zaspokoić wszystkie potrzeby 
państwowe. 3 ) Rozwojowi criót obywatelskich sprzyja wolny, 
republikański ustrój państwowy. 4) Dobrzy obywatele są naj­
większym s k a r b e m  państwa, rękojmią jego bytu, siły i po- 

: myślności. 5) Obywatelom przysługują p r a w a  o s o b i s t e ,  
równość i wolność obywatelska, oraz p r a w a  p o l i t y c z n e f

• ' V
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glosowania do sejmu i władz samorządowych —  do o b o w i ą z ­
k ó w  ich należy: poszanowanie ustaw, płacenie podatków, służba 
wojskowa, dbałość o sprawy, państwa.

Uroczysty nastrój zapanował w Warszawie w pamiętnym 
dniu 17 marca 1921 roku. Już od południa miasto przybrało 
odświętną szatę, pojawiły się wszędzie chorągwie o barwach 
narodowych. Nadzwyczajne wydania pisni zapowiadały pochód 
sejmu do katedry i wzywały ludność do udziału w manifestacji. 
Olbrzymie tłumy gromadziły się na ulicach, do. gmachu sejmo­
wego z trudnością można się było przedostać. Sejm odczuwał, że 
zbliża się chwila, w której dopełnić miął® dzieła powierzonego 
mu przez naród. Ławy poselskie wypełniły się szczelnie. Pu- ' 
bliczność skupiła się na galerjach. Marszałek Wojciech Trąmp- 
czyński wezwał posłów, by przez powstanie zaznaczyli, że przyj­
mują ustawę konstytucyjną. Ogromna większość, powstała... 
Uroczysta cisza zaległa izbę poselską... wzruszenie opanowało 
wszystkich... Ciszę przerwał głos Marszałka: „Szanowni posło­
wie! —  mówił on. —  W  dzisiejszej historycznej chwili przy­
pomnę wstępne słowa konstytucji, htórą dopiero co Rzeczypo­
spolitej polskiej nadaliśmy:

„W  imię Boga Wszechmogącego! My naród polski, dzię­
kując Opatrzności za wyzwolenie nas z półtorawiekowej nie­
woli, wspominając z wdzięcznością męstwo i wytrwałość ofiarnej 
walki pokoleń, które najlepsze wysiłki swoje sprawie niepodle­
głości bez przerwy poświęcały, nawiązując do świetnej tradycji 
wiekopomnej Konstytucji 3-go Maja, dobro całej, zjednoczonej 
i niepodległej Matki Ojczyzny mając na oku, a pragnąc Jej 
byt niepodległy, potęgę i bezpieczeństwo, oraz ład społeczny 
utwierdzić na wiekuistych zasadach prawa i wolności, pragnąc 
zarazem zapewnić rozwój wszystkich jej sił moralnych i mató- 
rjalnych dla dobra całej, odradzającej się ludzkości, wszystkim 
obywatelom Rzeczypospolitej równość, a pracy poszanowanie, 
należne prawa i szczególną opiekę Państwa zabezpieczyć —  tę 
oto Ustawę Konstytucyjną na Sejmie Ustawodawczym Rzeczy­
pospolitej Polskiej uchwalamy i  stanowimy” . !

Z dniem dzisiejszym wchodzi Rzeczpospolita na drogę 
prawnego rozwoju. Państwo —  to zorganizowany naród, a fun­
damentem organizacji —  to konstytucja. —  Podstawowe za­
gadnienia konstytucji były u nas przedmiotem ostrych walk,

10) Konstyti

12*



jak to zresztą i u innych narodów bywało. Ale zwyciężyło prze­
konanie, że tylko naród z jednolitą wolą i energją zasługuje 
na wolność, zasługuje na szacunek innych narodów. Aby można 
wykazać tę jednolita wolę winien każdy obywatel być zdolny 
do poświęceń, winien kraj kochać więcej niż swe przekonania.

Sejm ustawodawczy daje dziś dowód tej dojrzałości narodu.
W skaźnikami dla naszej konstytucji były nie doktryny 

uczące, jaki świat idealny być powinien, ale życie i jego po­
trzeby wedle wiekowych doświadczeń innych narodów' o ustroju 
demokratycznym. ,



IM

Konstytucja nasza posiada niewątpliwie błędy, które się 
wkradły w atmosferze w alk i.. w jakiej się rodziła. Błędów tych 
usunąć nie będzie trudno. Ho mamy przeświadczenie, że zawsze 
w polskim sejmie i senacie znajdzie Się znaczna większość, któ­
rej jedynym drogowskazem będzie dobro Ojczyzny.

Jeśli zaś umieściliśmy w konstytucji przepisy utrudniające 
jej zmianę; mieliśmy na względzie nadanie jej większej stałości, 
a przez to powiększenie zaufania do państwa.

Szanowni Panowie! ,
W  dniu wczorajszym i dzisiejszym .daliście dowód, że w Na­

rodzie Polskim tendencje do ładu i porządku zwyciężą wszel­
kie przeciwności, daliście wszystkim warstwom Narodu Pol­
skiego żywy przykład wysokiego poczucia państwowości. Oby 
po dzisiejszcm położeniu fundamentu pod gmach państwowy, 
dalsze jego rozbudowanie w tym samym duchu się odbywało. 
Obyśmy zawsze pamiętali, że Państwo —  to pewność życia, wol­
ności, mienia, to praworządność i sprawiedliwość.

W  tej uroczystej i radosnej chwili niewolno nam zapominać 
o braciach, którzy jeszcze czekać muszą na połączenie z Macie­
rzą, mianowicie o braciach na Śląsku, których los za trzy dni 
ma się rozstrzygnąć. Ku braciom tym wyciągamy dłonie i wo­
łamy, jak,w.hymnie,, który przez 100 lat nas krzepił w  niewoli:

„Ojczyznę, wolność racz im wrócić Panie” . (Brawa i oklaski).
Po przemówieniu marszałka, jakby odruchowo rozbrzmiał 

śpiew. Chłopscy posłowie zaintonowali „Boże coś Polskę” . 
Wzruszenie ogarnęło obecnych. Znikły różnico dzielące Izbę na 
stronnictwa, zwalczające się wzajemnie. Pieśń ta, przypomina- 
ją ca lata niewoli i odczuci# wielkiej chwili dziejowej, zjedno­
czyły ludzi i stronnictwa. Gdy marszałek wezwał, by sejm we­
dług zwyczaju przodków z W ielkiego Sejmu ruszył do katedry, 
wszyscy posłowie poszli za tem wezwaniem, wszyscy zgodnie 
stanęli obok siebie w pochodzie, który utworzył się u wyjścia 
z gmachu, u do którego dołączyły ' się wielotysięczne tłumy pu­
bliczności.

Na czele stanął poseł Mizera ze .sztandarem ofiarowanym 
sejmowi: przez robotników górnośląskich. Za sztandarem szedł 
marszałek, za nim wicemarszałkowie, sekretarze, prezydent mi­
nistrów Witos w otoczeniu ministrów i kluby poselskie. Olbrzymi 
pochód powoli sunął, zewsząd zrywały się okrzyki na czość 
sejmu. Po godz. 6 stanął w katedrze śto-Jańskiej.



W  prezbiterjum katedry zasiadł pod baldachimem Naczelnik 
Państwa w otoczeniu adjutantów. W  środku prezbiterjum zajął 
miejsce Marszałek z prezydjum Sejmu, Prezydent Ministrów 
z członkami gabinetu i korpus dyplomatyczny.

Nawę katedry wypełnili posłowie i publiczność, której tylko 
drobną część zdołały pomieścić mury świątyni; reszta zaległa 
ulicę św. Jana i plac Zamkowy.

Z drzwi zakrystji wyszedł w pontyfikalnę Odziany szaty . 
ks. arcybiskup kardynał Kakowski, w otoczeniu kleru katedral­
nego i zaintonował „T e  Deum” , w czasie którego z murów cy­
tadeli rozległo się 101 wystrzałów armatnich. Odśpiewane nadto 
pierwszą zwrotkę „Boże coś Polskę”  w  brzmieniu z 1831 r.

Po nabożeństwie Marszałek złożył na grobie marszałka 
Sejmu Czteroletniego, Stanisława Małachowskiego, wieniec, 
uwity z liści laurowych, przepasany wstęgą o barwach pań­
stwowych. \

Z katedry posłowie wrócili do sejmu, gdzie uchwalono 
ustawę w sprawie budowy kościoła pod wezwaniem Opatrzno­
ści Boskiej, w wykonaniu wotum Sejmu Czteroletniego. Przy 
kościele będzie ufundowarie wieczyste stypendjum dla odprawia • 
nia mszy za pomyślność Rzeczypospolitej i za dusze tych, któ­
rzy zginęli w  walce o niepodległość, albo zostali zamordowani 
przez zaborców za wierność Ojczyźnie. Przy kościele stanąć 
ma grobowiec dla zasłużonych.
' Przyjęto : też ustawę o zbudowaniu w Warszawie kosztem 
państwa domu ludowego dla ludu pracującego, Ma on zawierać: 
bibljotekę, czytelnię, pracownię naukową, salę na zebrania i Od­
czyty, muzeum kultury i sztuki. Urządzenia te będą dostępne 
bezpłatnie dla wszystkich obywateli państwa.

-Rząd wniósł nadto projekt amnestji dla upamiętnienia 
wielkiego dnia konstytucji. Obejmuje ona kary za przestępstwa 
polityczne i niektóre pospolite i jest aktem łaski w dniu święta 
narodowego.

W szyscy  obywatele Rzczpltej polskiej winni znać i sza­
nować ustawy konstytucji 17 marca 1921 roku. Konstytucja 

ta jest dziełem długiej, m ozolnej, zbiorowej pracy, wynikiem 
wielu w ysiłków  i ustępstw czynionych sobie wzajemnie 
przez różne stronnictwa. Pierwsze czynności w  tej dziedzinie 

, zapoczątkowała w  1917 roku, za czasów okupacji, Tym cza­
sowa Rada Stanu Królestwa Polskiego: w  1919 roku rząd



zorganizował ankietę konstytucyjną,1 powołał, do pracy naj­
wybitniejszych w  kraju historyków, prawników i polityków. 

Pojaw iły się liczne projekty, ułożone przez osoby prywatne 
i przez przedstawicieli stronnictw sejmowych. Rządowy pro­
jekt konstytucji odesłany został przez Sejm do k o m i s j i  
k o n s t y t u c y j n e j ,  w  której to przeprowadzono szcze­
gółową, nad nim dyskusję, dokonano zmian, poprawek i uzu­
pełnień w myśl wym agań posłów reprezentujących, poszcze­
gólne stronnictwa. Projek t ten, poddany pod rozprawy sej­
mu, uległ znów w ielokrotnym  zmianom, aż wreszcie przy­

ję ty  został i uchwalony w trzeciem, -czytaniu, w dniu 17-go 
rnarcą 1921 noku. Jest on ustawą wszystkich . obowiązującą, 1 
podstawą8ustroju i porządku prawnego Rzczpltej polskiej; 
wszelkie sprzeczne przepisy ustawodawcze muszą być z nim 

uzgodnione najpóźniej w  ciągu roku. , .
Konstytucja 17 marca obejmuje wstęp i 126 artykułów, 

ujętych w 6 rozdziałów;) z których pierwszy (art. 1 i 2) od­
nosi się do R z e c z y p o s p o l i t e j ,  drugi (art. 3— 38) do 
w  ł a d z y  u s t a  w o d a  w  c z e j, trzeci (art. 39— 73) do 

w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  czw arty (art. 74— 86) do s ą- 
d o w n i c t w a ,  piąty (art. 87— 124) do p o w s z e c h ­
n y c h  o b o w i ą z k ó w  i p r a w  o b y w a t e l s k i c h ,  
szósty (art. 125 i 126) < zawiera p o s t a n o w i e n i a  
ogól ne .

Konstytucja nadaje państwu polskiemu ustrój republi­
kański i określa ' je mianem R z e c z y p o s p o l i t e j .  
Z w i e r z c h n i a  w ł a d z a  n a l e ż y  d o  n a r o d u ,  dzieli 
się ona na u s t a w o d a w c z ą ,  w y k o n a w c z ą  i s ą ­
d o w ą .  W ładzę ustawodawczą sprawują dwie izby, S e j m  

i S e n a t ,  wybrane w  głosowaniu powszechnem, tajnem, 
bezpośredniem, równem, stosunkowem, beż różnicy płci, 

z tą jedynie różnicą, że gdy dla uzyskania prawa wybierania 
do Sejmu trzeba mieć ukończonych 21 lat, to w iek wym a­
gany od wyborców do Senatu wynosi 30 lat. P rzy  w ybo­
rach do Sejmu wystarcza jednodniowe zamieszkanie w  okrę­
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gu wyborczym , od wyborców  do Senatu wymagane jest 
zamieszkanie całoroczne. Prawo wyborcze nie przysługuje 
obywatelom : 1) nie ■ używającym  w  pełni praw cywilnych,

2) skażanym za przestępstwa, 3) wojskowym  w służbie 
czynnej.

Praw o wybieralności wym aga oprócz prawa wybiera­
nia do danego ciała ustawodawczego, także wyższego wiekuj 
25 l a t  do Sejmu, 40 do Senatu.

Ilość senatorów ma być czterokrotnie mniejszą od 
liczby posłów sejmowych.

W ł a ś c i w ą  w ł a d z ą  u s t a w o d a w c z ą  j e s t  

S e j m ,  każda jego  uchwała musi być jednak przekazana 
Senatowi do rozpatrzenia i ustawą staje się dopiero gdy Se­

nat w  ciągu 80 dni od doręczenia mu projektu nie podnie­
sie przeciwko niemu żadnych zarzutów. O ile Sśnat chce 
projekt zmienić łub odrzucić, winien to zapowiedzieć Sej­
m ow i w  ciągu 30 dni, a w  ciągu dalszych dni 30 przedłożyć 
wnioski w  sprawie zmian. Ostateczna uchwała należy do 

Sejmu. ,
Uchwały ogłasza Prezydent Rzeczypospolitej. - 
Zarówno senatorowie jak posłowie wybrani są ' na 

p i ę ć  1 a t. Sejm może być wcześniej rozw iązany ną pod­
stawie własnej uchwały, lub rozporządzenia Prezydenta 
Rzćzpltej za zgodą Senatu, k tóry automatycznie rozwiązuje 
się wraz z Sejmem. ^

In icjatyw ę ustawodawczą. Czyli prawo wnoszenia pro­
jektów  Ustaw, ma Sejni i Rząd.

Poza ustawodawstwem, poza/obowiązkiem corocznego 
uchwalania budżetu i poboru rekruta, Sejmowi przysługuje 
kontrola nad finansami i długami państwa, prawo stanowie­
nia w  sprawach stanu w yjątkowego, prawo interpelowania 
rządu, pociągania dó odpowiedzialności Prezydenta i Mini- 
śtrów.

Prezydent zwołuje, odracza, zamyka posiedzenia Sejmu 
" i  Senatu. W ybiera ją  sobie one marszałka, jego  zastępców, , )
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sekretarzy i komisje, opracowują regulamin obrad. Do pra­

womocności uchwał niezbędna jest w  obu izbach h i ogółu 
członków. U e h w  a ł y  z a p a d  a j ą z w y  k ł  ą w i ę k  s z o- 
ś c i ą g  ł  o s ó w. W  określonych ważnych wypadkach w y ­
magana jest większość znaczniejsza, tak zwana kw alifiko­
wana.

Z g r o m a d z e n i e  N a r o d o w e  składa się z Sejmu 
i Senatu, obradujących wspólnie pod przewodnictwem Mar­
szałka Sejmu. Należy doń wybór Prezydenta- i prawo re­

w izji Konstytucji.

W ł a d z ę  w y k o n a w c z ą. czyli r z ą d  stanowi P  r e- 

z.y d e n t  R z e z  p 1 ,t e j, wybierany na lat 7 przez Zgroma­
dzenie Narodowe, nie pełni on jednak w ładzy tej osobiście, 
lecz przez o d p o w i e d z i a ł  n y o h p r z e d  S e j m e m  ■ 
m i n i s t r ó w  i podległych im urzędników. A k ty  rządowe 
Prezydenta muszą być kontrasygnowane przez prezesa rady 
ministrów i w łaściwego dla danej sprawy ministra. Prozy 

: dent reprezentuje państ w o, przyjmuje i w ysyła przedstawi 
cieli dyplomatycznych, zawiera umowy z innemi państwami, 
mianuje i odwołuje prezesa rady ministrów, na wniosek jego  
mianuje ministrów i obsadzą urzędy, jest najwyższym  zw ierz­
chnikiem sił zbrojnych Rzeczypospolitej, ale w razie wojny 

nie może być naczelnym wodzem. _

R a d ę  m i n i s t r ó w ,  czy li g  a b i n e t, tworzą mini 
.strowie pod przewodnictwem Prezesa. Są oni za czynności 

swoje odpowiedzialni przed Sejmem. N

: Pod względem  a d m i n i s t r  a c y  j  n y  m państwo 
dzieli się na w o j e w ó d z t w a ,  p o w i a t y ,  g m i n y  
m i e j s k i e i w i e j s k i e .  Administracja ma być podzie­
lona między władze centralne stolicy i organa lokalne: sku­

piać się ma w każdej jednostce terytorjalnej w jednym orga­
nie i pod jednym zwierzchnikiem; oprócz urzędników udział 
w niej przyznany Został także obywatelom , powołanym

drogą w yborów . A  - . ;



V. Ustrój Rzeczypospolitej Polskiej opierać się mą na 
zasadzie \ szerokiego s a m o r z ą d u ,  t e r y  t o  r j a  1 n e g  o. 
przedstawicielom samorządu danym będzie w pływ  na usta­
wodawstwo, administrację, na sprawy gospodarcze i kultu­
ralne. Obok terytorjalnego przewiduje konstytucja s a m o -  
r z ą d g  ó s p o d a r  c z y, wykonywany przez Izby han­
dlowe. przemysłowe, rolnicze, rzemieślnicze, pracy /najem­
nej, pod zwierzchnictwem N  a c z e 1 n e j r a d y  g o s p  o- 

d a  r c z e  j. U,..: ', \ .v. ; ' i.:

S ą d y  są organami narodu w  zakresie w y m  i a r u 
s p r a w  i e d l i w  o ś c i, wym ierzają ją w  imieniu R zeczy­
pospolitej Polskiej. Sędziowie są w sprawowaniu swego 
urzędu niezawiśli i podlegają ty lko ustawom. Rozprawy 

mają być jawne. .

Konstytucja przyjmuje zasadę r ó w  ii o u p r a  w n i  e- 
n i a w y z n a  ń, poręcza wszystkim w o l n o ś ć  s u m i e­
n i a ,  przyznaje jednak naczelne w  państwie stanowisko 
wyznaniu rzymsko-katolickiemu, jako re lig ji przeważającej 
większości narodu, zapewnia mu autonomję, przewiduje 
uregulowanie stosunku Kościoła do państwa na podstawie 

; konkordatu z Rzymem, który wszelako podlegać będzie za­
twierdzeniu Sejmu. Podobnie gwarantuje autonomję kościo­
łom niniejszośći religijnych i innych prawnie uznanych w y­
znań i zapowiada ustawodawcze uregulowanie ich stosunku 

do państwa.

Konstytucja zabezpiecza m n i e j s z o ś c i o m  n a r o ­
d o w o ś c i o w y m  pełny i swobodny rozwój, mogą one 
w  obrębię Samorządu powszechnego tw orzyć autonomiczne 
związki. K ażdy  obywatel ma prawo do pielęgnowania swej 
w iary i swych właściwości narodowych.

P r a c  a, jako główna p o d s t a w a  b o g a c t w a  
R  z e c z y  p O s p o  l i t e  j, otoczona będzie s z c z e g  ó ln  ą , 
o c h r o n ą  p a ń s t w a .  K ażdy obyw atel może dla pracy 
swej żądać opieki, ma prawo do u b e z p i e c z e n i a s p o-

■ - — 186 -  ' ' -
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m , . . . . . .

1 e c z 1 1  e g o  w  razie braku zajęcia, choroby lub nieszczę­

śliwego wypadku: Państwo zakazuje zatrudniać zarobkowo 
d z i e c i  i m ł o d z i e ż  w  w i e k u  s z k o l n y m ,  zaka­
zuje n o c n e  j p r a c y  k o b i e  t i r o b o t n i k ó  w  m ł o -  
d o c i a n y c h  w  gałęziach przemysłu szkodliwych dla 

zdrowia. DO obowiązków państwa nalęży zapewnienie opieki 
m a  t k o  m i  d z i e c ł o m  z a n i  e d b a n y  m, troska o stan 
moralny i religijny zakładów publicznych.

, N a u k a  j e s t  o b o w i ą z k o w a  d l a  w s z y s t ­
k i c h  i b e z p ł a t n a  w  z a k r e s i e  s z k o ł y  p o c z ą t ­

k ó w  e j. Uczniom w yjątkow o zdolnym a niezamożnym pań­
stwo zapewni stypendja na utrzymanie w  szkołach średnich 
i Wyższych. W szystkie szkoły podlegają nadzorowi państwo­
wemu i, o ile kształcą młodzież do lat 18, muszą obejmo­
wać obowiązkową naukę religji pod nadzorem odpowiednich 
wyznań.

W ł a s n o ś ć  uznana jest za jedną z n a j  w a ż n i e j ­
s z y c h  p o d s t a w  u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o  i p o ­
r z ą d k u  p r a w  !n e g  o. Ograniczenie jej lub zniesienie 

dopuszczone jest tylko w  wypadkach ustawą przewidzia­
nych, ze względów  W y ż s z e j  u ż y t e c z n o ś c i  i za 

odpowiedniem odszkodowaniem. Z i e m i a, jako jeden 
z najważniejszych czynników bytu narodu i państwa, n i e 

m o ż e .  b y  ć p r z e d m i o t e m  n i e o g r a n i c z o  n e g o  
o b r o t u .  Państwu przysługuje prawo przymusowego w y ­

kupu ziemi, oraz regulowania jej obrotu, przy uwzględnie­
niu zasady, że ustrój rolny Rzeczypospolitej ma się opierać 
na zdolnych do prawidłowej wytwórczości i stanowiących 

osobistą własność gospodarstwach rolnych.

Konstytucja nakłada na obywateli następujące o b o ­

w i ą z k i :  wiernfiść dla państwa; przestrzeganie ustaw 
i rozporządzeń; poszanowanie praw idłowej w ładzy; wycho­

wanie i początkowe kształcenie dzieci; obowiązek ponosze­

nia ustawowych ciężarów publicznych; obowiązek ' służby
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wojskowej i świadczeń na cele wojskowe; pełnienie powin­

ności publicznych, do których powoła obywateli naród lub 
władza właściwa.

. Konstytucja zapewnia obywatelom p r a w a o s o b i- 
s t  e. Są nimi: ochrona życia, wolności i mienią wszystkich 
bez różnicy pochodzenia, narodowości, języka, rasy i religji; 
równość wszystkich wobec prawa, zniesienie przyw ilejów , 
tytu łów  rodowych i herbów; dostępność urzędów publicz­
nych dla wszystkich obywateli; prawo do ochrony sądowej; 

do wynagrodzenia szkód wyrządzonych obywatelom  przez 
władze; prawo petycji; wolność osobista, czyli prawo swo­
bodnego rozporządzania swoją osobą i majątkiem; wolność 

zachowania i pielęgnowania swej narodowości; wolność su­
mienia i wyznania; wolność nauki i nauczania; wolność 
prasy; prawo do koalicji, zebrań i stowarzyszeń; n ietykal­

ność mieszkania; ;tajemnica listowa. N iektóre prawa osobi­
ste mogą być zawieszone dla względów  bezpieczeństwa pu- , 
blicznego w w yjątkowych  wypadkach.

Co lat 2 5 ' Zgromadzenie Narodowe dokonywać ma 
r e w i z j i  konstytucji. Drugi sejm zebrany na jej podsta­
w ie może konstytucję zmienić uchwałą, powziętą większo­
ścią trzech piątych, przy obecności najmniej połowy usta­

w ow ej liczby posłów.

■ Konstytucjay 17 marca ; określa ogólne : Zasady ustrój u -j 

Rzeczypospolitej Polskiej, jest podstawą, na k tó re j rozbu­
dowywać możemy nasze urządzenia państwowe. Do jej uzu- ; 
pełnienia potrzebne są ustawy szczegółowe, zapowiedziane 

■ w wielu miejscach. Dopiero po ich uchwaleniu, lub uzgod­
nieniu z konstytucją, będziemy mieli całkowite prawo kon- I 

stytucyjne. Prawodawców naszych czeka długa jeszcze 
i mozolna praca —  podwaliny jednak są już gotow e; dzieło | 
zespolenia ziem polskich posunęło się naprzód; pierwszy,' j 
najcięższy okres budowania państwa zakończy} sic w p a- ,



m i ę t n y c b cl 1 1  i a c h m a r  c o w  y  c h 1921 r.. w  k tó ­
rych to nadanie konstytucji zbiegło się z zawarciem pokoju 
w Rydze i z plebiscytem śląskim. Odrodzona Rzeczpospo­
lita wykreśla swoje granice, a jednocześnie formułuje za­
sady prawnopaństwowego ustroju. Przyszłość wykończy 
i uzupełni dzieło, wzniesiono przez pokolenie, które ..wy­
zwolili doczekało się dnia“ . poprowadzi w olny nasz naród 
łącznie z innymi, do budowania nowego świata, organizo­
wania nowych stosunków, zarysowujących się już zdała na 

włdnókręgu' dziejowym.

1) Nazywamy konstytucją u s t a w ę  określającą ustrój 
państwa,, formę rządu, obowiązki i prawa osobiste obywateli. 
2) Konstytucje powstają, drogą z w y c z a j u  lub p r a w a  
p i s a n  e g  o. W  dawnych czasach ■ wszelkie stosunki regulował 
zwyczaj,, przekazywany tradycyjnie z pokolenia na pokolenie 
Pierwszci konstytucja pisana nadana została, w 1787 r, Stanom 
Zjednoczonym Ameryki Północnej. Niemal wszystkie współczesne -. 
państwa mają już konstytucje pisane. 3) Dawne państwo polskie 
zostawiło po sobie dwie ustawy konstytucyjne: konstytucję „N i­
hil N ovi” , uchwaloną w 1505 roku na śejmie w Radomiu i kon­
stytucję ogłoszoną 3 maja 1791 roku przez sejm wielki w W ar­
szawie. Konstytucja-.,Nihil N ovi” nie wprowadza nic zasadniczo 
nowego do urządzeń państwa, uprawnia tylko i formułuje wy­
tworzoną poprzednio, przez bieg życiowych ■ wypadków, 'władzę 
sejmu, złożonego z króla, senatu i posłów szlacheckich, jest 
podstawą ustroju Polski w ciągu blisko trzech stuleci. Uchwa­
lona na sejmie wielkim ustawa majowa stoi na zupełnie innem 
stanowisku. Przekształca ona, przeobraża gruntownie stosunki, 
Ustanawia daleko idące zmiany. Przez wzmocnienie organizacji 
państwowej, przez poprawę doli stanów upośledzonych, dąży : 
do poprawy ustroju, do ratowania bytu ginącej Rzczpltej. Kon­
stytucja 3-go maja upadła, nie znalazłszy w społeczeństwie, do­
statecznego poparcia przeciwko wrogiej je j Rosji i Targowicy. 
4) Z czasów porozbior owych mamy kilka-ustaw konstytucyjnych, 
nadanych poszczególnym częściom ziem naszych, mamy: statut 
Księstwa Warszawskiego z 1807 r., konstytucję Królestwa Kon­
gresowego z 1815 r., statut organiczny z 1832 r., konstytucję 
rz’eczypospolitej krakowskiej z 1815 r.. projekt ustawy dla 
Wielkiego ■ księstwa Poznańskiego z 1848 r., który nie został 
wprowadzony w życie' i'statuty  krajowe dla Galicji. Konstytu­



cje te  narzucone były zzewnątrz, wtłoczyć nas usiłowały w obce, 
dla społeczeństwa naszegp nieodpowiednie formy —  nie utrzy­
mały się też i upadły. 5) Istotną wartość ma konstytucja wy­
rosła z ducha narodu, przystosowana do jego potrzeb, do wa­
runków jego bytu w danej chwili dziejowej —  przekształcająca 
się z biegiem życia, pod tchnieniem zmieniających się pojęć, sil 
i stosunków.

VII. KULTURA DUCHOWA.
1) Religja.

„Miller wiódł ze sobą do Częstochowy dziewięć tysięcy woj­
ska i dziewiętnaście dzia ł1)-— 18 listopada miało się rozpocząć 
oblężenie. Generał szwedzki liczył, że nie potrwa ono nad parę' 
dni i że drogą układów' twierdzę zajmie.

Tymczasem ksiądz Kordecki przygotowywał dusze ludzkie. 
Przystępowano do nabożeństwa, jakby w  wielkie i radosne 
święto i gdyby nie niepokój i bladość niektórych twarzy, moż- 
naby było przypuszczać, że to wesołe a solenne „alleluja” się 
zbliża. Sam przeor mszę celebrował, oz wały się też wszystkie 
dzwony. Po mszy nabożeństwo nie ustawało jeszcze, wyszła 
bowiem wspaniała procesja na mury.

Księdza Kordeckiego, niosącego Przenajświętszy Sakrament, 
prowadził pod ręce miecznik sieradzki i pan Piotr Czarniecki. 
Przodem szły pacholęta w komżach, niosące trybularze na łań­
cuszkach, bursztyn i myrrę. Przed i za baldachimem postępo­
wały szeregi białej braci: zakonnej, ze wznicsionemi ku niebu 
głowami i oczyma, ludzie różnych wieków, począwszy od star­
ców zgrzybiałych, skończywszy na młodzieniaszkach, którzy za- 
ledwie do nowicjatu weszli. Żółte płomyki świec chwiały się na 
wietrze, a oni szli i śpiewali, zatopieni całkiem w Bogu, jakoby 
niczego więcej na tym świecie niepamiętni...

Orszak obszedł raz mury, lecz nie wracał, nie rozpraszał 
się —  szedł dalej. Blaski od monstrancji padały na twarz 
przeora i ta twarz wydawała się od nich jakoby złota także 
i promienista. Ksiądz Kordecki oczy trzymał przymknięte, a. na 
ustach miał nieziemski prawię uśmiech szczęścia, słodyczy, upo-

*) Obrona Częstochowy z powieści H, Sienkiewicza pt. „Potop".
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jenia... duszą był w niebie, w jasnościach, w odwiecznem we­
selu, w niezmąconym spokoju. LecZ jak gdyby stamtąd odbierał 
rozkazy, aby nie zapomniał o tym ziemskim kościele, o ludziach 
i o twierdzy i o tej godzinie, która miała nadejść, chwilami za­
trzymywał się, otwierał oczy, wznosił monstrancję i błogosławił.

Więc błogosławił lud, wojsko, chorągwie, kwitnące jak 
kwiaty, a migotliwe jak tęcza; błogosławił mury i wzgórze na 
okolice patrzące', błogosławił działa, kule, naczynia z prochem, 
stosy srogich narzędzi do odparcia szturmu służących; błogo­
sławił wioskom na dalekościach leżącym i błogosławił północy, 
południu, wschodowi i  zachodowi, jak gdyby chciał na całą 
okolicę, na całą ziemię moc Bożą rozciągnąć” ...

„W  jednej, chwili pochód 1) zwrócił się na lewo z gościńca 
i olbrzymia fala ludu zalała szerokie przestworza ściernisk. . 
.Jakgdyby ża dotknięciem różdżki. czarodziejskiej rozwinięto 
chorągwie z herbami województw i ziem; obok krzyża i cho­
rągwi kościelnych powiewać zaczęły godła, budzące pamięć 
przeszłości, pieśń- religijną zamieniono na hymny religijno-pa- 
trjotyczne, obchód przybrał cechy uroczystości narodowej.

Był to widok jedyny w swoim rodząju: tysiące ludu w róż­
nobarwnych strojach/zalewające obszary pól, nad niemi powie­
wają sztandary i godła narodowe, a w ich oku i sercu tyle 
zapału, tyle wiary w lepsze jutro, iż się to wypowiedzieć nie 
da. Trzeba było żyć wówczas, odczuwać potęgę ducha, która 
podnosiła społeczeństwo na nieznane przedtem wyżyny, aby 
zrozumieć, ćzeni były owe godziny, „zjazdu horodelskiego” .

Udano się na najwyższy szczyt pól i otoczono wzgórze 
chorągwiami; środek wyżyny zajął ołtarz połowy, przy którym 
kapłan starzec, Kapucyni, odprawił mszę św. Znaczny zastęp 
kapłanów świeckich i zakonników otaczało, ołtarz, a hymn 
„Boże coś Polskę”  ulatywał z wielu tysięcy piersi... Wszyscy 
stawili się bezbronnie, choć mieli świadomość, że w  każdej 
chwili mogą stać się ofiarą zbrojnych szeregów. Długie linje 
wojsk i działa, a przy nicli kanonierzy z dymiącymi lontami 
widniały zdała. Widok dział,, groźba' kul i bagnetów nie zastra­
szyły tłumów mniemających, że g o 1 0 w oś ć d o  b e ź b r  on- 
n oj  o f i a r y  s t a n i e  s i ę  o d k u p i e n i e m  s p o ł e c z e ń ­
s tw a .  Myśl tę niejednokrotnie Wypowiadano i w Cżyn Wcie-

x) M- Dubiecki , Z przeszłości 1861 —62 r “
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lano... Uczuciem, tom przejęte były . tysiące, które klęczały roz­
modlone dokoła ołtarza, na ścierniskach liorodelskich łanów.

(/dy podczas Podniesienia wyniosła postać kapłana hóstję 
uniosła ku górze, pieśń ust i piersi w przestworzach zamarła... 
śpiewały jeno wśród ogólnej ciszy dusze owych tysięcy, a łkały 
serca”...

. W  poszczególnych ludziach, a także w  całych narodach 
'przejawia się przeświadczenie, że po za otaczającym  nas 
światem materialnym. istnieje świat . inny,; x lu  e h o w y. 
z którym ł ą c z ą  nas silne, nierozerwalne węzły. Świat ten 
jest nieskończenie szerszym i głębszym od świata zmysło­
wych zjawisk i praw naukowych. Otacza on nas, prze­
nika —  chwytam y dokoła jego przejawy, dążym y do ze­
spolenia się z nim. zaczerpnięcia zeń sił i natchnień.

W  przeświadczeniu tern tkw i źródło wszelkich r e 1 i- 
g i j  •—  sam wyraz ndigja oznacza łączność, związek, jaki 

wytwarza się m iędzy ' światem materjalnym a duchowym, 
między doczesnością a -wiecznością.

W  życiu narodu polskiego religja  nader ważną zawsze 
odgrywała rolę, mówi o tem cała h istorja . nasza, mówią . 
kościoły-, klasztory, kaplice i krzyże, rozrzucone po ziemi 
naszej jak długa i szeroka, mówią święci polscy, oddani 
całkowicie kontemplacji boskich prawd i tajemnic, mówi 
twórczość, w której przejaw iały się najistotniejsze właści- • 

wośei narodu, nasza sztuka i literatura, skłonność do mi- 
stycyzmu, odrywania się od ziemi, wnikania w  świat nad 
zmysłowy. W yrósł zeń p o l s k i  m e s  j a n i z  m,l wiara 
w wyższy porządek świąta. w  istnienie p r a w  m o r a ł -  
n y  c h, w  sprawiedliwość, której zawsze i wszędzie pełnią 
się wyroki —  w iara w  przyjście K  r ó ł e s t w  a B o ż e g  o 
na ziemi ery ' braterstwa i pokoju, związanej z w yzw ole­
niem narodu i odbudowaniem państwa polskiego.

Uczucia religijne głęboko w plotły się w  nasze życie 
dziejowe, wysiłkom wolnościowym nadawano wielokrotnie 

: znaczenie religijne, a c i e r p i e n i a uważano za o f i a r o
. dla odkupienia win własnych i całej ludzkości.
ite v % , 1 » - . ,



Nad religijnciu życiem  i duchowemi potrzebami ludno­
ści czuwają organizacje, zwane kościołami. W  Polsce w y -1 
znawcy r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a  mieli 
zawsze i mają dotąd stanowczą przewagę —  mniejszości 
wyznaniowe używają pełnych swobód, przysługujących im 
na podstawie praw obowiązujących i tolerancji właściwej 
naszemu narodowi.

Stosunek kościoła katolickiego do państwa jest dotąd, 
różny w  każdej z byłych dzielnic, rząd polski dąży do 
ujednostajnienia go, do zawarcia z papieżem układu zwa­
nego konkordatem,

Zarząd kościoła przystosowany jest jeszcze do podzia­
łów , jakie czasy porozbioro we w ytw orzy ły  ńa ziemiach na­
szych. Byłe Królestwo dzieli się na 7 d j c c c z y j :  War- 
szwską, K ielecką, Lubelsko-Podlaską. Płocką, Sandomier­
ską, Sejneńską i W łocławsko-Kaliską, D jecezje dzielą się 
na 84 d z i e k a n a  t y ,  te zaś na 1722 p a r a f  i j. W  byłym 
zaborze .pruskim jest 5 djecezyj,--które w ykraczają n iekiedy 
po za właściwe polskie gran ice,, a mianowicie: G nieźnień-. 
ska, Poznańska. Chełmińska. Warmińska i Wrocławska; 
Dzielą się one na 128 dziekanatów i 1177 paraf i,j. W  byłym 
zaborze austrjackim są katolicy obrządku łacińskiego, czyli 

rzymskiego,- greckiego i ormjańskiego. D jecezyj jest 8, 
z tych 4 rzymsko-katolickie: Krakowska, Przemyska, Lw ow ­
ska i Stanisławowska, 3 greckokato lick ie , i 1 ormjańska. 
D jecezje rzym sko-katolickie. dzielą sic na 101 dziekanatów i 
i 980 parafij.

Arcybiskup Gnieźnieński nosi dawny tytuł prymasa. ; 
aicybiskup W arszawski metropolity, we Lw ow ie rezydują 
arcybiskupi wszystkich trzech obrządków. '

W yznaw cy  re ligji protestanckiej, reformowanej; i moj- 
żeszowej mają własne swe kościelne organizacje.

. 1) Nazywamy religfą odczucie ziciiizku zachodzącego mie­
dz// człowiekiem a światem duchowym, który go zewsząd'ota­
cza. 2) Tieligja, odegrywa w życiu ludzkiem nader doniosłą
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rolą, podnosi myśl ku Bogu, Uu najwyższej mądrości i dosko­
nałości, Wskazuje na znikomość rzeczy ziemskich, zwraca ku 
zagadnieniom wiecznym, ku wartościom moralnym, budzi współ­
czucie i miłość ku bliźnim, z, którymi związani jesteśmy wę­
złami ścisłego braterstwa, 3) Naród polski był zawsze głęboko 
religijny, w poezji swej i. filozofji wyraził marę w nadejście 
czasów, w których idea chrześcijańska przetworzy dusze ludzkie 
i Królestwo Boże urzeczywistni na ziemi. 4) Kościół rzymsko- 
katolicki był w przeszłości i jest dotąd w Polsce organizacją 
potężną, ogarniającą cale życie człowieka, od kolebki do grobu, 
oddziaływującą na różne dziedziny spraw i stosunków.

2) Nauka.

W nieskończoną przestrzeń zwraca się wzrok M i k o ł a j a 
K o p e r n i k  a, myśl jego przeniknąć i sformułować usiłuje 
p r a  w a, wedle których poruszają się światy, wirują planety 
i gwiazdy. W'samotnej pracowni, wśród ksiąg i przyrządów, na 
badaniach i obliczeniach upływa życie uczonego, który za punkt 
wyjścia obserwacji, w miejsce ziemi, obiał sobie* słońce i naukę 
astronomji na nowe wprowadził tory. Tajemnice nieba otwie­
rały się przed skupionym jego umysłem, ciągnęły ku sobie 
nieprzepartym urokiem. Takim przedstawiają gó dzieje, takie 
kształty nadała mu sztuka. Zachwyt, radość, natchnienie pro­
mieniują z postaci Kopernika, wyglądającej ku nam z obrazów 
i pomników. -

Ku innym zagadnieniom wyrywa się umysł J o a c h i m a 
L e l e w e l a ,  na ziemię on patrzy, na przelewające się fale 
życia państw i narodów, na zbiorowe wysiłki człowieka i twardą 
jego cywilizacyjną pracę, na zmaganie się z przeciwnościami, 
na walki, triumfy i upadki —  zrozumieć usiłuje różnobarwną 
grę dziejów ludzkości i narodu, któremu służył niezmordowanie 
i bogaty plon badań pozostawił w spuściźnie. Od wczesnego 
dzieciństwa Lelewel, umiłował naukę, w dziesiątym roku obra­
biał do encyklopedji wyciągi tabliczkowe, ułatwiające objęcie 
przedmiotu, w czternastym skreślił plan oblężenia Pskowa za 
Batorego. Wielkie postacie dziejowe, przełomowe wypadki po- 

| ciągały go kii sobie, zapalał się do nich, miewał iście wieszcze 
widzenia przebrzmiałych czasów i ludzi. Wszystek czas swój 
i siły, wolne od pracy obywatelskiej, poświęcał ulubionej w ie­
dzy historycznej. ,Na emigracji, rv Brukseli}, w lichej, zimnej
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fuzdebee, zarzuconej stosami ksiąg i papierów, samotny starzec, 
w największej nędzy pracował niezmordowanie do koń Ca życia, 
„miał ledwo świeczkę i kęs : suchego chleba” , a odrzucał dumnie 
wszelką pomoc, znajdując w badaniach swych radość najwyższą.

}  ' Wielu podobnych uczonych miała Polska —  w ciężkich , 
nieraz warunkach, niezrozumiani przez,, współczesnych, oddawali' 

•się oni bezinteresownie wielkiemu dziełu ponzania, dążyli do 
prawdy, rozszerzyć usiłowali widnokręgi myśli, przeniknąć ta­
jemnice przyrody i głębie dusz ludzkich. W  X III wieku wielkim , 
uczonym był optyk Yitclo, w X V II astronom Heweliusz, w X V III 
bracia Jan i Andrzej Śniadeccy, w X IX  Józef Hóene-Wroński, 
w ostatnich czasach M-arja Curie-Skłodowska, Smoluchowski, 

f Raciborski i cały zastęp badaczy we wszystkich, rozwijających 
l  się szybko i specjalizujących gałęziach wiedzy. - 

i Państwa zaborcze prześladowały dotkliw ie i tępiły 
» wszelkie przejawy polskiej myśli i twórczości: rozw iązywano 
i uczone towarzystwa ’ ), wywożono z kraju przyrządy nau- 

kowe, bibljoteki i archiwa, utrudniano druk książek i spro- 
I wadzanie ich z zagranicy, odmawiano wszelkiej pomocy lu- 
I dzłom oddającym się pracy badawczej, systematycznie 
* niszczono najwybitniejszych przedstawicieli inteligencji, mar- , 
rnowano ich siły i zdolności. Uczonym  polskim, brakowało 

swobody i niezbędnych środków pomocniczych, często zmu­
szeni byli uchodzić zagranicę, w iedzą swą Służyć obcym, lub 

['znosić nędzę, marnować siły i zdo lności2). 
r Odbudowująca się' Polska u b o g a  j e s t w z a s o b y  
[ • p o t r z e b n e  d o  n a u k o w e j  p r a c y ,  nauka polska 

nieraz za leży od zagranicy, nie posiada własnych, odpowie- 
1 dnio urządzonych warsztatów, nie m oże-rozw ijać się nałe- 
; życie. Odczuwać się daje w ielkie z a p o t r z e b o w a n i e  
; p r a c o  w  n i k ó w  n a  u k  o w y c h  we wszystkich dziedzi- 
: nacli —  nowopowstałe lub -wskrzeszone uniwersytety doma­

gają. się profesorów, państwu niezbędni są specjaliści do 
wielu prac, które u siebie, własnemi siłami wykonywać

b Rząd rosyjski rozwiązał Towarzystwo Przyjaciół Nauk w 1838 
roku, a Towarzystwo Kultury Polskiej w 1906 r.

J) Lelewel, Szajnocha, Hoene-Wroński, Nałkowski i wielu innych.



musimy. Położenie gospodarcze kraju, w ydatki wojenne, 
wysiłk i podejmowane dla utrzymania bytu, utrudniają za­
biegi około dźw ignięcia nauki i zapewnienia jej pracowni­
kom należytej opieki społecznej. Zabiegi te podejmują 
jednostki i stowarzyszenia świadome w a r t o ś c i  jaką ma 
nauka dla narodu.

• W  kwietniu 1920 roku odbył się w W arszawie z j a z d 
u c z o n y  c li, Kasa pomocy dla osób pracujących na polu 

naukowym im. Józefa M ianowskiego ogłosiła a n k  i e t ę 
w  sprawie nauki polskiej i zorganizowała R  a d ę n a u ­
k o  w  ą, złożoną z przedstawicieli uniwersytetów i instytu­
cji poświęconych wiedzy. Stać ma ona na straży cyw iliza­
cyjnego dorobku, bronić go od zniszczenia, służyć prawdzie 
i o jczyźnie w  przeświadczeniu, że niepodległa, w ielka Polska 
posiadać też musi niepodległą i w ielką naukę.

Ogniskami nauki są uniwersytety, instytucje i stowa­
rzyszenia. tworzone z wysiłkiem  przez społeczeństwo w  okre­
sie porozbiorowym. N a  czele ich stoi krakowska A k a d  e- 

m j a U m i e j ę t n o ś c i ,  powstała w  1872 roku z dawnego 
„Tow arzystw a Naukowego". Z zapisów swych i fundacji 

dostarcza Akadem ja środków potrzebnych do, specjalnych 
badań i wydawnictw, udzielą nagród za prace naukowe, 
literackie i humanitarne 1). W  skład jej wchodzą członkowie 
krajow i, zagraniczni i, korespondenci, wybrani z pośród w y­
bitnych uczonych polskich i obcych. Pracują oni w  trzech 
W ydziałach: 1) f i l o l o g i c z n y m ,  2) h i s t o r y c z n o -  
f  i 1 o z o f i c z n y  m i 3) m a t e m a t y c z  u o - p r z y r o -  
d n i  c z y m ,  z których każdy wydaje własne R  o z p r a w y  
i P a m i ę t n i k i .  P rzy  wydziałach powstają K o m i s j e  

dla prac specjalnych, w ydają  one źródła, akty i sprawozda­
nia, dotyczące przeważnie spraw polskich. Akademja ma 

własne zbiory i bibljotekę. organizuje ekspedycje naukowe2).

1) Z tych najznaczniejszą jest nagroda udzielana corocznie za­
służonym mężom z funduszu imienia małżonków Jerzmanowskich.

2) Do Krymu, Węgier, Szwecji.
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| pod jej zarządem zostaje bibljoteka i stacja naukowa polska 
w Paryżu. Utrzymuje też stosunki z podobnemi sobie insty­
tucjami zagranicą. W  lipcu 1919 roku Akadem ja brała udział 
w zgromadzeniu konstytucyjnem R a d y  m i ę d z y n a r . o -  

... d o w e j  b a d a ń n a u k  o. w y  c h w Brukseli —  uczeni 

świata całego wyrazili delegatow i naszemu radość z przy­
czyny zmartwychwstania Polski, w którym  to fakcie prze­
jaw ił się w  pełni triumf sprawiedliwości dziejowej.

K a s a  p o m o c y  n a u k o w e j  i m.  J ó z e f a  M i a ­
n o w s k i e g o  założona została w  1881 roku w  W arszawie, 

| dla uczczenia pamięci pierwszego i jedynego rektora Szkoły 
Głównej. Kasa wydaje pożyteczne książki i udziela zapo­
móg osobom pracującym naukowo.

T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  w W a r s z a w i e ,  za­
łożone w 1907 roku, dla wskrzeszenia świetnej tradycji 
zamkniętego przez rząd rosyjski „tow arzystw a przyjaciół 

. nauk", podejmuje wydawnictwa i prowadzi labora torja1).

T o w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  N a u k  w  Poznaniu, 
założone w  1857 r. „d la  podniesienia umiejętności i oświaty 
rodzimej11, zreorganizowane w  1919 roku, fundusze swe' 
obracać ma przeważnie na wydawnictwa. t

1 T  o w a r z y  s t w o  p o p i e r a n i a  n a  u k i  p o l s k i e  j 
w e  L  w ow i e, najmłodsze ze stowarzyszeń naukowych, 

' ułatwia badaczom ogłaszanie w yników  ich prac i doświad- 
•• czeń. ■ • T

. T o w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  N a u k  w  W i l n i e ,  
założone w  1906 roku, posiada bogate zbiory, prowadzi 

r wydawnictwa i konferencje naukowe.
Stowarzyszenia ogólno-naukowe istnieją nadto w T  o- 

r u n i  u, P r  z e m y ś l n  i P ł o c k u ,  po za tern w  stolicach, 

-- a także i w miastach prowincjonalnych spotykam y liczne 
towarzystwa dla popierania specjalnych gałęzi w iedzy, ja-

J) Między inneini laboratorium radiologiczne im. Mar.ji Curie- 
V. Skłodowskiej. • ..



koto: towarzystwa, filozoficzne, historyczne, przyrodnicze,;' 
krajoznawcze, psychologiczne, filologiczne, pedagogiczne, 
piawnicze, medyczne i t. p. Podejmują one wydawnictwa, 
mają własne czasopisma, organizują zjazdy, wykłady, od­
czyty  i referaty. Polskie towarzystwa naukowe istnieją też 
zagranicą: w, Moskwie, Petersburgu. K ijow ie i Mińsku.

Już po wyzwoleniu , mimo trudnych warunków wojennych, 
powstały liczne zw iązki naukowe, jakoto: Instytut biologji 

doświadczalnej (1920), Tow arzystw o fizyczne (1919), Polskie 
towarzystwo chemiczne (1919), Towarzystwo ekonomistów 
i statystyków  polskich (1917), Zw iązek naukowo-literaeki 
(1920), Tow arzystw o w iedzy wojskowej (1919) w  Warszawie, 
Towarzystwo' matematyczne w Krakow ie (1919), Tow arzy­
stwo filo logów  nowożytnych we Lw ow ie (1918) —  tamże, 
w  1920 roku powstał Zw iązek polskich towarzystw  nauko­
wy cli lwowskich, do którego przystąpiło 15 miejscowych, 
organizacyj. W  Poznaniu powstało Tow arzystw o numizma­
tyczne (1920), Oddział towarzystwa przyrodników im. K o ­
pernika; i Zw iązek teoretyków  sztuki (1920), w  Wilnie To­
warzystwu miłośników W ilna (1919).

: 'Wskrzeszone państwo polskie zorganizowało wiele za­
kładów' naukowych. jak np.: Państwowy instytut naukowy 
gospodarstwa ■ w iejskiego w  Puławach, Państwowy instytut 

m eteorologiczny, Państwowy instytut geologiczny i W o j­
skow y Instytu t geograficzny w  W arszawie, Alpinarjum. 
czyli ogród roślin wysokogórskich w Zakopanem. Minister­
stwo Oświecenia powołało do życia komisję ochrony przy­
rody, komisję ochrony zabytków  . przedhistorycznych, k o ­
misję do badań polskiego wychowania i szkolnictwa. Na 
wniosek politechnik ,1 przy poparciu rządu, zorganizowała się 

Akadem ja nauk technicznych, ostatnio powstała Akadem ją 
nauk medycznych.

1) Innym jest świat dla prostaczka, innym dla człowieka 
wykształconego, nauka rozszerza go, pogłębia, otwiera oczy na 
otaczające zjawiska, na tkwiące w duszach naszych siły i zdol­



ności. Nauka b e z i n i e r e,s o w n ie  dąży do, poznania prawdy> 
inną jest w każdym okresie dziejowym, nie tworzy dogmatów, 
ani- stałych, określeń, niema zewnętrznego celu ani kresu —  idzie 
odeń jakoby tchnienie n i  es  k o  ń c z  o n  o ś c i . . .  odczuwamy 
je zarówno w bezmiarach nieba oglądanego przez teleskopy, jak 
w kropli wody badanej pod mikroskopem, zarówno w przyrodzie 
jak w społeczeństwie —  w świetle nauki ukazują nam one cuda 
i czary przewyższające wszystko, o czem wątek baśni snuje 
wyobraźnia ludowa. 2) N  a u k a j  e s t p o t ę g ą — przy je j po­
mocy człowiek opanowuje siły przyrody, nadaje im określony 
kierunek, przystosowuje do swoich potrzeb, a jednocześnie 
w y  z w a l ą  się z pęt małerji, z jarzma fizycznej'pracy i energję 
swą kierować może ku tworzeniu wyższej, d u c h o w e j  k u l -  
t u r y. 3) Nauka jest d z i e ł e m  u m y s ł ó w  t w ó r c z y c h ,  
ludzi genjalnych, zdolnych do przełamywania utartych pojęć, 
do nowego ujmowania zjawisk i zagadnień. Uczeni, to naj­
większy s k a r b  n a r o d u 1). Wysiłki myśli, płynące z potrzeby 
poznania, dają szczęście tak wielkie, że kto raz je  odczul, ten 
do końca życia nie zaprzestanie badań swych i  dociekań.

3) Szkolnictwo.

W czasie największych nieszczęść i największej niemocy, 
kiedy rozbiory godziły w byt państwa' naszego, utworzoną zo­
stała K o rn i s j a e d u k a c y j n a, „pierwszo w świecie eywi- 

Wizowanym ministerstwo oświaty” . Podjęła ona pracę około 
dźwignięcia polskiego szkolnictwa w przeświadczeniu, że w myśl ■ 
słów wielkiego kanclerza2). „zawsze takie Rzeczplto będą, jakie 
ich młodzieży chowanie” . Komisja, w miejsce dotychczasowej 
szkoły zakonnej, Zorganizowała s z k o I n i c i w  o p a ń s t w o- 
w e, dając „innym krajom przykład, jako rząd wychowaniem 
młodzi zawiadować , powinien” 3), wprowadziła doń j ę z y k  
p o i  s k i, w miejsce wszechwładnie dotąd panującej łaciny, 

'dbała nie tylko o zdrowie i umysłowy rozwój swych wycho­
wanków, ale także przygotowywała. ich do pełnienia obowiąz- 
ków obywatelskich. „W  szkołach Komisji kształcona młodzież.

, 201

1) W Japonji osobni wizytatorowie wybierają ze szkół zdolniej­
szych uczniów, których kształcą kosztem państwa, na pożytek ojczyźnie

2) Jana Zamojskiego.
’ • .3) Słowa Piramowicza.
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w najcięższych okolicznościach złożyła dowody .charakteru 
i wiary w wysokie ideały etyczne” 1). Z jej szeregów wyszii 
reformatorbwie, powstańcy, legjoniści, którzy, nie mogąc urato­
wać państwa, uratowali godność narodu, na kartach jego dzie­
jów zapisali konstytucję majową, powstanie i uniwersał Poła­
niecki Kościuszki, odezwę Dąbrowskiego, zadatki przyszłego 
odrodzenia. „Kto tak umiera, niech wierzy, że zmartwych­
wstanie!” ■*)„.

Tw orzące się polskie władze państwowe zw róciły baczną 
uwagę na wychowanie i kształcenie m łodzieży —  w  miarę 
jak  z ziem naszych ustępowali zaborcy, zakładano wszędzie 
szkoły i kursy, aby tylko zaspokoić umysłowe potrzeby spo­
łeczeństwa. W  szkolnictwie naszem istnieją jeszcze ślady 
stosunków z ' czasów porozbiorowych, nie jest ono zwarte 
ani jednolite, choć praca w tym kierunku została już podjęta, 
choć zjazdy nauczycielskie, choć władze i komisje pracują 
około jego  organizacji, w  trudnych nader warunkach, przy 
braku budynków' i pomocy szkolnych, książek i nauczycieli.

Państwa zaborcze świadomie tamowały rozwój oświaty 
na ziemiach polskich, tak że w  chwili odzyskania niepodle­
głości okazało się, że znaczna część narodu, .n i e u m i e ­
j ą c a  c r y t a ć  a n i  p i s a ć, n ieprzygotowana jest do 
świadomego stanowienia o swoich losach. B. Królestwo, po 
odliczeniu dzieci poniżej lat 10, posiadało przeszło 50% 
analfabetów, b. Galicja miała ich około-40%, księstwo Cie­
szyńskie 5%, podczas gdy w b. zaborze pruskim analfabe­
tyzm należał do rzadkich wyjątków . Podjęte przez władze 
polskie starania zdążają do poprawy powyższych stosunków. 
Naczelne kierownictwo i Zwierzchni nadzór’ nad wychowa­
niem w Rzeczypospolitej Polskiej sprawuje M i n i s t e r -  
s t w o W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u ­
b l i c z n e g o .  '

, Cały obszar państwa dzieli się na o k  r ę g i s z k o l n ę, 
na czele których stoją lc u r a t  o r z y  i rady szkolne o k r ę -

0 Smoleński.
2) Mochnacki.
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g  o w e. Istnieją ponadto miejscowe v  r a d  y,- d o z o r y  
i o p i e k i  szkolne; kontrolę sprawują i n s p e k t o r o w i e .

Rozróżniamy cztery głów ne-rodzaje szkół, a mianowi­
cie: szkoły p o w s z e c h n e ,  ś r e d n i e ,  z a w o d o w e  
i w y  ż s ? e. Obok szkół p u b l i c z n y c h  utrzymywanych 

przez państwo, istnieją p r y w a t n e  wszelakiego stopnia 
i typu.

Do s z k ó ł  p o w s z e c h n y c li, zwanych także ludo- 
wemi, chodzić mają wszystkie dzieci, dla nabycia najwa­
żniejszych, niezbędnie każdemu potrzebnych wiadomości. 

Czas trwania nauki oznaczony został na 7 la t 1). W  całej 
Rzeczypospolitej w  chwili obęcnej jest 20.000 publicznych 
szkół powszechnych, 35.000 nauczycieli i około 2,500.000 
dzieci uczęszczających do szkół. Liczba to niewystarczająca, 
zwłaszcza w  b. Królestw ie, gdzie dziś jeszcze nie uczy się 
przeszło miłjon dzieci w  wieku szkolnym, mimo że w  dzie­
dzinie tej zaszły już zmiany na lepsze—  w ciągu lat kilku, 

jakie upłynęły od wyjścia Rosjan, ilość szkół wzrosła o 5.200. 
ilość nauczycieli o 8.000, a liczba dzieci uczących się zw ięk­
szyła przeszło o pół miljona.

Złemu stanowi liczebnemu odpowiada również z ły  stan 
jakościowy szkół-powszechnych, głównie w  b. K rólestw ie —  
są one przeważnie j e d n o k l a s o w e  —  najczęściej nie 
można było znaleźć więcej, niż jedną izbę we wsi na po­
mieszczenie szkoły. Nauczyciele, których brak dotkliw ie 
odczuwać się daje, kształcą się w p r e p a  r a n d a c h  
i s e m i n a r j a c h ,  uzupełniają zaś swe wiadomości na. 
konferencjach okręgowych i kursach wakacyjnych. Prepa- 

rand jest obecnie 30, seminarjów państwowych 66. pry­
watnych 38. ‘

S z k o l n i c t w o  ś r e d n i e  obejmuje działalnością 
swą stosunkowo nieliczny zastęp m łodzieży, daję wykształ-

-■'m , > ■ ' ; ' ,1'" ' , -  204 ~

0 W b. Galicji wyższe klasy szkół powszechnych nazywają 
wydziałowemi.
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cenie ogólne, a jednocześnie przygotowuje do wyższych stu- 
djów  naukowych i zawodowych. Do szkół średnich uczęszcza 
młodzież, która stanowić ma i n t e I i g e n  c j ę n a r o d u, 
warstwę przodowników duchowych we wszystkich dziedzi­
nach, życia.

Ustrój szkolnictwa średniego jest dotąd różny w  po­
szczególnych ziemiach polskich. Są 8-klasowe gimnazja 
zwane klasycznemi lub filologicznem i. gimnazja realne, 
z jednakowym programem, dla chłopców i dziewcząt; są w yż ­
sze szkoły wydziałowe w  h. zaborze austrjackim. szkoły 
obywatelskie w b. zaborze pruskim, są 6-klasowe licea dla 
dziewcząt. W szędzie, stopniowo wchodzi w  życie nowy typ 
szkół średnich 5-klasowych, dla m łodzieży od. 18 do 18 roku 
życia —  różniczkują się one na kilka typów, uwzględnia­
jących różne zdolności i upodobania uczniów; '

S z k o ł y  z a w  o d o w  e dają m łodzieży w ykształce­
nie specjalne, przygotowują do pracy w ściśle oznaczonym 
zakresie, dostarczają społeczeństwu uzdolnionych fachow­
ców, niezbędnych do zagospodarowania kraju, do w ydoby­
cia i zużytkowania jego  przyrodzonych bogactw. Szkoły te 
są nader rozmaite i różnie zorganizowane, są niższe, średnie 

i wyższe, przemysłowe, górnicze, handlowe, rolnicze i lasowe, 
gospodarcze i wojskowe.

N a j w y ż s z e  u c z e 1 n i e, poświęcone pielęgnowaniu 
i szerzeniu w iedzy, noszą nazwę w s z e c h n i c  czyli u n i - 
w e r s y t e t ó w ,  szkół głównych, politechnik i akademij. 
Zadaniem ich jest poszukiwanie prawdy we wszystkich dzie­
dzinach w iedzy ludzkiej, a także przygotow yw anie m łodzieży 
dm zawodów praktycznych, wym agających naukowego opa­
nowania różnych gałęzi nauk, 'samodzielnego sadu 0 wcho­
dzących w  ich zakres zagadnieniach teoretycznych i prak­
tycznych.

Czasy wyzwolenia zaznaczyły się wskrzeszeniem znie­

sionych przez rządy zaborcze uczelni, lub też powstaniem 
nowych placówek naukowej pracy. Rzeczpospolita polska
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posiada następujące wyższe zakłady naukowe: .uniwersytety 
W arszawski, Krakowski. Lwowski, Poznański, W ileński, 
Lubelski; politechniki w  W arszawie i - we Lwowie,: szkołę 

; główną gospodarstwa w iejskiego i instytut pedagogiczny 
w  W arszawie, akademję sztuk pięknych w  Krakow ie i kon- 
serwatorjum muzyczne w  Warszawie.

i )  Nauka rozpowszechniona w społeczeństwie zwie się 
o ś w i a t ą .  2) Oświata szarzy się przez odpowiednio urządzony 
s y s t e m  s z k o l n y .  Im  więcej szkół, im poziom ich wyższy, 
środki naukowe obfitsze, a nauczyciele lepiej przygotowani 
i przejęci ważnością swego zdania, tern łatwiej i prędzej oświata 
podnosi się i rozpowszechnia w społeczeństwie. 3) Szkolnictwo 
polskie zaniedbane i gnębione przez rządy zaborcze, szybko roz­
wija się pod opieką własnego państwa, dbałego o oświatę swo­
ich obywateli. 4) Oświata jest wielkiem d o b r e m  dla narodu — 
oświecone społeczeństwo, potrafi kraj: zagospodarować, podnieść 
u ytwórczość, spotęgować energję zbiorową, rozwinąć wyższą, 
duchową kulturę. 5) Ciemnota, to wielka klęska społeczna, którą 

' :  wszelkiemi środkami tępić'- Należy

4) Oświata pozaszkolna.

„Tłumy dochodzą dziś do świadomości, iż dokoła nich 
istnieje jakaś nowa potęga: n a u k a .  Każda zaś potęga budzi 
poważanie. Prostak zaczyna poważać naukę, pragnie' do niej 
dotrzeć. Pojmuje bezwiednie, niemal żywiołowo, że potęga jest 
wiedzą, wiedza zaś potęgą”,1).

„Ód zgrzytającej zębami maszyny2)
„Powstał znużony, z osłupiałem okiem,
„W  którem się palił płomyk jakiś siny,
„I przeszedł izbę w milczeniu głębokiem.
„O czem miał mówić? —  myśl jego, wtłoczona 61 

■ ' ...Pomiędzy koła, i szruby. i piły,
..Tłyla tak ciężką, jak jego ramiona.
„Co się bezwładnie wzdłuż ciała zwiesiły...
..O czem miał mówić? wszak świata obroty,

ł) Ludwik Krzywicki.
. V „Sobotni wieczór" Mąrji Konopnickiej.
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„Jego pragnienia, i walki, i ruchy,
„N ie dobiegają tam, gdzie ciężkie młoty 
„Grzmiąc przez dzień cały, ogłuszają duchy...
„Ten zmierzch wieczorny, przejrzysty, różowy,' . ,
„Jakieś mu dumki nawiewał do głowy 
„O. wiośnie, ciszy, przyrodzie i Bogu,
„Jakieś pytania o życiu, o świecie,
„Zmąconą falą o duszę mu biły...
„On .czuł się cząstką i ruchu i siły,
„Lecz nieświadomą i bierną, jak dziecię...
„Powiew żywszego, szerszego już prądu 
„Pchnął myśli jego na głębię od brzegu...
„Lecz brakło steru... i w błędnym tym biegu 
„Nie umiał dostrzedz przystani i lądu...
„ .............................. ach! gdyby w tym tłumie
„Usłyszał jakieś dobre, mądre ‘ślowo,
„Rzeźwiące rosą myśl jego jałową. ■*
„Jakżeby słuchał w poważnej zadumie!
„Jakżeby chętnie podzielił się biciem 
„Serca, stwardniałej dłoni sw e j' uściskiem!...
„Jakżeby chętnie żył choć chwile życiem 
„Wiedzy, i światła, i prac ducha bliskiem” ...

Do w iedzy garną się nietyljto dzieci w  wieku szkolnymi 
ale i dorosłe już pokolenie, ludzie młodzi, dojrzali lub sta­

rzy nawet, pracujący samodzielnie pa swe utrzymanie —  

poświęcają oni nauce chwile wolne od zawodowych zajęć, 
w ieczory, dni niedzielne i świąteczne. Około zaspokojenia 
ich umysłowych potrzeb oddawna zabiegały* w  Polsce sto­
warzyszenia oświatowe, budziły one-w•społeczeństw ie umi­
łowanie w iedzy, świadomość narodową i obywatelską, mimo 
przeszkód i prześladowań, jakich nie szczędziły im państwa 
zaborcze. Rząd polski otacza zabiegi te serdeczną opieką, 

czuwa nad nimi Ministerstwo Oświecenia publicznego przez 
specjalnie po temu powołany W y .d  z i a ł o ś w i a t y  p o z a ­
s z k o l n e j  wr W arszawie, współdziałają z nim samorządne 
k o m i s j e  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e  po wsiach i m ia­

stach prowincjonalnych, obok nich pracują dawne lub nowo 
do życia powołane s t o w a r z y s z e n i a ,  których liczba
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dochodzi: do 67. ' Zwalczają one analfabetyzm, prowadzą , 
kursy, w ykłady, wydawnictwa, szkoły niedzielne i. w ie­
czorne, zakładają bibljoteki, czytelnie, urządzają teatry 
i koncerty ludowe, wieczorki, wystawy,, wycieczki naukowe, 
tt;pią ciemnotę i przesądy, podnieść usiłują umysłowy i oby­
watelski poziom społeczeństwa.

Do stowarzyszeń oświatowych rozwijających różnorodną 
i wszechstronną działalność należą w M a 1 o p o 1 s c.e to­
warzystwa: O ś.w i a t y 1 u d o w e j l), S z k o ł y  1 u d o- 
w e j-) i U n i w  e r s y  t o t u 1 u d o ;vv e g  b. i m. A d a m a 
M i c k i e wri c z a3) z siedzibą w Krakowie, ponadto w y ­
kłady popularne prowadzą uniwersytety iw ow śk i i'k ra k ow ­
ski pod nazwą P  o w s z e o lin  y eh  w y  k 1 a d ó w u n i- 
w e r s y  t e c k i i  h. Na Ś 1 ą s k u C i e s z y ń s k i m pra­
cuje M a c k r z  S z k o l n a :  w W i e i k o p o l s c e  najpo­
tężniejszą i najbardziej zasłużoną organizacją jest T  o w a- 
r z y s t w o c z y t c 1 n i 1 u d m w  y .c  h4). szerzące oświatę 
w Wielkieiri Księstwie Poznańskiem. na Śląsku, w Prusach 
wschodnich,■’ zachodnich i wśród wychodźtwa polskiego 
•w Niemczech; \v byłem K r ó l e s t w i e  P o l s k a  M a ­
c i e r z  S z k o l n a ,  założona w W arszawie w 1906 roku. 
rozwiązana przez rzącl rosy jsk i,' a wskrzeszona znowu 
w okresie wojennym. Na w zorach ' amerykańskich Macierz 
zapoczątkowała w Polsce U n i w e r s y t e t  k o r e s p o n ­

d e n c y j n y ,  do-którego każdy zwrócić się może listownie 
z/żądaniem pouczeń i wskazówek ułatwiających samokształ­
cenie 5).

W  stowarzyszeniach tych skupiają.: się liczne zastępy 
ludzi „dobrej- w oli“ ,. dla. których praca oświatowa jest

0 Założone w 1883 r.
2) Powstałe w stuletnią rocznicę kostytucji 3 maja.
3) Założone w 1898 r. dla uczczenia stuletniej rocznicy urodzin 

wieszcza.
i) Założone w 1886 r., przekształcone w 1907 roku.
5) Pierwszy ogłoszony kurs pod tytułem „Polak-Obywatel" doty­

czy najważniejszych spraw i zagadnień chwili bieżącej.



,,służbą obywatelską1' —  poświęcają jej oni chwile wolne 
od zawodowych zajęć. W  czasie wojny powstały w W arsza­
wie i n s t y t u c j e  f a c h ó w  o-o ś w i a t o w e ,  zwracające 
działalność swą w  jednym tylko, określonym kierunku,' pra­
cują w  nich ludzie fachowo przygotowani, odpowiednio w y ­
nagradzani. oddający im cały czas swój, siły i zdolności. 
Instytucje te na razie działają tylko w  byłem Królestwie, 
ale z czasem rozszerzą się pewno i obejmą całe państwo. 

Należą do nich: K  u r s y  d l a  d o r o s ł y  o h 1), C e n- 
t r a 1 n e b i u r o  k u r s ó w  d la . d o r o s ł y c h ,  I n s t y ­
t u t  k u l  t u r  y  i o ś w i a t y  i m. S t a s z i c a, Z w i ą z e k  
b i b 1j o t  e k a r z y,  Z w i ą z e k  m l  o d z i e ż y ' w i e  j- 

s k i e j 2), samorządna organizacja przy kółkach rolniczych, 
z zarządem w stolicy, któremu podlegają K oła  rozrzucone 
po kraju.

Polska budząca się w  ogniu wojny światowej do no- 
w ego życia, podjęła w  1 1  n i w e r s y t e c i e ż o ł ri i e r- 

s k i m 3) pracę oświatową wśród młodej: swej, tworzącej się . 
dopiero annji.- Praca ta skupia się w trzech wydziałach 
szkolnym, bibljoteczno-wydawniczym  i życia kulturalnego 
żołnierzy, prowadzą ją referenci oświatowi i nauczyciele,- 

przygotowani na specjalnie dla nich zorganizowanych kur­
sach instruktorskich.

Ogniskami ośw iaty i kultury są d o m y 1 u d o w e, pow­
stające liczn ie/m im o trudności budowlanych, po wsiach 
i miasteczkach. Obok. sal przeznaczonych na wykłady 
i przedstawienia, mieszczą się' w  nich bibłjoteki, czytelnie 

i herbaciarnie —  schodzą się tam na narady za rządy. miej­
scowych zw iązków, stowarzyszeń i organizacji, odbywają się 
odczyty, pogadanki, dyskusje i konferencje, koncerty, przed­
staw ienia amatorskie i zebrania towarzyskie —  spotykają 
się ze sobą ludzie w  święta i dni. powszednie, wieczorem,

P Powstały w 1915 r.
2) Powstała w 1919 r.
3) Powstał w grudniu 1918 r.
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kształcą i bawią wzajemnie. W  W arszawie istnieje specjalna 
komisja, która opracowuje statuty wzorowych domów lu­
dowych, udziela rad i wskazówek fachowych' W tej dzie­
dzinie.

1) Jedną z na] większych krzywd społecznych było odma- .. 
wianie wiedzy mil jon om pracującym fizycznie na swe utrzyma- 
nie,, było ! skazywanie ich na beznadziejną "ciemnotę, lub ogra­
niczanie do elementarnych wiadomości nabytych w dzieciństwie.
2; Wiedza, zamkniętą zrazu w obrębie świątyń, dostępna dla 
garstki wtajemniczonych, z biegiem, czasu rozpowszechnia się, 
staje wspólnym skarbem całego społeczeństwa. Szerzy się ona 
przez organizację oświaty pozaszkolnej,, przez specjalnie do. ce­
lów tych powołane stowarzyszenia i  instytucje. 3) Demokra­
tyczne państwa współczesne, uznające zasadę ludowego wszech- 
luladztwa, dbają o wykształcenie swoich obywateli, powołanych 
do stanowienia o najważniejszych sprawach gospodarczych, po­
litycznych i kulturalnych 4) Współczesna oświata pozaszkolna 
jest lącznem dziełem władz państwowych, samorządowych, sto- 
warzyszeń:i wysiłków poszczególnych ludzi dobrej woli. 5) N ie­
wola polityczna tamowała przez czas długi i paraliżowała 
w Polsce pracę, oświatową —- dobra organizacja oświaty poza­
szkolnej, jest jedneni z ważniejszych zagadnień chwili bieżą­
cej —  nią ona uzupełnić i pogłębić wykształcenie dorosłego. po­
kolenia, któremu w udziale przypadła zaszczytna, ale trudna 
praca budowania( państwa,'kładzenia podwalin pod wszystkie 
dziedziny zbiorowego życia.

5) Bibljoteki i czytelnictwo.

„Niepodobna bez wzruszenia wchodzić do wielkich gma­
chów bib! jot ocznych, niepodobna oprzeć się uczuciu głębokiej: 

y czci dla gonjuszu ludzkiego i dla pracy ludzkiej, której owoce, 
mozolnie gromadzone przez wieki, spoczęły na tych szczelnie,, 
zapełnionych półkach... Historja walk, usiłowań, borykać się, 
wzlotów ducha i myśli w krainę nieznanego, historja parcia 
w górę, wzbijania się po nad życie i walki z Bogiem o .Tego od­
wieczną tajemnicę —  pisana jest na tych pożółkłych kartach, 
które. znalazły tu bezpieczne schronienie i troskliwą otoczone 
opieką, przetrwały wojny i pożary, aby mocniejszym od łań­
cucha sznurem swoich drobnych liter spiąć naszą teraźniejszość 
z najdalszą przeszłością.

1 .4 *



-  212 -

Słuchajcie szeptu starych ksiąg i bierzcie z nich otuchę na 
dalszą drogę. Każde pokolenie musi tu złożyć swoją daninę, 
swój okup na rzecz przyszłej Prawdy, niech więc nie zabraknie 
i waszego tu słowa, i waszej myśli i waszego przyczynku na 
rzecz jutrzejszej chwały1) ” .

Od kilku wieków już w Polsce pisano, drukowano i czy­
tano książki, a nikt nie pokusił się ó ich zebranie —  książki 
wychodziły, obiegały, ginęły i nikt się o nie nie zatroszczył, 
nic uświadomił' sobie, że ukrytą w nich jest, dusza narodu, że 
wraz z niemi przepadają, często jedyne świadectwa jego prze­
żyć wewnętrznych i jego historji. Dopiero w- XVlII-tym  wieku, 
znawca i -miłośnik książek, J ó z'e f Z a 1 u s k i, biskup kijow­
ski, zebrał je, zgromadził,.spisał, -utworzył p i e r w s z ą  w P o l ­
s c e  w i e l k ą  b i b  l j ' o t e k ę ,  poświęcił jej czas swój, siły 
i środki materjalne, sam odmawiając sobie wszystkiego, żył nie­
raz tylko chlebem i serem. Pomagał mu w tern brat, J ę d r z e j  
Z a ł u s k i ,  biskup krakowski, który swój pałac w Warszawie 
przeznaczył na pomieszczenie księgozbioru, liczącego przeszło 
400.000 tomów. Bracia Załuscy wspaniałomyślnie podarowali ur 
narodowi, oddali zebrane skarby do publicznego użytku, ,.ku 
ozdobie ojczyzny i dla wiecznego dobra jej obywateli” .-.-W 179-3 
roku, po wzięciu Warszawy, bibljoteke wywieziono do'Peters-, 
burga —  część 'cennych zbiorów zaginęła, część oddano bibljó- 
tece cesarskiej. Podobny los spotkał i inne bibljoteki polskie. 
Wrócić winny one teraz do wyzwolonej ojczyzny. Dzieło na­
prawy, .sprawiedliwości, rewindykacji, prowadzone jest przez 
specjalnie po temu powołane komisje.

W  Polsce współczesnej istnieją różne typy i rodzaje 
bibljotek. Są p r a c o w n i e  n a u k o w e ,  złączone z uni­

wersytetam i i akademjami, przeznaczone dla szczupłej liczby 
łudzi oddających się poważnej, badawczej pracy; sa mało 
dostępne k s i ę g o z b i o r y  m o ż n y c h  r o d z i n  m a  
g n a ć  k i c h ;  są b i b l j o t e k i  s p e c j a l n e  przy stówa 

rzyszeniach i instytucjach; są b i b l j o t e k i  p u b l i c z n e ,  
oddające usługi całej ludności; są l u d o w e ,  zakładane 
przez towarzystwa oświatowe, z doborem książek przystęp-

!) Zdzisław Dębicki „Książka i człowiek"..



uych  d la  n iew ykszta łconych  w arstw  społeczeństw a; są 
w ieszcie b i b l j o t e k i  w ę d r o w n e, rozsy łane z ognisk 
um ysłow ego życia  do w s i ,i m iasteczek , dla pobudzenia  i za ­
silenia ' ich życia  um ysłow ego.

Ryć. 37. Bibljoteka Jagiellońska

N ajw iększą w Polsce je s t w a r s z a w s k a  b i b l j o ­
t e k a  g ł ó w n a ,  licząca blisko 300.000 dzieł; n a js ta rszą , 
a  d ru g ą  pod w zględem  ilości książek , je s t b i b l j o t e k a !  
J a g i e l l o ń s k a ' w  K rakow ie, p osiada  ona rzadk ie  druk i, 
rękopisy  i należy do najcenn iejszych  skarbów  narodow ych.
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Akadem ja. Umiejętności w Krakowie, Tow arzystw a Przyjąć 
ciół Nauk w W arszawie i W ilnie, uniwersytety we Lw ow ie 
i Poznaniu mają własne bibljoteki, ważne placówki nauko­
wej pracy. Tęż samą rolę pełnią księgozbiory noszące nazwy, 
swych fundatorów, jak: Zamojskich i Krasińskich w  W ar­
szawie, Czartoryskich w  Krakow ie, Ossolińskich i Dżiędu- 
szyckieh we Lw ow ie, W róblewskich w  W ilnie. Emigracja 
polska za łoży ła  bibljoteki w  Paryżu i szwajcarskim Rąppors- 

wylu, przechowane w nich źródła do porozbiorowej historji 
mogą już teraz bezpiecznie powrócić do wyzwolonej oj­
czyzny.

Powstałe w 1906 roku w Warszawie T o w a r z y s t w o  
b i b l j o t e k i  p u b l i c z n e j ,  ze składek i ofiar założyło 
bibljotekę, czytelnię naukową, muzeum bibljotekoznawstwa, 
prowadzi też specjalne kursy dla bibljotekarzy. Bibljoteki 

publiczne istnieją 'także w miastach prowincjonalnych.

Bibljoteki ludowe i 'powszechno powstają wszędzie 
z żyw io łow ą siłą, ściągają całe zastępy czytelników, są jed ­
nym z ważniejszych środków oświaty pozaszkolnej. W  Ma- 

łopolsce zakładają je i utrzymują Tow arzystw a Oświaty lu­
dowej, Szkoły ludowej i Uniwersytetu ludowego im. Mickie­
wicza, w  byłym  zaborze pruskim rozw ija owocną działal­
ność Tow arzystw o czytelni ludowych, w byłem Królestwie 
Polska Macierz szkolna, Zw iązek młodzieży wiejskiej, wła­
dze gminne popierane i zasilane przez Ministerstwo Oświe­
cenia Publicznego.

1) W bibliotekach nagromadzone są skarby myśli i twór­
czości ludzkiej, ułatwiają one uczonym ich pracę badawczą, za­
poznają ogół z arcydziełami literatury swojskiej i obcej.
2) Naukę o książkach nazywamy b i b l j o g r a f j ą .  Bibljografja 
Estreichera, w 30 ogromnych tomach, zamyka spis druków pol­
skich do końca X IX  wieku. Są bibljografje różnych gałęzi nauk, 
jak: bibljografja historji .polskiej Dra Ludwiko- Finki a, ludo­
znawcza Gawełka, fizjograficzna Romera,,jest czasopismo bibljo- 
graficzne, wydawane przez Ministerstwo spraw wewnętrznych.
3) Władze państwowe i samorządowe, towarzystwa i związki
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nakładają bibljoteki d la ' szerzenia oświaty w społeczeństwie. Są 
też bibljoteki tworzone prywatnym wysiłkiem jednostek i Odda­
wane polem do użytku publicznego. 4 ) Biblioteczny dorobek 
polski zniszczyły państwa zaborcze, wywożąc, fabując i  paląc 
najcenniejsze księgozbiory — należy je teraz odebrać i zgro­
madzić, by ogól mógł z nich korzystać.

6) W ydawnictwa.
. ■ V v  ; ». ,. - ■■ A j  .£■.; .

' „Roku już teraz nie pomnę1), ale było to wprzódy niż 
Zajner w Krakowie cisnąć probował pierwszą swą książeczkę, 
gdy z kanonikiem i kollegiatem ks. Walerzem, idąc ulicą ku 
św. Annie, spotkaliśmy księdza Brzózkę. Szedł z twarzą roz­
ognioną, przejęty czemś i poruszony, a zbliżywszy się i pozdro­
wiwszy nas, począł prędko i  niespokojnie.

—  Ksiądz Stańko z Niemiec tylko co powrócił. Na Boga 
żywego, idźcie do niego, idźcie, a ujrzycie cud, księgę, której 
ludzka ręka nie pisała, a jest uczynioną tak, że pismo ręki ludz-

• luej prawie przechodzi! '
Na to ksiądz Walerz odparł:
—  Ojcze mój, stare to bałamuctwa. Te liche, deskami odbi­

jane obrazki z podpisami, widywaliśmy; mało co one warte, 
o innych zaś, choć Niemcy radzi chwalą się swojemi czarno­
księżnikami, zbliska te cuda nieosobliwie wyglądają!

Ksiądz Brzózka odparł, uśmiechając się:
—  Idźcie sami, zobaczcie, jak niewierny Tomasz palec 

włóżcie, a potem mi powiecie: nie cudowna li to rzecz jest?
Ręce obie złożywszy podniósł je do góry.
—  Niowysłowiona łaska Boża! Miarkujcież, toż to najbie­

dniejszy kościółek, najmniejsza szkółka, ubogi człek słowo Boże 
będzie mógł za mały grosz kupić, cieszyć się niem!, karmić i po­
mnoży się chwała Stworzyciela i Zbawiciela naszego!

—  Amen dokończył ksiądz Walerz z niedowiarstwem 
. pewnem. -

Pociągnęliśmy do księdza Stańki. Stał w kollegium mniej- 
- szem i tylko co powrócił z podróży a sakwy rozwiązał. W  izbie 

zastaliśmy z dziesiątek profesorów, i bakalarzu w zgromadzonych.
Na pulpicie leżała rozwarta księga w deski' Oprawna, jak 

pospolite manuskryptu. Otaczali ją wszyscy. Na twarzach przy-

i) J. Kraszewski.
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tcmńych malowało się niedowiarstwo, zdziwienie, niemal prze­
strach jakiś.

Wyszedł gospodarz do progu naprzeciw ks. WalerzOwi, wi­
tając go uprzejmie.

—- Powiedziano wam już pewnie com za skarb osobliwy 
przywiózł. Chodźcie a podziwiajcie to dzieło wielkie, zdumiewa­
jące, a chwalmy Boga, który sprawę tę natchnął. To mówiąc, 
wskazał na pulpit i rozłożoną na nim księgę.

Przystąpił ks. Walerz. z ciekawością, ale z niedowierzaniem. 
Na pierwszy rzut oka nie było w księdze tej nie, coby ją od 
pospolitych: rękopisów, ręką biegłych skryptorów wykonywa­
nych, odróżnić dało. Wielkie litery widocznie nawet były ma­
lowane i złocone od pióra i pędzla.

Księga zawierała tak zwany Catliolicon. Ksiądz Walerz 
przerzucił kart parę. zajrzał, ramionami ruszył i odezwał się: 

Osobliwego nie widzę nic, księga/tak pisaną, jak inne, 
ale ręką wprawną i jednostajną.

■ -  W  tern osobliwość, że ona pisana nie jest —  żywo przer­
wał Stańko —  jest składaną i literami pojedyńczemi wyciśniętą! 
Nie na deskach rzezana! nie! Niemiec przebiegły wymyślił rze­
zać pojedyncze litery, składać je do kupy, namazywać inkau­
stem i na papierze wyciskać. Tym sposobem raz złożonej księgi 
odbija, ile chce... ,Co dawniej rękopis licho przekopiowany, kil­
kadziesiąt grzywien opłacać przyszło, dziś za kilkanaście dają.

—  Zaprawdę cud - - odparł ksiądz Dąbrówka —  bo ludzie 
na to oddawna powinni byli trafić. Na starych glinianych na­
czyniach literami wybijali garncarze imiona swe, na rzymskich 
monumentach pojedyncze brohzowe litery przytwierdzano. Ci­
cero mówił o rozsypanych takich znakach. Szło tylko o to, aby 
je kto poczernił i wycisnął.

—  I na to tysiąc lat, czekać było potrzeba — dodał ksiądz 
Dąbrówka.

Przyglądali się wszyscy ciekawie.
—  Nie do wiary! •—  szeptali niektórzy, kartę po karcie 

przepatrując.
—  Musimy wierzyć, gdy w ręku mamy dowód, iż to rzecz 

dokonana —  mówił ks. Stańko. - -  Nie pisany to je s t ' Catholi- 
coii, ale ciśnięty i odbito ich siła, a jam przywiózł dwa, które 
porównywając, łatwo się przekonać, żc kreska w kreskę są do 
siebie podobne. Sprawa to wielka, potęga nowa, bo co dawniej
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dla niewielu było dostępne, dziś się po świecie rozejdzie 
chwalę Bożą, na pożytek duszny ludzi” ...

„Niema równego książce czarodzieja na świecie!1). Za jej 
pośrednictwem, nie wychodząc, za próg domu własnego, możemy 
posiąść obywatelstwo na lądach najdalszych i objąć okiem całą 
kulę ziemską.

Za jej pośrednictwem czujemy się współwłaścicielami 
wszystkiego co, piękne, współtwórcami wszystkich wielkich czy­
nów, dokonanych w przeszłości' przez genjuszów i bohaterów, 
bo 7. nimi razem tęsknimy, walczymy, zwyciężamy łub, ode­
pchnięci od upragnionego celu, po trzykroć na nowo rozpoczy­
namy szturm do zamku, na którego szczytowej wieży powiewa 
chorągiew naszego ideału.

Ryć. 88 Godto drukarni uniwersyteckiej w Krakowie,

Książka rozszerza nasz horyzont umysłowy. Nie patrzymy
już po zawarciu z nią znajomości.—  na świat przez wąską
szparę naszego tylko życia, ale ogarniamy rozległe przestrzenie, 
które bystrzejszo od naszych oczy zdobyły dla siebie i dla nas.

Dzięki książce nie potrzebujemy życia rozpoczynać na nowo 
i mozolnie wydzierać przyrodzie i historji każdą ich prawdę, 
ale przychodzimy, jak wybrańcy losu, do gotowego, zasiadamy 
do stołu, obficie zastawionego i możemy z niego brać, ile chcemy, 
wedle własnego smaku i własnych upodobań...

„Dobrej książki”  powinniśmy pragnąć tak ramo, jak pra­
gniemy chleba, o który prosimy w codziennej modlitwie. Brak

') Zdzisław Dębicki1 „Książka i człowiek



jej w społeczeństwie cywilizowanem byłby dzisiaj tak samo 
dotkliwym, tak samo nie do zniesienia, jak brak chleba, któ­
rego nic nie zastąpi".

W Polsce porozbiorowej wydawano książki, mimo ogra­
niczeń i prześladowań, jakich nie szczędziła im c e n z u r a  
państw zaborczych. N ie obcą nam była żadna dziedzina nau­
kow ej i literackiej twórczości. W  latach poprzedzających 
w ielką wojnę roczna liczba druków polskich wynosiła prze­
ciętnie 2776. Najw ięcej książek drukowano w Warszawie 
i Krakowie.

Po wyzwoleniu wzrosło nagle zapotrzebowanie polskich 
książek, popyt na nie wzmaga się z dnia na dzień, rosną 
wciąż zastępy osób czytających i kupujących książki.

Potrzeba nam znacznej ilości wydawnictw  szkolnych, 
wojskowych, prawniczych, politycznych, gospodarczych, 
Społecznych i technicznych, zaznacza się żyw e zaintereso­
wanie do spraw i rzeczy ojczystych. , Buduje się państwo, 

organizują wszystkie dziedziny zbiorowego życia, rozszerza 
się polskość ku wschodowi i odzyskuje dawne swe na za­
chodzie dziedziny —  a wszystko to pociąga za sobą ko-, 

nieczność coraz to nowych wydawnictw  ogólnokształcących 
i specjalnych —  rosnące w dziesiątki tysięcy cy fry  nakła­

dów nie są w stanie zaspokoić g  ł o d u k s i ą ż k i ,  świad­
czącego dodatnio o naszej żywotności umysłowej. Zaspoko­

je n ie  go napotyka na wielkie przeszkody z przyczyny braku 
i drożyzny papieru J, strajków drukarskich, podnoszących 
się gwałtownie cen pracy i materjałów. Brakowi i w ygó ­
rowanym cenom książek przeciwdziałać usiłują s p ó ł k i  
w y d a w n i c  z e, kooperatywy społeczne, pomoc państwa, 

pi zydzielającego tańszy papier na niezbędnie potrzebne w y­
dawnictwa 2). Kosztem  państwa, na skutek uchwały sejmo-

1) Zestawienie wzrostu cen poszczególnych towarów, od 1914 
do 1920 r., wykazało, Ze najwięcej, wzrosła cena papieru, a mianowicie 
o 10.0000/,.

2) Np. podręczniki szkolne.
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Wej, wydaną ma być „Nauka o Polsce11 i dzieła Adama 
Mickiewicza. W yzw olony naród spełnić chce życzenie 
wieszcza i ułatwić księgom jego drogę „pod strzechy wie 
śniacze11.

1) Naukowa i literacka twórczość narodu przejawia się 
w wydawnictwach książkowych. 2) Cenzura państw zaborczych 
paraliżowała ruch wydawniczy. Utwory zabronione w kraju 
wyda wano za gran icą, po wstały ośrodki druków polskich 
w Paryżu, Lipsku i prężnię, skąd tajnend drogami przedosta­
wały się do ojczyzny. Arcydzieła polskich inieszczów przemy­
cane bywały do kraju, przeioożone „na sercu”, pod grozą nie- 
bezpieczeństioa „osobistej rewizji” —  krzepiły one i utrzymy­
wały ducha w narodzie. 3) Państwo własne popiera twórczość 
rodzimą, wspomaga pożyteczne i  piękne wydawnictwa. 4) Chwila 
obecna wymaga wielkich wysiłków, by ochronić polską książkę 
od grożących je j zewsząd niebezpieczeństw, by zaspokoić je j 
szybko rosnące zapotrzebowanie. Kooperatywy wydawnicze wa­
żną tu winny odegrać rolę.

7) Prasa.

„W ojna wybuchła!” . .. na południowym-wschodzie Europy 
starły się ze sobą przednie straże Serbji i Austro-Węgierskiej 
monarchji, a wieść o niej z błyskawiczną szybkością rozeszła 
się po świecie. Pochwyciła ją i rozniosła p r a s a  wszystkich 
ludów i krajów —- przez jej pośrednictwo wieść ta dotarła do 
wiadomości ogółu, odbiła się w sercach '• i umysłach, zatargała 
sumieniem miljonów, jako zapowiedź nadciągających wypad­
ków pierwszorzędnej wagi, wielkich zapasów, potężnych zma­
gań,, bezmiernych ofiar, w których pogrążyć się miał świat stary, 
a wyłonić ś w i a t  n o w y ,  zarysowujący się mglisto na widno­
kręgu dziejowym.

Człowiek współczesny powołując do życia prasę, wytworzył 
środek skupiający jakoby w ognisku rozproszone w przestrzeni 
zjawiska —  może on, dzięki prasie, nie wychodząc po za obręb 
swojego domu, współżyć i współczuć wszystkiemu, cokolwiek' 
ważnego w danej chwili rozegrywa się na ziemi, może obej­
mować myślą nieskończoną rozmaitość ludzkich spraw, prac,

, zatargów, klęsk i zwycięstw, cierpień i radości—  może wywo­
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ływać obrazy dalekich krajów i ludów, wsłuchiwać się w echa 
wielkich haseł, małostkowych zabiegów i nikczemnych osz­
czerstw, w  echa przekleństw lub błogosławieństw, może tysiącz- 
nemi nićmi wiązać własną swą osobistą dolę z dolą narodu 
swego i ludzkości.

W  okresie porozbiorowym prześladowania dotykające 
wszystkie dziedziny polskiego życia i na prasie naszej za­
cięży ły  dotkliw ie, cenzura twarde na nią nałożyła pęta. Nie 
wolno było pisać o najbardziej nas obchodzących sprawach,
0 najważniejszych zagadnieniach i potrzebach —  dow iady­
waliśmy się o nich z prasy tajnej lub zagranicznej, prze­
mycanej z trudnością do kraju, nauczyliśmy się pisać w  spo­
sób, z którego ty lko  Po lak  m ógł odczuć treść istotną, 
ukrytą i niedostępną dla obcego cenzora.

W  czasie w ojny ucierpiały pisma specjalne, zawodowe *
1 naukowe, wzrosły natomiast szeregi czyteln ików pism 
politycznych, dzienników informujących o zdarzeniach 
chwili bieżącej. Rok 1918, rok wyzwolenia, zaznaczył się 
szybkim rozwojem  prasy. Mimo trudności; materjalnych, 
braku papieru, maszyn i strajków  pracowników drukarskich, 
liczba czasopism polskich w  ciągu jednego roku w z r o s ł a  
b 1 i s k  o c z t e r o k r o t n i  e. W  listopadzie 1918 roku na­
liczyć- było można około 350 do 450 wydawnictw  praso­
wych, bądź redagowanych w  języku polskim, bądź ukazu­

jących się w  Polsce w  obcych językach. W  listopadzie zaś 
1919 roku liczba ta doszła do 1 1 0  0 w v d a w n i e  t w, 
w tern 200 dzienników i około 900 innych czasopism. R oz­
rost to znaczny, przejaw iają się w nim siły długo tłumione. 
Powstają coraz nowe pisma, każdy przejaw bujnego życia 
znajduje w  prasie wyraz i oddźwięk, każde stowarzyszenie 
zakłada własny organ, pouczający o jego  celach i zadaniach,- 
jednający mu przyjaciół i zwolenników.

Najw ięcej pism wychodzi w  stolicy i w większych mia­

stach, ogniskach społecznego i kulturalnego życia, nie brak 
ich na prowincji, gdzie omawiają miejscowe potrzeby, 
sprawy i zagadnienia.



Są pism a p o 1 i t  y  c z n e, w ydaw ane przez stronn ic tw a 
k tó re  usiłu ją  w ten  sposób oddzia ływ ać n a  opinję .publiczną: 
są o ś w i a t o w e ,  budzące zam iłow anie w iedzy; n  a  u 
k o w c, l i t e r a c k i e ,  a r t y s  t, y c z n e,-. z a w o d o w e

są przystosow ane do poziom u 1 um ysłow ego i n t e l i g e n ­
c j i ,  są  także  p o p u l a r n e  d la  n iew yksz ta łconych  w arstw  
społeczeństw a; p ism a d la  d o r o s ł y c h  i d z i e c i ;  są 
i d e o w e ,  zdążające do k sz ta łto w an ia  serc i um ysłów
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w określonym kierunku. Zaznaczają się w  pismach wszyst­
kie prądy., sprawy, zapatrywania, zaznacza każde zrzeszenie 
sił społecznych. Jest prasa odbiciem życia, rozegrywających 
się w niem walk, ścierających interesów, poglądów i na­
miętności.

1) Początki prasy periodycznej sięgają XVI I  wieku. Pierw­
sze u nas czasopismo, „Merkuriusz polski ordy nary jny” ukazało 
się tv 1661 roku w Krakowie, skąd przeniesiono je do War­
szawy. .2) W  okresie porozbiorowym obok jawnej, ograniczanej, 
przez cenzurą, istniała prasa tajna, wyraz nurtujących w naro­
dzie uczup i potrzeb, tłumionych przez rządy, zaborcze. 3) Prasa 
jest dziś potęgą, oddziaływującą na kształtowanie się opinji 
publicznej, poucza, pobudza, porywa, ma wplyw-na rozegrywa- 
jące się wypadki. 4) Prasa m oże . być p o ż y t e c ż  n a lub 
s z k o d l i w a ,  odpowiednio do tego, czy służy d o b r u  p u ­
b l i c z n e m u : ,  czyli , też tylko ambicjom i interesom poszcze­
gólnych stronnictw . i jednostek. 5) Praca dziennikarska jest 
służbą pożyteczną ojczyźnie, o ile budzi świadomość obowiązków 
obywatelskich, wskazuje drogi i cele'■ działalności społecznej. 
6; Ilość i wysoki poziom czasopism różnych typów: i  kierunków, .. 
są przejawem życia- umysłowego narodu, środkiem szerzenia 
w ird iy  św irr ie . h ed ;ru i , i  poiłuiosłych myśli i nc :u r .

8) Piękno i sztuka.

„Katedra, sym.f on ja, posąg, poemat, teatr, tragedja. obraz O, 
oto szereg zjawisk i' rzeczy, których zewnętrzna postać jest tak 
różna, jak są różne ich nazwy, które jednak zaliczają sie. do tej 
samej kategorii objawów Judzkiego życia i • objęte są wspólńem 
imieniem S z t, u k i. Między masą materji, zużytej na budowę 
egipskiej świątyni, miejscem stale przez nią zajmowanem w prze­
strzeni i jej trwałością w czasie, a symfonją, która jest tylko 
chwilowem zjawiskiem, wstrząśnięciem częstek materji, uderza­
jących o narządy słuchowe —  między dotykalnością posągu 
a c.zarnemi znaczkami, wyrażającymi symbole słów, które sta­
nowią poemat —  między płaszczyzną obrazu, dającą tylko złu­
dzenie rzeczywistości, a rzeczywistością teatralnego przedsta­
w ien ia —  między tragedją napisaną, a tragedją odegraną leżą

X) Z książki Stanisława Witkiewicza pt „Matejko®.
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takie przepaście zewnętrznych różnic, że z trudem tylko mię­
dzy temi zjawiskami móżiia znaleźć jakieś podobieństwo 
a jednak każdy człowiek bez wahania je uznaje, na zasadzie 
.w r a ż ę  ń, które od nich odbiera...

Są to wszystko. : zjawiska, wywołane wolą człowieka, ma­
jące przyczyny swe . w , j e g o d u s z y. Zajmują one w życiu 
olbrzymie miejsce — nie karmią, nie. grzeją, nie. chronią przed 
wrogiemi .siłami n a tu ry  ani. przed drapieżnością zwierząt, ani 
przed zbrodniezością ludzką - są n i e u ż y t e c z n e, a : prze­
cież konieczne. Człowiek bez sztuki żyć nie może, jest ona 
koniecznym życia przejawem, rozszerzeniem,; podnietą, jest wy­
razem ducha jednostki i narodu

Ryć. 40; Krużganki w kościele 0 0 . Dominikanów w Krakowie.

Polska X IX . wieku ..przejawiła: się w zupełności w swojej 
sztuce. Naprzód przyszła poezja, tuż za nią, a raczej współcze­
śnie muzyka, dalej malarstwo...

Jakkolwiek głęboko,, jakkolwiek szerokim kręgiem objęła 
poezja polska ludzką duszę, zupełnego jej wcielenia w sztukę 
by nie było, gdyby jednocześnie .nad tern .wszystkiem nie zer­
wała się muzyka Chopina. Przez nią to nad milćzącemi kartam i 
„Dziadów", „Króla ducha", „Irydjona" unosi s.ię ich krzyk na­
miętnej żądzy walki, ich jęk rozpaczy, westchnienia ich, tę­
sknoty i cisza ich beznadziejnych smutków. Cały wiek walk
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polskich k łę b i 's ię  w ry tm ie i śpiew ie poloneza As du r —  m u­
zyka ta , to. głośne w ypow iedzępie tego, co je s t1 spisane; w ciszy 
milczenia, a  co pow inno być hejnałem , w ygranym  nad  P o lską 
ze szczytu T a tr. I ja k b y  na dopełnienie tego św ia ta  sztuki, d la  
zupełnego wcielenia, w eń duszy polskiej, p rzychodzi m alarstw o 
i to. co było przeczuw ane, w yobrażane, co było słyszane wciela 
w k sz ta łty  i barw y i staw ia, przed oczami jasne, Widne, bliskie, 
u ję te , w  trw ałe, nie zm ieniające Się, n ie :'Z n ikające  w idzenia, 

n a rzu ca jące  się każdej w yobraźni i będące na w ieki św iadect wem 
istn ienia Polski. ' ' •

Ryć. 42. Pomnik Łokietka na Wawelu.

Była chwila, kiedy świadomość narodowa j.akby znikła ze 
znacznego obszaru społecznego życia, nam samym; zdaw ało . się, 
żeśmy umarli.j., że s p r a w y  p o l s k i e j  niema, są tylko m ie j­
scowe sprawy każdego: z poszczególnych rządów na' ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej. I w tej nocy p o l s k o ś ć  p r z e j a ­
w i ł a  s i ę  t y l k o  w s z t u c  e” .

P iękno je s t w szędzie doko ła  nas. a  tak że  w nas Sa­
m ych, w przyrodzie, sz tuce i: w duszach  ludzkich , trzeba  
ty lko  um ieć je odczuć, niem  się rad o w ać  i zachw ycać. W szę­
dzie, n ą  każdym  k ro k u  zazn acza ją  się dążności do ozdo-



hienia i upiększenia wszelkich przejawów naszego życia. Naj­
nędzniejszą izbę rozjaśnia rozkw itający kwiat, lub obrazek 
zawieszony na ścianie; do najskromniejszego ubioru dobrać; 
można barwy i linje mile pieszczące oko; szarość i jedno-; 
stajność domów miejskich łagodzą aleje, kościoły i pomniki; f 
koło dróg w idnieją figury i kapliczki; g łosy przyrody zle­
wają Się z pieśniami, w  których wyraz znajdują ludzkie 

uczucia i tęsknoty. Zarówno mieszkania nasze, jak  w ys ta w y ! 
sklepowe, galerje i muzea pełne są przedmiotów zaspaka­
jających potrzebę piękna, przejawiającą się w różnych for­
mach i stopniach, od czasów najdawniejszych aż do dni 
naszych.

Godnem uwagi jest p o l s k i e  z d o b n i-c t w o l u­
d o w e  —  w idzim y je w strojach, wycinankach, w  barwach 
i kształtach naczyń, w  drewnianych rzeźbach chat i sprzę­
tów. Najpiękniejsze jego  okazy spotykamy na Podhalu, 
w tak zwanym s t y l u  z a k o p i a ń s k i m ,  każda wszakże 
okolica ma właściwe sobie zdobnictwo, wyrosłe na podłożu 
rodzimych . upodobań i właściwości. Umiłowanie piękna, 
znalazło swój wyraz w  dziełach sztuki skupionych w  mu­
zeach i kościołach, lub rozrzuconych po kraju, po miastach, 
zamkach magnatów i dworkach szlacheckich. R ządy zabor­
cze zaciężyły fatalnie nad zabytkami naszej kultury, po­
zbaw iły Po lskę znacznej części jej zbiorów artystycznych, 
w yw oziły  z kraju cenniejsze dzieła sztuki, zagarniały 
wszystko, cokolw iek większą przedstawiało wartość. Tkk- 
jak krajano żywe ciało Polski, krajano także jej zb ió r f. 

dzielono m iędzy obce muzea i instytucje jej obrazy, rzeźbr. 
gobeliny i bibljoteki. Ostatnia wojna zniszczyła też wiele 

dzieł pierwszorzędnej wartości. .
Nowe, wolne życie, rozw ijające się na ziemiach pol­

skich, znalazło oddźwięk i w  dziedzinie sztuki. W  oczach 
naszych dokonywa się dzieło r e w  i n d .y k a c j i, dzieło , 
sprawiedliwości, wyrównywania krzywd, poczynionych 
sztuce polskiej przez państwa zaborcze. W  imię nieprze-
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daw nionyck  praw , jak ie  m a k ażd y  naród  do sw ych zbiorów 
arty sty czn y ch , zw rócić nam  one w inny w szyśtk ie  z ag ra ­
bione przedm ioty  —  rozrzucone po św iecie skarby , naszej 
tw órczości skupić się m uszą w k ra ju , ku  radości i p o ż y t­
kowi jego m ieszkańców .

N ad życiem  a rty stycznom  naro,du czuw a M i n i s t e r -  ' 
s t  w o k u l t u r y  i s z t u k i .  Podzieliło  ono Polskę na  
okręgi, w k tó ry c h . specjaliści k o n s e r w a  t  o r  o w Pę o ta ­
czają opieką dzieła  sztuk i, pop iera ją  rozwój sił tw órczych , 
chronią je od poniew ierki i zniszczenia. P okrew ne zadan ia

Ryć. 45. Sztuka ludowa -  łyżnik.

p e łn ią • liczne t  o w a  r  z y  s t  w a, skupiające, a r ty s tó w  i tych  
w szystkich , k tó ry m  spraw y p iękna nie są  obojętne. W  zjeź - 
dzie polskich a rty s tó w  p lastyków , k tó ry  odby ł się w 1919 
roku w W arszaw ie, w zięli udział delegaci 32 stow arzyszeń . 
S to ją  one n a  s tra ż y  in teresów  sw oich członków , tw orzą 
ośrodki a rty sty czn eg o  życia, o rgan izu ją  w y s t a w  y, d la  
zapoznania publiczności z dziełam i sz tuk i, a  tak że  d la  u ła ­
tw ien ia  a rty sto m  sp rzedaży  ich p rac. , \

A rty sty czn e  w ykszta łcen ie  zdobyć m ożna w  specja l­
nych szkołach, do k tó ry c h  należą: A k  a d e in j a  s z t  u  k
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p i ę k n y c h  w  Krakow ie, wolna akademją we Lwow ie, 
wydział sztuki na uniwersytecie w  W ilnie, państwowa szkoła 
sztuki zdobniczej w  Poznaniu, konserwatorjum muzyczne 
i szkoły dramatyczne w  W arszawie, konserwatorja we L w o ­
wie i Krakow ie, obok wielu .szkół specjalnych malarstwa, 
rzeźby, rysunków, przemysłu artystycznego i t. p.

Ogniskami sztuki dramatycznej są t e a t r y ,  które 
w Polsce porozbiorowej nader doniosłą® odegryw ały rolę, 
były przez długie lata jedynem miejscem, w którem jawnie 
i publicznie rozbrzmiewała mowa ojczysta. Najw ięcej tea­
trów  , posiada W arsza w a ,ą iie  /brak icłi i po miastach pro­
wincjonalnych.

Liczne w Polsce zespoły amatorskie, drużyny ochotni­

cze i kółka miłośników sceny szerzą zamiłowanie do sztuki 
dramatycznej, w  której w idzą słusznie jeden z najskutecz­
niejszych środków kształcących i wychowawczych. Organi­
zują one przedstawienia po wsiach i miasteczkach. W  byłej 
Galicji istniał już od 1907 roku Z w i ą z e k  t e a t r ó w  
i c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  w  W arszawie w  1919 
roku, na zjeździe delegatów  m łodzieży w iejskiej utworzono 
Z w i ą z e k  t e a t r ó w  l u d ó w  y  c li, mający otaczać 
opieką i dostarczać pomocy fachowej wszystkim działają­
cym w  kraju zespołom amatorskim.

Pod względem  kultury muzycznej najwyżej w  Polsce 
stoi W arszawa, ma oprócz licznych szkół, operę, tow arzy­
stwo muzyczne, towarzystwo śpiewackie „Lu tn ię11, orkie­
strę symfoniczną i filharmonję, w  której odbywają się kon­

certy, zapoznające publiczność z arcydziełami sztuki mu­
zycznej. Inne miasta mają także szkoły i towarzystwa 
organizujące chóry, koncerty, poranki i w ieczorki muzyczne.

1) Piękno jest źródłem podniosłych wrażeń i  radosnych 
wzruszeń, dlatego należy kształcić w sobie zdolność odczuwa­
nia i zachwycania się pięknem w jego różnorodnych przejawach.
2) Piękno może być zewnętrzne, w przyrodzie i sztuce, wewnę­
trzne, w duszy ludzkiej. 3 ) Artyści są chlubą i skarbem naro­
dów, tworzą ich największe wartości. 4) Twórczość artystyczna
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jest wyrazem najpotężniejszych i  najwznioślejszych sil w czło- 
wieku. 5) Znaczenie sztuki scharakteryzował trafnie kierownik 
Ministerstwa kultury i  sztuki1) w słowach następujących: „Oba* 
wiam się, że ludzie nie: umiejący umieścić sztuki na wlaściwem 
miejscu, nie potrafią też zbudować państwa —  nie jest człowie­
kiem ten, kto nie rozumie, ile znaczą poeci i artyści” :

. 9) M u z e a .  t

/ „Muzea2) są przybytkami w których dusze ludzi'zmarłych, 
zaklęto w dzieła sztuki, obcują z duszą człowieka żyjącego. 
Są one rodzajem Forum, gdzie każdy twórca ź zupełną swobodą 
przemawia do wszystkich, a słuchacz może w skupieniu wysłu­
chać tej mowy i dać się porwać, lub odejść obojętnie. Są one 
materjalnem ułatwieniem zetknięcia się umysłów, z b l i ż e  n i a 
dus z ,  które bez tego nie spotkałyby się nigdy, są c u d o ­
w n e ,m i m i e j s c a m i ,  gdzie żyją dziwne istoty, porozumie­
wające Się z nami jednem spojrzeniem, wołające na nas cudną 
mową i pociągające w  świat inny’ ’.

Przez długie lata, zanim wojną światowa przypomniała 
światu Polskę, cudzoziemcy dowiadywali się o nas zwiedzając 
m u z e u m p o 1 s k i  e w R a p p e r s w y l u .  Na dalekiej ob­
czyźnie, w Szwajcarji znalazło schronienie serce naczelnika Ko­
ściuszki, zbiory i pamiątki, rękopisy i dokumenty, dotyczące 
przeważnie dziejów porozbiorowych. Tyle skarbów kultury, tyło 
zabytków pierwszorzędnej wartości pozabierali najeźdźcy, że 
dla pozostałych szukać trzeba było przytułku, zagranicą, aż do 
czasów, w których powrócą do wolnej już i przed rabunkiem 
wrogów zabezpieczonej ojczyzny.

Muzeum polskie w Rapperswylu. założył w 1870 roku bar. 
Władysław Broel-Plater, opiekowała się niem polska emigra-1* 
eja, uzupełniająca spuściznę przeszłości przez dorobek dnia 
bieżącego.

Wszystkie niemal muzea polskie porozbiorowego okresu 
tworzył duch obywatelski jednostek, utrzymywała zaś ofiarność 
prywatna, wbrew niszczycielskim dążeniom państw zaborczych.

‘) Heurich.
2) Stanisław Witkiewicz.



Zbiory p r z y r o d y  o j c z y s t e j  rozrzucone są po 
licznych muzeach, łącznie z innymi zabytkami. Najbogatsze 
i najpiękniejsze okazy mieści muzeum im. D z i e  d u s z y  c- 
k i c h  we Lw ow ie. W  Krakow ie zbiory przyrodnicze po­
siada Akadem ja Umiejętności, w  W arszawie państwowe mu­
zeum przyrodnicze, muzea ornitologiczne i pszczelnicze.

Sekcja muzealna; Tow arzystw a krajoznawczego założyła 
w stolicy c e n t r a l n e  m u z e u m  k r a j o z n a w c z e  
i pokryła kraj muzeami l o k a l  n e m i, po za którerni istnieją 
nadto muzea; Kaszubskie w Sopocie, Pienińskie w  K ro ­
ścienko, Pokuć k ie, w Kołom yi i Tatrzańskie w  Zakopanem. 

Specjalne towarzystwo w Krakow ie powołało do życia je­
dyne w Polsce m u z e u m e t  n o g r a  f i c z n e na' Wawelu. 
Posiadamy dwa większe . muzea technologiczne, t e c h n i- 
c z n o • p r z e m y s ł  o w e  w Krakow ie 1) i warszawskie 

muzeum p r z e m y s ł u  i r o l n i c - t w  a, które jest żywem 
ogniskiem pracy około ekonomicznego podniesienia. kraju, 
posiada bogatą bibljptekę i liczne pracownie, urządza w y ­
stawy i kursy. , - ‘

- y  Najstarszem .muzeum.... h i s to. r y c z  ń e  m są zbiory 
-k s i ą ż ą t L  u b o  m i r s k  i e h  przy n a  r 0  d o w y m  z a- 
k ł a d z i e  O s s o l i ń s k i c h  we Lw ow ie. W ażna to pla­
cówka kultury polskiej dla popierania mańki i sztuki. P o ­
nadto posiada Lw ów  muzeum króla Jana U l, muzeum histo­

ryczne, Stauropigjalne ruskie, narodowo ukraińskie, zbiory , 
towarzystwa im. Szewczenki, zbiory im. Łozińskiego i mu­
zeum żydowskie im. Goldsteina.

■ W  Krakow ie skupiają się liczne i cenne zabytki naszej 
przeszłości. Najważniejsze jest m u z e u m n a r  o d o w e  
w  Sukiennicach, które na królewski i W aw el ma być prze- 

niesione. -Myśl założenia go powstała w  1879 roku na uro­
czystości jubileuszowej Kraszewskiego, a urzeczywistniła 
się w  1883 roku, na obchodzie zwycięstwa Sobieskiego pod

i) Założone .przez Dra Ą. Baranieckiego.
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Wiedniem. Podwaliną Zbiorów był dar Siemiradzkiego 

..Pochodnie Nerona".
: K raków  posiada nadto muzeum im. br. Hutten-Czap-
Skićh, gabinety archeologiczne uniwersytetu i Akadem,ji 
umiejętności, dom Matejki, muzeum historyczne miasta 

z archiwum i muzeum ks. Czartoryskich.
W  Poznaniu muzeum im. M i e 1 ż y  ń s k  i e h ma zbiory 

archeologiczne i pracownie naukowe. Po wyzwoleniu mu­
zeum cesarza Fryderyka zostało przekształcone na/W  i e l­
k o p o l s k i e .

W arszawa posiada muzeum przedhistoryczne Erazma 
M ajewskiego, zbiory7 ordynacji hr. Krasińskich, muzeum 

starożytności przy uniwersytecie, dom książąt Mazowiec­
kich na Starem mieście, muzeum Chopina i muzeum żydow ­
skie im. Bersona. W  1916 roku muzeum sztuk pięknych 
przekształcone zostało na n a r o d o w e ,  które dąży , do zo ­
brazowania całokształtu kultury polskiej we wszystkich jej 
przejawach. '

W ilno ma muzeum nauki i sztuki, zbiory historyczne 
towarzystwa przyjaciół nauk i bibljoteki im. Wróblewskich.

W  Paryżu istniej© muzeum M i c k i e w i c z a ,  w R zy­
mie K o p e r n i k a  —  muzeum świata w  Brukselli ma oso­
bny dział polski.

Jedyne w  Polsce m u z e u m  s p o  ł e e  z n e , illustru- 
jące form y i przejaw y bieżącego życia, istnieje w W ilnie. 
Zb iory grupują się wedle następujących działów: pedago­
giczny, artystyczny, ekonomji społecznej, urządzeń zw iąz­
ków wzorowych, kooperatyw , hygieny, przemysłu ludowego, 
rozwoju fizycznego, rzemiosł, dobroczynności, ochron i bi- 
bljotek.

L w ów  ma m u z e u m  s z k o l n e ,  W arszawa p e d a g o -  
g i c z n e  i b i  b 1 j o t e k o  z n a w  c z e.

Brak w  kraju naszym bogatszych z b i o r ó w  a r t y ­
s t y c z n y c h  —  K raków  posiada galerję sztuki Współcze­
snej p fzy  muzeum narodowem i zbiory towarzystwa poi-
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skiej sz tuk i s tosow anej; Lw ów  g a le rję  m ie jską , g a le rję  
w  Ossolineum; D zieduszyckich i m uzeum  a r ty s ty  czno-prze- 
m ysłow e; Poznań g a le rję  obrazów  w  m uzeach  M ielżyńskich 
i W ielkopolskiem u • ■>

Z abytk i sz tuk i kościelnej m ieszczą się w  licznych 
m u z e a c h  d j e c e z j a l n y c h .
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Ryć. 47. Wnętrze Muzeum Narodowego w Krakowie.

Przy \M in isterstw ie  sp raw  w ojskow ych pow sta ło  w  1^919 
roku. P o l s k i e  m u z  e u  m  w o j  s k o w e ,  k tó re  zb iera  
wszelkie p rzedm io ty  i pam ią tk i odnoszące się do udzia łu  
Polaków  w  wojnie św iatow ej.
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Nad muzeami czuwa z w  i ą z e k m u z e ó w p o 1 - '  
s k  i e h, zorganizowany w  1914 roku na zjeździe w  K ra­

kowie. Przeprowadzona należycie rew indykacja w yw iezio­
nych zabytków, łącznie z opieką państwową i ofiarnością 
społeczną, zapewnić im  mogą w przyszłości pomyślne wa­

runki bytu i rozwoju. ' ,

1) Muzea gromadzą i klasyfikują przedmioty mające wartość 
, naukową, historyczną lub artystyczną, ułatwiają każdemu ich 

poznanie, są środkiem kształcenia szerokich mas ludowych, 
a tdk^e często żywem ogniskiem kulturalnej pracy w określonej 
dziedzinie. 2) Nazwa muzeum pochodzi z Grecji, oznacza miejsce 
poświęcone muzom,,;boginiom: sztuk- i umiej ętności. 3) Roz­
różniamy muzea p r z y r o d n i c z e  i h i s t o r y c z n e ,  odpo­
wiednio do tego, czy dane zbiory odnoszą się do przyrody, czyli 
też do wytwóróic ducha ludzkiego. Muzea mogą być przyrodniczo- 
ópisowe lub technologiczne, historyczno-społeczne lub artysty- 

, czne, pedagogiczne, wojskowe, kościelne, powszechne lub lokalne, 
mogą też odźwierciadlać życie i  twórczość wybitnych jednostek.
4) Ilość i jakość przedmiotów zgromadzonych w muzeach jest 
miarą kultury narodu, a także i  ducha obywatelskiego, skłania- 
jącego jednostki do oddawania cennych zabytków w ofierze 

\ społeczeństwu. 5) Polskie zabytki muzealne rozproszone zostały 
po śmiecie w okresie porozbiorowym —  winniśmy je teraz ode­
brać, zgromadzić, przechować w odpowiednio urządzonych mu­
zeach, by były świadectwem naszej-kultury i twórczości, naszych, 
właściwości rodzimych najbardziej/ charakterystycznych.

10) Znaczenie kultury duchowej w okresie porozbiorowym

„Utraciliśmy królestwo ziemi i morza na czas, na dziejów 
godziny - -  królestwo ducha trwało w sztuce i kulturze bez 
podziałów i bez przerw” ,

„Płomień rozgryzie malowane dzieje,
„Skarby mieczowi spustoszą złodzieje: 

i „Pieśń ujdzie cało” ...l)

') Mickiewicz.
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„Nastała'chwila wielkiego spokoju i ciszy 1)... Jasnego nieba 
nie zaciemniała żadna chmurka, kilka mew tylko pławiło się 
w błękitach. Ocean był ukołysany. Nadbrzeżne fale zaledwie 
bełkotały z cicha, rozpływając się łagodnie po piaskach... Wśród 

. spokoju natury rozległ się drżący, głos starego, który czytał 
głośno, by się samemu lepiej rozumieć:

'„L itw o , ojczyzno moja, t-v jesteś jak zdrowie!
„Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
„K to cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie 
„Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie” ... i

Skawińskiemu zabrakło głosu. Litery poczęły mu skakać do 
oczu, w piersi coś urwało się i szło nakształt fali od serca 
wyżej i wyżej, tłumiąc głos, ściskając za gardło... Chwila jeszcze: 
opanował się i czytał dalej: !

„...Jąk mnie dzieckp do zdrowia powróciłaś cudem...
„Tak nas powrócisz cudem na ojczyzny łono"...

Wezbrana fala przerwała tamę woli. Stary ryknął i rzucił 
się na ziemię; jego mleczne włosy zmieszały się z piaskiem nad­
morskim. Oto czterdzieści lat dobiegało, jak nie widział kraju, 
i Bóg wie ile, jak nie słyszał'mowy rodzinnej, a tu tymczasem 
ta mową przyszła sama do niego — przepłynęła ocean i zna­
lazła' go samotnika, na drugiej półkuli, taka kochana, taka 
droga, taka śliczna! W e łkaniu, jakie nim wstrząsnęło, nie było. 
bólu, ale tylko nagle rozbudzona niezmierna miłość, przy której 
wszystko jest niczem... On popr.os.tu tym wielkim płaczem prze­
praszał tę ukochaną, oddaloną za to, że sio już tak zestarzał, 
tak zżył z tą samotną skałą i tak zapamiętał, iż się w nim i tę­
sknota poczynała zacierać. Ą  teraz „wracał cudem” —  więc się 
w nim serce rwało... Zmierzch dopiero zatarł litery na białej 
karcie... —  Starzec' oparł głowę o ' skałę i przymknął oczy. 
A wówczas „Ta, co jasnej broni Częstochowy” , zabrała jego 
duszę i przeniosła „do tych pól malowanych zbożem1 rozmaitem” . 
Na niebie paliły się jeszcze długie szlaki czerwone i złote, a On 
w , tych światłościach leciał ku stronom kochanym, Zaszumiały 
mu w uszach lasy sosnowe, zabełkotały rzeki rodzinne. W idzi

4j Z „Latarnika" Henryka Sienkiewicza.,



wszystko, jak było. Wszystko go pyta: „Pamiętasz” On pamięta! 
on widzi!” ... '

W  cierpieniach porozbiorowego okresu rozwinął się tw ór­
czy duch narodu i w ydał dzieła w ielk iej wartości. Poezja 
trzech w ieszczów  naczelne wśród nich zajmuje miejsce. Obok 
niej rozw ija się sztuka, malarstwo i muzyka, budownictwo 
i zdobnictwo ludowe, rozw ijają wszystkie gałęzie nauk —  
nie brak naszej myśli i naszego trudu w  żadnej dziedzinie 
badań i poszukiwań, w żadnym zakresie duchowej pracy. 
.Mamy poetów, i filozofów , uczonych, artystów i podróżników. 
N iektóre przejaw y własnej twórczości są nam mało znane —  
ciężkie warunki porozbiorowego okresu zmuszały wybitne 

jednostki do pracy dla obcych, po za granicami ojczystego 
kraju. M aterjały odnoszące się do różnych spraw polskich 

są rozproszone po świecie, trzeba je dopiero zbierać i gro­
madzić. Kultura duchowa rozw ijała się, mimo czyhających 
nań zewsząd niebezpieczeństw i prześladowań —  ogniska jej 

przenosiły się z jednego zaboru do drugiego, odpowiednio 
do stosunków i okoliczności. Dd 1830 roku ogniskiem takiem 
było Królestw o; po 1831 r. em igracja we Francji i Księstwo 
Poznańskie do 1846 r.; po 1867 r. Galicja.

W ażną rolę odegryw ały z j a z d y  przedstawicieli 
wszystkich ziem rozbitej ojczyzny, organizowane dla uczcze­
nia .pamiętnych chwil dziejowych lub wybitnych ludzi, któ­
rzy pracą swą i talentem służyli społeczeństwu. Zaznaczyła 
się w  życiu narodu w  y  s t a w  a 1 w  o w  s k  a w  stuletnią • 
Kościuszkowską roczn icę1), zaznaczyły obchody 500-lelnich 
rocznic u n iw  e r s y  t e t  u J a  g  i e 1-loń s k i  e g  o i G r ii n- 
w a l d z k i e g o  z w y c i ę s t w a 2) ;  j u b i l e u s z  K r a ­
s z ę  w  s k i e  g o  3), odsłonięcie w  W arszawie p o  m n i k a

ń Powstało \vtedv Towarzystwo Szkoły ludowej.
2) Paderewski wzniósł w Krakowie pomnik Grunwaldzki.
3) Powstało muzeum narodowe, któremu Siemiradzki podarował 

pochodnie Nerona. ■
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M i c k i e w i c z a, ku upamiętnieniu stulecia jego  urodzin-4)—  
zabroniono mów wszelkich, tylko głośny, rozpaczliwy płacz 
zgromadzonych tłumów w itał w ieszcza „k tó ry  kochał mi- 

ljonv“ .

Głośnem eciiern w całej Polsce odbiło się pojawienie 
t r y  1 o g  j i S i e n k i e w  i c z a, wskrzeszając barwne obrazy 
naszej przeszłości. W ybitną rolę odgrywał t e a t r  k r  a - 
k o w s k i  —  wystaw iał on arcydzieła Słowackiego. Krasiń­
skiego, poetyczne a wstrząsające w izje W yspiańskiego —  
zjeżdżali doń rodacy z innych zaborów' dla pokrzepienia du­
cha. by choć na scenie zobaczyć obrazy tęsknot swych i umi­
łowań. Im ię Polski wykreślone z mapy Europy, wykluczone ze 

- zjazdów, wystaw i obrad międzynarodoywch, rozbrzmiewało 
po świecie całym w mazurkach i polonezach Chopina, znane 
było wszystkim ludom z Quo Vadis Sienkiewicza, rzucało się 
w oazy cudzoziemcom zw iedzającym  muzeum w Rappers- 
wylu. patrzącym na zwycięstwo W iedeńskie Matejki w mu­

zeum rzymskiem na W atykanie, przypomniało uczonym 
w nazwie „polonium--, jaką Marja Curie-Skłodowska nadała 
odkrytemu przez siebie pierwiastkowi. O badawczych poszu­
kiwaniach podróżnika Strzeleckiego w  Australji mówiła góra 
nazwana przezeń imieniem Tadeusza Kościuszki —  elemen­
tarz Kazim ierza Prószyńskiego ’ ) uznany został za najlepszy 
na m iędzynarodowym konkursie w  Anglji.

1) W okresie porozbiorowym rozwinęli Polacy własną, ro- 
' dzimą,. wysoką kulturę . duchową, która j e d n o c z y ł a  naród 

rozbity politycznie, pomagała mu do p r z e t r w a n i a  ciężkich 
la t niewoli, utrzymała nietkniętą podwalinę, na której jedność 
gospodarczą i polityczną budować dziś można. Rzeczpospolita, 

: wykreślona z rzędu państw samodzielnych, żyła nadal to umy­
słach, sercach i dziełach Polaków, aż do je j powtórnego weiele- 

; nia się w formy państwowe. 2) Kultura polską rozwijała się 
w różnych miejscach, w kraju i zagranicą, wśród najgorszych

') Powstał wtedy uniwersytet ludowy, dla zbudowania poecie 
w sercach ludu pomnika trwalszego od spiżów i granitów.

-) Promyka. ■ '



zewnętrznych warunków, wśród wszelakiego rodzaju prześlado­
wań i Ograniczeń —  je j twórcy i pracownicy cierpieli ucisk 
i niedostatek. 3 ) Kultura duchowa niezależną jest od zmiennych 
stosunków polityczny ch, i gospodarczych, ma ona n a j w y ż s z ą  : 
w a r t o ś ć  dla narodu. Wartość tę charakteryzuje najlepiej 
zdanie Słowackiego:

„ Id e a  dopiero wszystkie i rozmaite siły ruchu w narodzie 
' rozwija - -  ideą tą jest zbudowanie kraju na wolności ducha 

ludzkiego —  ideą tą jest: w-s z y  s t k o  d la  d u c  li a ” .
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